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Produkcja naszych stoczni
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Roś H A B C D Sobota, 27 sierpnia 1949 r.
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Narady nad planem 6-lełnim w resorcie morskim

WARSZAWA. W ostatnich dniach w Gdyni, Gdańsku i 
Szczecinie odbyły się narady poświęcone rozpracowaniu po­
szczególnych odcinków planu 6-letniego w resorcie mor* 
skim.

W czasie narady stoczniowe I 
ców, stwierdzono, że produkt 
c.ia naszych stoczni zaspokoi 
w latach 1950—1955 najpilniej­
sze potrzeby floty handlowej 
i rybołówstwa. Przyjmując 
tegoroczny wskaźnik wydaj* 
ności za 100, wzrośnie on w 
ostatnim roku planu 64etniego
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Państwowe Zakłady Włó­
kiennicze nr 7. oddział Tu­
rek. wykonały wspólnie z 
„Bielamią” w Kaliszu przed­
terminowo 3-letni plan pro­
dukcji tkanin jedwabnych.

Uroczystość ogłoszenia 
przedterminowo wykonanego 
planu pracy odbyła się przy 
udziale przedstawicieli PZPR 
w Turku, Pow. Rady Zw. Za­
wodowych. przew Zw- Zaw. 
Włókniarzy tow Adamiaka 
i dyr. „Bielami” tow. Ma­
ruchy z Kalisza. (K) 

Podręcznik w ręku każdego dziecka

Coraz bliższy jest dzień rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego. Coraz czę 

ściej też zatrzymuje się przed wystawami 
księgarskimi młodzież szkolna, oglądając 
Wystawione na nich podręczniki.

Nie łatwo było zaspokoić wielki, powo­
jenny głód książki w Polsce, kiedy po 
wiedzę sięgnęły miliony robotników i 
chłopów — dawniej od wiedzy odsunię­
tych.

Toteż w okresie pierwszych, powojen­
nych lat, odczuwaliśmy niejednokrotnie 
braki w tej dziedzinie. Nie każde dziecko 
miało podręcznik szkolny.-. Olbrzymi wy­
siłek, jaki wkłada Państwo Ludowe w roz 
wój oświaty — odniósł poważny sukces. 
Na bieżący sezon szkolny Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych przygoto­
wały 12.100.000 egzemplarzy podręczni­
ków, wobec zaledwie 4 milionów, jakie 
Wydawano rocznie przed wojną. Od po­
czątku swego istnienia PZWS wydruko­
wały 52 miliony egzemplarzy książek 
szkolnych. Nie tylko wielka ich ilość sta­
nowi poważne osiągnięcia, ale również sta 
łe podnoszenie jakości wydawnictw pod 
Względem pedagogicznym oraz wprowa­
dzanie do podręczników najnowszych zdo­
byczy wiedzy. I tak np. ostatnio wprowa­
dzono do podręczników biologii, zdobycze 
teorii Miczurina i Łysenki.

Zasięg i skala produkcji PZWS jest bar­
dzo szeroka-

Poza podręcznikami dla szkół ogólno 
kształcących stopnia podstawowego i lice 
alnego — Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych produkują również pod­
ręczniki dla szkół zawodowych. Specjal­
nym i bardzo ważnym działem produkcji 
śą wydawnictwa z zakresu oświaty doros­

do 195. Wspomniany wzrost 
będzie wynikiem postępu na 
odcinku technicznym, coraz 
większej mechanizacji pracy 
oraz socjalistycznego współ® 
zawodnictwa i racjonalizator* 
stwa.

Omówiono również kwestię 
nowych metod budownictwa 
okrętowego, które zostały już 
wypróbowane przy budowie 
polskich rudowęglowców. Po* 
legają one na szerokim za­
stosowaniu spawania elek* 
trycznego oraz prefabrykacji 
wielu elementów kadłuba.

W zakresie żeglugi musimy 
stworzyć flotę, która będzie 
najlepiej służyć naszej gospo­
darce narodowej. Inwestycje 
w zakresie floty przycżynią 
się do jej modernizacji. M. in. 
zwiększy się do 51 proc, udział 
statków motorowych.

Narada poświęcona omówię* 
niu rozbudowy portów odby­
ła się w warsztatach porto­
wych w Gdańsku.

Dzięki wprowadzeniu nowe­
go statutu dla portów nastąpi 
centralizacja instytucji porto* 
wych, pozwalająca na uzyska* 
nie bardzo poważnych o® 
szczędności.

łych, ze specjalnym uwzględnieniem spra 
wy analfabetyzmu.

Wydarzeniem niejako nadchodzącego 
sezonu szkolnego, jest kolorowy elemen­
tarz PZWS, przeznaczony dla najmłod­
szych uczniów, wstępujących dopiero po 
raz pierwszy w szkolne mury.

Dotychczasowy elementarz był bezbar­
wny (w szarym kolorze) — inny dla wsi. 
inny dla miasta* Był również mocno prze­
starzały pod względem treściowym. W no­
wym kolorowym elementarzu mówi się o 
przyjaźni między narodami, o socjalizmie, 
o pracy w fabryce i na wsi. Cały ten ma­
teriał został podany z całym zrozumieniem 
psychiki dziecka oraz uwzględnieniem 
podstawowych zasad dydaktyki nauczania 
w klasie I.

Elementarz, którego ilustracje są cztero 
barwne, ukazał się w nakładzie 400 tysię­
cy egzemplarzy i kosztuje 150 złotych.

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych dążą w ogóle do dostarczenia war­
tościowej książki po najniżej skalkulowa­
nej cenie tak, by stała się ona dosłownie 
dostępna dla każdego. Poza podręcznika­
mi szkolnymi — z myślą o upowszechnia­
niu czytelnictwa, PZWS podjęły wydaw­
nictwo książek z zakresu lektur obowiąz­
kowych. Dzięki tym wydawnictwom w 
każdym domu powstać może wartościowa 

, biblioteczka.
Dodajmy do tego takie działy, jak: wy­

dawnictwa naukowe, wydawnictwa dla 
nauczycieli, tablice graficzne i wydawnic­
twa kartograficzne (fizyczna mapa Polski 
atlas geograficzny, mapa ZSRR itp.), ksią 
żki dla dzieci z przedszkoli i wielki dział 
druków szkolnych — a będziemy mieli 
obraz bogatej akcji wydawniczej PZWS

Bgr

W okresie planu 6*letniego 
nastąpi poważny rozwój wszy* 
stkich naszych portów. W zwią 
zku z tym przeładunki wzro* 
sną o ok. 12 proc, dla zespo* 
łu Gdańsk — Gdynia, i o ok.: 
100 proc. — dla Szczecina.

zdobył w Moskwie 
ze* Min z Szaww

MOSKWA (PAP). Bawiące 
w Moskwie na gościnnych wy 
stępach polskie zespoły arna® 
torskie pieśni i tańca ludowe* 
go chłopów z Suchodołów, 
Szamotuł i Laska pozyskały 
wielką popularność nie tylko 
wśród publiczności, zwiedzają* 
cej wystawę polskiego prze* 
mysłu, lęcz również wśród sże 
rokich rzesz ludności moskiew 
skiej.

Pozą systematycznymi wy* 
stepami na wystawne, zespoły 
polskie dają także kor certy 
w licznych parkach i w klu» 
bach robotniczych.

Wystawa polska w Moskwie 
cieszy się coraz większym pos 
wodzeniem. Ogółem od chwili 
otwarcia wystawy zwiedziło 
ją dotąd przeszło 46 tysięcy 
osób.

Cena 5 i!

Zbiorowym wy­
siłkiem miejsco­
wych robotni­
ków, kobiet, mło 
dzieży przy udzia 
le zarówno człon­
ków Partii jak i 

bezpartyjnych.
powstał w Pile 
Dom ’ Zjednoczo­
nej Partii, Na 
zdjęciu górnym 
moment z otwar­
cia, na pierwszym 
planie ll sekre­
tarz KW PZPR 
tow. Włodek.
Zdjęcie dolne 

przedstawia fron­
ton gmachu.

W 30-tą rocznicę powstania KP w USA 
^ratnlacje Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

7/ARSZAWA. związ­
ku z 30 rocznicą powstania 
Komunistycznej Partii Sta 
nów Zjednoczonych KC 
PZPR wysłał depeszę gra­
tulacyjną następ u jącey tre­
ści:

„W 30 rocznicę powsta­
nia Partii Komunistycznej 
Stanów Zjednoczonych, od­
ważnego i konsekwentnego 
obrońcy interesów amery­
kańskich mas pracujących, 
przesyłamy Wam serdecz­
ne życzenia dalszego roz­
woju.

Partia Komunistyczna 
Stanów Zjednoczonych, dą­
żąc konsekwentnie do zjed­
noczenia wszystkich ludzi 
pracy, niezależnie od ich 
rasy, narodowości i wy­
znania, pod sztandarem 
demokracji i pokoju, na­
wiązuje do szczytnych tra­
dycji demokratycznych i 
wolnościowych narodu a- 
merykańskiego“.

Walka o porozumienie i 
braterską współpracę mię­
dzy narodami, jaką prowa­
dzi Partia Komunistyczna

„Popełniłem ciężką zbrodnię 

za namową dowództwa 
stwierdza osk. Milwid 
w procesie grupy „Cecylia4*

Milwid tłumaczy, że wziąłW drugim dniu procesu 
b. członków podziemnej 
grupy AK „Cecylia", skła­
dał zeznania oskarżony 
Mil wid. Stwierdził on, że 
organizacja otrzymywała 
paczki z żywnością i odzie­
żą. Paczki pochodziły od 
stowarzyszenia „Caritas”

Następnie oskarżony wy­
jaśnił szczegóły schwyta­
nia przez grupę „Cecylia", 
storturowania i wydania 
gestapo dwóch Polaków: 
Borysewicza i wybitnego 
działacza antyfaszystow­
skiego Namysłowskiego.

W Pile otwarto nowy Bom Partyjny
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Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko siłom reakcji, mili- 
taryzmu i imperializmu, 
stanowi ważny odcinek 
walki światowego obozu 
pokoju i postępu.

Haniebny proces 12 
przywódców partii, posta­
wionych przed sądem za to, 
że bronią nieugięcie praw 
ludu amerykańskiego i po­
koju, wzmoże jedynie wolę 
walki mas amerykańskich 
przeciwko knowaniom im­

rewindykowanie polskich maszyn
WARSZAWA. W czasie 

okupacji została wywiezio* 
na przez władze niemiec­
kie z Zawodzia turbina wo 
dna do Austrii. Po zakoń­
czeniu wojny Polskie Biu­
ro Rewindykacji otrzyma­
ła zawiadomienie, iż zosta­
ła ona. w 1943 r- bezpraw­
nie wysłana do Jugosławii. 
W kwietniu br. ambasada 
jugosłowiańska w Warsza- 

udział w tej zbrodniczej 
akcji po odpowiednim na­
stawieniu go przez dowodź 
two AK.

Delegat grupy „Cecy­
lia”, Borowski, zawarł w 
imieniu swojej organizacji 
umowę z szefem wywiadu 
niemieckiego w Wilnie 
mjr. Christiansenem. Bo­
rowski zobowiązał się 
wszcząć akcj ę przeei w k o 
Związkowi Patriotów P d 
skich.

Rozprawa trwa i 

perialistycznych podżega­
czy wojennych.

Wierzymy głęboko, że 
Partia Komunistyczna Sta­
nów Zjednoczonych nadal 
będzie spełniać z honorem 
swój szczytny obowiązek 
patriotyczny i internacjo- 
nalistydzny i jeszcze wyżej 
podniesie sztandar walki o 
prawa ludu, o wolność, 
demokrację i pokój

Sekretarz KC PZPR 
Roman Zambrowski

wie zawiadomiła min. spraw 
zagranicznych, iż rząd ju­
gosłowiański wyraził zgo­
dę na zwrot turbiny Polsce 
Gdy przedstawiciel amba­
sady polskiej w Belgradzie 
udał się po załatwieniu 
licznych formalności do 
miejscowości wskazanej, 
przez jugosłowiańskie MSZ 
przekonał się, że został 
wprowadzony celowo w 
błąd co do adresu i dopie­
ro po pewnym czasie o trzy 
mał właściwy adres.

W sierpniu br. przedsta­
wiciel ambasady udał się 
do miejscowości Trzcica, 
gdzie znajdowała się turbi­
na. Władze miejskie przy­
jęły go nieżyczliwie, a po 
licznych trudnościach oka­
zało się, że turbiny nie ma 
już na miejscu, gdyż zosta­
ła w międzyczasie celowo i 
złośliwie usunięta w celu 
niedopuszczenia do restytu 
owania jej przez polskiego 
właściciela.

PECHOWA JAZDA 

DRUŻYNY POLSKIEJ 
w IV etapie 

Szczegółowe sprawozdanie 

na stronie 2-gieJ
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Jednolilu organizacja 
b. kombatantów

W dziesiątą rocznicę krwawego najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, dnia 1 września odbędzie się w Warszawie 
Kongres połączeniowy bojowników o wolność i niepod­
ległość.

W Warszawie, która pierwsza stawiła bohaterski opór 
hordom faszystowskim Hitlera, w rosnącej dziś w oczach 
nowej stolicy odrodzonego państwa, odbędzie się właśnie 
zjednoczenie związków i organizacji, których członkowie 
przelewali krew w walkach narodowo-wyzwoleńczych o 
Welhoić t Demokrację w myśl hasła ,Ża Wolność Wa«zą 
i Naszą”, w walkach o nową odrodzoną demokratyczną 
Polskę. Ludzie ci reprezentują najszczytniejsze tradycje 
patriotyzmu I demokratyzmu pokoleń Polaków.

Od powstania odrodzonego państwa polskiego działało 
jedenaście organizacji bojowników o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. Cl. co walczyli « łaszymem i najazdem 
hitlerowskim, założyli po zakończeniu wojny Związek 
Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim, 
Związek b. Więźniów Politycznych, Związek Obrońców 
Westerplatte, Związek Partyzantów Żydów. Związek Czer­
wonych Kosynierów. Powstały również organizacje łą­
czące bojowników z faszyzmem w okresie międzywojen­
nym ,bojowników z okresu 1905 r. i żołnierzy walczących 
z cesarskim imperializmem niemieckim. Są to: Związek 
Dąbrowszczaków, Stowarzyszenie b. Więźniów Twierdzy 
Zakroczymskiej, Związek Weteranów Walk Rewolucyj­
nych w 1905 r., Związek Weteranów Powstań śląskich, 
Związek Weteranów Powstań Wielkopolskich Itd*

Obecnie, zgodnie z „ogólną i zdrową tendencją do łą­
czenia organizacji pokrewnych w organizacje jednolite” 
(gen, Zawadzki) wszystkie te związki połączą się. Przez 
zjednoczenie zrealizowana zostanie wota jedności bojow­
ników i rewolucjonistów, którzy oddali swe życie „w wal­
ce o wyzwolenie narodowe I społeczne, w walce o jed­
ność klasy robotniczej o Jedność narodu, w walce z fa­
szyzmem, uciskiem 1 wyzyskiem, którzy w więzieniach 
sanacji, w Majdanku t Oświęcimiu n-t barykadach War­
szawy i Westerplatte, w lasach nad Rbro i pod Lenino 
ginęli z imieniem Polski na ustach” (z przemówienia pre­
zesa Zarządu Głównego Zw Bojowników z Faszyzmem 
i Najazdem Hitlerowskim, tow. gen, Witolda).

Zjednoczenie wszystkich organizacji kombatanckich 
stworzy potężny swą jednością związek bojowników anty­
faszystowskich i budowniczych HocjaUgtycznej Polski. 
Znajdą się w nim zarówno wierzący jak i niewierzący. 
Wszyscy przepojeni jedną myślą, jednym duchem — 
walki o pomnożenie osiągnięć Falski Ludowej, walki, w 
oparciu o potężny Związek Radziecki j kraje demokracji

Chińska Armia Ludowa
przedstawia

bilans walk w m. lipcu
PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin opublikowa­
ła komunikat dowództwa 
naczelnego Chińskiej Armii 
Ludowej, podsumowujący 
bilans walk w północno- 
zachodniej i środkowej czę 
ściej kraju w ciągu mie­
siąca lipca br.
60 tys. oficerów i żołnie­

rzy wzięto do niewoli.

23 tys. oficerów i żołnie­
rzy Kuomintangu — za­
ginęło.

Walki

na Molojaeli

HAGA (PAP). Na wy­
spie Borneo trwają walki 
pomiędzy wojskami holen­
derskimi i Indonezyjczy­
kami.

Indonezyjczycy zaatkowa 
li holenderski garnizon 
wojskowy w Bandermasin.

tjołtupw^

16 tys. oficerów i żołnie­
rzy przeszło na stronę 
wojsk ludowych.

70 miast zostało wyzwolo­
nych.

847 dział, 3.815 karabinów 
maszynowych, 45 tys. ka 
rabinów zwykłych,

11 milionów pocisków do 
dział zdobyto na wrogu.

* Palą się lasy we 
Francji i. ginie majątek 
narodowy, którego od­
zyskanie wymagać bę­
dzie dziesiątki lat. 
Zbrodnicza ręka faszy­
stowska wie co czyni, 
chcąc rzucić Francję na 
kolana.

Zapytacie się zapew­
ne’ a co czyni policja 
francuska? Wiadomo, co. 
Ściga robotników i roz­
pędza manifestacje za 
pokojem. Minister Moch 
jest więc zbyt zajęty,
aby się zajmować 
pieniem podpalaczy 
szystowskich!...

te- 
ta-

♦ Pastor Niemoeller. 
dowódca łodzi podwod­
nej z pierwszej wojny 
światowej, po przybyciu

do Nowego Jorku o- 
świadczył tam na tle 
niedawnych .,wyborów“ 
w Niemczech zachod­
nich, iż ,.ZSRR jest na 
drodze wygrania zimnej 
wojny“. Przerażony pa­
stor widzi tego dowód 
w liczbie blisko półtora 
miliona grosów, odda­
nych na niemiecką par. 
tię komunistyczną.

Herr Niemocller. jako 
typowy neofaszysta wi­
dzi wszcdzie wojnę. — 
choćby nawet „zimną", 
kiedy sprawa toczy się 
o ...pokój

* Od 1 wrzeSnia każ­
dy Anglik będzie miał 
miesięcznie prawo do 
Zakupienia jedynie 235 
gramów cukierków — 
Cripps ograniczenie to

tłumaczy koniecznością 
obrony funta przed do­
larem.

Anglik juź przed tymi 
ograniczeniami wiedział 
że plan Marshalla czyni 
ich życie bardzo gorz­
kim. A USA postarają 
się. w imię ..przyjaź­
ni", aby piołunu dla 
Anglików nie zabrakło.

* Czang Kai Szek 
zjaw# sie nagle ze swe 
go ukrycia w Kantonie, 
do którego zbliża sie Ar* 
mia Ludowa.

' Czyżby dyktator chjń- H 
ski chciał naśladować 
niejakiego Hitlera i dać 
sie spalić w miejscu 
klepki? Zresztą USA 
już go odbłsały w bilan­
sie strat...

„Nie można rozwijać
światowego ruchu rewolucyjnego

- bez ZSRR
Przemówienie marszałka

BUKARESZT (PAP). Marsza 
łek Woroszyłow wygłoalł prze 
mówienie na uroczystej aka­
demii w Bukareszcie z okazji 
5 rocznicy wyzwolenia Rumu* 
nit

Naród 
dził m. 
łow —

rumuński — stwier- 
in. marsz. Woroszy* 
zakłada fundamenty

socjalistycznego Uprzemysło­
wienia swego kraju. Szczegól­
ne znaczenie w budowie so­
cjalizmu w Rumunii posiada

ludowej, © trwały pokój. B. T.

toiiwntorp (Dania) pierwszy w Gdańsku

ii)
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lour de Pologne
GDAŃSK (PAP). IV etap 

Wyścigu kolarskiego dookoła 
Polski Olsztyn — Gdańsk, 
długości 196 km, był z do tych 
czasowych etapów najbardziej 
pechowy dla Polaków. Zawód 
ników polskich na całej trasie 
prześladował wybitny pech, w 
postaci licznych defektów.

Start lotny w Olsztynie na* 
stąpił u wylotu szosy ostródz- 
kiej. Stawka kolarzy rozbija 
się na kilka grup. Na 25=tym 
km „łapie gumę” Wójcik, lecz 
ofiarny Napierała oddaj e mu 
swoje koło i Wójcik dochodzi 
czołówkę.

Bohater 3 etapu, Duńczyk 
Ostergaard jedzie z nogą oban 
dażowaną, po dpznanym wy­
padku. Duńczyk jedzie z naj­
większym wysiłkiem, zostając 
o parę kilometrów za czołów­
ką.

Bez defektów Jadą Włosi, 
Rumuni i pozostali Duńczycy. 
Natomiast szczególny pech 
prześladuje doskonałego Fran­
cuza Alix’a i Polaka Królików 
skiego, którzy przebijają gu­
my trzykrotnie.

Finisz lotny na 80*tym km 
w Pasłęku wygrywa Duńczyk 
Ammentorp. Czołówka składa 
się obecnie z 144u kolarzy, । 
między którymi znajdują się 
trzej Włosi: Spalazzi, Loca- 
telli i Zuchelli, Rumuni: Nico- 
lescu i Sandru i dwaj Polacy: 
Wójcik i Nowoczek. Przed 
Elblągem dochodzi czołówkę 
druga grupa, składająca się z 
6 zawodników, z Polakiem 
Rzeźnickim na czele. Finisz 
lotny Wi Elblągu, na 103*cim 
km, wygrywa ponownie Am­
mentorp, który sukces ten po* 
wtarza również i w Nowym 
Dworze.

Tuż za Nowym Dworem Rze 
żnickiemu spada łańcuch. Po-

leko w tyle. Przaz ulice Gdań 
ska kolarze jadą do Wrzesz­
cza, Prowadzenie zmienia się 
co chwila. Tuż za Zieloną Bra 
mą Wójcik łapie gwóźdź, No- 
woczek oddaje mu swoje koło 
i Wójcik jedzie dalej, lecz już 
bez szans zwycięstwa. Po mor 
derczej walce finiszowej na 
stadionie miejskim we Wrze* 
szczu, wypełnionym rekordo­
wą liczbą 50 tys. widzów, jako 
pierwszy przerywa taśmę Am. 
mentorp (Dania) — 4:51:00. 2) 
Riizioka (CSR), 3) Olsen (Da­
nia), 4) Niculescu (Rumunia), 
5) Sauiiders (Anglia), 6) Lemay 
(Francja), 7) Gehri (Szwajca­
ria ), 8) Clark (Anglia), 19) 
Wójcik, 20) Nowoczek, 21) 
Rzeźni cki.

Drużynowo wygrała etap 
Ruińuniu, która dzięki temu 
objęła również prowadzenie 
w klasyfikacji po czterech eta­
pach. leaderem wyścigu jest 
nadal Rumun Nicolescu.

Woroszylbwa na Swlocie 
fakt, że rumuńskie chłopstwo 
pracujące -zdecydowanie wkra­
cza ńa tory aocjalizmu. Świad 
czy o tym wprost spółdzielni 
rolniczych 1 powstanie pierw* 
szych gospodarstw kolektyw* 
nych oraz świadome poparcie 
robotników rolnych dla dzla* 
łalności partii robotniczej i 
rządu.

W dalszym ciągu śwego 
przemówienia marsz. Woroszy 
łow oświadczył, że naród ra* 
dziecki i jego wielki wódz 
— Stalin z głęboką uwagą 
śledzili wysiłki narodu rumuń* 
skiego w budowie nowego ży* 
cia i niezmiennie okazywali 
mu pomoc moralną i materiał* 
ną.

Kończąc ewoje przemówie­
nie, marszałek Wóroezyłow 
zacytował słowa Stalina, któ­
ry 22 lata temu oświadczył, 
że prawdziwym rewolucjoni­
stą Jest ten, kto bez zastrze­
żeń jawnie i uczciwie gotów 
jest bronić Związku Radziec­
kiego, albowiem Związek Ra­
dziecki jest pierwszym na śwde 
cle proletariacko-rewolucyj" 

' nym państwem budującym so= 
cjaltem. Internacjonalistą jest 
ten, kto gotów jest bez za­
strzeżeń, bez wahania, bezwa­
runkowo bronić Związku Ra­
dzieckiego, ponieważ Związek 
Radziecki jest bazą światowe­
go ruchu rewolucyjnego, a 
bronić i posuwać naprzód te= 
go ruchu rewolucyjnego nie

Narodowym w Rumunii
można nie broniąc Związku 
Radzieckiego. Kto myśli o o* 
bronie światowego ruchu re* 
wolucyjnego bez ŻSRR i prze* 
ciwko ZSRR, ten występuje 
przeciwko rewolucji, ten nie* 
uchronnie stacza się do obozu 
wrogów rewolucji.

Marszałek Woroszyłow pod­
kreślił, że to prorocze wska­
zanie Stalina posiada szcze­
gólnie ważne znaczenie w obe 
cnych warunkach, gdy cały 
świat rozbił się na dwa obo­
zy obóz imperializmu 1 woj 
ny z jednej strony i obóz so­
cjalizmu i pokoju — z drugiej 
strony. Obowiązkiem każdego 
socjalisty i każdego demokra* 
ty jest wzmacnianie obozu so* 
cjalizmu ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele.

Rozmowy

Tito-Watykan
RZYM (PAP). Jak dono­

si „Giornale Della Sera“ 
w chwili obecnej bawi w 
Rzymie pronuncjusz apo­
stolski w Belgradzie, Ame­
rykanin Joseph Patrick Har 
ley, który prowadzi per­
traktacje w sprawie zawar 
cia konkordatu między Wa 
tykanem a Tito.

B. dyrektorzy „Stomilu"

skazani za przyjmowanie łapówek

lak wywraca się w tym
momencie czołówka zwiększa 
tempo, które dyktują Duńczy* 
cy i Rumuni, co uniemożliwia 
Rzeźnickiemu dogonienie gru* 
py. Na moście pontonowym, 
na 1304ym km, Wyglenda, ja- 
dący w trzeciej grupie, łamie 
ramę i długo oczekuje na wóz 
techniczny.

Przed Gdańskiem w grupie 
Czołowej, składającej się z 17 
zawodników, znajduje się aż 
5 Rumunów, z leaderem Nico? 
lescu i Sandru na czele i tyl­
ko dwóch Polaków Wójcik i 
Nowoczek. Rzeżnicki znajdu- 
je się o kilometr z tyłu, Wrze­
siński, który zachorował na 
lapalenie spojówek, jodzie da-

W zwierciadle prawdy

W niewielkim mieście amerykań­
skim Flora (stan Illinois) toczy się 
sprawa miejscowego dziennika „Flo­
ra Sentinelle", sprawa niezmiernie 
charakterystyczna, bo odsłaniająca 
metody i sposoby, przy których po­
mocy kapitaliści amerykańscy roz­
prawiają się z wydawcami i praco­
wnikami pism, z chwilą, gdy ci oś­
mielą się wypowiedzieć posłuszeń­
stwo dolarowi.

Istniejący od kilku lat dziennik 
„Flora Sentinelłe" zachowywał przy 
jazną postawę w stosunku do wal­
czących o swe prawa mas robotni­
czych. Wystarczyło to, by miejscowi 
kapitaliści ogłosili wojnę przeciwko 

® wydazocy dziennika — Grawderowi. 
Zaczęło się od telefonicznych pogró­
żek ze strony „nieznanych osobisto­
ści". Później, businessmani przestali 
dawać ogłoszenia do dziennika, chcąc 
w ten sposób wykończyć pismo fi­
nansowo. Mimo to dziennik rozwija 
się, liczba prenumeratorów rosła. Dla 
pokrycia części wydatków pisma, 
Crawder zaciągnął pożyczkę w ban­
ku pod odpowiednią gwarancją.

, Wówczas rozwścieczeni kapitaliści 
i i przedsiębiorcy postanowili za wszel 
r ką cenę położyć przeciwnika na obie 
’ łopatki i w tym celu zastosowali bar 
r[d20 perfidny podstęp. Kilku delego-

wanych businessmanów m. in.
również współwłaściciel koncernu 
naftowego „Teksas Oil Cof‘ — wesz 
łc w porozumienie z dyrektorem ban 
ku. Bank, nie uprzedzając o niczym 
wydawcy dziennika, sprzedał jego 
zobowiązanie dłużne. Wówczas na- 
byzocy zażądali od Crawdera, aby 
przekazał dziennik na własność 
wspomnianej firmie naftowej.

Amerykańskie 
obyczaje prasowe

Crawder odmówił, podał do wia­
domości publicznej całą tę brudną 
transakcję i przeciwko jej inicjato­
rom wystąpił na drogę sądową. Lecz 
stosunki w kraju „demokracji" ame* 
rykańskiej są tego rodzaju, że sam 
Crawder nie jest bynajmniej pewny 
wygranej. Dlatego też zwrócił się do 
związków Zawodowych o pomoc fi­
nansową, by mógł jak najszybciej 
spłacić zaciągnięty w banku dług. 
Robotnicy m. Flory i okolic przystą­
pili do zbiórki dla utrzymania dzień 
nika, broniącego ich interesów, Je­
den z miejscowych przywódców zwią 
zkowych oświadczył: Nie wiadomo, 
czy uda się nam zebrać potrzebne

Rewizja głównego Inspekto­
ra Państwowego Przemysłu 
Gumowego, przeprowadzona 
we fabryce „Stomil” w Pozna­
niu, wykazała liczne naduży­
cia, popełnione przez człon­
ków dyrekcji i pracowników

fundusze, ale postaramy się dopiąć 
tego.

Rzecz jasna, że wielka — to zna­
czy: wielkokapitalistyczna prasa 
USA — pomija całkowitym milcze­
niem sprawę Crawdera- Takie spra­
wy nie są zresztą czymś wyjątko­
wym. Interesujący jest np. los dzień 
nika „Times Record", wychodzącego 
w m. Valley City (stan Półn. Dakota) 
Tu fabrykanci i bankierzy wprost 
zmusili wydawcę tego dziennika — 
Matchena do zaniechania wydawnic­
twa, ponieważ było ono „zbyt libe­
ralne", Pokonany Matchen oświad­
czył publicznie: „W Stanach Zjedno 
czonych nie można wydawać nieza­
leżnego i uczciwego pisma. Niezależ­
ny wydawca będzie zwyciężony, za­
nim jeszcze rozpocznie swą działal­
ność",,.

Przy okazji Matchen oświadczył 
również, że w USA około 98 (!)
czasopism —* to wydawnictwa reak­
cyjne i uzależnione od kapitału, któ 
ry zresztą dąży do tego, by i pozo­
stałe dwa procent zagarnąć w swoje 
chciwe łapy.

Tak wygląda „wolność prasy" w 
Stanach Zjednoczonych, którą co­
dziennie prawie gorliwie zachwala­
ją łatwowiernym różne „Głosy Ame 
ryki" i ich europejskie agentury*

W wyniku dokonanego 
śledztwa — na ławie oskarżo­
nych Sądu Apelacyjnego W 
Poznaniu zasiedli: b. kierów* 
nik administr. Cz. Krzyżaniak, 
b. kier. Wydz. Budowl. E. 
Wróblewski i b. nacz. dyr. 
„Stomilu” i Państw. Zakład. 
Samoch. nr 9 inż. K. Obrębski 
z Poznania, a ponadto inż. J- 
Elsner i inż. Fr. Grębski 1 
Krakowa.

Akt oskarżenia zarzuca 
Krzyżaniakowi, Wróblewskie­
mu i Obrębskiemu przyjmo­
wanie łapówek na łączną su­
mę kilkuset tysięcy złotych, 
Elsnerowi i Grębskiemu nato­
miast przekupstwo urzędników,

W wyniku przeprowadzonej 
rozpfawy Krzyżaniak i Obręb- 
ski zostali skazani na karę po 
2 lata więzienia, a Wróblew­
ski na karę półtora roku wię­
zienia. Grębski i Elsner w po­
wodu braku dowodów winy zo 
stali uwolnieni, (zb) *

ZMiarz uisienny 
von Mannstein 

jest „oburzony"
BERLIN (TELEPRESS). 

Hitlerowski zbrodniarz wo­
jenny były marszałek pol­
ny, Erich von Mannstein, 
którego proces rozpoczął 
się ostatnio przed brytyj­
skim sądem wojskowym w 
Hamburgu, wyraził swoje 
„oburzenie" iż sąd ten nie 
składa się z oficerów, „co 
najmniej" tej rangi, co on 
sam.



Tow. Szulc, kierownik Szkoły nr 1
w Wągrowcu

- WZOROWY WYCHOWAWCA I SPOŁECZNIK
Rozmawiamy z Kawalerem Orderu „Sztandaru Pracy"
— Nie ma piękniejszego 

zawodu nad pracę nauczycie­
la Cóż bowiem może być 
przyjemniejszego nad spra­
wowanie „rządu dusz“ po­
wierzonej sobie młodzieży, 
nad świadomość tego, źe pra­
ca moja ma na celu kształto­
wanie charakteru przyszłych 
obywateli- Dlatego też pra­
cę moją wykonuję z żywym 
zainteresowaniem i umiłowa­
niem.

W chwili gdy nasz roz­
mówca — tow. Szulc z Wą­
growca — Kawaler Orderu 
„Sztandaru Pracy" wypowia-

Jak można pogodzić te 
wszystkie obowiązki, by przy 
tym praca wychowawcza nie 
ucierpiała — a źe nie cierpi 
dowodzą piękne jej wyniki.

Tow. Szulc domyśla się o 
czym myślimy w tej chwili i 
ubiega pytanie.

— Jestem entuzjastą pracy, 
a przy tym przekonałem się, 
że każda praca, która wyko­
nywana jest z pełnym od­
daniem i z zamiłowaniem nie 
jest niczym uciążliwym a 
przeciwnie — sprawia dużo 
zadowolenia. Z drugiej stro­
ny wszystkie funkcje wyko-

Pora kończyć rozmowę. 
Rzucamy ostatnie pytanie- 
Ciekawi jesteśmy jak nasz 
rozmówca zareagował na tak 
zaszczytne wyróżnienie. W 
odpowiedzi przebija charak­
terystyczny dla niego rys — 
skromność.

— Wyróżnienie to mile 
mnie zaskoczyło. Taka pięk­
na ocena mojej pracy jest dla 
mnie jeszcze większym bodź­
cem do wzmożenia wysiłku 
dla dobra dziecka, społeczeń­
stwa i nowej Polski w Jej 
drodze do socjalizmu.

Edmund Grabkowski

Tow. Franciszek Szulc

da te myśli, łagodna jego 
twarz nabiera szczególnego 
wyrazu. Pojawia się uśrniech 
zadowolenia, w oczach palą 
się ogniki entuzjazmu. Od 
pierwszej chwili nabieramy 
głębokiego przekonania, że 
rozmawiamy z nauczycielem 
z powołania, z miłośnikiem 
pracy i dziecka.

Ten fakt jest źródłem nie­
zwykłej energii tow. Szulca- 
A oto co mówi sam o meto­
dach swój ej pr a cy.

— W pracy zawodowej sta­
ram się o barwne, plastycz­
ne przedstawienie materiału, 
poparte naukowym poglą­
dem, tak, aby w umyśle 
dziecka to o czym uczy sie w 
szkole przetrwało na zawsze. 
W pracy swej poza tym sta­
ram się uwzględnić szczegól­
ne zainteresowania dziecka, 
jego warunki domowe. Szcze 
gólną opieką otaczam dzie­
ci, żyjące w gorszych warun­
kach. okazuje im wielekroć 
konieczną pomoc.

— Wiele uwagi poświęcam 
także życiu zbiorowemu mło­
dzieży Staram się uaktywnić 
dzieci w ich organizacjach i 
samorządzie szkolnym, jest 
to bowiem ważnym czynni­
kiem samowychowawczym*

Praca tow. Szulca nie koń­
czy sie jednak w murach 
szkolnych. Jest on równo­
cześnie cenionym aktywistą 
partyjnym, jest aktywnym 
członkiem Zarządu Miej­
skiego, Pow. Rady Zw. Za­
wodowych Tow Burs i Sty­
pendiów, przewodniczącym 
Oddziału ZNP. a ostatnio 
prowadzi jeszcze kolonię dzie 
di polskich z zagranicy. 

nywane przeze mnie w zasa­
dzie wiążą się ze szkołą, po­
magają mi w pracy zawodo­
wej. Te dodatkowe funkcje 
właśnie w dużym stopniu u- 
możliwiły mi postawienie 
szkół, które organizowałem 
na takim poziomie.

Osiągnięcia te są rzeczywi­
ście wielkie. Zorganizowanie 
od podstaw szkoły w Sko­
kach i w Wągrowcu, zorgani­
zowanie pięknej biblioteki 
szkolnej i drugiej powiato- 

^wej, zorganizowanie dobrze 
wyposażonego gabinetu przy,, 
rodniczego i wreszcie nau­
czycielskiej księgarni spół­
dzielczej — to wkład tow- 
Szulca w odbudowę szkolnic­
twa na terenie pow. wągro- 
wieckiego.

Tow. Szulc od początku 
swej pracy zawodowej był 
wzorowym wychowawcą mło 
dzieży. Wielkim społeczni­
kiem stał sie jednak dopiero 
po wojnie.

Oto co sam mówi na ten 
temat:

— Jak wiecie, ojciec mój 
był górnikiem. Jako syn 
klasy robotniczej nie znajdy­
wałem w Polsce przed wrze­
śniowej odpowiedniego kli­
matu dla pracy społecznej. 
Został on stworzony dopiero 
przez Polskę Ludową.

Tow. Szulc żyje nie tylko 
dniem dzisiejszym. Praca 
tylko wtedy daje oczekiwane 
rezultaty, jeżeli jest należy­
cie planowana Nasz rozmów­
ca potrafi to zastosować w 
swej działalności.

— Najpilniejsze zadania w 
pracy nauczyciela na obec­
nym etapie — wywodzi pod­
czas naszej rozmowy tow. 
Szulc — to przede wszy­
stkim walka o pokój, dalej 
walka z drugorocznością, 
walka o pełną realizację o- 
bowiązku szkolnego,* o odpo­
wiednie wyniki nauczania, 
walka o to. aby każde dziec­
ko mogło ukończyć co naj­
mniej 7 klas szkoły podsta­
wowej i wreszcie o to. by 
każde dziecko w wieku przed 
szkolnym znalazło miejsce w 
przedszkolu.

— Tę wszystkie zagadnie­
nia znajdą odbicie w mej 
pracy na stanowisku kierow­
nika szkoły nr 1 na które z 
nowym rokiem szkolnym po­
nownie wracam.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego
— Wyjmij paluszek z buzi. 

Podnieś główkę. Nad czym 
tak rozmyślasz, Jadziu?

Siedmioletnia Jadzia Blum 
ka z Buku podnosi okrągłą 
opaloną twarzyczkę i patrząc 
poważnie niebieskimi oczyma 
mówi:

— Pójdę na 1 września do 
szkoły.

— O, a cieszysz się z tego?
Jadzia kiwa głową. Zna już 

literki i chce koniecznie iść 
do szkoły, aby „się czego nau 
czyć". Jej starszy braciszek 
umie już tak bardzo wiele.

— A kim chcesz zostać gdy 
dorośniesz. Jadziu? Może nau 
czycielką?

— Nie, — odpowiada Ja­
dzia, potrząsając rezolutnie 
ciemną główką — za dużo u- 
trapienia z dzieciakami-..

Stojący obok wychowawca 
starszej grupv chłopców na 
koloniach letnich T.P.D. nad 
jeziorem Niepruszewskim w 
Cieśli, wybucha śmiechem. 
Jego nie przerażają te „utra­
pienia z dzieciakami"- Dwu­
dziestokilkuletni Bronisław 
Łopusiewicz skończył przed 
kilku miesiącami Liceum Pe­
dagogiczne w Sulechowie i 
płonię chęcią rozpoczęcia jak 
najprędzej pracy nauczyciel - 
kiej we wsi Dakowe Mokre, 
gdzie został skierowany. Na 
początku lata pojechał na pół 
kolonie letnie do Zbąszynia i 
tak go tam wzięły za serce 
dzieci warsztatowców kolejo­
wych których miał pod swo­
ją opieką, że zgłosił się na 
oba turnusy kolonii letnich 
T.P.D. w Cieśli, poświęcając 
na to cały swój czas letniego 
wypoczynku.

Praca nauczycielska, to 
piękna, porywająca praca je­
den z najpiękniejszych chy­
ba, zawodów na świecie. Ale 
Bolesław Łopusiewicz dosko­
nale zdaje sobie sprawę z te­
go, że jest w tym szczęśli­
wym położeniu, iż pracę nau. 
czycielską rozpoczyna w od­
mienionych warunkach Pol­
ski Ludowej. Uczyć będzie 
wolne dzieci w wolnym kra­
ju. Nigdy nie zazna bezsil­
nej męki nauczycieli ludo­
wych z okresu Polski przed­
wojennej, którzy w zimnej, 
ciasnej, zatłoczonej klasie mu

1949/1950
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sieli pakować wiadomości do 
główek obdartych, zziębnię­
tych, głodnych dzieci bezro­
botnych robotników i parob­
ków wiejskich, którym ob­
szarnicy zalegali po wiele 
miesięcy z wypłatami aby 
łatwiej móc puszczać pienią­
dze po uzdrowiskach zagra­
nicznych. I jakże tu było 
głosić wzniosłe słową nauki 
i „krzewić wiedzę", gdy dzie­
ci te trzeba było przede wszy 
stkim nakarmić,, obuć i wyle­
czyć ich zastarzałe kaszle i 
katary. A w dodatku patrzeć 
jak wspaniałe zdolności dzie­
ci z ludu marnują się wcze­
śniej czy później bez możno­
ści dalszej nauki, w ciężkim 
beznadziejnym zmaganiu się 
z bezrobociem, w bycie ubo­
giej wsi bez książki, gazety

Jak to też będzie w te] szkole...

i najskromniejszej rozrywki 
kulturalnej,

Bolesław Łopusiewicz, któ­
ry pracę pedagogiczną rozpo­
czyna w roku szkolnym 1949- 
50 pamięta jeszcze dobrze te 
stosunki, on. który sam był 
jednym z takich dzieci. U- 
kończywszy przed wojną 4 
klasy szkółki wiejskiej pod 
Lwowem, nie mógł marzyć o 
dalszej nauce. Wszystko za­

wdzięcza Polsce Ludowej i 
wielkim przemianom społecz­
nym. które się dokonały po 
II wojnie światowej* Gdy 
Manifest Lipcowy zapewnił 
dzieciom bezpłatne nauczanie 
na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa wyłamane zosta­
ły odwiecznie zamknięte 
przed dziećmi ludu drzwi do 
wiedzy. Bolesław Łopusiewicz 
był jednym z wielotysięcznej 
rzeszy młodych robotników i 
chłopów, którzy zachłannie, 
chciwie rzucili się do ksią­
żek. Na skróconych kursach 
nadrobił stracony czas, zdał 
egzaminy, wstąpił do Liceum 
Pedagogicznego i uzyskał sty­
pendium. Dziś jest jednym 
z wielu młodych, pełnych za­
pału i energii uświadomio­
nych politycznie i społecznie 
nauczycieli Polski Ludowej, 
którzy najmłodsze pokolenie 
wychowują w duchu wyma­
ganym przez czas.

Polskie odrodzone szkolnic­
two przeszło olbrzymią drogę 
w ciągu tych 5 lat niepodle­
głości. Od chwili gdy w r. 
1945 rozpoczęto naukę w wy­
ziębionych, zrujnowanych 
murach szkolnych bez okien 
i drzwi, bez ławek i stołów, 
bez podręczników szkolnych, 
— z szalonym brakiem sił 
nauczycielskich, z dziećmi i 
młodzieżą, na których głębo­
ko jeszcze wyciśnięte było 
piętno hitlerowskiej niewoli 
— odeszliśmy daleko Po dro­
dze demokratyzacji szkolnic­
twa. odbudowy szkół, obsady 
katedr nauczycielskich, roz­
wiązania ciężkiego zagadnie­
nia szkółek wiejskich. W 
Polsce przedwojennej istniało 
około 12 tysięcy szkół tego 
typu. Do wyższych uczelni 
dochodził zupełnie znikomy 
odsetek dzieci chłopskich, 
które stanowiły w najlepszym 
razie 1% całej młodzieży. Dziś 
doszliśmy do tego, że każde 
dziecko wiejskie może ukoń­
czyć szkołę 7-klasową, zorga­
nizowano po wsiach wiele 
szkół zawodowych interna­
tów i burs, a nawet założono 
ogółem 100 gimnazjów wiej­
skich.

W dziedzinie upowszech­
nienia i demokratyzacji szkol 

nictwa uzyskano pozytywne 
rezultaty przez obejmowanie 
patronatów nad szkołami 
przez poszczególne zakłady 
pracy.

Klasa robotnicza nie tylko 
cieszy się z warunków w ja­
kich dzieci ich uczęszczają 
do szkoły, a o których oni 
mogli zaledwie marzyć, ale 
rozciągają opiekę nad szko­
łami swych dzieci, udzielając 
im pomocy materialnej. Ko­
mitety Rodzicielskie współ­
pracują już ze szkołą. Są to 
jednakże początki pomocy u- 
dzielanej dzieciom przez or­
ganizacje robotnicze i spo. 
łeczne i na tym odcinku wie­
le jest jeszcze do zrobienia w 

. nadchodzącym roku szkol, 
nym.

W miarę rozwijania się 
szkół w duchu demokratycz­
nym, nauczyciele zajmują co­
raz poważniejszą pozycję w 
społeczeństwie, a ich warun­
ki materialne polepszają się 
z roku na rok. dzięki reali­
zacji planów gospodarczych. 
Nauka przestała być cięża- 
rme i udręką młodzieży i 
nauczycielstwa, jest sprawą 
radosną i zaszczytną.

Nigdy jednak początek ro­
ku szkolnego nie miał tak 
świątecznego charakteru jak 
w roku szkolnym 1949/50- 
Dzień 1 września obchodzić 
będziemy wkrótce jako dzień 
ogólnokrajowego święta, nie­
mal święta narodowego.

Dzieci szkolne spotka w 
tym dniu szereg rozrywek i 
niespodzianek. — Otwarte 
dla nich będą teatry i kina. 
Na ulicach odbywać się będą 
kiermasze książkowe, wesołe 
pochody i manifestacje mło­
dzieżowe.

Ma rację Jadzia Blumka, 
przyszła niebieskooka pier- 
wszoklasistka ze szkoły pod­
stawowej w Buku, że cieszy 
sie na ten dzień. Dzień ten 
będzie początkiem jej świa­
domego życia, podmurówką 
pod całą przyszłość wolnego 
obywatela. Początek roku 
szkolnego jest jednocześnie 
dniem, który napełnia każ. 
dego z nas jakimś szczegól­
nym rozrzewnieniem w któ­
rym opada z ramion ciężar 
lat i na chwilę znów stajemy 
się dziećmi.
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Mija 10 lat od owych straszliwych chwil, kiedy na Polskę runęła nawała pancerna Hitlera, — 
chwil, wobec których bledną najazdy tatarskie i potop szwedzki. W dniu 1 września 1939 roku roz 
począł się bowiem największy kataklizm nie tylko w dziejach narodu polskiego lecz całej ludzkości! 

Wstrząs ten przyspieszył jednak tylko w ostatecznym rezultacie narodziny Nowej Polski.
Dla wielu Polaków, szczególnie tych co ślepo szli za obozem sanacyjnym, kata stroją przyszła wówczas 
jakby nagle. Załamał się kunsztownie zbudowany strop z perfidii i kłamstwa, podtrzymywany głównie 
przez czołowego sprawcę katastrofy, ministra spraw zagranicznych JÓZEFA BECKA, kontynuatora polityki 
Józefa Piłsudskiego.

W rzeczywistości jednak katastrofa nie przyszła nagle. Czaiła się ona na długo przed tym na naszych grani­
cach. Potworne swe oblicze ujawniła na wiele miesięcy przed tym, w rozmowach i notach dyplomatycznych, 
których treść przed narodem zakrywała nie tylko formułka „tajne", lecz także celowa wola kierowników 
polityki polskiej.

Dzień 1 września 1939 roku miał bowiem swój prolog! Rozgrywał on się jednak za szczelnie zasuniętą kur­
tyną...

Odsuńmy więc kurtynę* Przesuńmy przed pamięcią naszą ponurych „bohaterów" tego okresu, ich słowa i 
ich czyny. Zapoznajmy się ze wstępem do tragedii.

W Puszczy Białowieskiej, z dala od okłamywanej opinii, 
przedstawiciele polskiego i niemieckiego faszyzmu dobija­
li targu, którego koszta płacił naród polski. Min Goering 
nim upolował Polskę, polował na dziki z widocznym obok 

niego prezydentem Mościckim.

Huczny Sylwester 
1939

Sylwester 1939 r. był w War­
szawie bardzo huczny. W pra­
sie rządowej sprzed 10-ciu lat 
pełno jest opisów, jak wesoło 
bawiły się ówczesne kierow­
nicze sfery polskie. W Rok 
Nowy wchodziły beztrosko, 
zadowolone z siebie i z życia.

Faszyzm stał u szczytu po* 
tęgil

Trzecia Rzesza Hitlera po- 
większyła się w r, 1938 o Au­
strię i o wielki szmat Czecho­
słowacji. Państwa zachodnie 
przypieczętowały zdobycze hit. 
lerowskie układem z Mona­
chium, a Polska — którą iden­
tyfikowano w świecie z jej re­
żimem sanacyjnym — przyja­
zną neutralnością w sprawie 
Austrii i współudziałem w ka­
wałkowaniu Czechosłowacji.

Włochy faszystowskie tra­
wiły Abisynię, lecz już łako­
mym okiem patrzały na Bał­
kany.

W Hiszpanii republika do­
gorywała pod ciosami falang 
faszystowskich, wspomaganych 
przez kohorty niemieckie i wło­
skie.

Anglią rządził Chamberlain, 
którego głównym dążeniem by­
ło dojście do porozumienia z 
III Rzeszą. We Francji, po roz­
biciu Frontu Ludowego, „pią­
ta kolumna" mocno już była 
usadowiona w rządzie, skryta 
za szerokimi plecami napuszo­
nego lecz pustego jak garnek 
gliniany Daladiera.

A wszystkich, tych z Osi 
Berlin—Rzym i tych z Londy­
nu i Paryża, łączyła wspólna 
nienawiść do ZSRR! Gotowi 
byli uczynić wszystko, aby że­
lazną kurtyną oddzielić Zw. Ra­
dziecki od świata. LordHalifax, 
wysłannik Chamberlaina, de­
klarował Hitlerowi, iż „Niem­
cy słusznie mogą się uważać 
za przedmurze Zachodu przed 
bolszewizmem"...

Wszystko to szło po myśli 
sfer sanacyjnych. Byli spo­
śród nich „salonowi radykało­
wie" dawno już wyzbyli się 
grzechu młodości i w faszyż- 
mie widzieli także i przyszłość 
Polski. Wychowani byli na 
„wschodniej" polityce Piłsud­
skiego, lekceważącej ziemie 
zachodnie, a w uszach ich 
dźwięczały niedawne sugestie 
Goringa o „bezpośrednich in­
teresach Polski na Ukrainie".

W kraju było także wszyst­
ko „W jak najlepszym porząd­
ku". Obóz sanacyjny miał 
„swoją" Konstytucję, „swój" 

Sejm i pełne poparcie kapita­
listycznych sfer przemysło­
wych i obszarniczych. Poprzez 
jawnych zdrajców czy też 
chwiejne charaktery wniesio­
no rozbicie do klasy pracują­
cej, wyczerpanej długimi lata­
mi kryzysów j walk strajko­
wych.

Ci zaś, którzy podjęli ciężki 
trud uświadamiania mas, znaj­
dowali się albo w więzieniach 
albo też za drutami Berezy 
Kartuskiej! Policja gen. Zamor­
skiego wymieniała „doświad­
czenia" w tępieniu ruchów de­
mokratycznych z „Gestapo" 
Himmlera.

Obóz sanacyjny miał więc 
wszelkie powody ku temu, a- 
by bawić się wesoło w noc 
sylwestrową 1939 r., głusząc 
instynktowny niepokój narodu 
gromkimi okrzykami: Dosiego 
Roku.,,

Historyczne 
oszustwo Becka
Nie wiedziało bowiem je­

szcze społeczeństwo, że Rib“ 
bentrop już 24 października 
1938 r. zawiadomił ambasadora 
R. P. w Berlinie, Lipskiego, iż 
Niemcy pragną „uregulowania 
ogólnego z Polską", jako pod­
stawę tego uregulowania wy­
suwając powrót Gdańska do 
Rzeszy i przeprowadzenie eks­
terytorialnych autostrad po­
przez Pomorze. Społeczeństwo 
odczuwało jednak, iż — po Au. 
strii i Czechosłowacji — nad­
chodzi zwrotny moment w sto­
sunkach z Niemcami, opartych 
na ślepym popieraniu przez 
Warszawę ekspansji niemie­
ckiej.

W numerze z 1 stycznia 1939 
r. „Gazety Polskiej", czołowym 
organie obozu sanacyjnego, u- 
kazał się jednak hymn na cześć 
paktu polsko-niemieckiego i 
zapewnienie o „uczuciach wza­
jemnego zrozumienia, szacunku 
1 przyjaźni"... między Polską i 
Niemcami. *

Liczni więc nawet spośród 
tych, którzy w posylwestro- 
wym szumie głowy przypomi­
nali sobie coś niecoś o Austrii 
i Sudetach, uśmierzyli swój 
niepokój, kiedy dalej czytali w 
głównym organie rządowym: 
„Toteż z całym spokojem mo­
żemy traktować Jako „strachy 
na lachy" szerzone przez ob­
cych obserwatorów pogłoski, 
że „Hitler Już wkrótce będzie 
się domagać iwrotu Gdańska, 
Gdyni 1 t. zw. „korytarza".

Dwa miesiące poprzednio III 
Rzesza wysunęła „konkretne 
propozycje", a organ Becka o­

kłamywał naród, iż są to „stra­
chy na lachy"... że „przyjaźń" 
trwa...

W maju 1938 r. ambasador 
RP w Paryżu, Łukasiewicz, kpił 
z min. spr. zagr. Francji G. 
Bonnet, kiedy ten wysunął de­
likatną wielce aluzję, iż zaję­
cie Czechosłowacji przez Niem. 
cy oznaczałoby „pogorszenie 
pozycji strategicznej Polski". 
Podobnie i tym razem, nie tyl­
ko okłamywano własny naród, 
lecz przy okazji szydzono z ... 
dobrze poinformowanych ob. 
cych obserwatorów.

Już bowiem 16 grudnia, na 
dwa tygodnie przed wielkim c- 
szustwem organu Becka, poseł 
francuski w Sofii, Ristelhuber, 
donosił do Paryża, iż premier 
bułgarski Kiosseiwanów o. 
świadczył mu, że nowa eks­
pansja niemiecka pójdzie na 
Polskę i, że tylko zbliżenie 
polsko-rosyjskie mogłoby się 
stać barierą przed tym niebez­
pieczeństwem!

A francuski charges d'affai* 
res w Berlinie, Montbas, dniu 
5 stycznia raportował, iż „na 
wschodzie i południowym 
wschodzie zanosi się na kom­
plikacje" i że „przyjaźń nie­
miecko-polska poważnie się o- 
zięblła"... oczywiście ze strony 
niemieckiej.

Tego samego zaś dnia Beck 
konferował z Hitlerem w

Jeszcze Beck ukrywał przed opinią polską rozmiary nie­
bezpieczeństwa, kiedy w tygodniku paryskim „MATCH" t 
18 maja 1939 r. ukazała się powyżej zamieszczona mapka, 
przedstawiająca kierunek przyszłych uderzeń Hitlera na 

Pol skę.

Berchtesgaden. Powiedział mu 
wtedy Hitler, jak sam Beck 
zapisał w swoich notatkach: 
„Kanclerz zauważył, źe Gdańsk, 
Jako miasto niemieckie, prę­
dzej czy później powinien wró­
cić do Rzeszy". — Tymczasem, 
po powrocie do Warszawy, 
rozmowa Becka z amb. Francji 
Noelem taki miała przebieg, 
jak raportował Noel do Pary­
ża:

„Beck nic mi nie mówi] o 
żądaniach niemieckich w 
sprawie Gdańska i koryta­
rza: nadal ukrywa je on 
przed rządem francuskim". — 
„Nie wydaje mi się, oświad­
czył mi, aby Hitler w tym 
momencie rozmyślał nad sze­
rokim planem bliskich reali­
zacji, ni, by w Jego inten­
cjach było rozpętanie w bli­
skim okresie wielkich wyda­
rzeń. Nie wywołał on (Hit­
ler na Becku) wrażenia czło­
wieka, który gotowałby się 
do wyprawy krzyżowej prze­
ciwko komukolwiek"!

W ostatnich tygodniach omó­
wiliśmy, na podstawie doku­
mentów, politykę Anglii i Fran­
cji, która w konsekwencji — 
po prostu zachęcała Hitlera do 
rozpętania wojny. Stwierdzić 
jednak trzeba, że Beck, zapa­
trzony w Hitlera 1 związany 
polityką przyjaźni z Niemcami, 
sam i przez swoich zauszni­
ków czynił wszystko, aby na 
Zachodzie zabić nawet najlżej* 
szy odruch oporu przeciwko 
Hitlerowi, Świadomie wprowa­
dza} więc w błąd także polity­
ków zachodnich, chociaż ci 
dysponowali stale wzrastającą 
ilością dowodów, iż w najbliż­
szych planach Hitlera jest ta­
kie czy inne podbicie Polski, 
jako wstęp do przyszłego ata­
ku na ZSRR.

Oszustwo historyczne Becka 
wracało, poprzez zaprzedane 
Hitlerowi pisma zachodnie do 
Polski, tu zaś było wygrywa­
ne przez prasę sanacyjną ja­
ko „dowód dobrych stosun­
ków polsko-niemieckich".

Kolonialny 
parawan 

zdradzieckiej gry
Tę samą taktykę stosowano 

z okazji przybycia Ribbentro- 
pa w dn. 25 stycznia do War­
szawy. I tym razem głoszono 
o „solidności" stosunków pol­

sko-niemieckich, chociaż Rib- 
bentrop, w bardziej jeszcze 
wyraźnej formie, wysunął spra­
wę Gdańska i Pomorza.

Te żądania, godzące w su­
werenność i interesy Polski, 
ścierano jednak z pamięci jak 
małą plamę, narkotyzowano 
się natomiast powtórzoną przeż 
Ribbentropa propozycją Hitle­
ra o wspólnym marszu na 
ZSRR, A Hitler mówił już w 
Berchtesgaden do Becka; „Zgo­
dność interesów Polski 1 Nie­
miec w stosunku do Rosji jest 
całkowita". I snując przed o- 
czyma Becka perfidne miraże 
o Ukrainie, gdyż „silna Polska 
jest po prostu dla Niemiec ko­
niecznością"! Hitler brutalnie 
odsłonił swe obliczenia; „... 
każda polska dywizja, zaanga­
żowana przeciwko Rosji, o- 
szczędzl odpowiednio Jedną 
dywizję niemiecką".

W samym przededniu woj­
ny, or&* później na emigracji, 
sanacyjni publicyści usiłowali 
wybić kapitał z faktu, że Beck

Policja gen. Zamorskiego i „gestapo" Himmlera współ­
działały w zwalczaniu sił antyfaszystowskich. „Przyjaźń" 
działała w pełni i na tym odcinku, a wyrazem jej były wi- 
zyty gestapowców w Warszawie i bezczeszczenie ich obec­

nością grobu Nieznanego Żołnierza.

1 Smigły-Rydz „propozycję tę 
odrzucili". Żadna w tym ich 
zasługa! Serca ich bowiem rwa­
ły się do wypełnienia tej stro­
ny „testamentu politycznego" 
Piłsudskiego, lecz nawet w 
swoim prohitlerowskim zaśle­
pieniu zdawali oni sobie spra­
wę, że tak potwornego soju­
szu nie strawiliby nawet liczni 
ich zwolennicy. Mieliby nato­
miast przeciwko sobie cały lud 
polski, a mogliby tylko liczyć 
na poparcie tych, którzy cią­
gle jeszcze w wydawnictwach 
specjalnych mówili o „swoich" 
majątkach na Ukrainie...

Kamaryla sanacyjna, zamie­
rzając możliwie długo ukryć 
przed narodem bankructwo 
swojej polityki, chwyciła się 
przeto nowego środka, aby od- 
wrócić uwagę opinii polskiej 
od niebezpieczeństwa niemie­
ckiego. Otóż Hitler, aby zama­
skować swoje plany w Euro­
pie, w przemówieniu z dn. 30 
stycznia wysunął hałaśliwie 
sprawę zwrotu b. kolonii nie­
mieckich w Afryce. W lot sko­
rzystano w Warszawie z oka­
zji, aby, za jednym uderze­
niem, stłumić rosnący niepo­
kój opinii polskiej, a wobec 
Berlina okazać swą uległość.

Już więc dn. 1 lutego urzę­
dowa „Gazeta Polska" pisała: 
— „Jeszcze w ostatnich dniach 
pewne pisma paryskie głosiły, 
że Niemcy nie wysuną w spo­
sób stanowczy żądań kolonial­
nych 1 nie poprą Włoch, uwa­
żając, że przyszłość Niemiec 
leży na Wschodzie. Rzeczywi­
stość jest odmienna. Kanclerz 
mocno, stanowczo wysunął żą­
danie zwrotu kolonii 1 nie­
mniej mocno ujął swoją soli­
darność z Italią, podczas kiedy 
ciepłe słowa o stosunkach z 
Polską uwypukliły oczyszcze­
nie atmosfery i spokój na 
wschodzie Europy".

Polak, który w r. 1949 ma za 
sobą przejścia wojenne j 5 lat 
trudu odbudowy Polski, dziś 
przetrze oczy ze zdumienia, że 
— na kilka miesięcy przed na­
padem III Rzeszy na Polskę — 
takie zdania o „ciepłych sło­
wach" Hitlera pod adresem 
Polski ukazały się ńa łamach 

• czołowego pisma obozu, wów­
czas rządzącego Polską! W 
swojej potworności były one 
jednak logicznym wyrazem po­
lityki obozu, który przeżarty 
był ideologią faszystowską i 
zatracił w niej wszelkie po­
czucie interesu narodowego.

Usiłowano dlatego kolonial­
nym hałasem stępić ujawnia­
jący się coraz wyraźniej zdro­
wy instynkt społeczeństwa, 
które, mimo kłamliwej propa­
gandy urzędowej, zdawało so­
bie sprawę, źe niebezpieczeń­
stwo stale narasta. I 28 lutego 
Ribbentrop „żalił" się wobec 
amb. Lipskiego, że podczas ma­
nifestacji antyhitlerowskich 
wybito szyby w ambasadzie 
niemieckiej w Warszawie 1 
konsulacie niemieckim w Po­
znaniu, że lud warszawski wo­
łał: „Precz z Hitlerem!"

Założono więc kontrmlnę... 
kolonialną. Jeden z tuzów sa- 
nacy}nvch, referując w Sejmie 
budżet MSZ, tak się wyra­
ził: „Minister Beck Jest pierw­
szym polskim ministrem, któ­
ry nie tylko zwrócił uwagę na 
doniosłość posiadania przez 
Polskę kolonii, ale sprawę tę 

zamieszczał w rzędzie swoich 
zamierzeń realizacyjnych". — 
Sanacyjni „mianowańcy" bili 
oczywiście brawa, Beck kła­
niał się uśmiechnięty z ław 
rządowych, a na terenie kraju 
rozpętano przy pomocy władz 
kampanię za przyznaniem Pol­
sce kolonii.

Taką to zbrodniczą dywer­
sją odwracano uwagę społe­
czeństwa od grożącego niebez­
pieczeństwa, kiedy padała już 
ostatecznie Czechosłowacja, a 
kleszcze hitlerowskie coraz 
mocniej zaciskały się dookoła 
Polski!..,

Wobec amb. III Rzeszy w 
Warszawie, Moltkego, Beck wy­
raził zaś ubolewanie za zdro­
we odruchy społeczeństwa, za­
powiedział oddanie pod sąd 
„winnego oficera policji", po 
czym wynurzył się przed 
przedstawicielem Hitlera: „Po­
lityka porozumienia (z Niem­
cami) jest rzeczywiście nia 
zawsze łatwa do przeprowa­
dzenia. Musiał on mianowicie 
prowadzić ciężką walkę w r. 
1936, ażeby przekonać do za­
inaugurowane) przez Piłsud­
skiego polityki. Od tego czasu 
napotyka jednak w kołach po­
litycznych na rosnące dla niej 
zrozumienie". — Te „koła po­
lityczne" to byli ci wszyscy, 
w sanacyjnym czy endeckim 
obozie, którzy widzieli losy 
Polski związane z faszyzmem. 
O poparciu przez lud Beck nie 
mógł jednak nic powiedzieć.

Zrozumiały jest więc gniew 
Becka, kiedy kilka miesięcy 
później, na wieść o układzie 
polsko-brytyjskim, manifesto­
wały masy przed gmachem 
MSZ. I że Beck wściekle tar­
gał depesze gratulacyjne, ja­
kie z tej okazji Polacy przesła­
li do polskiego bądź co bądź 
ministra...

Storpedowanie 
rokowań 

moskiewskich
Niezależnie od wysiłków 

Becka i jego kameryli, bieg 
wydarzeń szedł już jednak nor­
malnym torem. Hitler, jak ów 
biegacz amokowy, gotował się 
do śmiertelnego skoku i cień 
swastyki stawał się dla wszyst. 
kich coraz bardziej widoczny 
nad polską granicą. I widocz' 
nym stawało się, coraz bar­
dziej, że zamiarom Hitlera mo­
że położyć jedynie kres poro- 

„ zumienie Polski ze Zw. Radzie­
ckim!

Widział to także Wiliam Ł. 
Shirer, kierownik służby eu­
ropejskiej „Columbia Broad' 
casting Company", który w 
tym czasie zwiedzał Polskę. W 
pamiętnikach swoich, ogłoszo. 
nych w czasie wojny, pod datą 
6 kwietnia zanotował;

„... jadłem, piłem w ciągu 
tego tygodnia z co najmniej 
dwunastoma Polakami z róż­
nych środowisk: z MSZ, 
wojska, i dawnych legioni­
stów Piłsudskiego, którzy 
kierują Polskim Radiem. 
Stwierdziłem, iż nie chcą oni 
zrozumieć, że Polska nie mo­
że sobie pozwolić na luksus 
walki na dwa fronty: z Ro­
sją 1 Niemcami równocześ­
nie. Powinni dokonać wybo­
ru. Jeśliby doprowadzili do 
współdziałania Rosji z Frań-
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Kiedy dywizje hitlerowskie zaczęły się gromadzić nad gra­
nicą polską, sanacja odwracała uwagę społeczeństwa, wzo­
rowaną na akcji hitlerowskiej kampanią „kolonialną". Na 
zdjęciu plac Wolności w Poznaniu w dn. 10 kwietnia 1939 
r. podczas takiej „kolonialnej" manifestacji.

cją 1 W. Brytanią — byliby 
? ocaleni!'1

Tak widział sytuację przed­
stawiciel kapitalistycznej A- 
meryki, daleki od jakichkol­
wiek sympatii dla kraju rewo­
lucji społecznej. Po prostu rea. 
lizmem „człowieka interesu" 1 
dostrzegł, gdzie leży interes 
Polski w zarysowującym się 
dramacie historycznym.

Cóż natomiast czynili ci, 
którzy „przed Bogiem i histo­
rią" — jak mówiła ich Konsty­
tucja, — wzięli siłą odpowie­
dzialność za losy Polski? Otóż 
czynili wszystko, aby unicest­
wić jedyną okazję uratowania 
kraju przed niebezpieczeń­
stwem!

Dziś, w świetle ujawnionych 
dokumentów udowodnionym 
jest, że Anglia — i ciągnąca 
w jej ogonie Francja — nie 
dążyły szczerze do osiągnię- ] 
cia pozytywnych wyników w 
toczących się latem w Mos­
kwie rokowaniach z ZSRR. Ba­
ły się one, co prawda, dyna­
micznej siły agresywnych Nie­
miec, lecz jeszcze większa by­
ła ich nienawiść klasowa do 
ZSRR. Całe kh wysiłki były 
więc skierowane w celu zwró­
cenia Niemiec, przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, w myśl teorii 
o „wzajemnym wykrwawieniu 
się", tak drogiej w czasie oku­
pacji naszym sanatorom i en­
dekom.

Niemniej, pozytywne stano­
wisko Polski mogło by nadać 
inny kierunek rokowaniom 
moskiewskim. Stanowcze o- 
świadczenie Warszawy, że do­
maga się ścisłego współdziała­
nia z ZSRR na wypadek agre­
sji hitlerowskiej, byłoby mia­
ło wówczas swoją wagę w o- 
pinii Zachodu, która byłi zde­
zorientowana kampanią „V ko­
lumny" i wahaniami swych 
rządów. Było by takie pniozu- 
mienie prawdopodobnie uda­
remniło wybuch wojny, a co- 
najmniej z miejsca nadało jej 
inny bieg i skróciło okres jej 
trwania.

W każdym razie je«t bez­
spornym faktem historycznym, 
że wynik rokowań moskiew­
skich zależał w znacznym sto­
pniu od stanowiska rządu pol­
skiego, że Beck i Smigly-Rydz 
rokowania te storpedowali z 
całą świadomością! — Beck, 
wiemy swojei polityce przy­
jaźni z Hitlerem, nawet wtedy 
jeszcze, kiedy już było wi­
docznym, że burza wybuchnie 
lada chwilę, taki bowiem na­
dawał kierunek polityce pol­
skiej, aby wszystkie atuty zna. 
lazły się w rękach Trzeciej 
Rzeszy...

Polityką Polski w r. 1933 
kierowali mianowicie niewol­
nicy „koncepcji'' Piłsudskiego, 
dla których prastare ziemie za­
chodnie były niczym, ziemie 
wschodnie zaś, domena żu­
brów kresowych — wszystkim. 
Polityka ta, u której źródeł 
stał stary germanofil Stadni­
cki, po rewolucji społecznej 
w Rosji nabrała poza tym o- 
blicze klasowej nienawiści, 
podczas kiedy Berlin repiezen. 
tował klasową solidarność. 
Stąd wywodzi się stanowisko, 
jakie Beck i jego kamaryla za­
jęli także i w dniach przed- 
wrześniowych.

Anglia i Francja, wahając się 
między nienawiścią do ZSRR i 
obawą przed III Rzeszą były 
podobne wówczas do ludzi, 
których trzeba pchnąć w pew-1 
nym kierunku, a późnie! sami 
Już idą nakreśloną im drogą. | 

Warszawa jednak nie tylko nic 
nie uczyniła, aby stworzyć sil­
ny front antyhitlerowski, lecz, 
wręcz odwrotnie, hamowała 
nawet wszystkie zamierzenia 
ku temu.

Ambasador Francji Noel cy­
tuje ze wspomnień ówczesnego 
ambasadora W. Brytanii w 
Berlinie, sir Neville Henderso­
na, że ni Francja ni W. Bry­
tania nie były wówczas w sta­
nie udzielić Polsce skutecznej 
pomocy. Wobec tegc. nawet 
Henderson, znany ze swego 
wrogiego stanowiska do ZSRR, 
oświadczył: „Jedyna, natych­
miastowa pomoc, w przypu­
szczeniu że można jej (Polsce) 
było pomóc, mogła wyłącznie 
przyjść od Wschodu i, w kon­
sekwencji, tylko Rosja mogła­
by była jej udzielić'

Ta myśl, jak czerwona nić, 
przewija się poprzez wspomnie­
nia Noela, Już zresztą rok 
przed tym, w kwietniu 1938 r„ 
antyradziecko nastawiony min. 
spr. zagr. Francji G. Bonnet 
klarował amb RP w Paryżu 
Łukasiewiczowi, że byłoby do­
brze dla Polski nie zapominać, 
o tym, iż Francja posiada so­
jusz z ZSRR — ŁukaŚićwicz, 
który w tym czasie ogłosił w 
Paryżu książkę, gloryfikującą 
akurat wśród Francuzów pro- 
hitlerowską politykę Becka, a 
w grudniu 1938 r. odniósł się 
przychylnie do deklaracji fran- 
cusko-niemieckiej, która była 
wodą na młyn „piątej kolu­
mny", na owe nieśmiałe suge­
stie Bonnet odparł arogancko, 
że ponieważ już Smigły-Rydz 
wykluczył wobec gen. Gamelin 
jakiekolwiek rozmowy na ten 
temat, przeto „nie ma się na 
co powoływać".

Noel przytacza dowód po 
dowodzie, jak Beck i Smigły- 
Rydz odrzucali wszelkie pro­
pozycje jakiejkolwiek współ­
pracy wojskowej z ZSRR! — 
Przytacza m. in. taki fakt: Da­
ladier wysłał do Rydza w spe­
cjalnej misji francuskiego at­
tache wojskowego w Warsza­
wie, gen. Musse, aby odpowie­
dnio wpłynął na Rydza. „Cho­
ciaż obdarzony wielkim talen­
tem i persona grata u Mar­
szałka — pisze Noel — gen 
Musse nie zdołał, oczywiście, 
zmienić punktu widzenia sze­
fa armii polskiej". Rydz powo­
ływał się na poglądy Piłsud­
skiego, potwierdzając tym sa­
mym, jak silnie kierownicy sa. 
nacyjnej kamaryli spętani by­
li proniemieckimi a antyro­
syjskimi „koncepcjami" Pił­
sudskiego.

W innym miejscu piszeNoel.
„Rząd polski i marsz. Rydz- 

Śmigły odmawiali wkrocze­
nia na drogę, na jaką, na 
życzenie ZSRR chciały ich 
skierować Francja i W Bry­
tania. W tych warunkach 
gen. Doumenc (szef misj; 
alianckiej w Moskwie — 
dop.) bvł zmuszony odnowie 
dzieć Woroszyłowowl, że Po­
lacy nie zgadzają się na 
plan, jaki on, w szerokich 
zarysach, przedstawił misji 
francusko-brytyjskiej". 
Wspomniany zaś już Ame­

rykanin Shirer w pam:ętniku 
swoim, pod datą 20 sierpnia, 
zanotował: „Gdy się ich pytać 
o sprawę rosyjską, o co w ze- 
szłym tygodniu pytałem urzed. 
ników MSZ i wojskowych, to 
wzruszają ramionami Dla nich 
Rosja się nie liczy, chociaż 
powinna się liczyć".

Wiadomo, jak wówczas spra- 
| wy potoczyły się dalej. I do

dziś w umysłach części społe­
czeństwa polskiego tkwi osad 
owych chwil z ostatnich dni 
pokoju, kiedy, po rozbiciu ro­
kowań moskiewskich, Z w. Ra­
dziecki, nastawiony nie na 
wojnę lecz na pokojową prze­
budowę socjalistyczną swego 
olbrzymiego terytorium, zna­
lazł się w konieczności uzy­
skania dłuższego oddechu w 
obliczu nieuniknionej już wte­
dy wojny, która prędzej czy 
później, wobec zamiarów Hit­
lera na Wschodzie, przekro­
czyć musiała także granice ra­
dzieckie. W chwili bowiem, 
kiedy gen. Doumenc, musiał 
złożyć w Moskwie swe oświad­
czenie o odmowie Polski, ko­
ści zostały rzucone. Jako lo­
giczna konsekwencja nowej 
sytuacji nastąpiła umowa ra- 
dziecko-niemiecka, co do trwa­
łości której nikt zresztą w świe­
cie się nie łudził.

Kamaryla sanacyjna, która 
nasamprzód torowała Hitlero­
wi drogi w Europie, następnie 
okłamywała społeczeństwo co 
do skutków tej polityki, je­
szcze więc w ostatniej chwili 
odepchnęła współdziałanie z 
ZSRR, ułatwiła W. Brytanii i 
Francji ich późniejszą bierność 
militarna, a dla III Rzeszy 
stwarzała możliwie najpomyśl­
niejsze warunki!

Hitler był napastnikiem — , 
lecz politycznie 1 wojskowo 
ułatwiła mu zadanie szajka sa­
nacyjna!

Granice 
ire uzbroi one

i grawce 
ufortyfikowane 
W parze z proniemiecką a 

antyradziecką polityką szła bo­
wiem także odpowiednio zbrod­
nicza polityka wojskowa.

Mówił o niej w swoim prze­
mówieniu radiowym do Kraju 
w dn. 30 lipca 1941 i. gen. Si­
korski, nazajutrz po podpisa­
niu umowy między polskim 
rządem .emigracyjnym a ZSRR. 
Oświadczył wtedy Sikorski:

„... niejednokrotnie stawa­
ło przed nami pytanie: z 
Niemcami czy z Rosją? — 
W r. 1925, ja jako minister 
spraw wojskowych, oraz moi 
ówcześni współpracownicy 
dokonaliśmy wyboru. Zdecy­
dowaliśmy mianowicie, przy 
opracowaniu planu obrony, 
że szukać będziemy odpręże­
nia na Wschodzie, a cały 
wysiłek skoncentrujemy na 
Zachód! Przewidywaliśmy 
nieuchronny najazd niemie- 
miecki we wcześniejszej czy 
późniejszej przyszłości. Ża­
łuję, że późniejszy rząd od­
wrócił ten, jak to stwierdza­
ją wydarzenia obecne, jedy­
ny słuszny dla Polski sy­
stem obronny".

¥Już rok przedtem, 5 marca 
1940 r. w Angers, gen. Sikor* 
ski wysunął tę sprawę, mó* 
wiąc:

„Wykażą to dokumenty... 
że łudzono się u nas do 
ostatniej nieomal chwili i 
nie wierzono w konflikt 
zbrojny z Niemcami, pomi« 
mo, że dywizje niemieckie 
stały juz nad polską gra­
nicą, o czym byliśmy do? 
kładnie poinformowani. — 
Stwierdzają on© dlaczego 
nie zdecydowaliśmy się na 
przygotowanie Unii obron­
nej na Zachodzie, której 
budowę rozpoczęto wiosną 
1939 r., kontynuując ją nie­
zdecydowanie i nieśmiało 
jakkolwiek wojna wisiała 
na włosku.”
Sikorski, otoczony od pierw 

szych chwil na emigracji fa- 
langą dygnitarzy sanacyjnych, 
z Raczkiewiczem i Sosnkow* 
skim na czele, był z koniecz* 
ności umiarkowany w swo* 
ich wywodach, które, mimo 
to, jakże straszliwym są o- 
skarżeniem. A ponurą ilustra* 
cją jego słów jest fakt, u ja w* 
niony dopiero w okresie woj* 
ny, że w latach 1934—39 na 
ubezpieczenie Pomorzn nrzezna 
czono zaledwie 1.300.000 zł, na 
fortyfikacje na Narwi (ufające 
zasłonić Warszawę przed ata­
kiem z Prus Wschodnich) 
3 700 000 zł, natomiast na Po­
lesiu, w pobliżu majątków jed­
nego z Radziwiłłów... 75 mi­
lionów zł!

Z olbrzymiego budżetu woj* 
skowego przeznaczono więc za 
ledwie grosze na obronę gra« 
nic przed Niemcami, miliony 
zaś poświęcono obronie mająt 

ków żubra kresowego, który 
„obronę narodową” pojmował 
jako obronę jego folwarków. 
W ten zbrodniczy sposób wy* 
stawiono żołnierza polskiego 
bez ochrony na atak nie­
miecki, kiedy sama kamaryla 
— po otwarciu bram kraju na 
rozcież napaści — uciekała w 
popłochu ku Zaleszczykom...

Mylił się jednak gen. Si* 
korski, kiedy mówił o „łudzę* 
niu” się odpowiedzialnych kie* 
równików ówczesnej polityki 
polskiej. To nie było łudzenie 
się, a konsekwentne postępo* 
wanie. Wynikało ono z wiary 
w hitleryzm, że nie straci on 
cierpliwości wobec swoich 
ideologicznych sojuszników 
w Warszawie i że poczeka, 
aż uda im się dostatecznie s- 
pętać naród, by mogli stać się 
sojusznikami broni w wyprą* 
wie na Ukrainę...

Stąd to kurczowe trzymanie 
się do chwil ostatnich „soju* 
szu przyjaźni” z Hitlerem, so* 
lidaryzowanie się z wszystki* 
mi jego wystąpieniami, odsła* 
nianie granicy zachodniej a 
fortyfikowanie granicy wscho* 
dniej, torpedowanie próby po* 
rozumienia Zachodu z ZSRR, 
okłamywanie własnego społe* 
czeństwa do ostatniej chwili, 
a nawet gniew na tych, któ­
rzy odsłaniali grożące nie* 
bezpieczeństwo. W tym sza*

Podczas kiedy sanacja pozo­
stawiła granice zachodn e 
nieuzbrojone, ludność sama 
składała grosz po groszu na 
„Obronę Narodową'1, jak o 
tym świadczy widoczna na 
zdjęciu tablica ofiar Pomo­
rza, które złożyło blisko 2 i 

pół miliona złotych.

leństwie nie było „złudzeń” 
— była metoda!

Niech przy tym autorowi 
wolno będzie przytoczyć jak* 
że znamienne, osobiste wspom 
nienie.

Na jednym z przyjęć ku 
czci gen. Sikorskiego we Frań* 
cji w r. 1940, znalazłem się w 
towarzystwie płk. Kary, w swo 
im czasie konsula gen. w Pa­
ryżu, a przed samą wojną w 
Berlinie. Był to zdecydowany 
piłsudczyk, jeden z tych z I 
Brygady. Płk. Kara, przybity 
bankructwem swego obozu, 
mówił mi wówczas, że w lecie 
1939 r. wysłał z Berlina do 
MSZ raport, w którym dono* 
sił, że Niemcy gorączkowo 
fortyfikują granicę z Polską i 
masują wojsko. I oto, jak się 
później dowiedział, jeden z 
głównych współpracowników 
Becka na raporcie napisał: 
„Niech się ten pan nie wtrąca 
do nieswoich rzeczy...”

Informowanie o przygoto* 
waniu napaści hitlerowskiej 
było więc „nieswoją rzeczą”, 
ponieważ przekreślało całą 
ich politykę. Ba, okłamywano 
się nawet we własnym obozie 
sanacyjnym, jak później, w 
Bukareszcie, Śmigły-Rydz „ża* 
lił” się wobec amb. Noela, że 
Beck trzymał go w „nieświa­
domości”. Dlatego też „cho­
ciaż wojna wisiała na włosku” 
(Sikorski), fortyfikacje na gra­
nicy zachodniej umacniano 
„niezdecydowanie i nieśmiało”.

Klasowe podłoże 
zdradzieckiej 

polityki
Polityk może się mylić. U 

:rodeł polityki sanacyjnej w 
przededniu wojny nie tkwiła 
•ednak pomyłka, a zdecydo­
wanie nakreślona linia, wyni­
kająca z faszystowskiej ideo­
logii obozu sanacyjnego! Nie 
chciano wierzyć w wojnę z 

Trzecią Rzeszą, albowiem ku 
jej ustrojowi ciągnęły serca 
kierowników sanacji, niena* 
widzących wszystko, co zwią­
zane było z postępem społecz­
nym, Przyjaźń do Hitlera i 
ślepa wiara w niego miała 
bowiem podłoże klasowe, jak 
z tego samego podłoża wywo* 
dziło się stanowisko rzekomo 
„patriotycznej” endecji i które 
dziś — na politycznej emigra­
cji — połączyło sanację i en­
decję w ślepej nienawiści do 
ustroju ludowego.

Stąd też dla sanacji Zw. Ra­
dziecki był wrogiem przede 
wszystkim klasowym, jako o* 
gnisko rewolucyjnych idei so­
cjalnych, którym — za wszel* 
ką cenę — należało zatamo­
wać drogę. Zwycięstwo tych 
idei oznaczałoby bowiem klę­
skę rządzących w Polsce 
warstw, opierających swoją 
władzę na niewoli politycznej 
i społecznej szerokich mas lu­
dowych.

Dziś czołowym kierowni­
kiem wysługującej się impe­
rializmowi amerykańskiemu 
emigracji politycznej jest gen 
Sosnkowskl. Czyż można sobie 
wyobrazić, że Sosnkowski, wła 
ściciel wielkiego majątku rol­
nego w Wielkopolśce, mógł 
mieć sympatię do kraju, w 
którym obszarnicy przestali 
istnieć? Bronił więc klasowych 
interesów w Polsce przed- 
wrześniowej; bronił ich także 
kiedy po podpisaniu umowy 
polsko-radzieckiej w r. 1941, 
wystąpił z rządu emigracyjne­
go, nie pojmując żadnej for­
my współpracy między Polską 
a ZSRR. Polska znajdowała 
się pod butem hitlerowskim, 
ale Sosnkowski liczył się z 
tym przede wszystkim, iż wy­
zwolenie Polski od Wschodu 
nie zwróci mu jego majątku...

Czyż inną niż znudzoną mi* 
nę mógł okazywać Ed. hr. Ra­
czyński, ambasador RP w Lon­
dynie, kiedy w kwietniu 1939 
roku przedstawiciel rządu bry­
tyjskiego w parlamencie, sir 
John Simon, mimo wszystkich 
„ale” musiał przyznać, że tyl­
ko współdziałanie z ZSRR po­
łoży kres zarysującemu się 
niebezpieczeństwu agresji hi* 
tlerowskiej?! Dla hrabiego 
Raczyńskiego — i jemu po-' 
dobnych — polityka zawsze 
łączyła się z obroną własnych, 
klasowych interesów, a tej o* 
brony pan hrabia nie mógł 
oczywiście oczekiwać ze 
Wschodu...

Taką obronę gwarantował 
natomiast ustrój, jaki pano* 
wał w III Rzeszy! Trzymali 
się więc kurczowo już nawet 
tylko cienia „przyjaźni”, a 
wszystkich, którzy wskazywa­
li na niebezpieczeństwo, uwa­
żali za wrogów osobistych.

Zamykano przeto szczelnie 
kurtynę, aby społeczeństwu 
zataić do ostatniego momentu 
bankructwo lej polityki. Ra­
czej wystawiano bezbronnego 
żołnierza polskiego na krwa­
wą masakrę, byle by nie wy­
kazać, że w ciągu ubiegłych 
lat otwierano bramy dla hitle­
ryzmu. Na ołtarzu egoizmu 
klasowego poświęcono Pol- 
skę!

1 września 1939 r. przyniósł 
tragiczne dla narodu rozwią­
zanie tego splotu egoizmu kla­
sowego, zaślepienia i zdrady

narodowej. Dla wielu jednak 
dramat rozpoczął się nagle, 
chociaż prolog do niego roz­
grywał się od lat...

Lud pozostawiono własnemu 
losowi. W chwili niebezpie­
czeństwa między sobą a wyda­
nym na łup agresora ludem 
odpowiedzialni postawili barie 
rę obcej granicy...

W tejże samej chwili czoł­
gi niemieckie tratowały wysta­
wionych naprzeciwko nim sła­
bo uzbrojonych żołnierzy, któ­
rych nie chroniły żadne forty­
fikacje. Odsunięte od wpływu 
na losy państwa masy robotni­
cze tworzyły w Warszawie 
Pułk Obrony Robotniczej. A 
ci, których słowa protestu stłu­
miono siłą policyjną, wyłamy­
wali kraty więzień. Buczkowie 
prosto z więzienia szli na po­
zycje i ginęli za Ojczyznę!

WlO-lecie napadu hitlerow­
skiego na Polskę w jak­

że innych znajdujemy się wa­
runkach. Faszyzm rozkłada 
się w zgniliźnie klęski, a na­
stępcy jego, imperializmowi 
zachodniemu, zamyka drogę 
wielki światowy obóz pokoju, 
obejmujący potężny Związek 
Radziecki, kraje Demokracji 
Ludowej i milionowe masy ro­
botnicze we wszystkich czę­
ściach świata.

Kilka tygodni zaledwie temu 
obchodziliśmy 5 lat zwycięstwa 
ustroju ludowego, opartego na 
masach robotniczych i chłop­
skich, które budują silne pań­
stwo, wolne od wyzysku spo­
łecznego. Dzielą nas już tylko 
tygodnie od zakończenia Pla­
nu Trzyletniego i przygotowu­
jemy się do Planu Sześciolet­
niego, który przez wprowadze­
nie ustroju socjalistycznego 
zmieni duchowe i materialna 
oblicze naszego kraju!

Nie dręczy nas dziś więcej 
pytanie, jak ongiś gen. Sikor­
skiego: z kim pójść? Na pyta­
nie to odpowiedziała już histo­
ria, kiedy w braterskim mo­
zole wojska polskie i radziec­
kie dobiły hitleryzm w jego 
berlińskiej norze. Stanowimy 
dziś braterską wspólnotę z lu­
dami ZSRR i krajów Demo­
kracji Ludowej, która buduje 
nowy świat!

Dziś w Polsce za losy na­
rodu i państwa odpowiedzial­
na nie jest klika zakłamanych 
egoistów i waletów kapitali­
stycznych, lecz milionowe ma­
sy pracujące miast i wsi, z ich 
czołowym oddziałem: Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą.

Ponurzy „bohaterzy” i Ich 
czyny sprzed lat 10 należą do 
bezpowrotnej przeszłości. Po­
dobnie jak do 'wspomnień je­
dynie należą bezpowrotne 
wydarzenia, które tak tragicz­
nie oświetliła historia!

Florian Miedziński
Źródła: „Polnische Dokument® 

zur Vorgeschichte des Krieges", 
Berlin 1910; M. Kwiatkowski „Rząd 
i Rada Narodowa", Londyn 1942; 
Podstawowe zagadnienia Polski 
współczesnej", Londyn 1944; Leon 
Noel „L.agression allemande eon 
tre la Pologne", Paryż 1946: MSZ 
ZSRR „Dokumenty i materiały z 
przedednia Drugiej Wojny Świa­
towej", Warszawa 1949; prasa poi 
ska krajowa i emigracyjna oraz 
prasa francuska.

Zdjęcia: „Match", „Ilustracja 
Polska" 1 wydawnictwa niemie­
ckie.

A oto smutny epilog. Wodzowie sanacyjni schronili się 
do Rumunii, a opuszczeni przez nich żołnierze szli do 

niewoli hitlerowskiej...
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1-go WRZEŚNIA 1939 roku
Mija 10 łat od owych straszliwych chwil, kiedy na Polskę runęła nawała pancerna Hitlera, — 

chwil, wobec których bledną najazdy tatarskie i potop szwedzki. W dniu 1 września 1939 roku roz 
począł się bowiem największy kataklizm nie tylko w dziejach narodu polskiego lecz całej ludzkości! 

Wstrząs ten przyspieszył jednak tylko w ostatecznym rezultacie narodziny Nowej Polski.
Dla wielu Polaków, szczególnie tych co ślepo szli za obozem sanacyjnym, katastrofa przyszła wówczas 
jakby nagle. Załamał się kunsztownie zbudowany strop z perfidii i kłamstwa, podtrzymywany głównie 
przez czołowego sprawcę katastrofy, ministra spraw zagranicznych JÓZEFA BECKA, kontynuatora polityki 
Józefa Piłsudskiego.

W rzeczywistości jednak katastrofa nie przyszła nagle. Czaiła się ona na długo przed tym na naszych grani­
cach. Potworne swe oblicze ujawniła na wiele miesięcy przed tym, w rozmowach i notach dyplomatycznych, 
których treść przed narodem zakrywała nie tylko formułka „tajne", lecz także celowa wola kierowników 
polityki polskiej.

Dzień 1 września 1939 roku miał bowiem swój prolog! Rozgrywał on się jednak za szczelnie zasuniętą kur­
tyną...

Odsuńmy więc kurtynę- Przesuńmy przed pamięcią naszą ponurych „bohaterów" tego okresu, ich słowa i 
ich czyny. Zapoznajmy się ze wstępem do tragedii.

W Puszczy Białowieskiej, z dala od okłamywanej opinii, 
przedstawiciele polskiego i niemieckiego faszyzmu dobija­
li targu, którego koszta płacił naród polski. Min Goering 
nim upolował Polskę, polował na dziki z widocznym obok 

niego prezydentem Mościckim.

Huczny Sylwester i 
1939

Sylwester 1939 r. był w War­
szawie bardzo huczny. W pra­
sie rządowej sprzed 10-ciu lat 
pełno jest opisów, jak wesoło 
bawiły się ówczesne kierow­
nicze sfery polskie. W Rok 
Nowy wchodziły beztrosko, 
zadowolone z siebie i z życia.

Faszyzm stał u szczytu po­
tęgi!

Trzecia Rzesza Hitlera po­
większyła się w r. 1938 o Au­
strię i o wielki szmat Czecho­
słowacji. Państwa zachodnie 
przypieczętowały zdobycze hit­
lerowskie układem z Mona­
chium, a Polska — którą iden­
tyfikowano w świecie z jej re­
żimem sanacyjnym — przyja­
zną neutralnością w sprawie 
Austrii i współudziałem w ka­
wałkowaniu Czechosłowacji.

Włochy faszystowskie tra­
wiły Abisynię, lecz już łako­
mym okiem patrzały na Bał­
kany.

W Hiszpanii republika do­
gorywała pod ciosami falang 
faszystowskich, wspomaganych 
przez kohorty niemieckie i wło­
skie.

Anglią rządził Chamberlain, 
którego głównym dążeniem by­
ło dojście do porozumienia z 
III Rzeszą. We Francji, po roz­
biciu Frontu Ludowego, „pią­
ta kolumna" mocno już była 
usadowiona w rządzie, skryta 
za szerokimi plecami napuszo­
nego lecz pustego jak garnek 
gliniany Daladiera.

A wszystkich, tych z Osi 
Berlin—Rzym i tych z Londy­
nu i Paryża, łączyła wspólna 
nienawiść do ZSRR! Gotowi 
byli uczynić wszystko, aby że­
lazną kurtyną oddzielić Zw. Ra­
dziecki od świata. Lord Halifax, 
wysłannik Chamberlaina, de­
klarował Hitlerowi, iż „Niem­
cy słusznie mogą się uważać 
za przedmurze Zachodu przed 
bolszewizmem"...

Wszystko to szło po myśli 
sfer sanacyjnych. Byli spo­
śród nich „salonowi radykało. 
wie" dawno już wyzbyli się 
grzechu młodości i w faszyz­
mie widzieli także i przyszłość 
Polski. Wychowani byli na 
„wschodniej" polityce Piłsud­
skiego, lekceważącej ziemie 
zachodnie, a w uszach ich 
dźwięczały niedawne sugestie 
Góringa o „bezpośrednich In­
teresach Polski na Ukrainie".

W kraju było także wszyst­
ko „w jak najlepszym porząd­
ku". Obóz sanacyjny miał 
„swoją" Konstytucję, „swój"

Sejm i pełne poparcie kapita­
listycznych sfer przemysło­
wych i obszarniczych. Poprzez 
jawnych zdrajców czy też 
chwiejne charaktery wniesio­
no rozbicie do klasy pracują­
cej, wyczerpanej długimi lata­
mi kryzysów i walk strajko­
wych.

Ci zaś, którzy podjęli ciężki 
trud uświadamiania mas, znaj­
dowali się albo w więzieniach 
albo też za drutami Berezy 
Kartuskiej! Policja gen. Zamor­
skiego wymieniała „doświad­
czenia" w tępieniu ruchów de­
mokratycznych z „Gestapo" 
Himmlera.

Obóz sanacyjny miał więc 
wszelkie powody ku temu, a- 
by bawić się wesoło w noc 
sylwestrową 1939 r., głusząc 
instynktowny niepokój narodu 
gromkimi okrzykami: Dosiego 
Roku..,

Historyczne 
oszustwo Becka
Nie wiedziało bowiem je­

szcze społeczeństwo, że Rib- 
bentrop już 24 października 
1938 r. zawiadomił ambasadora 
R. P. w Berlinie, Lipskiego, iż 
Niemcy pragną „uregulowania 
ogólnego z Polską", jako pod­
stawę tego uregulowania wy­
suwając powrót Gdańska do 
Rzeszy i przeprowadzenie eks­
terytorialnych autostrad po­
przez Pomorze. Społeczeństwo 
odczuwało jednak, iż — po Au. 
strii i Czechosłowacji — nad­
chodzi zwrotny moment w Sto­
sunkach z Niemcami, opartych 
na ślepym popieraniu przez 
Warszawę ekspansji niemie­
ckiej.

W numerze z 1 stycznia 1939 
r. „Gazety Polskiej", czołowym 
organie obozu sanacyjnego, u- 
kazał się jednak hymn na cześć 
paktu polsko-niemieckiego i 
zapewnienie o „uczuciach wza­
jemnego zrozumienia, szacunku 
i przyjaźni"... między Polską i 
Niemcami. >

Liczni więc nawet spośród 
tych, którzy w posylwestro- 
wym szumie głowy przypomi­
nali sobie coś niecoś o Austrii 
1 Sudetach, uśmierzyli swój 
niepokój, kiedy dalej czytali w 
głównym organie rządowym: 
„Toteż z całym spokojem mo­
żemy traktować jako „strachy 
na lachy" szerzone przez ob­
cych obserwatorów pogłoski, 
że „Hitler już wkrótce będzie 
się domagać zwrotu Gdańska, 
Gdyni 1 t. zw. „korytarza".

Dwa miesiące poprzednio III 
Rzesza wysunęła „konkretne 
propozycje", a organ Becka o-

kłamywał naród, iż są to „stra­
chy na lachy"... że „przyjaźń" 
trwa...

W maju 1938 r. ambasador 
RP w Paryżu, Łukasiewicz, kpił 
z min. spr. zagr. Fiancji G. 
Bonnet, kiedy ten wysunął de­
likatną wielce aluzję, iż zaję­
cie Czechosłowacji przez Niem. 
cy oznaczałoby „pogorszenie 
pozycji strategicznej Polski". 
Podobnie i tym razem, nie tyl­
ko okłamywano własny naród, 
lecz przy okazji szydzono z ... 
dobrze poinformowanych ob. 
cych obserwatorów.

Już bowiem 16 grudnia, na 
dwa tygodnie przed wielkim c- 
szustwem organu Becka, poseł 
francuski w Sofii, Ristelhuher, 
donosił do Paryża, iż premier 
bułgarski Kiosseiwanów o. 
świadczył mu, że nowa eks­
pansja niemiecka pójdzie ua 
Polskę i, źe tylko zbliżenie 
polsko-rosyjskie mogłoby się 
stać barierą przed tym niebez­
pieczeństwem!

A francuski charges d'affai- 
res w Berlinie, Montbas. dnia 
5 stycznia raportował, iż „na 
wschodzie i południowym 
wschodzie zanosi się na kom­
plikacje" i że „przyjaźń nie­
miecko-polska poważnie się o- 
zięblła"... oczywiście ze strony 
niemieckiej.

Tego samego zaś dnia Beck j 
konferował z Hitlerem w |

W ostatnich tygodniach omó­
wiliśmy, na podstawie doku­
mentów, politykę Anglii 1 Fran­
cji, która w konsekwencji — 
po prostu zachęcała Hitlera do 
rozpętania wojny. Stwierdzić 
jednak trzeba, że Beck, zapa­
trzony w Hitlera i związany 
polityką przyjaźni z Niemcami, 
sam i przez swoich zauszni­
ków czynił wszystko, aby na 
Zachodzie zabić nawet najlżej’ 
szy odruch oporu przeciwko 
Hitlerowi. Świadomie wprowa­
dza} więc w błąd także polity­
ków zachodnich, chociaż ci 
dysponowali stale wzrastającą 
ilością dowodów, iż w najbliż­
szych planach Hitlera jest ta­
kie czy inne podbicie Polski, 
jako wstęp do przyszłego ata­
ku na ZSRR,

Oszustwo historyczne Becka 
wracało, poprzez zaprzedane 
Hitlerowi pisma zachodnie do 
Polski, tu zaś było wygrywa­
ne przez prasę sanacyjną ja­
ko „dowód dobrych stosun­
ków polsko-niemieckich".

Kolonialny 
parawan 

zdradzieckiej gry
Tę samą taktykę stosowano 

z okazji przybycia Ribbentro- 
pa w dn. 25 stycznia do War­
szawy. I tym razem głoszono 
o „solidności" stosunków pol-

Policja gen. Zamorskiego i „gestapo" Himmlera współ­
działały w zwalczaniu sił antyfaszystowskich. „Przyjaźń" 
działała w pełni i na tym odcinku, a wyrazem jej były wi­
zyty gestapowców w Warszawie i bezczeszczenie ich obec­

nością grobu Nieznanego Żołnierza.

Kiedy dywizje hitlerowskie zaczęły się gromadzić nad gra­
nicą polską, sanacja odwracała uwagę społeczeństwa, wzo­
rowaną na akcji hitlerowskiej kampanią „kolonialną". Na 
zdjęciu plac Wolności w Poznaniu w dn. 10 kwietnia 1939 
r. podczas takiej „kolonialnej" manifestacji.

Jeszcze Beck ukrywał przed opinią polską rozmiary nie­
bezpieczeństwa, kiedy w tygodniku paryskim „MATCH" i 
18 maja 1939 r. ukazała się powyżej zamieszczona mapka, 
przedstawiająca kierunek przyszłych uderzeń Hitlera na 

Pol skę.

Berchtesgaden. Powiedział mu 
wtedy Hitler, jak sam Beck 
zapisał w swoich notatkach: 
„Kanclerz zauważył, źe Gdańsk, 
jako miasto niemieckie, prę­
dzej czy później powinien wró­
cić do Rzeszy". — Tymczasem, 
po powrocie do Warszawy, 
rozmowa Becka z amb. Francji 
Noelem taki miała przebieg, 
jak raportował Noel do Pary­
ża:

„Beck nic mi nie mówi) o 
żądaniach niemieckich w 
sprawie Gdańska i koryta­
rza; nadal ukrywa je on 
przed rządem francuskim". — 
„Nie wydaje mi się, oświad­
czył mi, aby Hitler w tym 
momencie rozmyślał nad sze­
rokim planem bliskich reali­
zacji, ni, by w jego inten­
cjach było rozpętanie w bli­
skim okresie wielkich wyda­
rzeń. Nie wywołał on (Hit­
ler na Becku) wrażenia czło­
wieka, który gotowałby się 
do wyprawy krzyżowej prze­
ciwko komukolwiek" 1

sko-niemieckich, chociaż Rib- 
bentrop, w bardziej jeszcze 
wyraźnej formie, wysunął spra­
wę Gdańska i Pomorza.

Te żądania, godzące w su­
werenność i interesy Polski, 
ścierano jednak z pamięci jak 
małą plamę, narkotyzowano 
się natomiast powtórzoną przez 
Ribbentropa propozycją Hitle­
ra o wspólnym marszu na 
ZSRR. A Hitler mówił już w 
Berchtesgaden do Becka: „Zgo­
dność interesów Polski i Nie­
miec w stosunku do Rosji jest 
całkowita". I snując przed o- 
czyma Becka perfidne miraże 
o Ukrainie, gdyż „silna Polska 
jest po prostu dla Niemiec ko­
niecznością"! Hitler brutalnie 
odsłonił swe obliczenia: „... 
każda polska dywizja, zaanga­
żowana przeciwko Rosji, o- 
szczędzi odpowiednio jedną 
dywizję niemiecką".

W samym przededniu woj­
ny, oraz później na emigracji, 
sanacyjni publicyści usiłowali 
wybić kapitał z faktu, że Beck

1 Smigły-Rydz „propozycję tę 
odrzucili". Żadna w tym ich 
zasługa! Serca ich bowiem rwa­
ły się do wypełnienia tej stro­
ny „testamentu politycznego" 
Piłsudskiego, lecz nawet w 
swoim prohitlerowskim zaśle­
pieniu zdawali oni sobie spra­
wę, że tak potwornego soju­
szu nie strawiliby nawet liczni 
ich zwolennicy. Mieliby nato­
miast przeciwko sobie cały lud 
polski, a mogliby tylko liczyć 
na poparcie tych, którzy cią­
gle jeszcze w wydawnictwach 
specjalnych mówili o „swoich" 
majątkach na Ukrainie...

Kamaryla sanacyjna, zamie­
rzając możliwie długo ukryć 
przed narodem bankructwo 
swojej polityki, chwyciła się 
przeto nowego środka, aby od- 
wrócić uwagę opinii polskiej 
od niebezpieczeństwa niemie­
ckiego. Otóż Hitler, aby zama­
skować swoje plany w Euro­
pie, w przemówieniu z dn, 30 
stycznia wysunął hałaśliwie 
sprawę zwrotu b. kolonii nie­
mieckich w Afryce. W lot sko­
rzystano w Warszawie z oka­
zji, aby, za jednym uderze­
niem, stłumić rosnący niepo­
kój opinii polskiej, a wobec 
Berlina okazać swą uległość.

Już więc dn. 1 lutego urzę­
dowa „Gazeta Polska" pisała: 
— „Jeszcze w ostatnich dniach 
pewne pisma paryskie głosiły, 
że Niemcy nie wysuną w spo­
sób stanowczy żądań kolonial­
nych i nie poprą Włoch, uwa­
żając, że przyszłość Niemiec 
leży na Wschodzie. Rzeczywi­
stość jest odmienna. Kanclerz 
mocno, stanowczo wysunął żą­
danie zwrotu kolonii 1 nie­
mniej mocno ujął swoją soli­
darność z Italią, podczas kiedy 
ciepłe słowa o stosunkach z 
Polską uwypukliły oczyszcze­
nie atmosfery i spokój na 
wschodzie Europy*1.

Polak, który w r. 1949 ma za 
sobą przejścia wojenne f 5 lat 
trudu odbudowy Polski, dziś 
przetrze oczy ze zdumienia, że 
— na kilka miesięcy przed na­
padem III Rzeszy na Polskę — 
takie zdania o „ciepłych sło­
wach" Hitlera pod adresem 
Polski ukazały się na łamach 

• czołowego pisma obozu, wów­
czas rządzącego Polską! W 
swojej potworności były one 
Jednak logicznym wyrazem po­
lityk] obozu, który przeżarty 
był Ideologią faszystowską i 
zatracił w niej wszelkie po­
czucie interesu narodowego.

Usiłowano dlatego kolonial­
nym hałasem stępić ujawnia­
jący się coraz wyraźniej zdro­
wy instynkt społeczeństwa, 
które, mimo kłamliwej propa­
gandy urzędowej, zdawało so­
bie sprawę, że niebezpieczeń­
stwo stale narasta, I 28 lutego 
Ribbentrop „żalił" się wobec 
amb. Lipskiego, źe podczas ma­
nifestacji antyhitlerowskich 
wybito szyby w ambasadzie 
niemieckiej w Warszawie i 
konsulacie niemieckim w Po­
znaniu, źe lud warszawski wo­
łał: „Precz z Hitlerem!"

Założono więc kontrminę... 
kolonialną. Jeden z tuzów sa­
nacyjnych, referując w Sejmie 
budżet MSZ, tak się wyra­
ził: „Minister Beck Jest pierw­
szym polskim ministrem, któ­
ry nie tylko zwrócił uwagę na 
doniosłość posiadania przez 
Polską kolonii, ale sprawą tę

zamieszczał w rzędzie swoich 
zamierzeń realizacyjnych". — 
Sanacyjni „mianowańcy" bili 
oczywiście brawa, Beck kła­
niał się uśmiechnięty z ław 
rządowych, a na terenie kraju 
rozpętano przy pomocy władz 
kampanię za przyznaniem Pol­
sce kolonii.

Taką to zbrodniczą dywer­
sją odwracano uwagę społe­
czeństwa od grożącego niebez­
pieczeństwa, kiedy padała już 
ostatecznie Czechosłowacja, a 
kleszcze hitlerowskie coraz 
mocniej zaciskały się dookoła 
Polski!..,

Wobec amb. III Rzeszy w 
Warszawie, Moltkego, Beck wy­
raził zaś ubolewanie za zdro­
we odruchy społeczeństwa, za­
powiedział oddanie pod sąd 
„winnego oficera policji", po 
czym wynurzył się przed 
przedstawicielem Hitlera: „Po­
lityka porozumienia (z Niem­
cami) jest rzeczywiście nia 
zawsze łatwa do przeprowa­
dzenia. Musiał on mianowicie 
prowadzić ciężką walkę w r. 
1936, ażeby przekonać do za­
inaugurowanej przez Piłsud­
skiego polityki. Od tego czasu 
napotyka Jednak w kołach po­
litycznych na rosnące dla niej 
zrozumienie". — Te „koła po­
lityczne" to byli ci wszyscy, 
w sanacyjnym czy endeckim 
obozie, którzy widzieli losy 
Polski związane z faszyzmem. 
O poparciu przez lud Beck nie 
mógł jednak nic powiedzieć.

Zrozumiały jest więc gniew 
Becka, kiedy kilka miesięcy 
później, na wieść o układzie 
polsko-brytyjskim, manifesto­
wały masy przed gmachem 
MSZ. I że Beck wściekle tar­
gał depesze gratulacyjne. Ja­
kie z tej okazji Polacy przesła­
li do polskiego bądź co bądź 
ministra...

Storpedowanie 
rokowań.

moskiewskich
Niezależnie od wysiłków 

Becka i jego kameryli, bieg 
wydarzeń szedł już jednak nor­
malnym torem. Hitler, jak ów 
biegacz amokowy, gotował się 
do śmiertelnego skoku i cień 
swastyki stawał się dla wszyst. 
kich coraz bardziej widoczny 
nad polską granicą. I wid ocz­
nym stawało się, coraz bar­
dziej, że zamiarom Hitlera mo­
że położyć jedynie kres poro- 

„ zumienie Polski ze Zw. Radzie­
ckim!

Widział to także Wiliam Ł. 
Shirer, kierownik służby eu­
ropejskiej „Columbia Broad- 
casting Company", który w 
tym czasie zwiedzał Polskę. W 
pamiętnikach swoich, ogłoszo. 
nych w czasie wojny, pod datą 
6 kwietnia zanotował:

„... Jadłem, piłem w ciągu 
tego tygodnia z co najmniej 
dwunastoma Polakami z róż­
nych środowisk: z MSZ, 
wojska, i dawnych legioni­
stów Piłsudskiego, którzy 
kierują Polskim Radiem. 
Stwierdziłem, Iż nie chcą oni 
zrozumieć, że Polska nie mo­
że sobie pozwolić na luksus 
walki na dwa fronty: z Ro­
sją | Niemcami równocześ­
nie. Powinni dokonać wybo­
ru. Jeśliby doprowadzili do 
współdziałania Rosji z Fran-

cją 1 W. Brytanią — byliby 
| ocaleni!"

Tak widział sytuację przed­
stawiciel kapitalistycznej A- 
meryki, daleki od Jakichkol­
wiek sympatii dla kraju rewo­
lucji społecznej. Po prostu rea.

• lizmem „człowieka interesu" 
dostrzegł, gdzie leży interes 
Polski w zarysowującym się 
dramacie historycznym.

Cóż natomiast czynili ci, 
którzy „przed Bogiem i histo­
rią" — Jak mówiła ich Konsty­
tucja, — wzięli siłą odpowie­
dzialność za losy Polski? Otóż 
czynili wszystko, aby unicest­
wić jedyną okazję uratowania 
kraju przed niebezpieczeń­
stwem!

Dziś, w świetle ujawnionych 
dokumentów udowodnionym 
jest, że Anglia — i ciągnąca 
w jej ogonie Francja — nie 
dążyły 62?czerze do osiągnię­
cia pozytywnych wyników w 
toczących się latem w Mos­
kwie rokowaniach z ZSRR. Ba­
ły się one, co prawda, dyna­
micznej siły agresywnych Nie. 
mieć, lecz Jeszcze większa by­
ła ich nienawiść klasowa do 
ZSRR. Całe ich wysiłki były 
więc skierowane w celu zwró­
cenia Niemiec, przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, w myśl teorii 
o „wzajemnym wykrwawieniu 
się", tak drogiej w czasie oku­
pacji naszym senatorom i en­
dekom.

Niemniej, pozytywne stano­
wisko Polski mogło by nadać 
Inny kierunek rokowaniom 
moskiewskim. Stanowcze o- 
świadczenie Warszawy, że do­
maga się ścisłego współdziała­
nia z ZSRR na wypadek agre­
sji hitlerowskiej, byłoby mia­
ło wówczas swoją wagę w o- 
pinii Zachodu, która był 3 zde­
zorientowana kampanią „V ko­
lumny" i wahaniami swych 
rządów. Było by takie porozu­
mienie prawdopodobnie uda­
remniło wybuch wojny, a co- 
najmniej z miejsca nadało jej 
inny bieg i skróciło okres jej 
trwania.

W każdym razie je«t bez­
spornym faktem historycznym, 
że wynik rokowań moskiew­
skich zależał w znacznym sto­
pniu od stanowiska rządu pol­
skiego, że Beck 1 Smtgly-Rydz 
rokowania te storpedowali z 
całą świadomością! — Beck, 
•wierny swojei polityce przy­
jaźni z Hitlerem, nawet wtedy 
jeszcze, kiedy już było wi­
docznym, że burza wybuchnie 
lada chwilę, taki bowiem na­
dawał kierunek polityce pol­
skiej, aby wszystkie atuty zna. 
lazły się w rękach Trzeciej 
Rzeszy...

Polityką Polski w r. 1939 
kierowali mianowicie niewol­
nicy „koncepcji" Piłsudskiego, 
dla których prastare ziemie za­
chodnie były niczym, ziemie 
wschodnie zaś, domena żu­
brów kresowych — wszystkim. 
Polityka ta, u której źródeł 
stał stary germanofil Studni- 
cki, po rewolucji społecznej 
w Rosji nabrała poza tym o- 
blicze klasowej nienawiści, 
podczas kiedy Berlin repiezen. 
tował klasową solidarność. 
Stąd wywodzi się stanowisko, 
jakie Beck i jego kamaryla za­
jęli także i w dniach przed- 
wrześniowych.

Anglia i Francja, wahając się 
między nienawiścią do ZSRR i 
obawą przed III Rzeszą były 
podobne wówczas do ludzi, 
których trzeba pchnąć w pew­
nym kierunku, a późnie 1 sami 
już idą nakreśloną Im drogą.

Warszawa jednak nie tylko nic 
nie uczyniła, aby stworzyć sil­
ny front antyhitlerowski, lecz, 
wręcz odwrotnie, hamowała 
nawet wszystkie zamierzenia 
ku temu.

Ambasador Francji Noel cy­
tuje ze wspomnień ówczesnego 
ambasadora W. Brytanii w 
Berlinie, sir Neville Henderso­
na, że ni Francja ni W. Bry­
tania nie były wówczas w sta­
nie udzielić Polsce skutecznej 
pomocy. Wobec tegc- nawet 
Henderson, znany ze swego 
wrogiego stanowiska do ZSRR, 
oświadczył: „Jedyna, natych­
miastowa pomoc, w przypu­
szczeniu że można jej |Polsce) 
było pomóc, mogła wyłącznie 
przyjść od Wschodu i, w kon­
sekwencji, tylko Rosja mogła­
by była jej udzielić'

Ta myśl, jak czerwona nić, 
przewija się poprzez wspomnie­
nia Noela. Już zresztą rok 
przed tym, w kwietniu 1938 r., 
antyradziecko nastawiony min. 
spr. zagr. Francji G. Bonnet 
klarował amb RP w Paryżu 
Łukasiewiczowi, że byłoby do­
brze dla Polski nie zapominać, 
o tym, iż Francja posiada so­
jusz z ZSRR — Łukasiewicz, 
który w tym czasie ogłosił w 
Paryżu książkę, gloryfikującą 
akurat wśród Francuzów pro- 
hitlerowską politykę Becka, a 
w grudniu 1938 r. odniósł się 
przychylnie do deklaracji fran- 
cusko-niemieckiej, która była 
wodą na młyn „piątej kolu­
mny", na owe nieśmiałe suge­
stie Bonnet odparł arogancko, 
że ponieważ już Smigły-Rydz 
wykluczył wobec gen. Gamelin 
jakiekolwiek rozmowy na ten 
temat, przeto „nie ma się na 
co powoływać".

Noel przytacza dowód po 
dowodzie, jak Beck i Smigły- 
Rydz odrzucali wszelkie pro­
pozycje jakiejkolwiek współ­
pracy wojskowej z ZSRR! — 
Przylana m. in, taki fakt: Da- 
ladier wysłał do Rydza w spe­
cjalnej misji francuskiego at­
tache wojskowego w Warsza­
wie, gen. Musse, aby odpowie­
dnio wpłynął na Rydza. „Cho­
ciaż obdarzony wielkim talen­
tem i persona grata u Mar­
szałka — pisze Noel — gen 
Musse nie zdołał, oczywiście, 
zmienić punktu widzenia sze­
fa armii polskiej". Rydz powo­
ływał się na poglądy Piłsud­
skiego, potwierdzając tym sa­
mym, jak silnie kierownicy sa. 
nacyjnef kamaryli spętani by­
li proniemieckimi a antyro­
syjskimi „koncepcjami" Pił­
sudskiego.

W innym miejscu piszeNoel.
„Rząd polski i marsz. Rydz- 

Śmigły odmawiali wkrocze­
nia na drogę, na jaką, na 
życzenie ZSRR chciały Ich 
skierować Francja i W Bry­
tania. W tych warunkach 
gen. Doumenc (szef misj4 
alianckiej w Moskwie — 
dop.) bv} zmuszony odnowie 
dzieć Woroszyłowowl, że Po­
lacy nie zgadzają się na 
plan, jaki on, w szerokich 
zarysach, przedstawił misji 
francusko-brytyjskiej".
Wspomniany zaś już Ame* 

rykanin Shirer w pamiętniku 
swoim, pod datą 20 sierpnia, 
zanotował: „Gdy się ich pytać 
o sprawę rosyjską, o co w ze­
szłym tygodniu pytałem urzęd­
ników MSZ i wojskowych, to 
wzruszają ramionami Dla nich 
Rosja się nie liczy, chociaż 

1 powinna się liczyć".
Wiadomo, jak wówcz is spra­

wy potoczyły się dalej, I do

dziś w umysłach części społe­
czeństwa polskiego tkwi osad 
owych chwil z ostatnich dni 
pokoju, kiedy, po rozbiciu ro­
kowań moskiewskich, Zw. Ra­
dziecki, nastawiony nie na 
wojnę lecz na pokojową prze­
budowę socjalistyczną swego 
olbrzymiego terytorium, zna­
lazł się w konieczności uzy­
skania dłuższego oddechu w 
obliczu nieuniknionej Już wte­
dy wojny, która prędzej czy 
później, wobec zamiarów Hit­
lera na Wschodzie, przekro­
czyć musiała także granice ra­
dzieckie. W chwili bowiem, 
kiedy gen. Doumenc, musiał 
złożyć w Moskwie swe oświad­
czenie o odmowie Polski, ko­
ści zostały rzucone. Jako lo­
giczna konsekwencja nowej 
sytuacji nastąpiła umowa ra- 
dziecko-niemiecka, co do trwa­
łości której nikt zresztą w świe­
cie się nie łudził.

Kamaryla sanacyjna, która 
nasamprzód torowała Hitlero­
wi drogi w Europie, następnie 
okłamywała społeczeństwo co 
do skutków tej polityki, je- , 
szcze więc w ostatniej chwili 
odepchnęła, współdziałanie z 
ZSRR, ułatwiła W. Brytanii i 
Francji ich późniejszą bierność 
militarna, a dla III Rzeszy 
stwarzała możliwie najpomyśl­
niejsze warunki!

Hitler był napastnikiem — 
lecz politycznie i wojskowo 
ułatwiła mu zadanie szajka sa­
nacyjna!

. Granice 
nieuzbrojone

i grawce 
ufortyfikowane 
W parze z proniemiecką a 

antyradziecką polityką szła bo­
wiem także odpowiednio zbrod­
nicza polityka wojskowa.

Mówił o niej w swoim prze­
mówieniu radiowym do Kiaju 
w dn. 30 lipca 1941 i. gen. Si­
korski, nazajutrz po podpisa­
niu umowy między polskim 
rządem .emigracyjnym a ZSRR. 
Oświadczył wtedy Sikorski:

„... niejednokrotnie stawa­
ło przed nami pytanie: z 
Niemcami czy z Rosją? — 
W r. 1925, ja jako minister 
spraw wojskowych, oiaz moi 
ówcześni współpracownicy 
dokonaliśmy wyboru. Zdecy­
dowaliśmy mianowicie, przy 
opracowaniu planu obrony, 
że szukać będziemy odpręże­
nia na Wschodzie, a cały 
wysiłek skoncentrujemy na 
Zachód! Przewidywaliśmy 
nieuchronny najazd niemie- 
miecki we wcześniejszej czy 
późniejszej przyszłości. Ża­
łuję, że późniejszy rząd od­
wrócił ten, jak to stwierdza­
ją wydarzenia obecne, Jedy­
ny słuszny dla Polski sy­
stem obronny".

^uż rok przedtem, 5 marca 
1940 r. w Angers, gen. Sikora 
ski wysunął tę sprawę, mó* 
wiąc:

„Wykażą to dokumenty... 
źe łudzono się u nas do 
ostatniej nieomal chwili i 
nie wierzono w konflikt 
zbrojny z Niemcami, pomi» 
mo, że dywizje niemieckie 
stały już nad polską gra­
nicą, o czym byliśmy do* 
kładnie poinformowani. — 
Stwierdzają one dlaczego 
nie zdecydowaliśmy się na 
przygotowanie Unii obron, 
nej na Zachodzie, której 
budowę rozpoczęto wiosną 
1939 r., kontynuując ją nie­
zdecydowanie i nieśmiało 
jakkolwiek wojna wisiała 
na włosku.”
Sikorski, otoczony od pierw 

szych chwil na emigracji fa= 
langą dygnitarzy sanacyjnych, 
z Raczkiewiczem i Sosnkow* 
skim na czele, był z konieczs 
ności umiarkowany w swo* 
ich wywodach, które, mimo 
to, jakże straszliwym są o» 
skarżeniem. A ponurą ilustra* 
cją jego słów jest fakt, u ja w* 
niony dopiero w okresie woj­
ny, że w latach 1934—39 na 
ubezpieczenie Pomorzn nrzezna 
czono zaledwie 1.300.000 zł, na 
fortyfikacje na Narwi (m’ające 
zasłonić Warszawę przed ata­
kiem z Prus Wschodnich) 
3 700 000 zł, natomiast na Po­
lesiu, w pobliżu majątków ied. 
nego z Radziwiłłów.., 75 mi­
lionów zł!

Z olbrzymiego budżetu woj# 
skowego przeznaczono więc za 
ledwie grosze na obronę gra­
nic przed Niemcami, miliony 
zaś poświęcono obronie mająt

ków żubra kresowego, który 
„obronę narodową” pojmował 
jako obronę jego folwarków. 
W ten zbrodniczy sposób wy* 
stawiono żołnierza polskiego 
bez ochrony na atak nie­
miecki, kiedy sama kamaryla 
— po otwarciu bram kraju na 
rozcież napaści — uciekała w 
popłochu ku Zaleszczykom...

Mylił się jednak gen. Si­
korski, kiedy mówił o „łudzę* 
niu” się odpowiedzialnych kie­
rowników ówczesnej polityki 
polskiej. To nie było łudzenie 
się, a konsekwentne postępo* 
wanie. Wynikało ono z wiary 
w hitleryzm, że nie straci on 
cierpliwości wobec swoich 
ideologicznych sojuszników 
w Warszawie i że poczeka, 
aż uda im się dostatecznie s- 
pętać naród, by mogli stać się 
sojusznikami broni w wypra­
wie na Ukrainę...

Stąd to kurczowe trzymanie 
się do chwil ostatnich „soju­
szu przyjaźni” z Hitlerem, so* 
lidaryzowanie się z wszystki­
mi jego wystąpieniami, odsła* 
nianie granicy zachodniej a 
fortyfikowanie granicy wscho* 
dniej, torpedowanie próby po­
rozumienia Zachodu z ZSRR, 
okłamywanie własnego społe* 
czeństwa do ostatniej chwili, 
a nawet gniew na tych, któ­
rzy odsłaniali grożące nie* 
bezpieczeństwo. W tym sza*

Podczas kiedy sanacja pozo­
stawiła granice zachodn e 
nieuzbrojone, .ludność sama 
składała grosz po groszu na 
„Obronę Narodową", jak o 
tym świadczy widoczna na 
zdjęciu tablica ofiar Pomo­
rza, które złożyło blisko 2 i 

pół miliona złotych.

leństwie nie było „złudzeń” 
— była metoda!

Niech przy tym autorowi 
wolno będzie przytoczyć jak* 
że znamienne, osobiste wspom 
nienie.

Na jednym z przyjęć ku 
czci gen. Sikorskiego we Fran= 
cji w r. 1940, znalazłem się w 
towarzystwie płk. Kary, w swo 
im czasie konsula gen. w Pa­
ryżu, a przed samą wojną w 
Berlinie. Był to zdecydowany 
piłsudczyk, jeden z tych z I 
Brygady. Płk. Kara, przybity 
bankructwem swego obozu, 
mówił mi wówczas, że w lecie 
1939 r. wysłał z Berlina do 
MSZ raport, w którym dono­
sił, że Niemcy gorączkowo 
fortyfikują granicę z Polską i 
masują wojsko. I oto, jak się 
później dowiedział, Jeden z 
głównych współpracowników 
Becka na raporcie napisał: 
„Niech się ten pan nie wtrąca 
do nieswoich rzeczy...”

Informowanie o przy go to* 
waniu napaści hitlerowskiej 
było więc „nieswoją rzeczą”, 
ponieważ przekreślało całą 
ich politykę. Ba, okłamywano 
się nawet we własnym obozie 
sanacyjnym, jak później, w 
Bukareszcie, Smigły-Rydz „ża* 
lił” się wobec amb. Noela, że 
Beck trzymał go w „nieświa­
domości”. Dlatego też „cho­
ciaż wojna wisiała na włosku” 
(Sikorski), fortyfikacje na gra­
nicy zachodniej umacniano 
„niezdecydowanie i nieśmiało”.

Klasowe podłoże 
zdradzieckiej 

polityki
Polityk może się mylić. U 

źródeł polityki sanacyjnej w 
przededniu wojny nie tkwiła 
ednak pomyłka, a zdecydo­

wanie nakreślona linia, wyni­
kająca z faszystowskiej ideo­
logii obozu sanacyjnego! Nie 
chciano wierzyć w wojnę z

Trzecią Rzeszą, albowiem ku 
jej ustrojowi ciągnęły serca 
kierowników sanacji, niena­
widzących wszystko, co zwią­
zane było z postępem społecz­
nym, Przyjaźń do Hitlera i 
ślepa wiara w niego miała 
bowiem podłoże klasowe, jak 
z tego samego podłoża wywo* 
dziło się stanowisko rzekomo 
„patriotycznej” endecji i które 
dziś — na politycznej emigra­
cji — połączyło sanację i en­
decję w ślepej nienawiści do 
ustroju ludowego.

Stąd też dla sanacji Zw. Ra­
dziecki byl wrogiem przede 
wszystkim klasowym, jako o- 
gnisko rewolucyjnych idei so­
cjalnych, którym — za wszel* 
ką cenę — należało zatamo­
wać drogę. Zwycięstwo tych 
idei oznaczałoby bowiem klę­
skę rządzących w Polsce 
warstw, opierających swoją 
władzę na niewoli politycznej 
i społecznej szerokich mas lu­
dowych.

Dziś czołowym kierowni­
kiem wysługującej się impe­
rializmowi ameiy kańskiemu
emigracji politycznej jest gen 
Sosnkowski. Czyż można sobie 
wyobrazić, źe Sosnkowski, wła 
ściciel wielkiego majątku rol­
nego w Wielkopolśce, mógł 
mieć sympatię do kraju, w 
którym obszarnicy przestali 
istnieć? Bronił więc klasowych 
interesów w Polsce przed- 
wrześniowej; bronił ich także 
kiedy po podpisaniu umowy 
polsko-radzieckiej w r. 1941, 
wystąpił z rządu emigracyjne* 
go, nie pojmując żadnej for­
my współpracy między Polską 
a ZSRR. Polska znajdowała 
się pod butem hitlerowskim, 
ale Sosnkowski liczył się z 
tym przede wszystkim, iż wy­
zwolenie Polski od Wschodu 
nie zwróci mu jego majątku...

Czyż inną niż znudzoną mi* 
nę mógł okazywać Ed. hr. Ra­
czyński, ambasador RP w Lon­
dynie, kiedy w kwietniu 1939 
roku przedstawiciel rządu bry­
tyjskiego w parlamencie, sir 
John Simon, mimo wszystkich 
„ale” musiał przyznać, że tyls 
ko współdziałanie z ZSRR po­
łoży kres zarysującemu się 
niebezpieczeństwu agresji hi­
tlerowskiej?! Dla hrabiego 
Raczyńskiego — i jemu po? 
dębnych — polityka zawsze 
łączyła się z obroną własnych, 
klasowych interesów, a tej o- 
brony pan hrabia nie mógł 
oczywiście oczekiwać ze 
Wschodu...

Taką obronę gwarantował 
natomiast ustrój, jaki pano­
wał w III Rzeszy! Trzymali 
się więc kurczowo już nawet 
tylko cienia „przyjaźni”, a 
wszystkich, którzy, wskazywa­
li na niebezpieczeństwo, uwa­
żali za wrogów osobistych.

Zamykano przeto szczelnie 
kurtynę, aby społeczeństwu 
zataić do ostatniego momentu 
bankructwo tej polityki. Ra­
czej wystawiano bezbronnego 
żołnierza polskiego na kiwa* 
wą masakrę, byle by nie wy­
kazać, że w ciągu ubiegłych 
lat otwierano bramy dla hitle­
ryzmu. Na ołtarzu egoizmu 
klasowego poświęcono Pol­
skę!

1 września 1939 r. przyniósł 
tragiczne dla narodu rozwią­
zanie tego splotu egoizmu klas 
sowego, zaślepienia i zdrady

narodowej. Dla wielu Jednak 
dramat rozpoczął się nagle, 
chociaż prolog do niego roz­
grywał się od lat...

Lud pozostawiono własnemu 
losowi. W chwili niebezpie* 
czeństwa między sobą a wyda­
nym na łup agresora ludem 
odpowiedzialni postawili barie 
rę obcej granicy...

W tejże samej chwili czoł­
gi niemieckie tratowały wysta* 
wionych naprzeciwko nim sła­
bo uzbrojonych żołnierzy, któ­
rych nie chroniły żadne forty* 
fikacje. Odsunięte od wpływu 
na losy państwa masy robotni­
cze tworzyły w Warszawie 
Pułk Obrony Robotniczej. A 
ci, których słowa protestu stłu­
miono siłą policyjną, wyłamy­
wali kraty więzień. Buczkowie 
prosto z więzienia szli na po* 
zycje i ginęli za Ojczj^nę!

WlO-lecie napadu hitlerow* 
skiego na Polskę w jak* 

że innych znajdujemy się wa* 
runkach. Faszyzm rozkłada 
się w zgniliźnie klęski, a na* 
stępcy jego, imperializmowi 
zachodniemu, zamyka drogę 
wielki światowy obóz pokoju, 
obejmujący potężny Związek 
Radziecki, kraje Demokracji 
Ludowej i milionowe masy ro­
botnicze we wszystkich czę­
ściach świata.

Kilka tygodni zaledwie temu 
obchodziliśmy 5 lat zwycięstwa 
ustroju ludowego, opartego na 
masach robotniczych i chłop­
skich, które budują silne pań* 
stwo, wolne od wyzysku spo­
łecznego. Dzielą nas już tylko 
tygodnie od zakończenia Pla* 
nu Trzyletniego i przygotowu­
jemy się do Planu Sześciolet* 
niego, który przez wprowadzę* 
nie ustroju socjalistycznego 
zmieni duchowe i materialna 
oblicze naszego kraju!

Nie dręczy nas dziś więcej 
pytanie, jak ongiś gen. Sikor­
skiego: z kim pójść? Na pyta* 
nie to odpowiedziała już histo­
ria, kiedy w braterskim mo­
zole wojska polskie i radziec­
kie dobiły hitleryzm w jego 
berlińskiej norze. Stanowimy 
dziś braterską wspólnotę z lu­
dami ZSRR i krajów Demo­
kracji Ludowej, która buduje 
nowy świat!

Dziś w Polsce za losy na­
rodu i państwa odpowiedział* 
na nie jest klika zakłamanych 
egoistów i waletów kapitali­
stycznych, lecz milionowe ma­
sy pracujące miast i wsi, z ich 
czołowym oddziałem: Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą.

Ponurzy „bohaterzy” i ich 
czyny sprzed lat 10 należą do 
bezpowrotnej przeszłości. Po­
dobnie jak do wspomnień Je­
dynie należą bezpowrotne 
wydarzenia, które tak tragicz­
nie oświetliła historia!

Florian Miedziński
Źródła: „Polnische Dokument® 

zur Vorgeschichte des Krieges", 
Berlin 1350; M. Kwiatkowski „Kząd 
i Rada Narodowa", Londyn 1942; 
Podstawowe zagadnienia Polski 
współczesnej", Londyn 1944; Leon 
Noel „L.agression allemande eon 
tre la Pologne", Paryż 1946: MSZ 
ZSRR „Dokumenty i materiały z 
przedednia Drugiej Wojny Świa­
towej", Warszawa 1949; prasa poi 
ska krajowa i emigracyjna oraz 
prasa francuska.

Zdjęcia: „Match", „Ilustracja 
Polska" i wydawnictwa niemie­
ckie.

A oto smutny epilog. Wodzowie sanacyjni schronili się 
do Rumunii, a opuszczeni przez nich żołnierze szli do

niewoli hitlerowskiej...
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John Bullow ziewnął sze* 
roko. Znudzony, spojrzał 

niechętnie na stos przeczyta­
nych gazet i czasopism, leżą­
cych na płytce pod oknem. 
Wysunął spod ławki nogi, 
obute w żółte, lśniące trzewi­
ki i bezceremonialnie położył 
je na aksamicie przeciwległe* 
go siedzenia. Malutka muszka 
spacerowała wolniutko wzdłuż 
jednego z zielonych pasków, 
zdobiących jedwabne, brązo­
we skarpetki. Nie chciało mu 
się nawet wyciągnąć ręki, że­
by strzepnąć natrętnego o* 
wada.

Podróże w zarezerwowanym 
przedziale nie należą do naj­
przyjemniejszych; w towarzy­
stwie czas mija jakoś szybciej, 
przyjemniej. Czasem można 
zrobić w pociągu dobry inte* 
res lub poflirtować z przystoj­
ną podfruwajką. No cóż, je­
szcze dwie godziny jazdy, 
większa część podróży na 
szczęście minęła.

Głośno westchnął.
Za oknem przesuwały się 

mniejsze i większe stacyjki, 
tak do siebie podobne, że na­
wet nie warto było spojrzeć. 
John Bullow wtulił głowę w 
miękką wełnę wiszącej na ha­
ku marynarki i usiłował się 
zdrzemnąć.

Zbudziło go szarpnięcie 
klamki i po chwili do prze­
działu wtłoczył się mały, tłu­
sty jegomość, mocując się 
z wielką walizką. Sapiąc, po­
stawił ją na podłodze i kra= 
ciasta chustką ocierał pot 
z czoła.

John Bullow okiem znawcy 
spojrzał na wielki brylant, 
połyskujący na małym palcu 
przybysza.

— Ten przedział jest dla 
mnie zarezerwowany — po­
wiedział, mimo woli podnosząc 
wzrok na skórzaną walizkę, 
umieszczoną na przeciwległej 
półce. .

Intruz schował chustkę do 
kieszeni.

— Panie, pociąg jest taki na­
tłoczony...

John Bullow machnął przy­
zwalająco ręką. Ostatecznie 
czekają go jeszcze dwie godzi­

ny jazdy, a w tej sytuacji żad­
ne towarzystwo nie jest do po­
gardzenia.

— A pan daleko jedzie, sir? 
— spytał po chwili.

— Do Lakę View. Udało mi 
się zarobić trochę pieniędzy 
i chcę tam kupić kawałek zie­
mi. To moje rodzinne strony 
— objaśniał wyczerpująco 
przybysz.

John Bullow wyjął z kie­
szeni srebrne etui i zapalił 
papierosa.

— Ładne kąty, trochę je 
znam, bo mam tam krewnych.

Nagle strzeliła mu do głowy 
jakaś myśl. Czemu by nie za­
bawić się trochę kosztem ga­
datliwego poczciwca.

— Także jadę do Lakę View 
— zmrużył znacząco jedno oko 
i nachylił się do ucha współto­

warzysza podróży. — Mam 
zamiar upchnąć tam trochę 
pieniędzy...

Gruby jegomość nie zrozu­
miał.

— Pieniędzy? — spytał — 
chce pan też coś tam kupić?

John Bullow uśmiechnął się 
tajemniczo.

— Nie wiem jeszcze. Mam 
śliczne pieniążki, niczym nie 
różniące się od państwowych, 
pan rozumie. Dolarki jak zło­
to, tylko... własnego wyrobu. 
Jest' pełna walizka tego...

Grubas sapnął ze zrozumie­
niem.

— Ach tak, pan sam sfabry­
kował?

— A jakże! Wymyśliłem ma- 
szynkę cacy! Nie odróżni pan 
prawdziwego dolara od moje­
go. Chce pan porównać?

Zaintrygowany grubas spoj­

rzał na Johna z zaciekawie­
niem.

— Pokaź pan.
Bullow zdjął walizkę i otwo­

rzył. Po brzegi była wypełnio* 
na papierowymi banknotami. 
Zadrukowane, kolorowe pa­
pierki, starannie posegregowa­
ne, rozpychały boki dużego 
kuferka.

— Mam w tej chwili pół mi­
liona tego. No, porównaj pan 
— zachęcał towarzysza.

Tłuste palce wyjmowały co­
raz to inne banknoty. Raz 
z walizy, to znów ze swego, 
grubo nabitego portfelu.

— Zdumiewające! Wspania* 
łe! Jak prawdziwe! No wiesz 
pan!

Porównywał papier, znaki 
wodne, druk, podpisy.

— Coś nieprawdopodobne­
go! — sapał pożądliwie.

Bullow zamknął walizkę 
1 ułożył ją z powrotem na 
półce.

— Dosyć tego — powiedział. 
— Jeszcze konduktor wejdzie 
i będę miał kłopot. Dobra ro= 
bota, co? — spytał po chwili.

— Panie, chciałbym mieć tę 
maszynkę! — szepnął grubas. 
— Tak bez kłopotu, bez ha* 
rówki, człowiek by się dorobił 
i do końca życia miał spokój!

— No, no... — mitygował 
John Bullow — ryzyko przy 
tym jest. Niech pan nie myśli, 
że to tak, jak z rękawa. Trze­
ba się także trochę napraco­
wać, nie tyle przy fabrykacji, 
ile przy puszczaniu w obieg. 
Policja jest sprytna!

— Ryzyko ryzykiem, ale się 
opłaci — wzdychał grubas, nie 
mogąc oderwać wzroku od wa­
lizki. — Gdybym miał taką 
maszynkę, chętnie bym ryzy* 
kował!

Bullow się roześmiał.
— Wierzę panu. Przy odro­

binie sprytu, potrzebna jest 
tylko odrobina ostrożności, nic 
więcej.

— Albo ja inaczej robię in* 
teresy — szepnął grubas w na­
głym przypływie szczerości.

Właściciel cennej walizki i 
spojrzał na niego z uwagą.

— Hm... Maszynki panu nie 
sprzedam, bo to jest., niemoż­
liwe. Ale zaproponuję panu 
coś innego Oddam panu po i 
prostu walizkę z całą zawar* 
tością za urzędowe dolarki. 
Ile pan ich masz?

— Sześćdziesiąt tysięcy.
— Dawaj je pan. Masz pan 

za to pół miliona. Pan je roz­
prowadzisz, a ja pojadę za­
miast do Lakę View, do domu 
i zmajstruje drugą taką por­
cyjkę, zgoda?

Gruba łapa z wielkim bry­
lantem na małym palcu, za­
mknęła się w dłoni Johna 
Bullow. *

Do naczelnika stacji pod­
biegł wysoki, elegancki pan.

— Oto moja legitymacja. 
Jestem kasjerem Banku X 
i służbowo znajduję się w po­
dróży. Z centrali wiozę do na­
szej filii w Silvert pół miliona 
dolarów. Przed chwilą wysze­
dłem z przedziału napić się 
piwa, a tymczasem pociąg mi 
uciekł. Proszę natychmiast za­

wiadomić policję na najbliż­
szej stacji, żeby z przedziału 
zabrali moją brązową, skórza­
ną walizkę, w której mieszczą 
się pieniądze i przechowali ją 
do mojego przybycia. W tej 

chwili wynajmuję samochód 
i spieszę na miejsce. Pan ro­
zumie, pół miliona dolarów! 
Jestem za to odpowiedzialny 
przed dyrekcją banku...

Naczelnik stacji nie zatrzy­
mując się ani chwili, pędził 

z rozkazami do pokoju radio­
telegrafisty. —*

Pociąg ruszył, a grubas na* 
próżno wypatrywał przez okno 
swego współtowarzysza podró­
ży, który wyszedł na stację na­
pić się piwa.

Może wskoczył do innego 
wagonu i za chwilę się zjawi?

Zajął miejsce Johna Bullow 
i spoglądał na cenną walizkę, 
którą kupił za sześćdziesiąt 
tysięcy dolarów, w myślach 
lokował jej zawartość w coraz 
intratniejszych przedsiębior* 
stwach.

Marzenia te przerwało na­
gle wejście dwóch policjan­
tów.

— Czy to pański kuferek? 
— spytał jeden z nich, wska­
zując skórzaną walizkę z ni­
klowymi okuciami.

Fałszywe pieniądze — prze­
mknęło przez myśl struchla­
łego grubasa. — Wpadłem...

— Broń Boże — jęknął. — 
Nie moje! Był tu jakiś pan 
i wyszedł na poprzedniej sta­
cji napić się piwa. To jego wa­
lizka... nie znam go zupełnie... 
— usiłował się tłumaczyć

— Zgadza się — powiedział 
drugi policjant, sięgając po 
walizkę. Zasalutowali i wy­
szli, zostawiając zdruzgotane­
go stratą grubasa, tępo spo­
glądającego na oszklone drzwi.*

John Bullow jeszcze raz po­
dziękował uprzejmym poli­
cjantom. Wspaniałomyślnie 
podarował im sto dolarów.

— Rozumiecie panowie, pół 
miliona dolarów, to nie frasz­
ka! I moja odpowiedzialność 
przed bankiem. Utrata posa­
dy, to byłoby jeszcze naj­
mniejsze, gdyby te pieniądze 
zginęły.

Zapalił papierosa.
— Chyba pojadę samocho­

dem, będę na miejscu wcześ­
niej niż pociąg — mruknął 
z zadowoleniem, myśląc o nie­
spodziewanie „zarobionych" 
sześćdziesięciu tysiącach do­
larów. — Stać mnie dziś na 
to..

Magda Gregory

Środek na szczury

— Czy ten środek na szczu 
ry jest naprawdę skuteczny?

— Ho! Ho! Jeszcze jak. 
Wszystkie szczury z sąsieds- 
twa przybędą do pańskiego 
mieszkania.

— Czy ma pan dobrą pa­
mięć?

— Doskonałą panie szefie.
— A więc na pierwszego 

pro-szę mi przypomnieć, że 
mam panu wypowiedzieć.

* ♦ *

„RADYKALNY ŚRODEK"

— To pan obciął swemu 
psu ogon?

— Tak, nie mogłem znieść 
jak to bydlę machało ogonem, 
gdy przechodziła moja te­
ściowa-

•> EKRAN i FILM *
„Harry Smith odkrywa Amerykę"

w wersji polskiej

Jedna ze scen tego interesującego filmu, trzymającego przez ca­
ły czas widza w napięciu. Artystka K. Kuźmina stworzyła w ro­
li Jessy doskonały typ młodej Amerykanki tak żądnej pienię­
dzy i komfortu, że gotowa jest porzucić ukochanego w chwili 

gdy opuszcza go „szczęście'* (w pojęciu amerykańskim).

Prawdziwą niespodzianką 
dla publiczności kinowej a 
jednocześnie sensacją na na­
szych ekranach będzie nowa 
wersja znanego filmu ra­
dzieckiego „Harry Smith od­
krywa Amerykę", który uj­
rzymy za kilka dni w formie 
dubbingowej — z doskonały­
mi polskimi tekstami nagra­
nymi przez naszych artystów.

Ta nowa ciekawa inowacja 
— dubbing popularnego fil-
mu radzieckiego, nakręcone­
go według powieści drama­
turga K. Simonowa pt- „Za­
gadnienie rosyjskie", została 
dokonana przez ekipę Filmu 
Polskiego w łódzkim atelier
w reżyserii M. Kaniewskie,

i pod kierownictwem A. Zo- 
łotnickieg®.

Aby zaspokoić ciekawość 
Czytelników podaj emy na­
zwiska polskich artystów, wy 
konawców poszczególnych ról 
w wersji polskiej: rolę Smi­
tha (w wersji rosyjskiej) — 
(artysta W. Arsenów) — St. 
Borowski, Jessy (K. Kuźmina) 
— D Szaflarska, Meepherso- 
na (M. Astangow) — L. Pie­
traszkiewicz, Goulda (J. Nas- 
wanow) — Jerzy Duszyński, 
Murphyłego (B. Tenin) — A. 
Mikołajewski, Meg (M. Bar- 
banowa) — H. Billing, Pre-
stona (A. Cynman) — J. Ja- 
roń, Hardv‘ego (B. Posław- 
ski) — L. Tatarski, Kesslera

(S. Antermunow) — K. Pą- 
gowski, Williamsa CM. Troja­
nowski) — M. Melina. Opra­
cowanie techniczne nowego 
filmu jest b. dobre. Bezna- 
ganne są również teksty pol­
skie redaktorów J- Balkie- 
wicza i J. Czarnego.

Warto przypomnieć Czytel­
nikom treść tego oryginalne­
go filmu, który na pewno nie­
jeden z nich pamięta w pier­
wszej wersji rosyjskiej, któ­
ra przed rokiem święciła tri. 
umfy na naszych ekranach.

Dramaturg Simonow dema­
skuje w swej sztuce, którą 
jest „Zagadnienie rosyjskie" 
według której nakręcony 
jest film, amerykańską obłu­
dę, zakłamania i ślepą niena­
wiść do Związku Radzieckie­
go sfer imperialistycznych. 
Młody, utalentowany dzien­
nikarz Smith udaje się do 
Związku Radzieckiego, aby 
po powrocie opublikować 
swe wrażenia o kraju socja­
lizmu. Wielkie wydawnictwa, 
będące agenturą Wall Street, 
i mające w swoim ręku ry­
nek wydawniczy, uniemożli­
wiają mu wydrukowanie 
prawdy o ZSRR- Toczy się 
walka między sforą prowo­
katorów wojennych a uczci­
wym Amerykaninem. Ale 
Smith nie poddaje się w tej 
walce i chociaż finansowo 
zniszczony, głosi prawdę o 
kraju, który widział na wła­
sne oczy i pokochał.

Film ten jest jednocześnie 
hołdem Ameryce Roosevelta 
i Lincolna oraz wszystkich 
Amerykanów myśli postępo­
wej.

Podróż w pociągu podmiejskim była 
trochę męcząca...

Nareszcie znaleźliśmy się z dala od tłoku...

z dala od zgiełku i gwaru...

na

w miłym przytulnym zakątKu.

A wieczorem godzina samotności i ciszy...
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Państwo Ludowe a kościół katolicki 5)

WOLNOŚĆ RELIGII A POSTAWA KLERU
W związku z oświadczeniami Rządu R. P. 

z dnia 18.marca i 26 lipca br. w sprawie stosunku 
kościoła do Państwa „Trybuna Ludu“ ogłasza 5 
z cyklu artykułów redakcyjnych poświęconych te- 
nju zagadnieniu.

Ulubionym argumentem wrogiej nam 
propagandy stało się w ostatnich czasach 
twierdzenie, że państwo ludowe walczy z 
religią, prześladuje kościół, ogranicza swo­
bodę praktyk religijnych, dyskryminuje 
wierzących-

. Cała ta propaganda jest świadomym fał-
szem wrogów państwa ludowego, 
sprzeczna z praktyką Polski Ludowej.

jest

Polska Ludowa stoi na 
gruncie wolności religii

Państwo Ludowe dąży do tęgo, by każ­
demu obywatelowi zapewnić wykształce­
nie i uprzystępnić w pełni wszystkie zdo­
bycze wiedzy. Od tego bowiem zależy do­
brobyt powszechny i szczęście każdej jed­
nostki. Tylko światły i wykształcony oby­
watel, zbrojny w wiedze i znajomość praw 
naukowych potrafi w pełni korzystać z praw 
politycznych, które zapewnia mu ustrój 
demokracji ludowej. Tylko t^kj obywatel 
potrafi dobrze wypełniać swe obowiązki 
wobec państwa ludowego.

Dlatego państwo ludowe opiera naukę 
szkolną na podstawach naukowych. Szanu­
jąc wszakże potrzeby religijne swych oby­
wateli. pozostawia naukę religii, w szko­
łach dli tych, którzy pragną zapewnić 
dzieciom wychowanie religijne.

Stanowisko Partii w sprawie wolności 
sumienia 1 stosunku Państwa do kościoła 
znajduje pełne odbicie we wszystkich 
oficjalnych "dokumentach państwowych i 
wypowiedziach odpowiedzialnych przedsta-
wicieli rządu.

Przypomni jmy 
nifest Lipcowy 
Polsce Ludowej

więc raz jeszcze, że Ma- 
PKWN proklamował w 
wolność sumienia. Sejm

Ustawodawczy w deklaracji z dnia 22 lute­
go 1947 roku zapewnił obywatelom wolność 
sumienia i wolność wyznania.

W dniu 28 listopada 1947 r. Prezes Rady

Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz oświad­
czył w Sejmie:

„Stojąc twardo na gruncie wolności wie­
rzeń religijnych i wolności sumienia, bę­
dziemy nadal jak i dotychczas z całym 
uszanowaniem odnosić sic do uczuć i uświę­
conych tradycją zwyczajów wierzących 
katolików i do ich potrzeb religijnych, po­
dobnie jak do wyznawców innych religii. 
Będziemy nadal respektowali w granicach 
obowiązujących ustaw prawa kościoła ka­
tolickiego. gwarantując mu pełną swobodę 
kultu religijnego i otaczając go należytą 
opieką".

W oświadczeniu Rządu R. P z dnia 18 
marca 1949 roku czytamy;

„Rząd stwierdza z całą stanowczością, że 
nie zamierza uszczuplać swobód religij­
nych. Klep korzysta w Polsce z różnych 
uprawnień w znacznie większym zakresie, 
niż w wielu krajach zachodnio - europej­
skich. Wszelkie wersje o likwidacji nau­
ki religii w szkole są bezpodstawne. Zacho­
wując naukę religii. Rząd ladzie jednak 
twardo przestrzegał ogólnej zasady konsty­
tucyjnej, że „wolności wyznania nie wolno 
używać w sposób przeciwny ust iwom" — 
i nie będzie tolerował nadużywania religii 

♦przez niektórych katechetów dla siania 
niepokoju w umysłach młodzieży i podbu­
rzania przeciwko władzy państwowej".

„Równocześnie Rząd będzie się stanow­
czo przeciwstawiał wybrykom czy wysko­
kom. obrażającym uczucia religijne wie­
rzących 1 naruszającym obowiązujące prze­
pisy prawne".

„Władze państwowe nie zamierzają się 
wtrącać ani do spraw kultu ant do we­
wnętrznych spraw Organizacji kościelnej".

„Wszyscy lojalni przedstawiciele ducho­
wieństwa i instytucje religijne korzystają 
z pełnej opieki prawnej i opieki władz, w- 
pikającej z obowiązującego ustawodaw­
stwa**.

cja Katolicka"- Była to organizacja hie­
rarchicznie uzależniona całkowicie od wła­
dzy kościelnej, oparta na zasadzie ślepego 
posłuszeństwa jej członków wobec miano­
wanego przez episkopat zwierzchnictwa. 
„Akcja Katolicka’* w Polsce była odpo­
wiednikiem identycznych organizacji zagra­
nicznych, których centralne kierownictwo 
znajdowało się w Watykanie i które stano­
wiły ramię świeckiej działalności politycz­
nej Watykanu i hierarchii kościelnej po- 

,szczególnych krajów Działalność „Akcji 
Katolickiej" we wszystkich krajach regulo­
wał „Kodeks Akcji Katolickiej" opracowa­
ny przez ks. Guerry, zatwierdzony przez 
właściwe czynniki watykańskie. Oto co czy­
tamy w tym „kodeksie** na temat wolno­
ści religijnej:

„Nie jest dozwolone domagać się. 
lub udzielać nieroztropnie wolności
prasy, nauczania wyznań jako

bronić 
myśli, 
praw

przyrodzonych ludzkości (str. 67)“.
„Wolność sumienia nie jest dopuszczalna 

w tym znaczeniu, jeśli rozumie się przez to, 
że każdy może według własnego uznania 
i chee; oddawać lub nie oddawać czci Bo­
gu-. (str. 68)".

„Wolność wyznaniowa w stosunku do 
jednostek jest przeciwna cnocie religijnej 
i opie a się na zasadzie, że wolno każdemu 
wyznaw^^-ć taką religlę, jaka mu się podo­
ba lub nawet nie wyznawać żadnej (str. 
68)“.

Jak widać „kościół wojujący" dobrze ro­
zumie na czym polega wolność sumienia 
i takiej wolności jest zasadniczo przeciwny. 
Pragnąłby natomiast narzucić obywatelom 
przymus religijny i to przymus swojego 
obrządku. Rzecz jasna, że tego Państwo 
Ludowe, oparte na poszanowaniu elemen­
tarnych praw i wolności obywatela, tole­
rować nie może.

Przeciwko wrogie? działalności 
reakcyjnej części kleru

Ustawodawstwo Ludowe 
broni wolności religii

Każdy, kto uznaje słuszność zasadv wol­
ności sumienia i wyznania zgodz? się bez- 
wątpienia z potrzebą ochrony tych swobód 
przed ich naruszeniem z jednej strony, 
a nadużyciem z drugiej. Tri potrzebie czy­
nią zadość poszczególne artykuły Dekretu* 
Czy . więc. może ktoś kwestionować zasada.

Mimo jednak takiego stanowiska Państwa 
Ludowego 1 ścisłego przestrzegania go w 
praktyce — reakcyjny odłam kleru i więk­
szość wyższej hierarchii kościelnej usposo­
biona jest wrogo wobec Państwa Ludowe­
go — i jak to wykazaliśmy w artykułach 
poprzednich — prowadzi do zaognienia 
stosunków między kościołem a Państwem- 
Postawa owego odłamu kleru spowodo­
wała następującą wypowiedź Prezydenta
Rzeczypospolitej; tow. Bolesława Bieruta
na Kwietniowym Plenum KC PZPR w dniu 
24 kwietnia 1949 roku:

„Jest sprawą hierarchii kościelnej, by w 
najbliższym czasie, zdecydowała, czy chce 
korzystać z tych uprawnień i możliwości, 
które dla niej są zarezerwowane w Polsce 
Ludowej, zgodnie z deklaracją rządową o 
stosunkach między Państwem a kościołem, 
czy chce — jednym słowem — oprzeć swą 

• działalność na zasadach lojalności wzglę­
dem Państwa Ludowego, czy też wybierze 
sojusz z wrogimi siłami antyludowyml 
1 antynarodowymi. sojusz z obcymi poten-

„Rzeczpospolita Polska poręcza wszystkim 
obywatelom wolność sumienia i wyznania0.

A przecież wszystkie pozostałe artykuły 
dekretu są tylk y konsekwentnym rozwinię­
ciem tej podstawowej i niewzruszalnej za­
sady i gwarancją jej rzeczywistego wciele­
nia w życie.

Niemniej jednak wroga propaganda i ten 
dekret usiłuje wyzyskać w swej akcji zwró­
conej przeciwko Państwu Ludowemu po­
sługując się bezpodstawnym twierdzeniem 
o rzekomym zagrożeniu wolności religijnej 
w Polsce; Akcja ta uprawiana jest przez 
reakcyjny odłam kleru, który najdonośniej 
skarży się na rzekome ograniczenie wolno­
ści religijnej w Polsce. A tymczasem — 
jeżeli sięgnąć do sedna sprawy — ten wła­
śnie odłam kleru jest zasadniczo przeciwny 
wolności religii i wolności sumienia. Istnie­
ją na to liczne dowody f dokumenty.

Przed wojną działała na terenie Polski
szeroko rozgałęziona organizacja pn. ,Ak-

ejami i podziemiem".
„Poszanowanie uczuć 

religijnego jest naszą 
której ściśle będziemy 
stosunek do hierarchii

religijnych i kultu 
niezłomną zasadą, 

przestrzegać. lecz 
kościelnej zależeć

będzie też od jej postawy wobec Państwa**-
I wreszcie oświadczeniem z dnia 27 lip­

ca br. Rząd Rzeczypospolitej stwierdził, że 
nie dopuści do dyskryminacji religijnej 
obywateli z powodu ich poglądów lub dzia­
łalności politycznej. Zapowiedź takiej dy­
skryminacji zawierała uchwała Watykanu, 
grożąca ekskomuniką za przynależność do 
partii komunistycznych i robotniczych oraz 
sympatyzowanie lub współdziałanie z nimi.

„Kościół wojuiacv“ nrzedw 
wolności sumienia

Stanowisko Państwa Ludowego w spra­
wie religii znalazło pełne odbicie w dekre­
cie Rady Ministrów z dnia 5 sierpnia 1949 
roku o ochronie wolności sumienia i wy­
znania*

Sformułowania tego dekretu są tak jasne 
i proste, że nie budzą zdawałoby się naj­
mniejszej wątpliwości a wolnościowy duch 
dekretu tak oczywisty, że nie powinien 
wywoływać najmniejszych zastrzeżeń.

Czy może bowiem jakikolwiek uczciwy 
demokrata zakwestionować intencje pier­
wszego i podstawowego artykułu tego de­
kretu. który powiada:

lub wyszydzaniem lub poniżaniem g~npy 
ludności lub pojedynczych osób — z powo­
du ich przynależności wyznaniowej, prze­
konań religijnych lub bezwyznaniowości, 
a tym bardziej z naruszeniem nietykal­
ności osobistej człowieka z tego samego 
powodu? Art 7 Dekretu wymierzony jest 
przeciwka tego rodzaju naruszaniu wolno­
ści sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować zasadę że 
obraża nie uczuć religijnych wierzących jest 
naruszeniem wolności sumienia i wyzna­
nia? Art 5 Dekretu wymierzony jest prze­
ciwko tego rodzaju wystąpieniom.

Czy może ktoś kwestionować słuszność 
zasady że wolność sumienia i wyznania nie 
da się pogodzić z odmową udostępnienia 
komukolwiek obrzędu lub czynności reli­
gijnej z powodu jego działalności politycz­
nej lub poglądów politycznych społecznych 
czy naukowych? Art. 4 Dekretu wymierzo-
ny jest przeciwko tego rodzaju 
wolności sumienia i wyznania.

Każdy, kto szczerze uczciwie 
prawdziwie demokratycznym

naruszaniu

i w duchu 
pojmuje 1

uznaje zasadę wolności wyznania ’ su­
mienia przyzna, że we wszystkich tych 
artykułach Dekret Rządu R« P- 7. dnia 5 
sierpnia br. konsekwentnie rozwija i zabez­
piecza podstawową zasadę wolności su­
mienia i wyznania stwarzając po raz pier­
wszy w dziejach Polski ustawodawstwo 
w pełni tę wolność gwarantujące.

A z drugiej strony każdy, kto szczerze 
i uczciwie pojmuje i uznaje zasado wolno­
ści sumienia i wyznania zgodzi się z ko­
niecznością zabezpieczenia Państwa i jego 
obywateli przed nadużywaniem religii i 
kościoła do celów nic wspólnego z religią 
nie mających.

Czy więc może ktoś zakwestionować 
słuszność zasady, że działalność zwrócona 
przeciwko ustrojowi Rzeczypospolite: Pol­
skiej p owadzona pod płaszczykiem religii 
nie ma z religią nic wspólnego, że wręcz 
przeciwnie jest z religią sprzeczna i stano­
wi nadużycie wolności religijnej? ftadne 
państwo nie tolerowałoby tego rodzaju 
działalności Państwo Ludowe zdecydo­
wane jest zapobiegać j unieszkodliwiać 
wszelkie próby zamachu na jego ustrój- 
Kościół zaś w swym własnym interesie, a
przede wszystkim w interesie religii i wier- 

wolność-, sumienia i wyznania nie da się nych. powinien pilnie baczyć, by nikt nie
pogodzić 2 ograniczaniem pr^w obywatela 
ze względu na jego przynależność wyzna­
niową przekonania religijne lub bezwy­
znaniowość? Art. 2 Dekretu wymierzony 
jest przeciwko tego rodzaju naruszaniu 
wolności sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować zasadę, że 
wolność sumienia i wyznania nie da się
pogodzić 7 przymuszaniem kogokolwiek do
udziału w czynnościach lub obrzędach re­
ligijnych albo z bezprawnym powstrzymy­
waniem kogokolwiek od tego rodzaju czyn­
ności? Art. 8 Dekretu wymierzony jest 
przeciwko tego rodzaju naruszaniu wolno­
ści sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować zasadę, że
wolność 
pogodzić 
gijnych 
Dekretu 
rodzaju

sumienia i wyznania nie da się 
z nawoływaniem do waśni reli- 
albo ich pochwalaniem? Art. 6
wymierzony 
naruszaniu

jest przeciwko tego
wolności

i wyznania.
Czy może ktoś kwestionować

zasady że 
nie da się

wolność sumienia i

sumienia

słuszność 
wyznania

pogodzić z publicznym lżeniem

nadużywał religii ani kościoła do tego ra- 
dzaju akcji, która i kościołowi i religii 
przynosi niepowetowaną szkodę i obniża 
powagę".

Czy wreszcie może ktoś zakwestionować 
^asade, źe czerpanie korzyści osobistych 
majątkowych droga wyzyskiwania łatwo­
wierności ludzkiej przez szerzenie fałszy- 
wvch wiadomości, lub wprowadzanie w 
błąd lub przez oszukańcze lub podstępne 
czynności jest nadużywaniem religii i ko­
ścioła, gwałceniem swobody sumienia i wy­
znania? Państwo Ludowe musi bronić 
swych obywateli przed tego rodzaju nad­
użyciami, graniczącymi z pospolitym oszu­
stwem i szalbierstwem. Kościół zaś w 
obronie swej powagi i powagi religii po­
winien wydać tego rodzaju praktykom naj­
ostrzejszą walkę i współdziałać ną tvm po­
lu z władzami państwowymi. Leży to we 
własnym jego interesie.

Art, 8 i 9 Dekretu chronią religie i Ko­
ściół przed nadużyciem ich w celach prze­
stępczych natury politycznej bądź krymi­
nalnej.

Patriotyczny odłam duchowieństwa może liczyć
na opiekę Państwa

Oficjalne oświadczenia Rządu, ustawo­
dawstwo i praktyka władz świadczą, że 
Polska Ludowa nie prowadzi walki z relt- 
gią. Wręcz przeciwnie Polska Ludowa 
uzna je wolność sumienia I wyznania 
i broni jej przed wszelkimi ograniczenia­
mi, równocześnie zaś zapobiega j^j naduży­
waniu.

Jeżeli więc wśród duchowieństwa kato­
lickiego, a zwłaszcza wśród wyższej hie­
rarchii kościelnej istnieją grupy nieprzy­
chylnie a nawet wrogo ustosunkowane do 
Państwa Ludowego — to motywem ich 
postępowania nie jest wzgląd na dobro 
religii. wiernych i kościoła, lecz względy 
czysto polityczne, wynikające z ich reakcyj­
nego nastawienia wobec demokracji ludo­
wej i dokonywanych przez nią reform 
społecznych. Na szczęście grttpy te «ie re­
prezentują całego duchowieństwa katolic­
kiego w Polsce, Istnieje w szeregach kleru 
polskiego poważny odłam duchowieństwa 
o przekonaniach szczerze demokratycznych, 
patriotycznych — odłam rozumiejący inte­
resy mas Indowych i sympatyzujący z icb 
dążeniami.

Ci postępowi, demokratyczni 1 patrio­
tyczni księża doceniają znaczenie ogrom­
nych przemiań sno’pcznvch które dokonały 
się na naszych z* m^ach w okresie ostat­
niego pięciolecia i które dokonywają s’ę 
nadal prowadząc Polskę ku socjalizmowi.

Ci postępowi i patriotyczni księża pojmują 
prawdziwe intencje Państwa Ludowego, za­
pewniającego swym obywatelom pełną 
swobodę pełną wolność religijną j szanu­
jącego religijne potrzeby ł uprawnienia ko­
ścioła Księża ci, widząc, że Państwo Lu-* 
dowe nie krępuje ich niczym w pełnieniu 
obowiązków duszpasterskich, wyciągają z 
tego faktu uczciwe wnioski. Porównując 
oświadczenie rządowe z praktyką władz 
ludowych, widzą jak dalece każde słowo 
tych oświadczeń, każdy akt ustawodawczy 
odpowiada rzeczywistości. I ei księża — 
mówią wiernym prawdę o Polsce Ludowej. 
Umieją godzić swe obowiązki duszpaster­
skie z nakazami patriotyzmu i obywatelską 
postawą wobec Państwa Ludowego. W wa­
runkach bowiem pełnej wolności sumienia, 
wyznania i religii nic nie stoi na przeszko­
dzie pogodzenia tych obowiązków i na­
kazów.

Państwo Ludowe w pełni docenia posta­
wę tych księży patriotów. W oświadczeniu 
z dnia 26 lipca 1949 r. Rząd Rzeczypospo­
litej stwierdził:

„Patriotyczne i lojalno wobec Państwa 
duchowieństwo korzystać bodzie przy wy­
konywaniu swych obowiązków duszpaster­
skich z pełnej opiek prawnej i przyjaznego 
stosunku władz państwowych"-

Premier Cyrankiewicz, przemawiająr. w 
Sejmie w imieniu Rządu w dniu 10 stycz­
nia br. oświadczył:

„Rząd będzie otaczał opieką tych kapła­
nów którzy dąlj i dają dowody swego pa­
triotyzmu, chęci służenia ludziom wierzą­
cym i nie dają się wciągnąć do antyludo- 
wych rozgrywek politycznych".

Księża patriotyczni i lojalni wobec Pań­
stwa Ludowego mogą więc w pełni liczyć 
ną jego pomoc i opiekę w realizowaniu te­
go stanowiska. Wszelka natomiast kolizja 
z prawem pociągnie za sobą wszystkie kon­
sekwencje prawem przewidziane.

Władza ludowa stworzyła w Polsce wa­
runki dla uregulowania stosunku kościoła 
do Państwa w duchu całkowitego zaspo­
kojenia potrzeb religijnych obywateli i za­
bezpieczenia religijnych uprawnień kościo­
ła. Świadomość tego stanu rzeczy prze­
nika — mimo wysiłków wrogiej propagan­
dy — do coraz szerszych kół zarówno wier­
nych jak i duchowieństwa katolickiego 
w Polsce. Sądzimy, że nacisk opinij pubkcz 
nej. nacisk wiernych i lojalnego odłamu 
duchowieństwa katolickiego weźmie w koń­
cu górę nad wpływami tej części kle”u. 
która prowadzi do zaognienia stosunków 
między kościołem a Państwem Im szybciej 
to nastąpi — tym szybciej dojdzie do ta­
kiego uregulowania stosunków między ko­
ściołem a Państwem jakie odnowiada inte­
resom Polski Ludowej i interesom ogółu 
wierra^-rh Polaków Zasada tego porozu- 
mieo’’ 'formułował Rząd w swych oświad­
czeniach.



Btwm I

Nowe momenty i nowe doświadczenia

ruchu łączności fobrjk wsio
Godność Wielkopolski 

i Ziemi Lubuskiej 
potępia sraite ekskomuniki

w województwie poznańskim
powstanie ruchu łączności 
* miasta se wsią, a ści- 

Hej mówiąc fabryk ze wsią, 
podobnie jak powstanie wszy 
gtkich masowych ruchów, 
było wynikiem wzrostu świa­
domości klasowej robotni- 
ków zrozumienia znaczenia 
dalszego umocnienia sojuszu 
g mało i średniorolnymi chło­
pami vz walce o realizację 
programu partii — budowy 
fiocjalizmu-

Życie dowiodło, że ruch 
łączności fabryk ze wsią stał 
się poważnym czynnikiem w 
walce biednych i średniorol­
nych chłopów ze spekulanta­
mi i bogaczami wiejskimi.

Na przestrzeni minionych 
kilku tygodni wyjechało z 
fabryk 1 zakładów pracy 211 
ekip łączności odwiedzając 
144 wsi na terenie Wielkopol­
ski. Ekipy składają się w 
większości z fachowców, któ­
rzy bezinteresownie napra­
wiają i remontują mało 1 
średniorolnym chłopom sprzęt 
gospodarski, jak maszyny i 
narzędzia rolnicze. W tych 
wioskach, gdzie zawsze jedne 
1 te same ekipy przyjeżdżają 
i dokonują napraw, nawiązu­
je się bliższa znajomość z ro­
botnikami i zacieśnia się 
wież serdecznej przyjaźni.

Ekipy łączności nabierają 
stopniowo coraz szerszego 
anaczenia. Robotnicy nie o- 
graniczają swych zadań wy­
łącznie do napraw maszyn i 
narzędzi, ale często biorą u- 
dział w zebraniach podstawo 
wych organizacji partyjnych 
na wsi. w Kołach Związku 
Samopomocy Chłopskiej i ze­
braniach gromadzkich.

Ostatnio robotnicy fabrycz­
ni uczestniczyli w 31 wiej­
skich organizacjach partyj­
nych, w 22 zebraniach Sa­
mopomocy Chłopskiej i 29 o- 
gólnych gromadzkich.

Dzięki temu łatwiej roz­
wiązywano trudności i usu­
wano bolączki miescowej lud 
ności. Chłopi wspólnie z ro­
botnikami omawiali sprawy 
dotyczące przygotowania ma­
szyn i narzędzi edo żniw. 
Sprawy spółdzielczości wiej­
skiej jak np. organizowanie 
sklepów spółdzielczych, kwe­
stie radiofonizacji i elektryfi 
kacji wsi, sprawy szczepienia 
ochronnego trzody chlewnej, 
podniesienia hodowli i wiele 
wiele innych zagadnień, ma­
jących ścisły związek z ży­
ciem i pracą mieszkańców 
wsi.

Często towarzysze członko­
wie ekip pomagali gromadz­
kiej organizacji partyjnej 
przy należytym zaprowadze­
niu ewidencji członków, po­
uczali jak należy opracowy­
wać protokoły i prowadzić 
zebrania, słowem jako więcej 
doświadczeni udzielali rad, 
pomocy, zdobywając sobie za 
to ubranie i sympatię.

Praca ekip na odcinka 
kulhiralno-oświafowym
Charakterystyczną cechą 

ruchu łączności fabryk ze 
wsią jest coraz większe jego 
przenikanie do życia kultu­
ralnego. Nie ma dziś ekipy 
robotniczej, która by w tej 
czy innej formie nie przyczy­
niła się do podniesienia o- 
światy ludności wiejskiej. 
Pomagają one przy zorgani­

Bieg dookoła Polski

— Uciekajmy! To mój kra­
wiec!.^

— Ty widzisz? To jest chy­
ba główny tjas' biegu™

— Omyłka. Ja znajduję się tu­
taj tylko na wczasach.

— Coł mi się wydaje, jako­
bym się pomylił w drodze™

zowaniu świetlic. jak remon­
cie lokali, umiejętnym roz­
mieszczeniu sprzętów i este­
tycznym urządzeniu świetlic. 
Ekipa robotnicza z Państwo­
wych Zakładów Graficznych 
w Poznaniu oprawiła wszy­
stkie książki, znajdujące się 
w bibliotece gromady Bo­
brówko (pow. Strzelce Kr.). 
Młodzież ZMP pomogła mło­
dzieży wiejskiej w groma­
dach Wójcin. Suchorzewko i 
w wielu innych zorganizować 
zespoły teatralne. Poza tym 
w ekipach biorą także udział 
fabryczne zespoły świetlico, 
we, których występy ludność 
wiejska wita niezwykle ser­
decznie.

Ostatnio do ruchu łączno­
ści fabryk ze wsią przyłą-

Niedociągnięcia — które należy usunąć
Mimo wielu pozytywnych 

osiągnięć ruchu łączności, po­
siada on jeszcze niemałe 
braki. Hamują one niekie­
dy prace ekip fabrycznych.

Jednym z najważniejszych 
hamulców, to brak dostatecz­
nego zrozumienia znaczenia 
ruchu łączności przez nie­
które organizacje wiejskie. 
Jako typowy przykład takie­
go niezrozumienia można wy­
mienić p. o. p- we wsi Wale- 
wice, w pow. sulęcińskim, 
gdzie towarzysze nie zainte­
resowali się ekipą. Również

Swfeelcw samopomocowa w służbie 

moh i fredmordnago cWopa
.Coraz częściej można spotkać 
przejeżdżając przez wieś skrom­
ny szyld: Filia Spółdzielni Gmin 
nej „Samopomoc Chłopska" w... 
Coraz mniej jest gromad, z któ­
rych trzeba iść kilka kilometrów 
do najbliższego sklepu.

Od rolnika 
do Gminne; Spółdzielni

Na miesiące policzyć można 
okres, którym obok wegetującej 
często Spółdzielni Gminnej (SCh) 
prowadziły działalność bogate 
spółdzielnie „Rolnika", sklepy 
spożywcze spółdzielczości społe-

Gminna Spółdzielnia 
nerwem życia gospodarczego wsi

Dzisiaj trudno byłoby sobie wy 
obrazić wsie bez spółdzielni. Sta­
ła się ona niezbędną komórką or 
ganizmu gminy. Niezbędną i ko­
nieczną obejmującą całość obro­
tu między wsią i miastem, uspra 
wniającą ten obrót.

W rękach tych, którym służy
Wiele trudności trzeba było w 

boju o nową spółdzielczość poko- 
nać3 zanim wykuto z niej samej 
oręż w tej walce. Powstająca w 
lutym ubr. Gminna Spółdzielnia 
S. Ch. w Wałowicacb pow. Gu­
bin miała 48 członków i 40 tys. 
zł gotówki. Towar zwożono w ple 
caku na rowerze. Już pod koniec 
tego samego roku obroty wynio- 
sły 11.587 tys. zł. Syty i inne 
przeszkody. Zła wola, kumoter- 
stwo a nawet umyślne działanie 
na szkodę spółdzielni.
Niedawne wybory oddały wła­

dzę Gminnych Spółdzielni w ręce 
chłopa małorolnego, robotnika 
rolnego, wprowadziły tam ko­
bietę wiejską i młodzież wiejską. 

czyło się nawet nasze woj­
sko. Urządza ono dla ludności 
wiejskiej koncerty, które nie­
rzadko przekształcają się w 
zabawy ludowe.

Śmielej i z coraz większą 
ufnością bierze w nich u- 
dział ludność wiejska. Tam, 
gdzie do niedawna ze zdzi­
wieniem przyjmowano wy­
ciągnięta przez robotnika bra 
terską dłoń, gdzie niekiedy z 
za płotu przyglądano się z 
niedowierzaniem, dziś mało i 
średniorolni chłopi przełamu­
ją w sobie nieufność, nagro­
madzoną z powodu wiekowe­
go upośledzenia i doznanych 
krzywd, widząc w robotni­
ku swego brata i sojusznika 
w walce o lepsze jutro i 
szczęście dla swych dzieci.

tamt. Kom. Gm- nie przeja­
wiał większej aktywności na 
tym odcinku. Jest to w du­
żej mierze wynikiem braku 
zespołowe] pracy egzekuty­
wy KG„ a nawet KP, jak np. 
KP Gorzów i Żmn, które pozo 
stawiły ekipy łączności swe­
mu losowi, nie nawiązując 
ścisłej współpracy z nimi.

Ale są także organizacje 
partyjne, które wyróżniły się 
w swej pracy z ekipami, któ­
re należycie doceniają poli­
tyczny aspekt ruchu łączno­
ści- Taką wzorową organi-

mowskiej, a także prywatne 
przedsiębiorstwa han dl owe.

Pod szczytnymi hasłami „Współ 
nota' .Jedność" prowadzono
działalność mającą na celu, mó­
wiąc jasno, zyski. Spółdzielczość 
owa była celem a nie środkiem. 
Inaczej zresztą być nie mogło. W 
Zarządzie siedział bogaty chłop 
spekulant. Rada Nadzorcza była 
wybornym źródłem diet za posie 
dzenia. Wygodne to były gniazd­
ka. Kilkanaście miesięcy temu 
mało i średniorolny chłop, cho­
ciaż był członkiem Spółdzielni, 
nie miał na nią najmniejszego 
wpływu.

W pow. Sulęcin pracowały n. p. 
pod koniec 1948 r. tylko cztery 
placówki spółdzielcze. Obecnie, 
po upływie półtora roku, sama 
spółdzielczość samopomocowa po 
siada 27 placówek w tym 19 filii 
w gromadach.

Nowy statut gwarantuje utrzy­
manie tej władzy. Komitety 
członkowskie wyrabiają szereg no 
wych i świadomych spółdzielców.
One, Komitety Członkowskie do 

pilnują, żeby małorolny chłop 
otrzymał przede wszystkim na­
wozy, zaliczki na hodowlę, pasze 
których przed tym zwykle dla 
niego zabrakło, żeby ziemia jego 
była uprawiona w należytym cza 
sie, za godziwą cenę.
Żeby rzadkie towary przeznaczo 

ne dla wsi nie przenikały do rąk 
spekulanta i żeby władze spół­
dzielni strzegły ixiteresów mało 
i średniorolnego chłopa,

Adam Sar. 

zacją jest p. o. p. w Piaskach 
(pow. rawicki), której sekre­
tarz potrafił tak ułożyć plan 
współpracy, że ekipa nie na­
potyka na żadne trudności.

Udział kobiet
Dodatnim objawem rozwo­

ju ruchu łączności jest coraz 
większy udział kobiet W 
Kaliszu, Jarocinie, Ostrowie, 
Chodzieży i innych miastach 
do ekip robotniczych włącza­
ne są grupy szwaczek. Jest 
to oczywiście dobre ale pod 
warunkiem, że są to facho­
we siły, które lepiej potrafią 
uszyć sukienkę czy fartuszek 
od kobiety wiejskiej, w prze­
ciwnym bowiem razie akcja 
ta nie miałaby znaczenia, nie 
dałaby właściwych rezulta*- 
tów. Trzeba przy tym grupy 
te organizować tak, aby za­
wsze one miały pracę. * Nie­
stety towarzysze nie prze­
strzegają tego i bywają wy­
padki jak np. we wsi Gęba- 
rzewo w pow. gnieźnieńskim, 
gdzie po drugim pobycie 
członkinie ekip nie miały co 
robić. Do grup takich należy 
dobierać kobiety politycznie 
uświadomione i społecznie 
wyrobione, aby od nich mo­
gły się uczyć kobiety wiej­
skie.

Do ruchu łączności miasta 
ze wsią przystąpiło także wie 
lu lekarzy. Kilka takich 
grup lekarskich włączono do 
ekip robotniczych, oddając 
ludności wiejskiej niemałe 
usługi nad podniesieniem sta 
nu ich zdrowia i higieny 
wsi.

Jak widzimy ruch łączno­
ści fabryk ze wsią jest waż­
nym czynnikiem w umocnie­
niu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. w walce o uwolnienie 
mało- i średniorolnego chło­
pa spod wyzysku bogacza 
wiejskiego, w walce o nową 
wieś. Fg Starosławski

Kolejarze węzła ostrowskiego odbyli naradę

80 km na godz. pojada pociągi
po ulepszeniu torów w ramach planu 6-letniego

W stołówce Warsztatów Ko 
lejowych w Ostrowie odbyła 
się narada wszystkich służb 
kolejowych węzła ,Ostrów", 
dotycząca planu 6-letniego.

W naradzie wzięli udział 
przedstawiciele partii, ZZK 
przodownicy pracy, racjonali­
zatorzy i kolejarze z Ostro­
wa, Kalisza Skalmierzyc, 
Kępna i Wielunia. Wstępem 
do dyskusji nad zadaniami 
pląnu sześcioletniego węzła 
ostrowskigeo był referat 
przedstawiciela Dyrekcji 
PKP ob. Kolasińskiego.

Wzrost produkcji przemy­
słowej w Polsce w okresie 
6-lętnim będzie wynosił rocz­
nie przeciętnie 11—12 proc, 
do tego wielkiego wzrostu 
przemysłu dostosować się mu 
siał plan 6-letni w kolejni­
ctwie.

0 63 proc, wzrosną 
przewozy

Plan przewozów PKP prze 
widuje wzrost przewozów o 
63 proc., przy możliwie jak

Zapowiedź ekskomuniki spotkała się z tak pow­
szechnym zdziwieniem i została nawet przez aktyw­
nych katolików przyjęta z tak niekłamanym zakłopo­
taniem, że trudno uwierzyć, aby mogły istnieć jakieś 
poważniejsze przesłanki, które skłoniły Watykan do 
powzięcia tej niezwykłej decyzji. Stając na platfor­
mie wiary, mamy prawo idealizować stanowiska zaj­
mowane przez hierarchię kościelną i oczekiwać, aby 
o sprawach zasadniczych nie decydowały bieżące, par­
tykularne interesy nawet wpływowych ugrupowań.

To też zdziwienie nasze płynie stąd, że uważaliśmy 
hierarchię Kościoła katolickiego za dziedzica chrzęści- 
jaństwa, które człowieka niewolniczo poniżonego pod 
niosło do godności i praw równych z klasami przodu­
jącymi. Wydawałoby się, że obecnie, kiedy realizuje 
się ideał równości człowieka hierarchia kościelna z 
wielką przychylnością oceni te wysiłki i udzieli naj­
szerszego poparcia. Tymczasem dostojnicy watykań­
scy, kierowani nawykami chyba czysto osobistymi, 
zdają się widzieć dobro kościoła po stronie elemen­
tów walczących o zachowanie różnic klasowych. Pow­
szechność zakłopotania spowodowała jeszcze inna rów 
nie zasadnicza sprawa — suwerenność państwa. Koś 
ciół katolicki posiada nawet dogmatyczne wskazania 
do respektowania niezależności władzy świeckiej. Czę 
stokroć respekt swój posuwał Watykan aż do uznania 
eksterminacyjnej polityki carskiej i przemilczania o 
krucieństw hitlerowskich. Te fakty spotykały się zaw 
sze z ostrą krytyką całego społeczeństwa polskiego

Oczywiście nie wymagamy aby politycy papiescy 
aprobowali rzeczy sprzeczne z zasadniczymi aktami 
wiary katolickiej. Lecz w demokracji ludowej speł­
niają się najbardziej istotne ideały chrześcijaństwa, 
ideały wyzwolenia człowieka z poniżającej zależności 
ekonomicznej, ideały sprawiedliwego współżycia mię 
dzy ludźmi i narodami, ideały powszechnego udostęp­
nienia oświaty i kultury.

Ekskomunika oceniana na tej płaszczyźnie wydaje 
się być nieporozumieniem lub pomyłką człowieka, 
który zamiast szkieł zbliżających widoczność nadcho­
dzącej epoki, założył lustra odbijające zeszłowieczne 
dawno strupieszałe koncepcje społeczne.

DR KAZIMIERZ MALINOWSKI
Dyrektor Muzeum Wielkopolskiego

najmniejszej ilości wagonów, 
oraz zwiększenie przeciętne­
go f załadunku wagonów (z 
17,3 do 19 ton), tzn- o 9,8 
proc.

Dla wypełnienia tak wiel­
kiego zadania trzeba zmobi­
lizować cały aparat PKP do 
walki o każdą minutę, tak w 
ruchu pociągu, jak w opera­
cjach manewrów na stacji. 
Równocześnie musi być pod­
niesiona szybkość handlowa 
pociągów o 10 proc. Wyma­
ga to w pierwszej linii bu­
dowy drugich torów (0,8 proc, 
więcej) i nowych połączeń, 
wymaga to wymiany szyn na 
liniach głównych na szyb­
kość 80 km na godzinę, przy 
nacisku 20 t®n na oś, wyma­
ga to wymiany podkładów o 
27 proc, i zastąpienia pod­
sypki żwirowej i piaszczy­
stej na tłuczeniową o 38 
proc, w stosunku do r. 1948. 
Do podwyższenia handlowej 
szybkości przyczyni się po­
ważnie skrócenie postojów 
wagonów, szczególnie na sta­
cjach technicznych, do 12 go­
dzin. Będzie to możliwe 
przez rozbudowę 1 moderni­
zację stacji, np. długość to­
rów stacyjnych wzrośnie o 
20 proc.

600 km nowych 
linii kolejowych

Na polepszenie obrotu wa­
gonów wpłyną dodatnio ha­
mulce zespolone, których 
nasz tabor będzie posiadać w 
roku 1955 o 50 proc, więcej, 
jak również zw ększenie ilo­
ści wagonów 4-osiowych o 
136 proc, w stosunku do r* 
1949. Ilość 4-osiowych wę~ 
glarek wzrośnie o 198 proc, 
co usprawni znacznie prace ' 
ładunkową. W planie sze 
ścioletnim przewidziana jesi j 
budowa w całej Polsce około i 
600 km nowych Knii kolejo­
wych. Ilość wagonów towa 
rowych wzrośnie o 16 proc , 
w tym ilość „zdrowych" o 

25 proc., co świadczy o 
tj. przez skróceinie współ* 
czynników obrotu o 18 proc, 
łym zmniejszaniu się ilości 
„chorych" wagonów.

Spadek procentu „chorych" 
parowozów z 33 proc, w roku 
1949 do 17,2 proc, w roku 
1955 i zwiększenie ilości prza 
wozów jest możliwy przez u- 
sprawnienie organizacji, 
zwiększenie wydajności i po­
lepszenie wskaźników tech-
niczno ekonomicznych.
Wszystkie wagony otrzymają 
oświetlenie. Wzrośnie ilość 
miejsc siedzących.

Trzeba zwiększyć 
ilość napraw

Te nowe zadania Mawiają 
przed służbą warsztatową o- 
bowiązek zwiększenia ilości 
napraw o 25 proc, oraz lep­
szego i terminowego wykona­
nia tych napraw. W tym 
celu ilość pracogodzin na jed 
ną naprawę będzie zmniej­
szona o 12 proc.

Poza tym plan sześcioletni 
przewiduje budowę na sze­
roką skalę mieszkań dla pra­
cowników kolejowych, Su- 
ma preliminowana na świad­
czenia dla dzieci (kolonie, o* 
gródki, przedszkola i żłóbki) 
wzrośnie o 3.55 proc, obec­
nych świadczeń, a świadcze­
nia dla pracowników wzrosną 
o 185 proc, (wczasy, ogródki 
działkowe, ośrodki kultural­
no, oświatowe itp.)

Wygłoszony referat o za­
daniach jakie czekają kole­
jarzy ostrowskich, kaliskich, 
kępińskich j wieluńskich, wy 
wołał długą i żywą dyskusję* 
Kolejarze ci., tak jak wyko­
nali w terminie plan trzy- 
:etni również terminowo za­
kończą i plan sześcioletni, 
przyspieszają znacznie roz­
wój gospodarczy Polski 
Ludowej.

(GJ)
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Po wypoczynku i zabawie-do pracy i nauki
Uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego w powiatach: gorzowskim i zielonogórskim

Kończą się wakacje. Z gór 
i znad morza, z kolonii i let­
nisk wracają do miast gwar­
ne, radosne i zdrowe groma­
dy dzieci i młodzieży

Za kilka dni wchłoną Je 
mury gmachów szkolnych na 
10 miesięcy wytężonej pra­
cy.

Ale start do tej pracy mu­
si być miły i pogodny. W 
obu więc powiatach trwają 
ostatnie przygotowania do 
uroczystego rozpoczęcia 
szkolnego.

roku

W Gorzowie

uroczystości rozpoczną się w
* dniu 31 sierpnia*

Ze wszystkich szkół wyru­
szą szeregi dzieci które zbio- 
rą się na placu Jedności Ro­
botniczej. gdzie o godz. 20 
odbędzie się uroczysty cap­
strzyk. W czwartek. 1 wrze­
śnia o godz.; 9 w szkołach na­
stąpi oficjalne otwarcie roku 
szkolnego, z udziałem przed­
stawicieli władz miejskich, 
czynnika społecznego i ro­
dziców.

Popołudnie tego dnia mło­
dzież szkół średnich spędzi na 
zabawie, a młodsza dziatwa 
obejrzy bezpłatnie filmy wy­
świetlane w kinach gorzow­
skich.

Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza przygotowuje bo­
gaty pr^gEam artystyczny, z 
którym wystąpi w szkołach. 
W dniu tym odbędą się też 
igrzyska sportowe na stadio­
nie przy ul- Dąbrowskiego.

Ilość nauczy^oli szkół po­
wszechnych j średnich na te­
renie miasta jest wystarcza­
jąca. gdyż Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego dba o uzupeł­
nianie etatów nauczyciel* 
skich. Trochę gorzej przed­
stawia się sprawa pomocy 
naukowych, lecz Inspektorat

Dziś sobota 27 sierpnia 1949 roku 
Józefa — Przybymlerza

Jutro niedziela 28 sierpnia 1949 r. 
Augustyna — Stronislawa

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZÓW, UL, HAWELAN8KA 
TEL. 855

Ważniejsze tiry telefonów: 
Straż Pożarna - alarmowy «oo 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet POW. PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul- Krzywo­
ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul- Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 338

JUNACY ODJEŻDŻAJĄ 
DO BRYGAD

Dnia 30 bm. w Komendzie Po­
wiatowej „SP" hufiec z Bagdań- 
ća da przedstawienie dla 123 ju­
naków. którzy odjadą do brygad. 
Operator Filmu Polskiego utrwa­
li na taśmie ciekawe w dniu tym 
momenty.

POSIEDZENIE BUDŻETOWE 
PREZYDIUM FRN»

W dniach 30 i 31 bm. o godz. 
10,39 w Starostwie odbędą sie po­
siedzenia budżetowe Prezydium 
PRN„ mające na celu przedy­
skutowanie preliminarza budżeto 
wego i statutów na rok 1930 dla 
Pow. Związku Samorządowego w. 
Gorzowie, oraz zatwierdzenie pre 
liminarzy budżetowych i statu­
tów na rok 1950 dla gmin wiejr 
skich i miast Kostrzyna i Wit­
nicy. (D)

ZEBRANIE POW. RADY NARÓD.
Dnia 6 września br. o godz. 

10,30 odbędzie śię w Starostwie 
posiedzenie Powiatowej Rady Na 
rodowej, na którym uchwalony 
zostanie preliminarz budżetowy 
i statuty Pow. Związku Samorzą 
dowego na rok 1950. (D)

REPE%TUAE KIN
DREZDENKO — „Polonia"

„Przeczucie"
GORZOW - „capitol" 

„Wieś na pograniczu"
GORZÓW — „Słońce"

„Wielkie życie"
„Młoda gwardia" T seria

KKZY& — „Polonia"
„Cygańska miłość"

KUROWO STARE - „Jutrzenka" 
„Dziewczęta ż baletu"

MIĘDZYRZECZ — „Świt"
„Mali detektywi"

SŁUBICE — „Piast"
„Lenin w 1918 r."

STRZELCE KRAJEŃSKIE 
„Osadnik" - „Pieśń Tajgi"

SULĘCIN — „Lech"
..Znak Zorro"

Trzcianka — „Corso"
„Knock 

Witnica
,,Bolero’ 

FILA - •

aut"
„Kometa"

.Zorza"
.Czwarty peryskop"

Szkolny robi usilne starania, 
aby brak tych pomocy nie 
hamował programu naucza­
nia danego przedmiotu.

W Zielone! Górze

1 września program prze­
widuje w godzinach rannych 
zbiórkę uczącej się młodzieży 
w swoich budynkach szkol­
nych, gdzie o godz. 9 wysłu­
cha okolicznościowych prze­
mówień przedstawicieli partii 
politycznych, czynnika spo­
łecznego i Komitetów Opie­
kuńczych.

Po przemówieniach odbędą 
się występy artystyczne w wy 
konaniu świetlicowych ze­
społów fabrycznch i kół ZMP.

Po południu o ' godz. 16 
młodzież wszystkich szkół 
zbiorze się na stadionie spor­
towym przy ul- Wyspiań­
skiego.

Sygnałem do rozpoezęda 
igrzysk sportowych będzie 
odegranie hymnu Światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, po którym na­
stąpi przemówienie przedsta­
wiciela Zarządu Powiatowe­
go Związku Młodzieży Pol­
skiej.

W programie igrzysk prze­
widziane są zawody w siat­
kówkę. koszykówkę, biegi itp.

Z boiska młodzież z udzia­
łem orkiestry „Zastalu0 Pol-

Gorzów przygotowuje się 

de Modo ś«ie!d Mcmi
W dniu 4 września cała Pol 

ska obchodzi uroczyście do­
roczne Święto Lotnictwa. Jest 
ono dowodem łączności naro­
du z bohaterskim Wojskiem 
Polskim.

Jutro zawody 
motocyklowe 

o mistrzostwo Ligi Okr.
W niedzielę, dnia 28 bm. 

godz. 15 ną stadionie spor 
towym przy ul. Wrocław­
skiej w Zielonej Górze, od­
będą się wielkie zawody 
motocyklowe na żużlu o 
mistrzostwo Ligi Okręgo­
wej.

W zawodach wezmą u- 
dział motocykliści z Ostro­
wa. z Zielonej Góry i po­
znański Kolejarz-

Organizatorem imprezy 
jest zielonogórski Mótoklub 
„Unia0* Bilety wstępu na 
wyścigi w cenie 100 zł. dla 
młodzieży 50 zł. (te)

Ambitnej załodze Tartaku Państwowego w Cybince 

irzehi dsms u hsuhucih ar jusu i nisascuonUt
Ostatnim osiedlem nadgra­

nicznym na lind . kolejowej 
Rzepin — jest Cybinka. Dzia­
łania wojenne nie wyrządziły 
w tej miejscowości dużych 
szkód.

Warsztatem pracy dla wielu 
mieszkańców w nowocześnie 
rozbudowanej Cybince, jest 
Tartak Państwowy, który do 
roku 1948 był w rękach pry- 
watnyeh i zatrudniał zaled­
wie 20 osób. Dopiero w grud­
niu 1948 r. Tartak przeszedł 
pod Zarząd Państwowy, a kie­
rownictwo objął tow. Peszyń* 
skl wspólnie z Radą Zakłado­
wą.

Z małą wówczas Jeszcze licz 
bą robotników — mimo pory 
zimowej przystąpiono do roz­
budowy budynków administra 
cyjnych' oraz hal fabrycznych 
i w krótkim czasie ulepszono 
2 tartaki do przecierania drze 
wa.
. Dzięki wydajnej pracy za­
łóg,; Tartak rozwija się szybko 
od lutego 49 roku, pracując 
na dwie zmiany i powiększa­
jąc stan liczebny do 70 pra­
cowników.

Tartak w Cybince posiada 
również przodowników pracy: 
tow. Czerwiński w ostatnim, 
miesiącu wykonał 185 proc, j 
normy przy manipulacji ®u- 

skićj Wełny i ZZK, zwartymi 
szeregami przemaszeruje na 
Stary Rynek, gdzie uroczy­
stość zakończy krótkie prze­
mówienie prezydenta miasta 
oraz odegranie Międzynaro­
dówki.

Bank My otworzn dogodne hredilg 
na akcje hodowlaną

Celem przyśpieszenia akcji 
hodowlanej Państwowy Bank 
Rolny otworzył kredyty zwro* 
tne i bezzwrotne z Planu In* 
weśtycyjnego Ministerstwa Roi 
nictwa i Reform Rolnych, na 
zakup buhajów i knurów dla 
stacji kopulacyjnych.

Założenie stacji kopulacyj* 
nych na terenie powiatu go^ 
rzowskiepo będzie obecnie naj 
żywotniejszym zagadnieniem.

Z kredytów korzystać będą 
mogły w pierwszym rzędzie 
Spółdzielnie produkcyjne, par- 
celacyjnomsadniczc, Gminne
Spółdzielnie „Samopomoc
Chłopska” oraz chłopi mało i 
średniorolni.

Wysokość kredytu przewie 
dziana jest do 100.000 ił na 
jednego buhaja i do 40.000 zł 
na jednego knura. Kredyt bez

Lokalne uroczystości 
Gorzowie rozpoczną się już 
przededniu święta. Będą 

W 
w 
to

• akademie w zakładach pracy. 
Komitet Organizacyjny Śwlę 
ta Lotnictwa uchwalił, że w 
sobotę, dnh 3 tyrześnia o 
dżinie 18 w sali Teatru Miej­
skiego odbędzie się uroczysta 
ak a dem i a dl a m ie s zk ań c ów 
miasta składająca się z czę­
ści oficjalnej 1 artystycznej-

W niedzielę. 4 września w 
Parku Wiosny Ludów będą 
zorganizowane koncerty. Prze 
widziane jest pomysłowe u- 
dekorowanie miasta, a w 
'Szczególności Placu Jedności 
Robotniczej, na którym urzą­
dzi się wystawę modeli lata­
jących i rozmieści tablice, o- 
brazujące rozwój lotnictwa.

Całe społeczeństwo gorzow 
akie winno wziąć udział w 
obchodzie święta, dekorując 
Wystawy emblematami lotni­
czymi i uczestnicząc w aka­
demii. Nie szczędźmy też
datków pieni czaiy ch, zbiera -
nych w tym dniu, gdyż silne 
lotnictwo, tó silne państwo. 

(Dej) 

rowca a ob. Połaczański 155 
proc, przy obsłudze maszyn.

Tartak prowadzi współza­
wodnictwo z Tartakom Gont- 
ki-Wielkię.

Świetlica w Tartaku jest wy 
posażona w rad.o, małą bi­
blioteczkę oraz różne gry to­
warzyskie, a przed Tartakiem 
znajduje się dobrze utrzyma­
ny plac do gier sportowych. 
Mimo tych osiągnięć w Tarta 
ku Jest jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia. Dotychczas był 
wpełny brak życia kultural­
no-oświatowego,. świetlica 
zawsze świeci pustkami, a 
prasa partyjna nie docierała 
do robotników. Nikt się tym 
nie zajmował, nikt nie wy­
stąpił z iniicjatywą. Dopiero w 
ubiegłym tygodniu na ogól­
nym zebraniu załogi, w zrozu 
mieniu korzyści jakie da je 
prasa partyjna robotnicy pod 
jęli uchwałę, na mocy której 
od dnia 1. 9. 49 r. będą abo- 
nować 50 egzemplarzy Gazety
Lubuskiej.

W Tartaku są również 
ważne niedociągnięcia w 
krosie opieki społecznej.

po­
za-

Na 64 robotników dopiero 
W otrzymało ubrania robocze. 
Kobiety pracuj ąc& w halach i 
na placu bezskutecznie upóm; 
nają się o fartuchy.

Opieka nad całością orga­
nizacji spoczywa w ręku 
Komisji Imprezowej z prze­
wód ni czącym inspektorem
Kultury Fizycznej ób. Sob­
kowem i dyrektorem Gapiń- 
skim na czele. (Jm) 

zwrotny będzie udzielany w 
granicach do 50*'o ceny żaku* 
pu każdej sztuki. Zaintereso* 
wane spółdzielnie i rolnicy 
winni podpisać umowę i zobo­
wiązać się że stację kopula* 
cyjną utrzymają przez okres 3 
letni dla buhajów i 2 letni dla 
knurów.

Podania spółdzielni muszą 
być zaopiniowane przez Refe* 
rat Rolnictwa i Reform Roi* 
nych, zaś podania rolników 
przez Zarząd Gminny ZSCh. 
Kredytobiorcy po zakupieniu 
każdej sztuki zobowiązani be/ 
dą doręczyć Referatom Rolnic* 
twa świadectwa zdrowia za= 
kupionego rozpłodnika, wy* 
stawione przez lekarza wete* 
rynarii.

Za pokrywanie krów ustało* 
no opłatę 500 zl ód sztuki, za 
pokrywanie macior 300 zł. O 
płaty te pobierane będą 
rzecz prowadzących stacje 
pulacyjne.

Pożyteczna ta innowacja 

na 
ko*

nie
wątpliwie rozwinie się należy? 
cie, gdyż przyniesie korzyści 
hodowcom sztuk rozpłodowych 
i przyczyni się do szybszego 
pi zaprowadzenia ogólne j akcji 
hodowlanej, (Dej)

W pow. gobmskim 
oio inohiioBO 
sionki ziemniaczany

W związku z ukazaniem się 
w ubiegłym, roku stonki zie* 
mniaczanej na granicy powiat 
tu gubińskiego i krośnieńskie* 
go tegoroczna akcja pószukl* 
wania stonki miała szczególną 
wagę.

Okres poszukiwania stonki 
trwał, w całym powiecie gus 
bińsklm przeszło 20 dni. Wy* 
nikł były dobre, gdyż nie za* 
notowano ani jednego wypad* 
ku znalezienia tego najwięk­
szego szkodnika ziemniaków. 
Akcją walki ze stonką kiero­
wał instruktor ob. Wenkel, 
który wiele pracy włożył w 
szkolenie gminnych insuukto^ 
rów i powołanie do życia Ko* 
misji Ochrony Roślin i walki 
ze szkodnikami. (Rys)

Straż pożarna nie posiada 
żadnego sprzętu przeciwpoża­
rowego, a biorąe pod uwagę 
łatwopalny materiał jaki się 
znajduje na terenie zakładu, 
zaniedbanie to w wypadku po

pływackie

o puchar przechodni Z.M.P
w Zielonej lórie

W dniu 4 września o godz. 
15.00 na Pływalni Miejskiej 
przy ul. Batorego w Zielonej 
Górze, odbędą się tradycyj­
ne zawody pływackie o pu­
char przechodni Związku Mło 
dzieży Polskiej oraz o tytuł 
mistrza Zielonej Góry ńą rok 
1948/49.

W zawodach weżmą udział 
KS „Gwardia0. KS „Spójnia0. 
„Stal0 oraz zawodnicy ZMP 
z Zielonej Góry. Przewidzia­
nych jest 12 konkurencji pły­
wackich, w tym dla kobiet 
100 m styl dowolny, dla męż­
czyzn styl dowolny na 50. 
100. 200 i 400 m. Ponadto męż 
czyźni 100 i 200 m styl kla­
syczny, 100 m grzbieto-wy. ju- 
niorźy 50 m dowolny, oraz 
sztafeta 3X100 m styl zmien­
ny i 5X50 m styl dowolny.

Mn 1i!ltl|lllti! OM* 

przMiMłm nchwale walyleaśskiej
W łańcuchu wypowiedzi w sprawie uchwały watykańskiej 

notujemy dalsze glóśy z terenu wój. poznańskiego:

RACULA

Nie

Na 
wraz

odstąpimy
od socjalizmu"

zebraniu Aktywu P2PR 
x całą załogą fabryczną

cegielni Racuh na Ziefni Lu­
buskiej robotnicy wysłu­
chawszy okolicznościowego 
refratu o polityce Watykanu 
wobec Polski Ludowej, w 
ostry śposób potępili groźby 
Watykanu i postanowili, na 
zakusy burzycieli . pokoju 
świa towego odpowiedzieć
wzmożoną pracą, dla dobrR 
Polski Ludowej 1 mas pracu ; 
Jących. Robotnicy z RRculi; 
nie pozwolą się zepchnąć z; 
drogi do socjalizmu, nię da- , 
dzą sobie wydrzeć nic ze zdo 
byczy socjalnych jakie świat 
met’ uzyskał w Polsce Lu­
dowej.

SMOGÓW

„Nie poiwollmy 
nadużywać nasiych 
ucwć rell^llnych" 

Górnicy z kopąini węgla 
brunatnego w Smógórach w 
pow. rzepińskim odbyli ze­
branie w sprawię wa 
ty-kańskiej. W dyskusji omó- 
wiono nie tylko tę sprawę, 
lecz również skrytykowano 
postępowanie rozpolitykowa­
nego kleru w Polsce. „Część 
duchowieństwa, która jeszcze 
zajmuje się polityką, używa­
jąc uczuć religijnych jako 
narzędzia w walce politycz­
nej. musi zrozumieć, że po­
niesie konsekwencje za takie 
postępowanie. Górnicy nie 
pozwolą, by w ten sposób 
nadużywano ich uczuć reli­
gijnych0 — oświadczył Jeden 
z mówców.

Dalsze wypowiedzi podkre­
ślały obojętność Watykanu 
dla spraw polskich w naj-1

Zielonogórskie Pogotowie Ratunkowe U. S. 

przejął miejscowy PCK
Z dniem 18 lipca br. zaprzes 

stało swą działalność pogotó= 
wie Ubezpieczalni Społecznej 
na terenie miasta i powiatu 
zielonogórskiego.

Pomocy w razie wypadków i 
nagłych zachorowań udziela 
jedynie sUcja lekarskiego Po« 
gatowla Ratunkowego PĆK w 
Zielonej Górze, ul, Sen. Stali­
na 24 — telefon 800.

Działalność pogotowia PCK 
rozciąga sie na miasto-i powiat 
zielonogórski. Ubezpieczeni i 
członkowie ich rodzin korzy’

żaru spowodować może nie^ 
obliczalne szkody.

Tartakowi w Cybince trze­
ba przyjść jak najprędzej z 
pomocą w usunięciu tych bra 
ków. (MD)

Po zakończeniu konkurencji 
pływackich odbędą się konku 
rencje w skokach z trampol:- 
ny.

Zawady odbędą się bez 
względu na pogodę, bilety 
wstępu w cenie 50 zł. a dla 
młodzieży 30 zł.

Dla zdobywców pierwszych 
miejsc przeznaczone śą war­
tościowe nagrody ufundowane 
przez społeczeństwo zielono­
górskie.

Tegoroczne zawody pływać 
kie o puchar przechodni ZMP. 
zorganizowane są Jak ii poprze 
dnie przez Związek Młodzieży 
Polskiej. Zawody mają już 
swą tradycję, bowiem są one 
czwartymi z rzędu. W latach 
ubiegłych puchar przechodni 
zdobyli: w r. 1946 ZWM, w 
1947 r. Klub aportowy „Zie­
loni0 i w 1948 r. Zl\fP. (Te) 

trudniejszych okresach życia 
narodu i zapowiedzieli, że 
groźba ekskomuniki przyczy­
ni się jedynie do zwiększenia 
tempa ich pracy. Będzie nej- 
iepszą odpowiedzią, jaką gór­
nik może dać podżegaczom 
wojennym.

WOLSZTYN

Wszystkie gminy 
wclsztyńskie prote$lu|4

Szerokim echem wśród spo 
leczeństwa miasta i powiatu 
woJsżlyńskiego odbiła się an­
ty 1 u dow a uchwał a Watykanu. 
Ńa idob tniejszą® odpowiedzią 
społeczeństwa wolsztyńskiego 
na groźbę Watykanu było pu­
bliczną zebranie PPN. Po 
referacie nastąpiła ożywiona 
dyskusja. Liczni mówcy da- 
waU wyraz swemu zdziwie­
niu i oburzeniu na obecną 
politykę Watykanu. Przed­
stawiciel chłopów z SD o- 
świadczył. „że chłopi powiatu 
wolsztyńskiego z wielkim 
zdziwieniem przyjęli groźby 
Watykanu, solidaryzują się z 
oświadczeniem Rządu Pol­
skiego w tej sprawie oraz są 
przygotowani do dania od­
powiedniej bdprawy“.,

„Praktykujący katolicy 
Wolsztyna — oświadczył m- 
ny mówca — nie zgadzają się 
ze stanowiskiem Watykanu. 
Watykan nie znalazł słowa 
pogardy dla zbrodniarzy hi­
tlerowskich, wkroczył więc 
Watykan na tory polityki ka­
pitalistycznej0.

„Nie możemy pogodzić się 
— mówił przedstawiciel na­
uczycielstwa — z dwuznacz­
ną polityką Watykanu, go­
dzącą w‘ interes państwa pol­
skiego0. Po dyskusji uchwa­
lono deklarację protestacyjną 
Oraz postanowiono zorganizo. 
wać w poszczególnych gmi­
nach i powiatach lokalne ze- 

| brania protestacyjne.

stać mogą z usług pogotowia 
PCK na koszt Ubezpieczalni,

Od dnia przejęcia pogotowia 
przez PCKf Ubezpieczalnia Spo 
łeczna będzie pokrywała ko® 
szty prywatnej pomocy w na* 
głych wypadkach tylko wów? 
czas, gdy pogotowie PĆK mi* 
mó zawezwania, nie przyszło z 
pomocą. (Nj) :

Ul
ODDZIAŁ REDAKCJI 

„GAZETY LUBUSKIEJ" 
Żeromskiego nr. 3 tel. 400

WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW
Milicja Obywatelska: 104 i 144
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator.
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem teł 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Egon Dąbrow­

ski, ul. Widok 25.

GDZIE WOLNO SKŁADAĆ 
ŚMIECI

Celem zasypania dużego dołu 
przy ul. Jaskółczej i Kukułczej 
Zarząd Miejski zezwala na skła­
danie w nim śmieci i gruzów. 
Jednakże składanie śmieci celem, 
zabezpieczenia stanu sanitarnego 
śmieci należy zalać wapnem i 
zasypać piaskiem. Winni nieza­
stosowania pociągnięci zostaną 
do odpowiedzlelnaści karno-admi 
ńistraćyjńej.

UKARANY7 SPEKULANT
Ob. Władysław Błaszkowski za­

mieszkały przy ul. Pionierskiej 5 
za prowadzenie potajemnego wy 
szyńku i nielegalną sprzedaż 
wódki ukarany został przez Dele 
gaturę Komisji Specjalnej w Po­
znaniu grzywną w wysokości 40 
tys. złotych.

^EPiRTUAR KIN
GUBIN — ..Pionier" 

„Zielone lata“
(Lubu9kte*‘KROSNO —

.. Ojczyzna’
WBSKÓ — ,Patria"

„Skarb"
SWIEBODŻIN - „Riałto"

..Kwiat miłości" 

..Noe w C^ssblanee"
WSCHOWA — ..Hel"

■■
ZIELONA GÓRA — „Nysa" 

Decyzja prof MUasa'*



500 miejsc w domach akademickich ftwu
przygotował „Bratniak4 dla młodzieży robotniczej i chłopskiej 
wstępującej na Uniwersytet Poznański

nowy rok szkolny

Nawy rok akademicki „za 
ipasem”. Już wkrótce rozpocz* 
ną się w poznańskich uczel­
niach egzaminy wstępne. Set­
ki młodzieży robotniczo- 
chłopskiej zapełnia sale wy* 
kładowe. Wydział domów aka 
demickich Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Poznańskiego ma 
wiele pracy z przygotowaniem 
po szczeń dla przyszłych 
studentów.

W nowym Domu Akademic­
kim przy ul. Leszczyńskiego 
nr 6 przeznaczono dla „pierw* 
szo roczniaków” 360 miejsc w 
120 pokojach^ Rozpoczęto już 
prace malarskie. Obecnie za* 
opatruje się pokoje w łóżka, 
szafy, stoły itd. Ogółem Bra* 
tnia Pomoc U. P. przeznaczy­
ła w tym roku 500 miejsc dla 
nowo wstępu j ący ch.

Ministerstwo Oświaty przy® 
dzieliło ostatnio Bratniej Po­
mocy U. P. 5 mil. zł na dal* 
szą odbudowę trzech domów 
akademickich oraz 7200 tys. zł 
na wyposażenie domów w 
sprzęt. Z funduszów tych pro* 
•wadzić się będzie prace mu* 
rarskie, tynkarskie, stolar­
skie i szklarskie w Domu Me* 
dyków i Rolników, a w N. D. 
A. w stołówce prace sztuka- 
torskie i instalacyjne. 1 paź= 
dziernika ma być zupełnie wy 
kończona kuchnia i stołówka. 
Sądzimy, źe Poznańska Dy rek* 
cja Odbudowy, która prowadzi 

prace dołoży wszelkich starań 
i dotrzyma terminu, przez co 
uboższej młodzieży umożliwi 
studia.

Komisja Kwalifikacyjna 
„Bratniaka” rozpatrzywszy po* 
dania przydzieliła ponadto 313 
miejsc studentom lat wyż­
szych. Niestety, nie wszyscy 
potrzebujący otrzymają miesz 
kania, gdyż .Bratniak” dyspo­
nuje zbyt małą ilością pokoi.

Ze względu na coraz to wię­
kszy napływ młodzieży ze wsi 
i miasteczek do poznańskich 
uczelni należałoby pomyśleć 
o zapewnieniu im pomie* 
szczeń.

Pomysłowy murarz PPB 
usprawnił wykonanie narożników

Przy budowie narożników domu 
mieszkalnego dla pracowników 
Zjednoczenia Energetycznego za­
stosowano ostatnio nowy przy­
rząd sporządzony według projek­
tu murarza I Oddziału St. Wło- 
darczaka.

Przyrząd wykonany z dwóch 
kawałków żelaza długości 3,20 m 
ustawionych pod kątem prostym 
opiera się na 2 listwach, które 
utrzymują go w pozycji pionowej 
Jego zastosowanie umożliwia wy 
konywanie narożników domu w 
trakcie murowania ścian. Daje

W Warszawie Towarzystwu I 
Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych wspólnie z Urzędem 
Kwa terunkowym wprowadziło 
akcję kontroli mieszkań wielo 
pokojowych i wolne izby przy 
dzieła studentom. Przydała 
by się ta akcja i w Poznaniu.

Ptt Mn fil Wafszaiiiii 

organizuj'e Komisja Krajoznawcza
W ramach niedzielnych wycie­

czek dla świata pracy Okręgowa 

to dużą oszczędność czasu.
Zamiast wykwalifikowanego mu 

rarza, który do tej pory był nie­
zbędny przy murowaniu narożni­
ków, obecnie pracę tę wykona 
nawet uczeń murarski. Przy za­
stosowaniu przyrządu nie potrze­
bna jest t. zw. miara warstwowa, 
gdyż poszczególne wysokości mu- 
ru są na przyrządzie dokładnie 
odmierzone.
Wynalazek pomysłowego mura­

rza znajdzie w najbliższym, czasie 
zastosowanie również na innych 
budowlach PPB. (ZB)

Z podobną inicjatywą powi­
nien wystąpić również Po* 
znański Oddział T. P. M. 
S. W.

Młodzieży akademickiej na­
leży zapewnić lepsze warunki 
mieszkaniowe niż w ubiegłym 
roku. (r)

Komisja Krajoznawcza przy O. R. 
Z. Z. organizuje wycieczkę pocią­
giem popularnym do Warszawy. 
Program wycieczki przewiduje 
zwiedzenie Trasy W-Z oraz in­
nych odbudowanych obiektów 
stolicy. Wyjazd nastąpi w sobo­
tę 27 bm. o godz. 23.55 z Dworca 
Głównego. Powrót z Warszawy 
w niedzielę o godz. 21.32. Bilety 
w cenie 1000 zł za podróż w obie 
strony do nabycia w Ref. Krajo­
znawczym ORZ^i w „Orbisie". 
Ponadto Komisja Krajoznawcza 
organizuje wycieczkę samochoda­
mi do Promna w cenie 60 zł. Wy 
jazd z PI. Wielkopolskiego o 
godz. 8. W Promnie czeka uczest 
ników szereg imprez artystyczno- 
rozrywkowych, które urozmaicać 
będą pobyt nad pięknym jezio­
rem. Równie bogaty program 
niespodzianek przygotowała Ko­
misja Krajoznawcza w Strzeszyn- 
ku dokąd dejechać można auto­
busami od końcowego przystan­
ku linii nr. 9 ną Golęcinie. Prze 
jazd w obie strony 80 zł.

1 września we wszystkich 
szkołach odbędzie się uroczy­
ste rozpoczęcie toku szkolne* 
go, które mieć będzie zgoła 
odmienny charakter, aniżeli 
w latach ubiegłych.

W przededniu nowego roku 
szkolnego ulicami miasta prze* 
maszeruje capstrzyk, dzieci o* 
raz organizacji młodzieżo­
wych.

1 września o godz. 9 w po* 
szczególnych szkołach zbiór ą 
się dzieci i młodzież wraz z 
gronem nauczycielskim, aby 
uczestniczyć w uroczystościach 
rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, piątego z kolei w 
nowej odrodzonej Polsce. Wy­
słuchają tam okolicznościom 
wych pogadanek, referatów nt. 
osiągnięć Polski Ludowej oraz 
nt. zadań młodzieży w nowej 
rzeczywistości.

W godzinach popołudnie* 
wych odbędą się w kinach 
poznańskich specjalne seanse 
dla dzieci i młodzieży. W par* 
kach i na placach przy dźwię­
kach orkiestry, odbędą się za* 
bawy. Młodocianych amato­
rów sportu zapewne zaintere* 
sują imprezy sportowe o godz. 
17 na „Arenie”. Także widów 
nie teatrów dnia tego zmienią 
się. Królow-ać tam będą nie* 
podzielnie młodzi.

W dniu 1 września w rado* 
ści dzieci i młodzieży udział 
weźmie cale społeczeństwo, 
wyrazem tego będzie odświęt­
ny wygląd każdej świetlicy, 
każdej instytucji. Komitety 
Rodzicielskie i Opiekuńcze po* 
myślą także o przygotowaniu 
niespodzianek.

Nowością związaną z no­
wym rokiem szkolnym będą 
„Kiermasze książek”. które 
umożliwią młodzieży zaopa* 
trzenie się w podręczniki. Na 

terenie Poznania przez 8 pierw 
szych dni września w różnych 
punktach miasta czynne 
dzie 35 stoisk kiennaszowy^Ł 
Także ZMP łącznie z ZHP 
ganizują stoiska w szkołach 
podstawowych i licealnych, 
odległych od punktów sprae* 
dąży, (n)

na sobotę, dnia 27 sierpnia 1M9 B
5.20 Koncert dla świata pracy — 
transmisja z Brna; 6.00 Dziennik 
poranny; 6.15 Muzyka rozrywko-^ 
wa; 7.00 Wiadomości dziennika 
porannego; 12.04 Wiadomości po­
łudniowe oraz przegląd prasy 
stół.; 12.20 Audycja dla wsi; 12.50 
„Na swojską nutę“ — gra zespół
T. Kozłowskiego; 13.30 Muzyka 

13.35 „Uśmiechy wczasów", trans­
misja z Łagowa Lubuskiego. Wy­
konawcy: Mała orkiestra symfo­
niczna pod dyr. Jerzego Młodzie- 
jowskiego, Krystyna Zemancowa 
(harfa), Barbara Sawicka (sopran) 
Aleksander Klonowski (tenor); 
14.40 Felieton pt. „Uniwersytec­
kie studia polonistyczne przed 
reformą"; 14.55 Informacje po­
znańskie; 15.15 „Z życia wsi"; 
16.00 „Wczasy ruchome — obozy 
wrędrowne" — pogadanka; 16.15 
Muzyka; 16.40 „Nauka w służbie 
człowieka"; 16.55 Lokalne wiado­
mości sportowe; 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobo­
cie po robocie"; 18.40 Utwory 
skrzypcowe; 19.00 II Dziennik po 
południowy; 19.15 „Na muzycznej 
fali"; 20.00 „Eugenjusz Oniegin" 
poemat Aleksandra Puszkina; 
20.29 Koncert rozrywkowy — „Na 
nutę ludową" — transmisja z Cze 
chosłowacji; 21.00 Dziennik wie­
czorny; 22.00 Muzyka taneczna w 
wyk. orkiestry pod dyr. Jana 
Cajmera; 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści; 23.10 Repągtaż z międzynaro­
dowego wyścigu kolarskiego do­
okoła Polski;; 23.30 Muzyka ta­
neczna.

Fowr* «fe O C Ł O S I E ni /

Niepowodzenia Polaków na trasie Olsztyn-Gdańsk
IV etap Tour de Polegnę 

wygrał Ammentorp (Dania) 
—4:51:00, 2) Ruzicka (CSR) — 
4:51:01, 3) Olsen (Dania) — 
4:51:02, 4) Niculescu (Rumu­
nia) — 4:51:03, 5) Saunders 
(Anglia) — 4:51:04, 6) Lemay 
(Francja) — 4:51:05, 7) Clar-
ke (Anglia) 4:51:09, 8)
Clark (Anglia) — 4:51:10, 9) 
Chicomban (Rumunia) — 
4:51:15. 10) Negoescu (Rumu-

nia) — 4:51:16. Polacy: 19) 
Wójcik, 20) Rzeźnicki, 21) No 
woczek, 24) Kapiak, 25) Wrze 
siński, 27) Pietraszewski, 28) 
Siemiński, 29) Napierała, 40) 
Wyglenda.

Na etapie wycofał się Oester 
gaard (Dania).

Drużynowo IV etap wy* 
grała Anglia — 14:33:23, 2) 
Rumunia — 14:33:24, 3) Wło­
chy — 14:35:21, 4) Dania — 
14:37:03, 5) Polska — 14:38:43, 
6) CSR — 14:42:16. 7) Polonia

Kio, z kim, gdzie?

SOBOTA DNIA 27. 8. 1949
Godz. 17,30 — spotkanie piłkar­

skie WKS „Kadra" - „Kole­
jarz Ib" na boisku ,^Koleja­
rza" w Dębcu,

Godz. 18.00 — zawody o mistrzost­
wo juniorów, półfinał pomiędzy

ZKS budowlani — Dąb" — 
KS Związkowiec — Warta" 
na boisku miejskim w śródce 

Godz. 18.00 — mecz hokejowy
Polska A — Polska B na bo­
isku przy Stadionie Miejskim. 

Godz. 18,00 — spotkanie towarzy­
skie piłki nożnej Związko­
wiec" Poznań — „Ogniwo U" 
na boisku przy Stadionie 
Miejskim.

NIEDZIELA, DNIA 28. 8. 1949
Godz. 11.00 — mecz piłkarski o 

mistrz, kl. A ,^egia" (Poz­
nań) — „Kolejarz!' (Rawicz) 
boisko Arena.

Godz. 13^0 — start honorowy do 
wyścigu kolarskiego pocztow­
ców przed Domem Pocztow­
ca.

Godz. 14,30 — start ostry na skrzy 
żowaniu ul. Krakowskiej i 
Czechosłowack iej.

Godz, 15.00 początek imprez
sportowych w ramach „Tour de 

Pologne" na boisku „Koleja­
rza" w Dębcu.

Godz. 16.00 — o mistrz, kl. A „Ko 
lejarz" (Leszno) — „Gwardia" 
(Luboń) na boisku w Lubo­
niu — przedmecz rezerw o 
godz. 14,

francuska 15:00:57, 8)
Frąncja — 15:03:20. 9) Szwaj 
caria — 15:34:17, 10) Finlan­
dia — 15:35:24.

Po czterech etapach pro­
wadzi Rumunia — 64:23:52, 2) 
Włochy — 64:25:53, 3) Polska

— 64:28:27, 4) Anglia — 
64:54:14, 5) Dania — 64:57:14, 
6) Francja — 65:03:33, 7) Cze 
chosłowacja — 66:12:09, 8) 
Finlandia — 66:38:13, 9) Po­
lonia francuska — 67:16:18, 
10) Szwajcaria — 71:23:06.

Indywidualnie Po czterech 
etapach: 1) Niculescu (Rum.) 
— 21:21:43, 2) Locatelli (WŁ) 
— 21:22:26, 3) Sandra (Rum.) 
— 21:24:54, 4) Spalazzi (WŁ) 
— 21:26:15. 5) Wójcik (F»D 
—- 21:27:02, 6) Saunders (Ang.) 
— 21:33:07, 7) Nowoczek (Pol.) 
— 21:33:26, 8) Olsen (Dan.) — 
21:36:46, 9) Wrzesiński (PoL) 
— 21:37:57, 10) Wyglenda 
(Pol.) — 21:38:55, 24) Napie­
rała (Pol.), 28) Rzeźnicki (PoL) 
31) Siemiński (PoL)

Atrakcyjne spotkania w Poznaniu
W dniu 25 bm. odbyła się w 

sekretariacie POZPN konfe­
rencja informacyjno-dysku- 
syjna członków Prezydium

Widennanski
zdobywcą pucharu

W ramach mistrzostw in- 
indywidualnych Poznańskiego 
Klubu Szachistów tradycyj­
nie rok rocznie odbywa sie 
turniej szachowy o puchar 
przechodni im. R. Gostyń­
skiego.

Po 6-tygodniowych wal­
kach padły następujące wyni­
ki: puchar i I miejsce — 
L. Widermański, 7 pkt, 2) 
A. Kwilecki 6,5 pkt-, 3) St. 
Siadak 6 pkt., 4) B. Stróż­
niak (zeszłoroczny mistrz) 5,5 
pkt, 5) Fr. Kubicz 5 pkt., 6) 
Janik 4 pkt-, 7) J. Pawelczak 
3.5 pkt., 8) K. Krokos 3 pkt., 
9) J. Jędrzejczak 3 pkt, 10) 
Br. Stróżniak 1 pkt.

POZPN z prezesem PZPN inz. 
Przeworskim, na której m. in. 
uchwailono przydzielić Po- 
znaniowi pierwszy Po 17 la­
tach międzypaństwowy mecz 
piłkarski z Czechosłowacją. 
Spotkanie powyższe odbędzie 
Się w dniu 30 października br.

W dniu 11 września br. od­
będzie się w Poznaniu atrak­
cyjne spotkanie Śląsk —• Po­
znań o puchar Kałuży. Mecz 
ten ziadecyduje o zajęciu 
pierwszego miejsca w tego­
rocznej tabeli rozgrywek.

Chcesz być dobrą matką —
ucz się od „KOB1E1

lak żywić, lak pielęgnować, jak wychowywać dzieci. 

Cena numeru ^Kobiety* została obniżona do 25 zł

Zakupimy natychmiast
każde Ilości — do ilości podanej

W SRt. silników elektrycznych pierścieniowych 
na łożyskach kulkowych w óbudowle 
hermetycznej wolnoobrotowej z rozrusz­
nikiem olejowym 220/380 V mocy 5.5KW,

12 szt. jak wyżej mocy 7—7,5 KW,
3 szt. jak wyżej mocy 9 KW,

16 szt. silniki elektryczne krótkozwarte wolno­
obrotowe w obudowie hermetycznej 
mocy 3 KW.

Zgłaszać do dnia 5. IX. 1949 r. Wojskowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane Poznań, ul. Solna 
nr 16a. 1207

1. Rejonowy Urząd Likwidacyjny w Poznaniu ogłasza

Przetarg ofertowy
a) szopy na rozbiórkę, znajdujące się na terenie Centrali 

Produktów Naftowych w Poznaniu przy ul.Sredzkiej 13/14.
Szopy oglądać można w dniach 29 i 30 bm. na miejscu 

w godz. od 10—13. Nabywca pokryć musi koszty roz­
biórki i usunięcia gruzu.

b) Samochód osobowy marki „Opel". Samochód ciężarowy 
marki „Renault", 5 ton.

Częściowe urządzenie piekarni mechanicznej ruchomo­
ści pod b) oglądać można w składnicy przy Wałach Ba­
torego nr 3. w czasie od 10—12.

Przetarg odbędzie się dnia 1 wrześniu 1949 o godz. 11.00.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na..." 

składać w składnicy Rej. Urzędu Likwidacyjnego w Poznaniu 
przy ul. Wały Batorego 3 do dnia 1. 9. 1949 r. godz. 10.00.

Do ceny kupna dolicza się 109/« opłaty manipulacyjnej l,25®/» 
podatku od nabycia praw majątkowych. Urząd zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta, jak również nieprzyjęcia 
żadnej oferty. 1244

Naczelnik 1 R. U. L.

1. Rejonowy Urząd Likwidacyjny w Poznaniu ogłasza

PRZETARG USTNY
na ca 700 m biee. parkanu siatkowego i kombinowanego na 
rozbiórkę oraz mur na rozbiórkę, które znajdują się na tere­
nie przy ul Kordeckiego — Skorupki (obok „Motozbytu"). 
Przetarg odbędzie się dnia 2 września 1949 r. o godz. 11.00 
na miejscu.

Bliższych danych dowiedzieć się można w Referacie Przetar­
gów przy ul. Wały Batorego 3.

1245 Naczolnik 1 R. V. L.

A AAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAA

? Młyn Parowy f 

l M.Kulagowskii 
| RYCZYWÓŁ | 

4 Wbudewonis 7 ?ow. Oborniki ► 
J Telefon nr 53 1237 £

Biuro I Skład Artykułów 
Technicznych

Poznań, ul. św. Marcina 50
Taiefon 21-43 

dostarcza:
Armaturę dc wody, gazu 
i pary, szczeliwa metale 
łożyska kulkowe i rolko­
we. gryzy do drzewa, na­
rzędzia stolarskie i do ob­
róbki metali. A. 1225

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy. —• 
Kursy Handlowe Smól- 
skiego. Wawrzyniaka 
nr 33. 780

Okazja I Sprzedam pierścień 
brylant 1 karatowy, futro ka­
rakułowe, figura średnia, w 
dobrym stanie. Mostowa ’ 33, 
m. 7. godz. 13—14. wł. 1237

POWIATOWY 
ZARZĄD DROGOWY 

w KĘPNIE 
zatrudni od zaraz

oraz odoowiednię ilość

tamiarzy
do bruczku z kostki 9/1 i cm 
na podsypce batonowej.

Zgłoszania należy kiero­
wać do P. Z. D. w Kępnie 
ul. Kościuszki 9 (telefon 44}

Zagubiono kartę rowerową nt 
58/49 ramy 0115 na nazwi­
sko Kamiński Rajmund. 123S

Zagubiono zniżkę kolejową nr 
832 755 na nazwisko Jan Zie­
liński. 1240

Zagubiono legitymację nr 
288558 ZZK Zbąszynek. Józef 
Chłopawiec. Szczaniec. 1238

Zagubiono legitymację Ubez- 
pieezalni Społecznej Poznan. 
Bujakiewicz Jerzy. Strzelec- 
ka 27.Wł. 1236

Zagubiono książeczkę Ubezpie 
czalni Społecznej na nazwisko 
Hudziak Józef. Poznań, ul. Ba- 
gumińska 8, m. 2. B, 1242
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Zakład Główny w Poznaniu 
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Florci zryw nie trwał zbyt długo, 
choć zapału jej nie brakło — 
pod ciężarem bujnych kształtów 
tylne koło prędko klapło.

Wicek patrzył niby struty 
potem popędził jak strzała.
Teraz czyni jej wyrzuty, 
ie tak naprzód się wyrwał^

,^to o drugich zapomina 
zawsze pożałuje gorzko. 
Zostawiłaś mnie samego... 
A rezultat? — Rower w pi

Florcia Wicka przeprosiła, 
źe tak samolubną była.
Potem rowery zabrali, 

szku! do miasta podrałowali. '

W. Molwfci
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Narady nad planem 6-letnim w resorcie morskim

WARSZAWA. W ostatnich dniach w Gdyni, Gdańsku i 
Szczecinie odbyły sie narady poświęcone rozpracowaniu po­
szczególnych odcinków planu 6-letniego w resorcie mor* 
skim.

W czasie narady stoczniows I 
ców, stwierdzono, że produkt 
cja naszych stoczni zaspokoi 
w latach 1950—1955 najpilniej­
sze potrzeby floty handlowej 
i rybołówstwa. Przyjmując 
tegoroczny wskaźnik wydaj= 
ności za 100, wzrośnie on w 
ostatnim roku planu 64etniego

raiistw. zaKł. OHM. ■ Turtw 
zawŃzyłyplaBWetoi

Państwowe Zakłady Włó­
kiennicze nr 7. oddział Tu­
rek. wykonały wspólnie z 
„Bielamią** w Kaliszu przed­
terminowo 3-letni plan pro­
dukcji tkanin „jedwabnych.

Uroczystość ogłoszenia 
przedterminowo wykonanego 
planu pracy odbyła sie przy 
udziale przedstawicieli PZPR 
w Turka. Pow Rady Zw. Za­
wodowych. prżew Zw- Zaw. 
Włókniarzy tow. Adamiaka 
i dyr. „Bielami** tow. Ma­
ruchy z Kalisza. (K) 

Podręcznik w ręku każdego dziecka

Coraz bliższy jest dzień rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego. Coraz czę 

ściej też zatrzymuje się przed wystawami 
księgarskimi młodzież szkolna, oglądając 
Wystawione na nich podręczniki.

Nie łatwo było zaspokoić wielki, powo­
jenny głód książki w Polsce, kiedy po 
Wiedzę sięgnęły miliony robotników i 
chłopów — dawniej od wiedzy odsunię­
tych.

Toteż w okresie pierwszych, powojen­
nych lat, odczuwaliśmy niejednokrotnie 
braki w tej dziedzinie. Nie każde dziecko 
miało podręcznik szkolny.-. Olbrzymi wy­
siłek, jaki wkłada Państwo Ludowe w roz 
Wój oświaty — odniósł poważny sukces. 
Na bieżący sezon szkolny Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych przygoto­
wały 12.100.000 egzemplarzy podręczni­
ków, wobec zaledwie 4 milionów, jakie 
Wydawano rocznie przed wojną. Od po­
czątku swego istnienia PZWS wydruko­
wały 52 miliony egzemplarzy książek 
szkolnych. Nie tylko wielka ich ilość sta­
dowi poważne osiągnięcia, ale również sta 
łe podnoszenie jakości wydawnictw pod 
Względem pedagogicznym oraz wprowa­
dzanie do podręczników najnowszych zdo­
byczy wiedzy. I tak np. ostatnio wprowa­
dzano do podręczników biologii, zdobycze 
teorii Miczurina i Łysenki.

Zasięg i skala produkcji PZWS jest bar­
dzo szeroka-

Poza podręcznikami dla szkół ogólno 
kształcących stopnia podstawowego i lice 
sinego — Państwowe Zakłady Wydaw­
nictw Szkolnych produkują również pod­
ręczniki dla szkół zawodowych. Specjał- 
ńym i bardzo ważnym działem produkcji 
są wydawnictwa z zakresu oświaty doros­

do 195. Wspomniany wzrost 
będzie wynikiem postępu na 
odcinku technicznym, coraz 
większej mechanizacji pracy 
oraz socjalistycznego współ­
zawodnictwa i racjonalizator^ 
stwa.

Omówiono również kwestię 
nowych metod budownictwa 
okrętowego, które zostały już 
wypróbowane przy budowie 
polskich rudowęglowców. Po= 
legają one na szerokim za* 
stosowaniu spawania eleks 
trycznego oraz, prefabrykacji 
wielu elementów kadłuba.

W zakresie żeglugi musimy 
stworzyć flotę, która będzie 
najlepiej służyć naszej gospo­
darce narodowej. Inwestycje 
w zakresie floty przyczynią 
się do jej modernizacji. M. in, 
zwiększy się do 51 proc, udział 
statków motorowych.

Narada poświęcona omówię* 
niu rozbudowy portów odby* 
ła się w warsztatach porto= 
wych w Gdańsku.

Dzięki wprowadzeniu nowe* 
go statutu dla portów nastąpi 
centralizacja instytucji porto* 
wych, pozwalająca na uzyska* 
nie bardzo poważnych o* 
szczędności.

W okresie planu 64etniego 
nastąpi poważny rozwój wszy* 
stkich naszych portów. W zwrią 
zku z tym przeładunki wzro* 
sną o ok. 12 proc, dla zespos 
łu Gdańsk — Gdynia i o ok.: 
100 proc. — dla Szczecina.

UzBieipGsoiniś 
zdobył w Moskwie 

zespół luMzSziM
MOSKWA (PAP). Bawiące 

w Moskwie na gościnnych wy 
stępach polskie zespoły amas 
torskie pieśni i tańca ludowe* 
go chłopów z Suchodołów, 
Szamotuł i Laska pozyskały 
wielką popularność nie ty liro 
wśród publiczności, zwiedzają* 
cej wystawę polskiego prze* 
mysłu, lecz również wśród sze 
rokich rzesz ludności moskiew 
skiej.

Poza systematycznymi wy« 
stępami na wystawie, zespoły 
polskie dają także koncerty 
w licznych parkach i wr klu* 
bach robotniczych.

Wystawa polska w Moskwie 
cieszy się coraz większym po* 
wodzeniem. Ogółem od chwili 
otwarcia wy stawy zwiedziło 
ją dotąd przeszło 46 tysięcy 
osób.

łych, ze specjalnym uwzględnieniem spra 
wy analfabetyzmu.

Wydarzeniem niejako nachodzącego 
sezonu szkolnego, jest kolorowy elemen­
tarz PZWS, przeznaczony dla najmłod­
szych uczniów, wstępujących dopiero po 
raz pierwszy w szkolne mury.

Dotychczasowy elementarz był bezbar­
wny (w szarym kolorze) — inny dla wsi. 
inny dla miasta- Był również mocno prze­
starzały pod względem treściowym. W no­
wym kolorowym elementarzu mówi się o 
przyjaźni między narodami, o socjąliźmie, 
o pracy w fabryce i na wsi. Cały ten ma­
teriał został podany z całym zrozumieniem 
psychiki dziecka oraz uwzględnieniem 
podstawowych zasad dydaktyki nauczania 
w klasie I.

Elementarz,, którego ilustracje są cztero 
barwne, ukazał się w nakładzie 400 tysię­
cy egzemplarzy i kosztuje 150 złotych.

Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol 
nych dążą w ogóle do dostarczenia war­
tościowej książki po najniżej skalkulowa­
nej cenie tak, by stała się ona dosłownie 
dostępna dla każdego= Poza podręcznika­
mi szkolnymi — z myślą o upowszechnia­
niu czytelnictwa, PZWS podjęły wydaw­
nictwo książek z zakresu lektur obowiąz­
kowych. Dzięki tym wydawnictwom w 
każdym domu powstać może wartościowa 
biblioteczka

Dodajmy do tego takie działy, jak: wy­
dawnictwa naukowe, wydawnictwa dla 
nauczycieli, tablice graficzne i wydawnic­
twa kartograficzne (fizyczna mapa Polski 
atlas geograficzny, mapa ZSRR itp.), ksią 
żki dla dzieci z przedszkoli i wielki dział 
druków szkolnych — a będziemy mieli 
obraz bogatej akcji wydawniczej PZWS.

Bgr

Zbiorowym wy- 
sitkiem miejsco­
wych robotni­
ków, kobiet, mło 
dzieży przy uilzia 
te zarówno człon­
ków Partii jak i 

bezpartyjnych ' 
powstał w Pile 
Dom Zjednoczo­
nej Partii. >ła 
zdjęciu górnym 
moment z otwar­
cia, na pierwszym 
planie U sekre­
tarz KW PZPR 
tow. Włodek.
Zdjęcie dolne 

przedstawia fron­
ton gmachu.

W 30-tq rocznicę powskma KPwUSA 
gratulacje Komiteta Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

WARSZAWA. W związ-' 
ku z 30 rocznicą powstania 
Komunistycznej Partii Sta 
nów Zjednoczonych KC 
PZPR wysłał depeszę gra­
tulacyjną następującej tre­
ści:

„W 30 rocznicę powsta­
nia Partii Komunistycznej 
Stanów Zjednoczonych, od­
ważnego i konsekwentnego 
obrońcy interesów amery­
kańskich mas pracujących, 
przesyłamy Wam serdecz­
ne życzenia dalszego roz­
woju.

Partia Komunistyczna 
Stanów Zjednoczonych, dą­
żąc konsekwentnie do zjed­
noczenia wszystkich ludzi 
pracy, niezależnie od ich 
rasy, narodowości i wy­
znania, pod sztandarem 
demokracji i pokoju, na­
wiązuje do szczytnych tra­
dycji demokratycznych i 
wolnościowych narodu a- 
merykańskiego".

Walka o porozumienie i 
braterską współpracę mię­
dzy narodami, jaką prowa­
dzi Partia Komunistyczna

„Popełniłem ciężką zbrodnię 

za namową dowództwa AK“ 
stwierdza osk. Milwid 
w procesie ^rupy „Cecylia"

W drugim dniu procesu 
b. członków podziemnej 
grupy AK „Cecylia**, skła­
dał zeznania oskarżony 
Milwid, Stwierdził on, że 
organizacja otrzymywała 
paczki z żywnością i odzie­
żą. Paczki pochodziły od 
stowarzyszeni? „Caritas*'

Następnie oskarżony wy­
jaśnił szczegóły schwyta­
nia przez grupę „Cecylia”, 
storturowania i wydania 
gestapo dwóch Polaków: 
Borysewicza i wybitnego 
działacza antyfaszystow­
skiego Namysłowskiego.

Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko siłom reakcji, mili- 
taryzmu i imperializmu, 
stanowi ważny odcinek 
walki l światowego obozu 
pokoju i postępu.

Haniebny proces 12 
przywódców partii, posta­
wionych przed sądem za to. 
że bronią nieugięcie praw 
ludu amerykańskiego i po­
koju, wzmoże jedynie wolę 
walki mas amerykańskich 
przeciwko knowaniom im-

oząd ziośMs iiMa
rewindykowanie polskich maszyn

WARSZAWA. W czasie 
okupacji została wywiezio­
na przez władze niemiec­
kie z Zawodzia turbina wo 
dna do Austrii. Po zakoń­
czeniu wojny Polskie Biu­
ro Rewindykacji otrzyma­
ła zawiadomienie, iż zosta­
ła ona w 1943 r- bezpraw­
nie wysłana do Jugosławii. 
W kwietniu br. ambasada 
jugosłowiańska w Warsza-

Milwid tłumaczy, że wziął 
udział w • tej zbrodniczej 
akcji po odpowiednim na­
stawieniu go przez dowódz 
two AK.

Delegat grupy „Cecy 
lia“, Borowski, zawarł w 
imieniu swojej organizacji 
umowę z szefem wywiadu 
niemieckiego w Wilnie 
tnjr. Christiansenem. Bo­
rowski zobowiązał się 
wszcząć akcję przeei wk > 
Związkowi Patriotów Pol 
skich.

Rozprawa trwa 

perialistycznych podżega­
czy 'wojennych.

WTerzymy głęboko, że 
Partia Komunistyczna Sta­
nów Zjednoczonych nadal 
będzie spełniać z honorem 
swój szczytny obowiązek 
patriotyczny i intemacjo- 
nalistyczny i jeszcze wyżej 
podniesie sztandar walki o 
prawa ludu, o wolność, 
demokrację i pokój”.

Sekretarz KC PZPR 
Roman Zambrowski

wie zawiadomiła min. spraw 
zagranicznych, iż rząd ju­
gosłowiański wyraził zgo­
dę na zwrot turbiny Polsce 
Gdy przedstawiciel amba­
sady polskiej w Belgradzie 
udał się po załatwieniu 
licznych formalności do 
miejscowości wskazanej, 
przez jugosłowiańskie MSZ 
przekonał się, że został 
wprowadzony celowo w 
błąd co do adresu i dopie­
ro po pewnym czasie otrzy 
mał właściwy adres.

W sierpniu br. przedsta­
wiciel ambasady udał się 
do miejscowości Trzcica, 
gdzie znajdowała się turbi­
na. Władze miejskie przy­
jęły go nieżyczliwie, a po 
licznych trudnościach oka­
zało się, że turbiny nie ma 
Już na miejscu, gdyż zosta­
ła w międzyczasie celowo i 
złośliwie usunięta w celu 
niedopuszczenia do restytu 
owania jej przez polskiego 
właściciela.

PECHOWA JAZDA

DRUŻYNY POLSKIEJ

w IV etapie
Szczegółowe sprawozdanie 

na stron e 2-giei
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Jednolita organizacja
b. kombatantów

W dziesiątą roeznicę krwawego najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, dnia 1 września odbędzie się w Warszawie 
Kongres połączeniowy bojowników o wolność 1 niepod­
ległość.

W Warszawie, która pierwsza stawiła bohaterski opór 
hordom faszystowskim Hitlera, w rosnącej dziś w oczach 
nowej stolicy odrodzonego państwa, odbędzie się właśnie 
zjednoczenie związków i organizacji, których członkowie 
przelewali krew w walkach narodowo-wyzwoleńczych o 
Wolność i Demokrację w myśl hasła „Za Wolność Waszą 
i Naszą" w walkach o nową odrodzoną demokratyczną 
Polskę. Ludzie ci reprezentują najszczytniejsze tradycje 
patriotyzmu i demokratyzmu pokoleń Polaków.

Od powstania odrodzonego państwa polskiego działało 
jedenaście organizacji bojowników o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. Ci, co walczyli z faszymem i najazdem 
hitlerowskim, założyli p0 zakończeniu wojny Związek 
Bojowników z Faszyzmem i Najazdem Hitlerowskim, 
Związek b. Więźniów Politycznych. Związek Obrońców 
Westerplatte, Związek Partyzantów Żydów, Związek Czer­
wonych Kosynierów. Powstały również organizacje łą­
czące bojowników z faszyzmem w okresie międzywojen­
nym ,bojowników z okresu 1905 r. i żołnierzy walczących 
z cesarskim imperializmem niemieckim. Są to: Związek 
Dąbrowszczaków, Stowarzyszenie b. Więźniów Twierdzy 
Zakroczyńskiej, Związek Weteranów Walk Rewolucyj­
nych w 1905 r., Związek Weteranów Powstań* Śląskich, 
Związek Weteranów Powstań Wielkopolskich itd.

Obecnie, zgodnie z „ogólną i zdrową tendencją do łą­
czenia organizacji pokrewnych w organizacje jednolite" 
(gen. Zawadzki) wszystkie te związki połączą się- Przez 
zjednoczenie zrealizowana zostanie wola jedności bojow­
ników i rewolucjonistów, którzy oddali swe życie „w wal­
ce o wyzwolenie narodowe i społeczne, w walce o jed­
ność klasy robotniczej, o jedność narodu, w walce z fa­
szyzmem. uciskiem i wyzyskiem, którzy w więzieniach 
sanacji, w Majdanku i Oświęcimiu na barykadach War­
szawy i Westerplatte, w lasach nad Ebro i pod Lenino 
ginęli z imieniem Polski na ustach" (z przemówienia pre­
zesa Zarządu Głównego Zw Bojowników z Faszyzmem 
i Najazdem Hitlerowskim, tow. gen. Witolda).

Zjednoczenie wszystkich organizacji kombatanckich 
stworzy potężny swą jednością związek bojowników anty­
faszystowskich i budowniczych Socjalistycznej Polski. 
Znajdą się w nim zarówno wierzący jak i niewierzący. 
Wszyscy przepojeni jedną myślą, jednym duchem — 
walki o pomnożenie osiągnięć Polski Ludowej, walki; w 
oparciu o potężny Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej, o trwały pokój. B. T-

Chińska Armia Ludowa 
przedstawia 

bilans walk w m. lipcu
PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin .opublikowa­
ła komunikat dowództwa 
naczelnego Chińskiej Armii 
Ludowej,, podsumowujący 
bilans walk w północno- 
zachodniej i środkowej czę 
ściej kraju w ciągu mie­
siąca lipca br.
60 tys. oficerów i żołnie­

rzy wzięto do niewoli
23 tys. oficerów i żołnie­

rzy Kuomintangu — za­
ginęło.

Walki
na Malajach

. HAGA (PAP). Na wy­
spie Borneo trwają walki 
pomiędzy wojskami holen­
derskimi i Indonezyjczy­
kami.

Indonezyjczycy zaatkowa 
li holenderski garnizon 
wojskowy w Bandermasin.

'ut dćłcumą

Ammentorp (Dania) pierwszy w Gdańsku 

niemM Polanów na N mapie 
„Tour de Pologne"

GDAŃSK (PAP). IV etap 
wyścigu kolarskiego dookoła 
Polski Olsztyn — - Gdańsk, 
długości 196 km, był z dolych 
czasowych etapów najbardziej 
pechowy dla Polaków. Zawód 
ników polskich na całej trasie 
prześladował wybitny pech, w 
postaci licznych defektów.

Start lotny w Olsztynie na= 
stąpił u wylotu szosy ostródz- 
kiej. Stawka kolarzy rozbija 
się na kilka grup. Na 25* tym 
km „łapie gumę” Wójcik, lecz 
ofiarny Napierała oddaje mu 
swoje koło i Wójcik dochodzi 
czołówkę. /

Bohater 3 etapu, Duńczyk 
Ostergaard jedzie z nogą oban 
clażowaną, po doznanym wy­
padku. Duńczyk jedzie z naj­
większym wysiłkiem, zostając 
o parę kilometrów za czołów­
ką.

Bez defektów jadą Włosi, 
Rumuni i pozostali Duńczycy. 
Natomiast szczególny pech 
prześladuje doskonałego Fran­
cuza Alix’a i Polaka Królików 
skiego, którzy przebijają gu­
my trzykrotnie.

Finisz lotny ną 8(Mym km 
w Pasłęku wygrywa Duńczyk 
Ammentorp, Czołówka składa 
się obecnie z 14--tu kolarzy, 
między którymi znajdują się 
trzej Włosi: Spalazzi, Loca- 
telli i Zuchelli, Rumuni: Nico* 
lescu j Sandru i dwaj Polacy: 
Wójcik i Nowoczek. Przed 
Elblągem dochodzi czołówkę 
druga grupa, składająca się z 
6 zawodników, z Polakiem 
Rzeźnickim na czele. Finisz 
lotny w Elblągu, na 103-cim 
km, wygrywa ponownie Am* 
mentorp, który sukces ten po­
wtarza również i w Nowym 

ł Dworze.
Tuż za Nowym Dworem Rze 

żnickiemu spada łańcuch. Po*

leko w tyle. Przez ulice Gdań 
ska kolarze jadą do |Wrzesz­
cza. Prowadzenie zmienia się 
co chwila. Tuż za Zieloną Bra 
mą Wójcik łapie gwóźdź, No­
woczek oddaje mu swoje koło 

, i Wójcik jedzie dalej, lecz już
Bez szans zwycięstwa. Po mor 
derczej walce finiszowej na 
stadionie miejskim we Wrze­
szczu, wypełnionym rekordo­
wą liczbą 50 tys. widzów, jako 
pierwszy przerywa taśmę Am. 
mentorp (Dania) — 4:51:00. 2) 
Ruzicka (CSR), 3) Olsen (Da­
nia), 4) Niculescu (Rumunia), 
5) Saunders (Anglia), 6) Lemay 
(Francja), 7) Gehri (Szwajca-
ria), 8) Clark (Anglia), 
Wójcik, 20) Nowoczek, 
Rzeżnicki.

Drużynowo wygrała
Rumunia, która dzięki

19)
21)

etap
temu

objęła również prowadzenie 
w klasyfikacji po czterech eta- 
pach. Leaderem wyścigu jest 
nadal Rumun Nicolescu.

lak wywraca się w tym
momencie czołówka zwiększa 
tempo, które dyktują Duńczy­
cy i Rumuni, co uniemożliwia 
Rzeżnickiemu dogonienie gru* 
py. Na moście pontonowym, 
na 130=tym km, Wyglenda. ja- 
dący w trzeciej grupie, łamie 
ra^ię i długo oczekuje na wóz 
techniczny.

Przed Gdańskiem w grupie 
czołowej, składającej się z 17 
zawodników, znajduje się aż 
5 Rumunów, z leaderem Nico* 
lescu i Sandru na czele i tyl­
ko dwóch Polaków Wójcik i 
Nowoczek. Rzeżnicki znajdu* 
je się o kilometr z tylu. Wrze­
siński, który zachorował na 
zapalenie spojówek, jedzie da®

16 tys. oficerów i żołnie­
rzy przeszło na stronę 
wojsk ludowych.

70 miast zostało wyzwolo­
nych.

847 dział, 3.815 karabinów 
maszynowych, 45 tys. ka 
rabinów zwykłych,

11 milionów pocisków do 
dział zdobyto na wrogu.

* Palą sit lasy we 
Francji i ginie majątek 
narodowy, którego od­
zyskanie wymagać bę­
dzie dziesiątki lat. 
Zbrodnicza ręka faszy­
stowska wie co czyni, 
chcąc rzucić Francję na 
kolana.

Zapytacie się zapew­
ne4 a co czyni policja 
francuska? Wiadomo, co. 
Ściga robotników i roz­
pędza manifestacje za 
pokojem. Minister Moch 
jest więc zbyt zajęty, 
aby się zajmować tę­
pieniem podpalaczy fa­
szystowskich!...

* Pastor Niemoeller. 
dowódca łodzi podwod­
nej z pierwszej wojny 
Światowej, po przybyciu

do Nowego Jorku o- 
świadczyr tam na tle 
niedawnych „wyborów44 
w Niemczech zachod­
nich, iż „ZSRR jest na 
drodze wygrania zimnej 
wojny44. Przerażony pa­
stor widzi tego dowó»d 
w liczbie blisko półtora 
miliona głosów, odda­
nych na niemiecką par- 
tię komunistyczną.

Herr Niemoeller. jako 
typowy neofaszysta wi­
dzi wszędzie wojnę. — 
choćby nawet „zimną44, 
kiedy sprawa toczy się 
o ...pokój

* Od 1 września każ­
dy Anglik będzie miał 
miesięcznie prawo do 
zakupienia jedynie 235 
gramów cukierków — 
Cripps ograniczenie to

tłumacty koniecznością 
obrony funta przed do­
larem.

Anglik już przed tymi 
ograniczeniami wiedział, 
że plan Marshalla czyni 
ich życie bardzo gorz- 
kim. A USA postarają 
się. w imię „przyjaź­
ni44. aby pio&unu dla 
Anglików nie zabrakło.

* Czang Kai Szek 
zjawił się nagle ze swe­
go ukrycia w Kantonie, 
do którego zbliża się Ar­
mia Ludowa.

Czyżby dyktator chiń 
ski chciał naśladować 
niejakiego Hitlera i dać 
się spalić w miejscu 
kieski? Zresztą USA 
już go odpisały w bilan­
sie strat...

„Nie można rozwijać 
światowego ruchu rewolucyjnego

— bez ZSRR
Przemówienie marszałka

BUKARESZT (PAP). Marsza 
łek Woroszyłow wygłosił prze 
mówienie na uroczystej aka­
demii w Bukareszcie z okazji 
5 rocznicy wyzwolenia Rumu* 
nii.

Naród 
dził m. 
łow —

rumuński — stwier* 
in. marsz. Woroszy* 
zakłada fundamenty

socjalistycznego uprzemysło­
wienia swego kraju. Szczegół* 
ne znaczenie w budowie so­
cjalizmu w Rumunii} posiada

W zwierciadle prawdy

W niewielkim mieście amerykań­
skim Flora (stan Illinois) toczy się 
sprawa miejscowego dziennika „Flo­
ra Sentinelle”, sprawa niezmiernie 
charakterystyczna, bo odsłaniająca 
metody i sposoby, przy których po­
mocy kapitaliści amerykańscy roz­
prawiają ' się z wydawcami i praco­
wnikami pism, z chwilą, gdy ci oś­
mielą się wypowiedzieć posłuszeń­
stwo dolarowi.

Istniejący od kilku lat dziennik 
„Flora Sentinelle” zachowywał przy 
jazną postaioę w stosunku do wal­
czących o swe prawa mas robotni­
czych. Wystarczyło to, by miejscowi 
kapitaliści ogłosili wojnę przeciwko

* wydawcy dziennika —
Zaczęło się od telefonicznych pogró­
żek ze strony „nieznanych osobisto­
ści”. Później, businessmani przestali 
dawać ogłoszenia do dziennika, chcąc 
w ten sposób wykończyć pismo fi­
nansowo. Mimo to dziennik rozwija 
się, liczba prenumeratorów rosła, Dla 
pokrycia części wydatków pisma, 
Crawder zaciągnął pożyczkę w ban­
ku pod. odpowiednią gwarancją.

Wówczas rozwścieczeni 'kapitaliści’ 
i przedsiębiorcy postanowili za wszel 
ką cenę położyć przeciwnika na. obie 
łopatki i w tym celu zastosowali bar 
dzo perfidny podstęp. Kilku delego-

wanych businessmanów m. in.
również współwłaściciel koncernu 
naftowego „Teksas Oil Co‘‘ — wesz 
łc w porozumienie z dyrektorem ban 
ku. Bank, nie uprzedzając o niczym 
wydawcy dziennika, sprzedał jego 
zobowiązanie dłużne. Wówczas na­
bywcy zażądali od Crawdera, aby 
przekazał dziennik na własność 
wspomnianej firmie naftowej.

Amerykańskie 
obyczaje prasowe

Crawder odmówił, podał do wia-
Grawdęrowi. domości publicznej całą tę brudną

transakcję i przeciwko jej inicjato­
rom wystąpił na drogę sądową. Lecz 
stosunki w kraju „demokracji” ame­
rykańskiej są tego rodzaju, że sam 
Crawder nie jest bynajmniej pewny 
wygranej. Dlatego też zwrócił się do 
związków zawodowych o pomoc fi­
nansową, by mógł jak najszybciej 
spłacić zaciągnięty w banku dług. 
Robotnicy m. Flory i okolic przystą­
pili do zbiórki dla utrzymania dzień 
nika, broniącego ich interesów. Je­
den z miejscowych przywódców zwią 
zkowych oświadczył: Nie wiadomo, 
czy uda. się nam zebrać potrzebne

Woroszyłówa na Świecie 
fakt, że rumuńskie chłopstwo 
pracujące zdecydowanie wkra­
cza na tory socjalizmu. Swiad 
czy o tym wzrost spółdzielni 
rolniczych i powstanie pierw* 
szych gospodarstw kolektyw* 
nych oraz świadome poparcie 
robotników rolnych dla dzia­
łalności partji robotniczej i 
rządu.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia marsz. Woroszy 
łow oświadczył, że naród ra= 
dziecki i jego wielki wódz 
— Stalin z głęboką uwagą 
śledzili wysiłki narodu rumuń­
skiego w budowie nowego ży* 
cia i niezmiennie okazywali 
mu pomoc moralną i material­
ną.

Kończąc swoje przemówię* 
nie, marszałek Woroszyłow 
zacytował słowa Stalina, któ­
ry 22 lata temu oświadczył, 
że prawdziwym rewolucjom* 
stą jest ten, kto bez zastrze­
żeń jawnie i uczciwie gotów 
jest bronić Związku Radziec* 
kiego, albowiem Związek Ra. 
dziecki jest pierwszym na świe 
cie , proletariacko*rewolucyj» 
nym państwem budującym' so^ 
ćjalim. Internacjonalistą jest 
ten, kto gotów jest bez za­
strzeżeń, bez wahania, bezwa= 
runkowo bronić Związku Ra­
dzieckiego, ponieważ Związek 
Radziecki jest bazą światowe­
go ruchu rewolucyjnego, a 
bronić i posuwać naprzód te= 
go ruchu rewolucyjnego nie

Narodowym w Rumunii
można nie broniąc Związku 
Radzieckiego. Kto myśli o o* 
bronie światowego ruchu re» 
wolucyjnego bez ZSRR i prze* 
ciwko ZSRR, ten występuje 
przeciwko rewolucji, ten nie* 
uchronnie stacza się do obozu 
wrogów rewolucji.

Marszałek Woroszyłow pod* 
kreślił, że to prorocze wska* 
zanie Stalina posiada szcze* 
golnie ważne znaczenie w obe 
cnych warunkach, gdy cały 
świat rozbił się na dwa oho* 
zy — obóz imperializmu i woj 
ny z jednej strony i obóz so* 
cjalizmu i pokoju — z drugiej 
strony. Obowiązkiem każdego 
socjalisty i każdego demokra* 
ty jest wzmacnianie obozu so* 
cjalizmu ze Związkiem Ra* 
dzieckim na czele.

Rozmowy

Tito "Watykan
RZYM (PAP). Jak dono­

si „Giornale Della Sera“ 
w chwili obecnej bawi w 
Rzymie pronuncjusz apo­
stolski w Belgradzie, Ame­
rykanin Joseph Patrick Mar 
ley, który prowadzi per­
traktacje w sprawie zawar 
cia konkordatu między Wa 
tykanem a Tito.

B. dyrektorzy „Stomilu"

skazani za przyjmowanie łapówek
Rewizja głównego inspekto* 

ra Państwowego Przemysłu 
Gumowego, przeprowadzona 
we fabryce „Stomil” w Pozna­
niu, wykazała liczne naduży* 
cia, popełnione przez człon­
ków dyrekcji i pracowników

fundusze, ale postaramy się dopiąć 
tego.

Rzecz jasna, że wielka — to zna­
czy: wielkokapitalistyczna prasa 
USA — pomija całkowitym milcze­
niem sprawę Crawdera* Takie spra­
wy nie są zresztą czymś wyjątko­
wym. Interesujący jest np. los dzień 
nika „Times Record”, wychodzącego 
w m. Valley City (stan Półn. Dakota) 
Tu fabrykanci i bankierzy wprost 
zmusili' wydawcę tego dziennika — 
Matchena do zaniechania wydawnic­
twa, ponieważ było ono „zbyt libe­
ralne”. Pokonany Matchen oświad­
czył publicznie: „W Stanach Zjedno 
czonych nie można wydawać nieza­
leżnego i uczciwego pisma. Niezależ­
ny wydawca będzie zwyciężony, za­
nim jeszcze rozpocznie swą działal­
ność”...

Przy okazji Matchen oświadczył 
również, że w USA około 98 (1)
czasopism — to wydawnictwa reak­
cyjne i uzależnione od kapitału, któ 
ry zresztą dąży do tego, by i pozo­
stałe dwa procent zagarnąć w swoje 
chciwe łapy.

Tak wygląda „wolność prasy” w 
Stanach Zjednoczonych, którą co­
dziennie prawie gorliwie zachwala­
ją łątwouńernym różne „Głosy Ame 
ryki” i ich europejskie agentury.

W wyniku dokonanego 
śledztwa — na ławie oskarżo* 
nych Sądu Apelacyjnego W 
Poznaniu zasiedli: b. kierów* 
nik administr. Cz. Krzyżaniak, 
b. kier. Wydz. Budowl. 
Wróblewski i b. nacz. dyr. 
„Stomilu” i Państw. Zakład. 
Samoch. nr 9 inż. K. Obrębski 
z Poznania, a ponadto inż, J- 
Elsner i inż. fr. Grębski % 

. Krakowa.
Akt oskarżenia zarzuca 

Krzyżaniakowi, Wróblewskie* 
mu i Obrębskiemu przyjmo* 
wanie łapówek na łączną sd* 
mę kilkuset tysięcy złotych, 
Elsnerowi i Grębskiemu nato* 
miast przekupstwo urzędników.

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Krzyżaniak i Obręb* 
ski zostali skazani na karę po 
2 lata więzienia, a Wróblew* 
ski na karę półtora roku wię* 
zienia. Grębski i Elsner w po* 
wodu braku dowodów winy zo 
stali uwolnieni, (zb)

Mularz wojenny 
von Mannstein 

jest „oburzony''
BERLIN (TELEPRESS). 

Hitlerowski zbrodniarz wo­
jenny były marszałek pol­
ny, Erich von Mannstein, 
którego proces rozpoczął 
się ostatnio przed brytyj­
skim sądem wojskowym w 
Hamburgu, wyraził swoje 
„oburzenie" iż sąd ten nie 
składa się z oficerów, „eo­
na jmni ej “ tej rangi, co on 
sam.
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Tow. Szulc, kierownik Szkoły nr 1
w Węgrowcu

- WZOROWY WYCHOWAWCA I SPOŁECZNIK
Rozmawiamy z Kawalerem Orderu „Sztandaru Pracy"
— Nię ma piękniejszego 

zawodu nad pracę nauczycie­
la Cóż bowiem 
przy jemnie j szego 
wowanie „rządu 
wierzonej sobie 

może być 
nad spra- 
dusz“ po- 
młodzieży,

nad świadomość tego, że pra­
ca moja ma na celu kształto­
wanie charakteru przyszłych 
obywateli Dlatego też pra­
cę moją wykonuję z żywym 
zainteresowaniem i umiłowa­
niem.

W chwili gdy nasz roz­
mówca — tow. Szulc z Wą- 

Kawaler Orderu
.Sztandaru Pracy0 wypowia-

growca

da te myśli, łagodna jego 
twarz nabiera szczególnego 
wyrazu. Pojawia się uśmiech 
zadowolenia, w oczach palą 
się ogniki entuzjazmu. Od 
pierwszej chwili nabieramy 
głębokiego przekonania, że 
rozmawiamy z nauczycielem 
z powołania, z miłośnikiem 
pracy i dziecka.

Ten fakt jest źródłem nie­
zwykłej energii tow. Szulca- 
A oto co mówi sam o meto­
dach swojej pracy.

— W pracy zawodowej sta­
ram się o barwne, plastycz­
ne przedstawienie materiału, 
poparte naukowym poglą­
dem, tak, aby w umyśle 
dziecka to o czym uczy się w 
szkole przetrwało na zawsze. 
W pracy swej poza tym sta-, 
ram się uwzględnić szczegól- 

zainteresowania dziecka, 
jego warunki domowe. Szcze 
golną opieką otaczam dzie­
ci, żyjące w gorszych warun­
kach. okazuje im wielekroć 
konieczną pomoc.

— Wiele uwagi poświęcam 
także życiu zbiorowemu mło. 
dzieży. Staram się uaktywnić 
dzieci w ich organizacjach i 
samorządzie szkolnym, jest 
to bowiem ważnym czynni­
kiem samowychowawczym.

Praca tow. Szulca nie koń­
czy się jednak w murach 
szkolnych. Jest on równo­
cześnie cenionym aktywistą 
partyjnym, jest aktywnym 
członkiem Zarządu Miej­
skiego, Pow. Rady Zw. Za­
wodowych Tow Burs i Sty­
pendiów, przewodu5 oz ą o
Oddziału ZNP a ostatnio 
prowadzi jeszcze kolonię dzie 
Ci polskich z zagranicy.

Jak można pogodzić te 
wszystkie obowiązki, by przy 
tym praca wychowawcza nie 
ucierpiała — a że nie cierpi 
dowodzą piękne jej wyniki-

Tow. Szulc domyśla się o 
czym myślimy w tej chwili i 
ubiega pytanie.

— Jestem entuzjastą pracy, 
a przy tym przekonałem się, 
że każda praca, która wyko­
nywana jest z pełnym od­
daniem i z zamiłowaniem nie 
jest niczym uciążliwym, a 
przeciwnie — sprawia dużo 
zadowolenia. Z drugiej stro­
ny wszystkie funkcje wyko­
nywane przeze mnie w zasa­
dzie wiążą się ze szkołą, po­
magają mi w pracy zawodo­
wej. Te dodatkowe funkcje 
właśnie w dużym stopniu u- 
możliwiły mi postawienie 
szkół, które organizowałem 
na takim poziomie.

Osiągnięcia te są rzeczywi­
ście wielkie. Zorganizowanie 
od podstaw szkoły w Sko­
kach i w Wągrowcu, zorgani­
zowanie pięknej biblioteki 
szkolnej i drugiej powiato­
wej, zorganizowanie dobrze 
wyposażonego gabinetu przy­
rodniczego i wreszcie nau­
czycielskiej księgarni spół-
dzielczej to wkład tow-
Szulca w odbudowę szkolnic­
twa na terenife pow. wągro- 
wieckiego.

Tow. Szulc od początku 
swej pracy zawodowej był 
wzorowym wychowawcą mło 
dzieży. Wielkim społeczni­
kiem stał się jednak dopiero 
po wojnie.

Oto co sam mówi na ten 
temat:

— Jak wiecie, ojciec mój 
był górnikiem. Jako syn 
klasy robotniczej nie znajdy­
wałem w Polsce przedwrze- 
śniowej odpowiedniego kli­
matu dla pracy społecznej. 
Został on stworzony dopiero 
przez Polskę Ludową.

Tow. Szulc żyję nię tylko 
dniem dzisiejszym- Praca 
tylko wtedy daje oczekiwane 
rezultaty, jeżeli jest należy­
cie planowana Nasz rozmów­
ca potrafi to zastosować w 
swej działalności.

— Najpilniejsze zadania w 
pracy nauczyciela na obec­
nym etapie — wywodzi pod­
czas naszej rozmowy tow.
Szulc 
stkim 
walka 
walka

— to przede wszy- 
walka o pokój, dalej 

z drugorocznością, 
o pełną realizację o­

bowiązku szkolnego, o odpo­
wiednie wyniki nauczania, 
walka o to. aby każde dziec­
ko mogło ukończyć co naj­
mniej 7 klas szkoły podsta­
wowej i wreszcie o to. by 
każde dziecko w wieku przed 
szkolnym znalazło miejsce w 
przedszkolu,

— Te wszystkie zagadnie­
nia znajdą odbicie w mej 
pracy na stanowisku kierow­
nika szkoły nr 1 na które z 
nowym rokiem szkolnym po­
nownie wracam.

Pora kończyć rozmowę. 
Rzucamy ostatnie pytanie- 
Ciekawi jesteśmy jak nasz 
rozmówca zareagował na tak 
zaszczytne wyróżnienie. W 
odpowiedzi przebija charak­
terystyczny dla niego rys — 
skromność.

— Wyróżnienie to mile 
mnie zaskoczyło. Taka pięk­
na ocena mojej pracy jest dla 
mnie jeszcze większym bodź­
cem do wzmożenia wysiłku 
dla dobra dziecka, społeczeń­
stwa i nowej Polski w Jej 
drodze do socjalizmu.

Edmund Grabkowski

Przed rozpoczęciein roku szkolnego
— Wyjmij paluszek z buzi. 

Podnieś główkę. Nad czym 
tak rozmyślasz, Jadziu?

Siedmioletnia Jadzia Blum 
ka z Buku podnosi okrągłą 
opaloną twarzyczkę i patrząc 
poważnie niebieskimi oczyma 
mówi:

— Pójdę na 1 września do 
szkoły.

— O, a cieszysz się z tego?
Jadzia kiwa głową. Zna już 

literki i chce koniecznie Uć* 
do szkoły, aby „się czego nau 
czyć“. Jej starszy braciszek 
umie już tak bardzo wiele. ■

— A kim chcesz zostać gdy 
dorośniesz. Jadziu? Może nau 
czycielką?

— Nie, — odpowiada Ja­
dzia, potrząsając rezolutnie 
ciemną główką — za dużo u- 
trapienia z dzieciakami...

Stojący obok wychowawca 
starszej grupy chłopców na 
koloniach letnich T.P.D. nad 
jeziorem Niepruszewskim w 
Cieśli, wybucha śmiechem. 
Jego nie przerażają te „utra­
pienia z dzieciakami0- Dwu­
dziestokilkuletni Bronisław 
Łopusiewicz skończył przed 
kilku miesiącami Liceum Pe­
dagogiczne w Sulechowie i 
płonię chęcią rozpoczęcia jak 
najprędzej pracy nauczyciel­
ki ej we wsi Dakowe Mokre, 
gdzie został skierowany. Na 
początku lata pojechał na pół 
kolonie letnie do Zbąszynia i 
tak go tam wzięły za serce 
dzieci warsztatowców kolejo­
wych których miał pod swo­
ją opieką, że zgłosił się na 
oba turnusy kolonii letnich 
T.P.D. w Cieśli, poświęcając 
na to cały swój czas letniego 
wypoczynku.

Praca nauczycielska, to 
piękna, porywająca praca je­
den z najpiękniejszych chy­
ba. zawodów na świecie. Ale 
Bolesław Łopusiewicz dosko­
nale zdaje sobie sprawę z te- 
go. że jest w tym szczęśli­
wym położeniu iż pracę nau. 
czycielską rozpoczyna w od­
mienionych warunkach Pol­
ski Ludowej. Uczyć będzie 
wolne dzieci w wolnym kra­
ju. Nigdy nie zazna bezsil­
nej męki nauczycieli ludo­
wych z okresu Polski przed­
wojennej. którzy w zimnej, 
ciasnej, zatłoczonej klasie mu
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sieli pakować wiadomości do 
główek obdartych, zziębnię­
tych, głodnych dzieci bezro­
botnych robotników i parob­
ków wiejskich, którym ob­
szarnicy zalegali po wiele 
miesięcy z wypłatami, aby 
łatwiej móc puszczać pienią­
dze po uzdrowiskach zagra­
nicznych. I jakże tu było 
głosić wzniosłe słowa nauki 
i „krzewić wiedzę0, gdy dzie- 
cj te trzeba było przede wszy 
stkim nakarmić, obuć i wyle­
czy ć>ich zastarzałe kaszle i 
katary/ A w dodatku patrzeć 
jak wspaniałe zdolności dzie­
ci z ludu marnują się wcze­
śniej czy później bez możno­
ści dalszej nauki, w ciężkim 
beznadziejnym zmaganiu się 
z bezrobociem, w bycie ubo­
giej wsi bez książki, gazety

i najskromniejszej rozrywki 
kulturalnej.

Bolesław Łopusiewicz, któ­
ry pracę pedagogiczną rozpo­
czyna w roku szkolnym 1949- 
50 pamięta jeszcze dobrze te 
stosunki, on. który sam był 
jednym z takich dzieci. U- 
kończywszy przed wojną 4 
klasy szkółki wiejskiej pod 
Lwowem, nie mógł marzyć o 
dalszej nauce. Wszystko za­

wdzięcza Polsce Ludowej i 
wielkim przemianom społecz­
nym, którę się dokonały po 
II wojnie światowej. Gdy 
Manifest Lipcowy zapewnił 
dzieciom bezpłatne nauczanie 
na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa, wyłamane zosta­
ły odwiecznie zamknięte 
przed dziećmi ludu drzwi do 
wiedzy. Bolesław Łopusiewicz 
był jednym z wielotysięcznej 
rzeszy młodych robotników i 
chłopów, , którzy zachłannie, 
chciwie rzucili się do ksią­
żek. Na skróconych kursach 
nadrobił stracony czas, zdał 
egzaminy, wstąpił do Liceum 
Pedagogicznego i uzyskał sty­
pendium. Dziś jest jednym 
z wielu młodych, pełnych za­
pału i energii, uświadomio­
nych politycznie i społecznie 
nauczycieli Polski Ludowej, 
którzy najmłodsze pokolenie 
wychowują w duchu wyma­
ganym przez czas.

Polskie odrodzone szkolnic­
two przeszło olbrzymią drogę 
w ciągu tych 5 lat niepodle­
głości. Od chwili gdy w r. 
1945 rozpoczęto naukę w wy­
ziębionych, zrujnowanych 
murach szkolnych bez okien 
i drzwi, bez ławek i stołów, 
bez podręczników szkolnych, 
— z szalonym brakiem sił 
nauczycielskich, z dziećmi i 
młodzieżą, na których głębo­
ko jeszcze wyciśnięte było 
piętno hitlerowskiej niewoli 
— odeszliśmy daleko po dro­
dze demokratyzacji szkolnic­
twa. odbudowy szkół, obsady 
katedr nauczycielskich, roz­
wiązania ciężkiego zagadnie­
nia szkółek wiejskich. W 
Polsce przedwojennej istniało 
około .12 tysięcy szkół tego 
typu. Do wyższych uczelni 
dochodził zupełnie znikomy 
odsetek dzieci chłopskich, 
które stanowiły w najlepszym 
razie 1% całej młodzieży. Dziś 
doszliśmy do tego, że każde 
dziecko wiejskie może ukoń­
czyć szkołę 7-klasową, zorga. 
nizowano po wsiach wiele 
szkół zawodowych interna­
tów i burs, a nawet założono 
ogółem 100 gimnazjów wiej­
skich.

W dziedzinie upowszech­
nienia i demokratyzacji szkol 

nictwa uzyskano pozytywne 
rezultaty przez obejmowanie 
patronatów nad szkołami 
przez poszczególne zakłady 
pracy.

Klasa robotnicza nie tylko 
cieszy się z warunków w ja­
kich dzieci ich uczęszczają 
do szkoły, a o których on! 
mogli zaledwie marzyć, ale 
rozciągają opiekę nad szko­
łami swych dzieci, udzielając 
im pomocy materialnej. Ko­
mitety Rodzicielskie współ­
pracują już ze szkołą. Są to 
jednakże początki pomocy u- 
dzielanej dzieciom przez or­
ganizacje robotnicze i spo­
łeczne i na tym odcinku wie­
le jest jeszcze do zrobienia w 
nadchodzącym roku szkol­
nym.

W miarę rozwijania się 
szkół w duchu demokratycz­
nym, nauczyciele zajmują co­
raz 'poważniejszą pozycję w 
społeczeństwie, a ich warun­
ki materialne polepszają się 
z roku na rok, dzięki reali­
zacji planów gospodarczych. 
Nauka przestała być cięża- 
rme i udręką młodzieży 1 
nauczycielstwa, jest sprawą 
radosną i zaszczytną.

Nigdy jednak początek 
ku szkolnego nie miał 
świątecznego charakteru 

ro- 
tak 
jak

w roku szkolnym 1949/50. 
Dzień 1 września obchodzić 
będziemy wkrótce jako dzień 
ogólnokrajowego święta, nie­
mal święta narodowego.

Dzieci szkolne spotka w 
tym dniu szereg rozrywek i 

Otwarteniespodzianek.
dla nich będą teatry i kina. 
Na ulicach odbywać się będą 
kiermasze książkowe, wesołe 
pochody i manifestacje mło­
dzieżowe.

Ma rację Jadzia Blumka, 
przyszła niebieskooka pier- 
wszoklasistka. ze szkoły pod­
stawowej w Buku, że cieszy 
sie na ten dzień. Dzień ten 
będzie początkiem jej świa­
domego życia, podmurówką 
pod całą przyszłość wolnego 
obywatela. Początek roku 
szkolnego jest jednocześnie 
dniem, który napełnia każ­
dego z nas jakimś szczegól­
nym rozrzewnieniem w któ­
rym opada z iam on ciężar 
lat i na chwilę znów sta jemy 
się dziećmi.
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Mija 10 lat od owych straszliwych chwil, kiedy na Polskę runęła nawała pancerna Hitlera, — 
chwil, wobec których bledną najazdy tatarskie i potop szwedzki. W dniu 1 września 1939 roku roz 
począł się bowiem największy kataklizm nie tylko w dziejach narodu polskiego lecz całej ludzkości! 

Wstrząs ten przyspieszył jednak tylko w ostatecznym rezultacie narodziny Nowej Polski.
Dla wielu Polaków, szczególnie tych co ślepo szli za obozem sanacyjnym, katastrofa przyszła wówczas 
jakby nagle. Załamał się kunsztownie zbudowany strop z perfidii i kłamstwa, podtrzymywany głównie 
przez czołowego sprawcę katastrofy, ministra spraw zagranicznych JÓZEFA BECKA, kontynuatora polityki 
Józefa Piłsudskiego.

W rzeczywistości jednak katastrofa nie przyszła nagle. Czaiła się ona na długo przed tym na naszych grani­
cach. Potworne swe oblicze ujawniła na wiele miesięcy przed tym, w rozmowach i notach dyplomatycznych, 
których treść przed narodem zakrywała nie tylko formułka „tajne", lecz także celowa wola kierowników 
polityki polskiej.

Dzień 1 września 1939 roku miał bowiem swój prolog! Rozgrywał on się jednak za szczelnie zasuniętą kur­
tyną...

Odsuńmy więc kurtynę- Przesuńmy przed pamięcią naszą ponurych „bohaterów" tego okresu, ich słowa i 
ich czyny. Zapoznajmy się ze wstępem do tragedii.

W Puszczy Białowieskiej, z dala od okłamywanej opinii, 
przedstawiciele polskiego i niemieckiego faszyzmu dobija­
li targu, którego koszta płacił naród polski. Min Goering 
nim upolował Polskę, polował na dziki z widocznym obok 

niego prezydentem Mościckim.

Huczny Sylwester i 
1939

Sylwester 1939 r. był w War­
szawie bardzo huczny. W pra­
sie rządowej sprzed 10-ciu lat 
pełno jest opisów, jak wesoło 
bawiły się ówczesne kierow­
nicze sfery polskie. W Rok 
Nowy wchodziły beztrosko, 
zadowolone z siebie i z życia.

Faszyzm stał u szczytu po­
tęgi I

Trzecia Rzesza Hitlera po­
większyła się w r. 1938 o Au­
strię i o wielki szmat Czecho­
słowacji. Państwa zachodnie 
przypieczętowały zdobycze hit­
lerowskie układem z Mona­
chium, a Polska — którą iden­
tyfikowano w świecie z jej re­
żimem sanacyjnym — przyja­
zną neutralnością w sprawie 
Austrii i współudziałem w ka­
wałkowaniu Czechosłowacji.

Włochy faszystowskie tra­
wiły Abisynię, lecz już łako­
mym okiem patrzały na Bał­
kany.

W Hiszpanii republika do­
gorywała pod ciosami falang 
faszystowskich, wspomaganych 
przez kohorty niemieckie i wło­
skie.

Anglią rządził Chamberlain, 
którego głównym dążeniem by­
ło dojście do porozumienia z 
III Rzeszą. We Francji, po roz­
biciu Frontu Ludowego, „pią­
ta kolumna" mocno już była 
usadowiona w rządzie, skryta 
za szerokimi plecami napuszo­
nego lecz pustego jak garnek 
gliniany Daladiera.

A wszystkich, tych z Osi 
Berlin—Rzym i tych z Londy­
nu i Paryża, łączyła wspólna, 
.nienawiść do ZSRR! Gotowi 
byli uczynić wszystko, aby że­
lazną kurtyną oddzielić Zw. Ra­
dziecki od świata. LordHaIifax, 
wysłannik Chamberlaina, de­
klarował Hitlerowi, iż „Niem­
cy słusznie mogą się uważać 
za przedmurze Zachodu przed 
holszewizmem"...

Wszystko to szło po myśli 
sfer sanacyjnych. Byli spo­
śród nich „salonowi radykało­
wie" dawno już wyzbyli się 
grzechu młodości i w faszyż- 
mie widzieli także i przyszłość 
Polski. Wychowani byli na 
„wschodniej" polityce Piłsud­
skiego, lekceważącej ziemie 
zachodnie, a w uszach ich 
dźwięczały niedawne sugestie 
Góringa o „bezpośrednich in­
teresach Polski na Ukrainie .

W kraju było także wszyst­
ko „w jak najlepszym porząd­
ku". Obóz sanacyjny miał 
„swoją" Konstytucję, „swój" 

Sejm j pełne poparcie kapita­
listycznych sfer przemysło­
wych i obszarniczych. Poprzez 
jawnych zdrajców czy też 
chwiejne charaktery wniesio­
no rozbicie do klasy pracują­
cej, wyczerpanej długimi lata­
mi kryzysów j walk strajko­
wych.

Ci zaś, którzy podjęli ciężki 
trud uświadamiania mas, znaj­
dowali się albo w więzieniach 
albo też za drutami Berezy 
Kartuskiej! Policja gen, Zamor­
skiego wymieniała „doświad­
czenia" w tępieniu ruchów de­
mokratycznych z „Gestapo" 
Himmlera.

Obóz sanacyjny miał więc 
wszelkie powody ku temu, a- 
by bawić się wesoło w noc 
sylwestrową 1939 r., głusząc 
instynktowny niepokój narodu 
gromkimi okrzykami: Dosiego 
Roku.,,

Historyczne 
oszustwo Becka
Nie wiedziało bowiem Je­

szcze społeczeństwo, że Rib* 
bentrop już 24 października 
1938 r. zawiadomił ambasadora 
R. P. w Berlinie, Lipskiego, iż 
Niemcy pragną „uregulowania 
dgólnego z Polską", jako pod­
stawę tego uregulowania wy- 
suwająic powrót Gdańska do 
Rzeszy i przeprowadzenie eks­
terytorialnych autostrad po­
przez Pomorze. Społeczeństwo 
odczuwało jednak, iż — po Au. 
strii i Czechosłowacji — nad­
chodzi zwrotny moment w sto­
sunkach z Niemcami, opartych 
na ślepym popieraniu przez 
Warszawę ekspansji niemie­
ckiej.

W numerze z 1 stycznia 1939 
r. „Gazety Polskiej", czołowym 
organie obozu sanacyjnego, u- 
kazał się jednak hymn na cześć 
paktu polsko-niemieckiego i 
zapewnienie o „uczuciach wza­
jemnego zrozumienia, szacunku 
i przyj^ni"^. między Polską i 
Niemcami.

Liczni więc nawet spośród 
tych, którzy w posylwestro- 
wym szumie głowy przypomi­
nali sobie coś niecoś o Austrii 
i Sudetach, uśmierzyli swój 
niepokój, kiedy dalej czytali w 
głównym organie rządowym: 
„Toteż z całym spokojem mo­
żemy traktować jako „strachy 
na lachy" szerzone przez ob­
cych obserwatorów pogłoski, 
że „Hitler już wkrótce będzie 
się domagać rwrotu Gdańska. 
Gdyni i t. zw. „korytarza".

Dwa miesiące poprzednio III 
Rzesza wysunęła „konkretne 
propozycje", a organ Becka o­

kłamywał naród, iż są to „stra­
chy na lachy"... że „przyjaźń" 
trwa...

W maju 1938 r. ambasador 
RP w Paryżu, Łukasiewicz, kpił 
z min. spr. zagr. Fjancji G. 
Bonnet, kiedy ten wysunął de­
likatną wielce aluzję, iż zaję­
cie Czechosłowacji przez Niem. 
cy oznaczałoby „pogorszenie 
pozycji strategicznej Polski". 
Podobnie i tym razem, nie tyl­
ko okłamywano własny naród, 
lecz przy okazji szydzono z .. 
dobrze poinformowanych ob. 
cych obserwatorów.

Już bowiem 16 grudnia, na 
dwa tygodnie przed wielkim c- 
szustwem organu Becka, poseł 
francuski w Sofii, Ristelhuber, 
donosił do Paryża, iż premier 
bułgarski Kiosseiwanów o. 
świadczył mu, że nowa eks­
pansja niemiecka pójdzie na 
Polskę 1, źe tylko zbliżenie 
polsko-rosyjskie mogłoby się 
stać barierą przed tym niebez­
pieczeństwem!

A francuski charges d*affai- 
res w Berlinie, Montbas. dnia 
5 stycznia raportował, iż „na 
wschodzie i południowym 
wschodzie zanosi się na kom­
plikacje" i że „przyjaźń nie­
miecko-polska poważnie się o* 
ziębiła".., oczywiście ze strony 
niemieckiej.

Tego samego zaś dnia Beck 
konferował z Hitlerem w |

Jeszcze Beck ukrywał przed opinią polską rozmiary nie­
bezpieczeństwa, kiedy w tygodniku paryskim „MATCH" z 
18 maja 1939 r. ukazała się powyżej zamieszczona mapka, 
przedstawiająca kierunek przyszłych uderzeń Hitlera na 

Pol skę.

Berchtesgaden. Powiedział mu 
wtedy Hitler, Jak sam Beck 
zapisał w swoich notatkach; 
„Kanclerz zauważył, że Gdańsk, 
jako miasto niemieckie, prę­
dzej czy późnie] powinien wró­
cić do Rzeszy". — Tymczasem, 
po powrocie do Warszawy, 
rozmowa Becka z amb. Francji 
Noelem taki miała przebieg, 
jak raportował Noel do Pary­
ża:

„Beck nic ml nie mówił o 
żądaniach niemieckich w 
sprawie Gdańska i koryta­
rza; nadal ukrywa je on 
przed rządem francuskim". — 
„Nie wydaje mi się, oświad­
czył mi, aby Hitler w tym 
momencie rozmyślał nad sze­
rokim planem bliskich reali­
zacji, ni, by w jego inten­
cjach było rozpętanie w bli­
skim okresie wielkich wyda­
rzeń. Nie wywołał on (Hit­
ler na Becku) wrażenia czło­
wieka, który gotowałby się 
do wyprawy krzyżowej prze­
ciwko komukolwiek"!

W ostatnich tygodniach omó­
wiliśmy, na podstawie doku­
mentów, politykę Anglii i Fran­
cji, która w konsekwencji — 
po prostu zachęcała Hitlera do 
rozpętania wojny. Stwierdzić 
jednak trzeba, że Beck, zapa­
trzony w Hitlera i związany 
polityką przyjaźni z Niemcami, 
sam i przez swoich zauszni­
ków czynił wszystko, aby na 
Zachodzie zabić nawet najlżej­
szy odruch oporu przeciwko 
Hitlerowi, Świadomie wprowa­
dzał więc w błąd także polity­
ków zachodnich, chociaż ci 
dysponowali stale wzrastającą 
ilością dowodów, iż w najbliż­
szych planach Hitlera jest ta­
kie czy inne podbicie Polski, 
jako wstęp do przyszłego ata­
ku na ZSRR.

Oszustwo historyczne Becka 
wracało, poprzez zaprzedane 
Hitlerowi pisma zachodnie do 
Polski, tu zaś było wygrywa­
ne przez prasę sanacyjną Ja­
ko „dowód dobrych stosun­
ków polsko-niemieckich".

Kolonialny 
parawan 

zdradzieckiej gry
Tę samą taktykę stosowano 

z okazji przybycia Ribbentro- 
pa w dn. 25 stycznia do War­
szawy. I tym razem głoszono 
o solidności" stosunków poi* 

sko-niemieckich, chociaż Rib- 
bentrop, w bardziej jeszcze 
wyraźnej formie, wysunął spra­
wę Gdańska i Pomorza.

Te żądania, godzące w su­
werenność i interesy Polski, 
ścierano jednak z pamięci jak 
małą plamę, narkotyzowano 
się natomiast powtórzoną przez 
Ribbentropa propozycją Hitle­
ra o wspólnym marszu na 
ZSRR. A Hitler mówił już w 
Berchtesgaden do Becka: „Zgo­
dność interesów Polski i Nie­
miec w stosunku do Rosji jest 
całkowita". I snując przed o- 
czyma Becka perfidne miraże 
o Ukrainie, gdyż „silna Polska 
jest po prostu dla Niemiec ko. 
niecznością"! Hitler brutalnie 
odsłonił swe obliczenia: „... 
każda polska dywizja, zaanga­
żowana przeciwko Rosji, o- 
szczędzi odpowiednio jedną 
dywizję niemiecką".

W samym przededniu woj­
ny, oraz później na emigracji, 
sanacyjni publicyści usiłowali 
wybić kapitał z faktu, że Beck

Policja gen. Zamorskiego i „gestapo" Himmlera współ­
działały w zwalczaniu sił antyfaszystowskich. „Przyjaźń" 
działała w pełni i na tym odcinku, a wyrazem jej były wi­
zyty gestapowców w Warszawie i bezczeszczenie ich obec­

nością grobu Nieznanego Żołnierza.

i Smigły-Rydz „propozycję tę 
odrzucili". Żadna w tym ich 
zasługa! Serca ich bowiem rwa­
ły się do wypełnitenia tej stro­
ny „testamentu politycznego" 
Piłsudskiego; lecz nawet w 
swoim prohitlerowskim zaśle* 
pieniu zdawali oni sobie spra­
wę, że tak potwornego soju­
szu nie strawiliby nawet liczni 
ich zwolennicy. Mieliby nato­
miast przeciwko sobie cały lud 
polski, a mogliby tylko liczyć 
na poparcie tych, którzy cią­
gle jeszcze w wydawnictwach 
specjalnych mówili o „swoich" 
majątkach na Ukrainie...

Kamaryla sanacyjna, zamie­
rzając możliwie długo ukryć 
przed narodem bankructwo 
swojej polityki, chwyciła się 
przeto nowego środka, aby od­
wrócić uwagę opinii polskiej 
od niebezpieczeństwa niemie­
ckiego. Otóż Hitler, aby zama­
skować swoje plany w Euro­
pie, w przemówieniu z dn. 30 
stycznia wysunął hałaśliwie 
sprawę zwrotu b. kolonii nie­
mieckich w Afryce. W lot sko­
rzystano w Warszawie z oka­
zji, aby, za jednym uderze­
niem, stłumić rosnący niepo­
kój opinii polskiej, a wobec 
Berlina okazać swą uległość.

Jui więc dn. 1 lutego urzę­
dowa „Gazeta Polska" pisała: 
— „Jeszcze w ostatnich dniach 
pewne pisma paryskie głosiły, 
że Niemcy nie wysuną w spo­
sób stanowczy żądań kolonial­
nych i nie poprą Włoch, uwa­
żając, że przyszłość Niemiec 
leży na Wschodzie. Rzeczywi­
stość Jest odmienna. Kanclerz 
mocno, stanowczo wysunął żą­
danie zwrotu kolonii 1 nie­
mniej mocno ujął swoją soli­
darność z Italią, podczas kiedy 
ciepłe słowa o stosunkach z 
Polską uwypukliły oczyszcze­
nie atmosfery i spokój na 
wschodzie Europy"1.

Polak, który w r. 1949 ma za 
sobą przejścia wojenne i 5 lat 
trudu odbudowy Polski, dziś 
przetrze oczy ze zdumienia, że 
— na kilka miesięcy przed na­
padem III Rzeszy na Polskę — 
takie zdania o „ciepłych sło­
wach" Hitlera pod adresem 
Polski ukazały się na łamach 
czołowego pisma obozu, wów­
czas rządzącego Polską! W 
swojej potworności były one 
jednak logicznym wyrazem po. 
litykf obozu, który przeżarty 
był ideologią faszystowską i 
zatracił w niej wszelkie po­
czucie interesu narodowego.

Usiłowano dlatego kolonial­
nym hałasem stępić ujawnia­
jący się coraz wyraźniej zdro­
wy instynkt społeczeństwa, 
które, mimo kłamliwej propa­
gandy urzędowej, zdawało so­
bie sprawę, że niebezpieczeń­
stwo stale narasta. I 28 lutego 
Ribbentrop „żalił" się wobec 
amb. Lipskiego, że podczas ma. 
nifestacji antyhitlerowskich 
wybito szyby w ambasadzie 
niemieckiej w Warszawie i 
konsulacie niemieckim w Po­
znaniu, źe lud warszawski wo­
łał: „Precz z Hitlerem!"

Założono więc kontrminę... 
kolonialną. Jeden z tuzów sa­
nacyjnych, referując w Sejmie 
budżet MSZ, tak się wyra­
ził: „Minister Beck jest pierw­
szym polskim ministrem, któ­
ry nie tylko zwrócił uwagę na 
doniosłość posiadania przez 
Polskę kolonii, ale sprawę tę 

zamieszczał w rzędzie swoich 
zamierzeń realizacyjnych". 
Sanacyjni „mianowańcy" bill 
oczywiście brawa, Beck kła­
niał się uśmiechnięty z ław 
rządowych, a na terenie kraju 
rozpętano przy pomocy władz 
kampanię za przyznaniem Pol­
sce kolonii.

Taką to zbrodniczą dywer­
sją odwracano uwagę społe­
czeństwa od grożącego niebez­
pieczeństwa, kiedy padała jui 
ostatecznie Czechosłowacja, a 
kleszcze hitlerowskie coraz 
mocniej zaciskały się dookoła 
Polski!..,

Wobec amb. III Rzeszy w 
Warszawie, Moltkego, Beck wy­
raził zaś ubolewanie za zdro­
we odruchy społeczeństwa, za­
powiedział oddanie pod sąd 
„winnego oficera policji", po 
czym wynurzył się przed 
przedstawicielem Hitlera: „Po­
lityka porozumienia (z Niem­
cami) Jest rzeczywiście ni® 
zawsze łatwa do przeprowa- 
dzenia. Musiał on mianowicie 
prowadzić ciężką walkę w L 
1936, ażeby przekonać do za­
inaugurowanej przez Piłsud­
skiego polityki. Od tego czasu 
napotyka Jednak w kołach po­
litycznych na rosnące dla niej 
zrozumienie", — Te „koła po­
lityczne" to byli ci wszyscy 
w sanacyjnym czy endeckim 
obozie, którzy widzieli losy 
Polski związane z faszyzmem. 
O poparciu przez lud Beck nie 
mógł jednak nic powiedzieć.

Zrozumiały jest więc gnie^ 
Becka, kiedy kilka miesięcy 
później, na wieść o układzie 
polsko-brytyjskim, manifesto­
wały masy przed gmachem 
MSZ. I że Beck wściekle tar­
gał depesze gratulacyjne, ja­
kie z tej okazji Polacy przesła­
li do polskiego bądź co bądź 
ministra...

Storpedowanie 
rokowań 

moskiewskich
Niezależnie od wysiłków 

Becka i jego kameryli, bieg 
wydarzeń szedł już jednak nor­
malnym torem. Hitler, jak ÓW 
biegacz amokowy, gotował siQ 
do śmiertelnego skoku i cień 
swastyki stawał się dla wszyst­
kich coraz bardziej widoczny 
nad polską granicą. I widocz­
nym stawało się, coraz bar­
dziej, że zamiarom Hitlera mo­
że położyć jedynie kres poro­
zumienie Polski ze Zw. Radzie-' 
ckim!

Widział to także Wiliam D 
Shirer. kierownik służby eu­
ropejskiej „Columbia Broad* 
casting Company", który W 
tym czasie zwiedzał Polskę. W 
pamiętnikach swoich, ogłoszo­
nych w czasie wojny, pod datą 
6 kwietnia zanotował:

„... Jadłem, piłem w ciągu 
tego tygodnia z co najmniej 
dwunastoma Polakami z róż­
nych środowisk: z MSZ» 
wojska, i dawnych legioni­
stów Piłsudskiego, którzy 
kierują Polskim Radiem- 
Stwierdziłem, iż nie chcą oni 
zrozumieć, że Polska nit mo­
że sobie pozwolić na luksus 
walki na dwa fronty: z Ro­
sją i Niemcami równocześ­
nie. Powinni dokonać wybo­
ru. Jeśliby doprowadzili do 
współdziałania Rosji z Fratt-
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Kiedy dywizje hitlerowskie zaczęły się gromadzić nad gra­
nicą polską, sanacja odwracała uwagę społeczeństwa, wzo­
rowaną na akcji jdtlerowskiej kampanią „kolonialną". Na 
zdjęciu plac Wolności w Poznaniu w dn. 10 kwietnia 1939 
r. podczas takiej „kolonialnej11 manifestacji.

cją i W. Brytanią — byliby 
ocaleni!"
Tak widział sytuację przed’ 

stawiciel kapitalistycznej A- 
Meryki, daleki od jakichkol­
wiek sympatii dla kraju rewo­
lucji społecznej. Po prostu rea­
lizmem „człowieka interesu" 
dostrzegł, gdzie leży Interes 
Polski w zarysowującym się 
dramacie historycznym.

Cóż natomiast czynili ci. 
którzy „przed Bogiem i histo­
rią” — jak mówiła ich Konsty­
tucja, — wzięli siłą odpowie­
dzialność za losy Polski? Otóż 
czynili wszystko, aby unicest­
wić jedyną okazję uratowania 
kraju przed niebezpieczeń­
stwem!

Dziś, w świetle ujawnionych 
dokumentów udowodnionym 
jest, źe Anglia — i ciągnąca 
w jej ogonie Francja — nie 
dążyły szczerze do osiągnię­
cia pozytywnych wyników w 
toczących się latem w Mos­
kwie rokowaniach z ZSRR. Ba­
ły się one, co prawda, dyna- 
Micznej siły agresywnych Nie- 
Miec, lecz jeszcze większa by 
ła ich nienawiść klasowa do 
ZSRR. Całe ich wysiłki były 
Więc skierowane w celu zwró­
cenia Niemiec przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, w myśl teorii 
o „wzajemnym wykrwawieniu 
się“. tak drogiej w czasie oku­
pacji naszym sanatorom i en* 
dekom.

Niemniej, pozytywne stano­
wisko Polski mogło by nadać 
luny kierunek rokowaniom 
Moskiewskim. Stanowcze o- 
świadczenie Warszawy, że do* 
Maga się ścisłego współdziała. 
Uia z ZSRR na wypadek agre­
sji hitlerowskiej, byłoby mia­
ło wówczas swoją wagę w o- 
pinii Zachodu, która była zde­
zorientowana kampanią „V ko­
lumny" i wahaniami swych 
Rządów. Było by takie poi ozu - 
Mienie prawdopodobnie uda­
remniło wybuch wojny, a co- 
r^ajmniej z miejsca nadało jej 
luny bieg i skróciło okres jej 
trwania.

W każdym razie jest bez­
spornym faktem historycznym, 
że wynik rokowań moskiew­
skich zależał w znacznym sto­
pniu od stanowiska rządu pol­
skiego, że Beck 1 Smigły-Rydz 
rokowania te storpedowali z 
całą świadomością! — Beck, 
bierny swojej polityce przy­
jaźni z Hitlerem, nawet wtedy 
jeszcze, kiedy już było wi­
docznym, że burza wybuchnie 
lada chwilę, taki bowiem na­
dawał kierunek polityce pol­
skiej, aby wszystkie atuty zna. 
lazły się w rękach Trzeciej 
Rzeszy...

Polityką Polski w r. 1939 
kierowali mianowicie niewol­
nicy „koncepcli1' Piłsudskiego, 
dla których prastare ziemie za. 
chodnie były niczym, ziemie 
Wschodnie zaś, domena żu­
brów kresowych — wszystkim 
Polityka ta, u której źródeł 
stał stary germanofil Studni- 
cki, po rewolucji społecznej 
w Rosji nabrała poza tym o- 
blicze klasowej nienawiści, 
podczas kiedy Berlin reprezen­
tował klasową solidarność. 
Stąd wywodzi się stanowisko, 
jakie Beck i jego kamarvla za­
jęli także i w dniach przed- 
Wrześniowych.

Anglia i Francja, wahając się 
Między nienawiścią do ŻSRR i 
obawą przed III Rzeszą bvły 
podobne 'wówczas do ludzi, 
których trzeba pchnąć w pew­
nym kierunku, a później sami 
już idą nakreśloną im drogą.

Warszawa jednak nie tylko nic 
nie uczyniła, aby stworzyć sil­
ny front antyhitlerowski, lecz, 
wręcz odwrotnie, hamowała 
nawet wszystkie zamierzenia 
ku temu.

Ambasador Francji Noel cy. 
tuje ze wspomnień ówczesnego 
ambasadora W. Brytanii w 
Berlinie, sir Neville Henderso­
na, że ni Francja ni W. Bry­
tania nie były wówczas w sta­
nie udzielić Polsce skutecznej 
pomocy. Wobec tego nawet 
Henderson, znany ze swego 
wrogiego stanowiska do ZSRR, 
oświadczył: „Jedyna, natych­
miastowa pomoc, w przypu­
szczeniu że można jej (Polsce) 
było pomóc, mogła wyłącznie 
przyjść od Wschodu i, w kon­
sekwencji, tylko Rosja mogła­
by była jej udzielić1

Ta myśl, jak czerwona nić, 
przewija się poprzez wspomnie­
nia Noela. Już zresztą rok 
przed tym, w kwietniu 1938 r., 
antyradziecko nastawiony min. 
spr. zagr. Francji G. Bonnet 
klarował amb RP w Paryżu 
Łukasiewiczowi, że byłoby do­
brze dla Polski nie ząpominać, 
o tym, iż Francja posiada so­
jusz z ZSRR — Łukasiewicz, 
który w tym czasie ogłosił w 
Paryżu książkę, gloryfikującą 
akurat wśród Francuzów pro- 
hitlerowską politykę Becka, a 
w grudniu 1938 r. odniósł się 
przychylnie do deklaracji tran- 
cusko-niemieckiej, która była 
wodą na młyn „piątej kolu­
mny", na owe nieśmiałe suge­
stie Bonnet odparł arogancko, 
że ponieważ już Smigły-Rydz 
wykluczył wobec gen. Gamelin 
jakiekolwiek rozmowy na ten 
temat, przeto „nie ma się na 
co powoływać".

Noel przytacza dowód po 
dowodzie, jak Beck i Smigły- 
Rydz odrzucali wszelkie pro­
pozycje jakiejkolwiek współ­
pracy wojskowej z ZSRR! — 
Przytacza m. in. taki fakt: Da­
ladier wysłał do Rydza w spe­
cjalnej misji francuskiego at­
tache wojskowego w Warsza­
wie, gen. Musse, aby odpowie­
dnio wpłynął na Rydza. „Cho­
ciaż obdarzony wielkim talen­
tem i persona grata u Mar­
szałka — pisze Noel — gen 
Musse nie zdołał, oczywiście, 
zmienić punktu widzenia sze­
fa armii polskiej". Rydz powo­
ływał się na poglądy Piłsud­
skiego, potwierdzając tym sa­
mym, jak silnie kierownicy sa. 
nacyjnej kamaryłi spętani by­
li proniemieckimi a antyro­
syjskimi „koncepcjami" Pił­
sudskiego.

W innym miejscu piszeNoel;
„Rząd polski i marsz. Rydz- 

Śmigły odmawiali wkrocze­
nia na drogę, na jaką, na 
życzenie ZSRR chcialy ich 
skierować Francja i W Bry. 
tania. W tych warunkach 
gen. Doumenc (szef misj; 
alianckiej w Moskwie — 
don.) byt zmuszony odpowie 
dzieć Woroszyłowowl, że Po­
lacy nie zgadzają się na 
plan, jaki on, w szerokich 
zarysach, przedstawił misji 
francusko-brytvjskiej“. 
Wspomniany zaś już Ame­

rykanin Shirer w pam*ętniku 
swoim, pod datą 20 sierpnia, 
zanotował: „Gdy się ich pytać 
o sprawę rosyjską, o co w ze­
szłym tygodniu pytałem urzed. 
ników MSZ i woiskowvch, to 
wzruszają ramionami Dla nich 
Rosja się nie liczy, chociaż 
powinna się liczyć".

Wiadomo, jak wówczas spra­
wy potoczyły się dalej. I do 

dziś w umysłach części społe­
czeństwa polskiego tkwi osad 
owych chwil z ostatnich dni 
pokoju, kiedy, po rozbiciu ro­
kowań moskiewskich, Zw. Ra­
dziecki, nastawiony nie na 
wojnę lecz na pokojową prze­
budowę socjalistyczną swego 
olbrzymiego terytorium, zna­
lazł się w konieczności uzy­
skania dłuższego oddechu w 
obliczu nieuniknionej już wte­
dy wojny, która prędze] czy 
później, wobec zamiarów Hit­
lera na Wschodzie, przekro­
czyć musiała także granice ra­
dzieckie. W chwili bowiem, 
kiedy gen. Doumenc, musiał 
złożyć w Moskwie swe oświad­
czenie o odmowie Polski, ko­
ści zostały rzucone. Jako lo­
giczna konsekwencja nowej 
sytuacji nastąpiła umowa ra- 
dziecko-niemiecka, co do trwa­
łości której nikt zresztą w świe­
cie się nie łudził.

Kamaryla sanacyjna, która 
nasamprzód torowała Hitlero­
wi drogi w Europie, następnie 
okłamywała społeczeństwo co 
do skutków tej polityki, je­
szcze więc w ostatniej chwili 
odepchnęła współdziałanie z 
ZSRR, ułatwiła W. Brytanii i 
Francji ich późniejszą bierność 
militarną, a dla III Rzeszy 
stwarzała możliwie najpomyśl­
niejsze warunki!

Hitler był napastnikiem — 
lecz politycznie 1 wojskowo 
ułatwiła mu zadanie szajka sa­
nacyjna!

Granice 
nieuzbrojone

i granice 
ufortyfikowane 
W parze z proniemiecką a 

antyradziecką polityką szła bo­
wiem także odpowiednio zbrod­
nicza polityka wojskowa.

Mówił o niej w swoim prze­
mówieniu radiowym do Kraju 
w dn. 30 lipca 1941 r. gen. Si­
korski, nazajutrz po podpisa­
niu umowy między polskim 
rządem emigracyjnym a ZSRR. 
Oświadczył wtedy Sikorski:

„... niejednokrotnie stawa­
ło przed nami pytanie: z 
Niemcami czy z Rosją? — 
W r. 1925, ja, Jako minister 
spraw wojskowych, oraz moi 
ówcześni współpracownicy 
dokonaliśmy wyboru. Zdecy­
dowaliśmy mianowicie, przy 
opracowaniu planu obrony, 
że szukać będziemy odpręże­
nia na Wschodzie, a cały 
wysiłek skoncentrujemy na 
Zachód! Przewidywaliśmy 
nieuchronny najażd niemie- 
miecki we wcześniejszej czy 
późniejszej przyszłości. Ża­
łuję, że późniejszy rząd od­
wrócił ten, jak to stwierdza^ 
ją wydarzenia obecne, jedy­
ny słuszny dla Polski sy­
stem obronny".
Już rok przedtem, 5 marca 

1940 r. w Angers, gen. Sikor* 
ski wysunął tę sprawę, mó* 
wiąc:

„Wykażą to dokumenty... 
że łudzono się u nas do 
ostatniej nieomal chwili i 
nie wierzono w konflikt 
zbrojny z Niemcami, pomi­
mo, że dywizje niemieckie 
stały już nad polską gra­
nicą, o czym byliśmy do* 
kładnie poinformowani. — 
Stwierdzają one dlaczego 
nie zdecydowaliśmy się na 
przygotowanie linii obron­
nej na Zachodzie, której 
budowę rozpoczęto wiosną 
1939 r., kontynuując ją nie­
zdecydowanie 1 nieśmiało 
jakkolwiek wojna wisiała 
na włosku.”
Sikorski, otoczony od pierw 

szych chwil na emigracji fa* 
langą dygnitarzy sanacyjnych, 
z Raczkiewiczem i Sosnkow* 
skim na czele, był z koniecz* 
ności umiarkowany w swo* 
ich wywodach, które, mimo 
to, jakże straszliwym są _o» 
skarżeniem. A ponurą ilustra* 
cją jego słów jest fakt, ujaw* 
niony dopiero w okresie woj* 
ny, że w latach 1934—39 na 
ubezpieczenie Pomo^n nrzezna 
czono zaledwie 1.300.000 zł, na 
fortyfikacje na Narwi (mające 
zasłonić Warszawę przed ata­
kiem z Prus Wschodnich) 
3 700 000 zł, natomiast na Po­
lesiu, w pobliżu majątków jed­
nego z Radziwiłłów... 75 mi­
lionów zł!

Z olbrzymiego budżetu woj* 
skowego przeznaczono więc za 
ledwie grosze na obronę gra* 
nic przed Niemcami, miliony 
zaś poświęcono obronie mająt 

ków żubra kresowego, który 
„obronę narodową” pojmował 
jako obronę jego folwarków. 
W ten zbrodniczy sposób wy* 
stawiono żołnierza polskiego 
bez ochrony na atak nie­
miecki, kiedy sama kamaryla 
— po otwarciu bram kraju na 
rozcież napaści — uciekała w 
popłochu ku Zaleszczykom...

Mylił się jednak gen. 
korski, kiedy mówił o „łudzę* 
niu” się odpowiedzialnych kie* 
równików ówczesnej polityki 
polskiej. To nie było łudzenie 
się, a konsekwentne postępo* 
wanie. Wynikało ono z wiary 
w hitleryzm, że nie straci on 
cierpliwości wobec swoich 
ideologicznych sojuszników 
w Warszawie f że poczeka, 
aż uda im się dostatecznie s- 
pętać naród, by mogli stać się 
sojusznikami broni w wyprą* 
wie na Ukrainę...

Stąd to kurczowe trzymanie 
się do chwil ostatnich „soju­
szu przyjaźni” z Hitlerem, so* 
lidaryzowanie się z wszystki­
mi jego wystąpieniami, odsła* 
nianie granicy zachodniej a 
fortyfikowanie granicy wscho* 
dniej, torpedowanie próby po­
rozumienia Zachodu z ZSRR, 
okłamywanie własnego społe* 
czeństwa do ostatniej chwili, 
a nawet gniew na tych, któ­
rzy odsłaniali grożące nie* 
bezpieczeństwo. W tym sza*

Podczas kiedy sanacja pozo­
stawiła granice zachodnie 
nieuzbrojone, ludność sama 
składała grosz po groszu na 
„Obronę Narodową", jak o 
tym świadczy widoczna na 
zdjęciu tablica ofiar Pomo­
rza, które złożyło blisko 2 i 

pół miliona złotych.

leństwie nie było „złudzeń” 
— była metoda!

Niech przy tym autorowi 
wolno będzie przytoczyć jak* 
że znamienne, osobiste wspom 
nienie.

Na jednym z przyjęć ku 
czci gen. Sikorskiego we Frań* 
cji w r. 1940, znalazłem się w 
towarzystwie płk. Kary, w swo 
im czasie konsula gen. w Pa* 
ryżu, a przed samą wojną w 
Berlinie. Był to zdecydowany 
piłsudczyk, jeden z tych z I 
Brygady. Płk. Kara, przybity 
bankructwem swego obozu, 
mówił mi wówczas, że w lecie 
1939 r. wysłał z Berlina do 
MSZ raport, w którym dono* 
sił, że Niemcy gorączkowo 
fortyfikują granicę z Polską i 
masują wojsko. I oto, jak się 
później dowiedział, jeden z 
głównych współpracowników 
Becka na raporcie napisał; 
„Niech się ten pan nie wtrąca 
do nieswoich rzeczy...”

Informowanie o przygoto* 
waniu napaści hitlerowskiej 
było’więc „nieswoją rzeczą”, 
ponieważ przekreślało całą 
ich politykę. Ba, okłamywano 
się nawet we własnym obozie 
sanacyjnym, jak później, w 
Bukareszcie, Smigły-Rydz „ża­
lił” się wobec amb. Noela, że 
Beck trzymał go w „nieświa* 
domości”. Dlatego też „cho­
ciaż wojna wisiała na włosku” 
(Sikorski), fortyfikacje na gra­
nicy zachodniej umacniano 
„niezdecydowanie i nieśmiało”.

Klasowe podłoże 
zdradzieckiej 

polityki
Polityk może się mylić, U 

:rodeł polityki- sanacyjnej w 
przededniu wojny nie tkwiła 
ednak pomyłka, a zdecydo­

wanie nakreślona linia, wyni* 
kająca z faszystowskiej ideo­
logii obozu sanacyjnego! Nie 
chciano wierzyć w wojnę z 

Trzedą Rzeszą, albowiem ku 
jej ustrojowi ciągnęły serca 
kierowników sanacji, niena* 
widzących wszystko, co zwią­
zane było z postępem społecz­
nym. Przyjaźń do Hitlera i 
ślepa wiara w niego miała 
bowiem podłoże klasowe, jak 
z tego samego podłoża wywo* 
dziło się stanowisko rzekomo 
„patriotycznej” endecji i które 
dziś — na politycznej emigra­
cji — połączyło sanację i en­
decję w ślepej nienawiści do 
ustroju ludowego.

Stąd też dla sanacji Zw. Ra­
dziecki był wrogiem przede 
wszystkim klasowym, jako o- 
gnisko rewolucyjnych idei so* 
cjalnych, którym — za wszeh 
ką cenę — należało zatamo* 
wać drogę. Zwycięstwo tych 
idei oznaczałoby bowiem klę­
skę rządzących w Polsce 
warstw, opierających swoją 
władzę na piewoli politycznej 
i społecznej szerokich mas lu-- 
dowych.

Dziś czołowym kierowni­
kiem wysługującej się impe* 
ńalizmow} amerykańskiemu 
emigracji politycznej jest gen 
Sosnkowski. Czyż można sobie 
wyobrazić, że Sosnkowski, wła 
ściciel wielkiego majątku roi* 
nego w Wielkopolsce, mógł 
mieć sympatię do kraju, w 
którym obszarnicy przestali 
istnieć? Bronił więc klasowych 
interesów w Polsce przed* 
wrześniowej; bronił ich także 
kiedy po podpisaniu umowy 
polsko-radzieckiej w r. 1941, 
wystąpił z rządu emigracyjne* 
go, nie pojmując żadnej for­
my współpracy między Polską 
a ZSRR. Polska znajdowała 
się pod butem hitlerowskim, 
ale Sosnkowski liczył się z 
tym przede wszystkim, iż wy* 
Zwolenie Polski od Wschodu 
nie zwróci mu jego majątku...

Czyż inną niż znudzoną mi* 
nę mógł okazywać Ed. hr. Ra­
czyński, ambasador RP w Lon­
dynie, kiedy w kwietniu 1939 
roku przedstawiciel rządu bry­
tyjskiego w parlamencie, sir 
John Simon, mimo wszystkich 
„ale” musiał przyznać, że tyl* 
ko współdziałanie z ZSRR po­
łoży kres zarysującemu się 
niebezpieczeństwu agresji hi* 
tlerowskiej?! Dla hrabiego 
Raczyńskiego — i jemu po* 
dobnych — polityka zawsze 
łączyła się z obroną własnych, 
kiasowych interesów, a tej os 
brony pan hrabia nie mógł 
oczywiście oczekiwać ze 
Wschodu...

Taką obronę gwarantował 
natomiast ustrój, jaki pano­
wał w III Rzeszy! Trzymali 
się więc kurczowo już nawet 
tylko cienia „przyjaźni”, a 
wszystkich, którzy wskazywa* 
li na niebezpieczeństwo, uwa­
żali za wrogów osobistych.

Zamykano przeto szczelnie 
kurtynę, aby społeczeństwu 
zataić do ostatniego momentu 
bankructwo lej polityki. Ra­
czej wystawiano bezbronnego 
żołnierza polskiego na krwa* 
wą. masakrę, byle by nie wy* 
kazać, że w ciągu ubiegłych 
lat otwierano bramy dla hitle­
ryzmu. Na ołtarzu egoizmu 
klasowego poświęcono Pol­
skę!

1 września 1939 r. przyniósł 
tragiczne dla narodu rozwią* 
zanie tego splotu egoizmu kia* 
sowego, zaślepienia i zdrady 

A oto smutny epilog. Wodzowie sanacyjni schronili się 
do Rumunii, a opuszczeni przez nich żołnierze szli do 

niewoli hitlerowskiej...

narodowej. Dla wielu Jednak 
dramat rozpoczął się nagle, 
chociaż prolog do niego roz­
grywał się od lat...

Lud pozostawiono własnemu 
losowi. W chwili niebezpie* 
czeństwa między sobą a wyda* 
nym na łup agresora ludem 
odpowiedzialni postawili barie 
rę obcej granicy...

W tejże samej chwili czoł­
gi niemieckie tratowały wysta* 
wionych naprzeciwko nim sła­
bo uzbrojonych żołnierzy, któ­
rych nie chroniły żadne forty­
fikacje. Odsunięte od wpływu 
na losy państwa masy robotni­
cze tworzyły w Warszawie 
Pułk Obrony Robotniczej. A 
ci, których słowa protestu stłu­
miono siłą policyjną, wyłamy­
wali kraty więzień. Buczkowie 
prosto z więzienia szli na po­
zycje i ginęli za Ojczyznę!

*

WlOdecie napadu hitlerow­
skiego na Polskę w jak­

że innych znajdujemy 6ię wa­
runkach. Faszyzm rozkłada 
się w zgniliznae klęski, a na­
stępcy jego, imperializmowi 
zachodniemu, zamyka drogę 
wielki światowy obóz pokoju, 
obejmujący potężny Związek 
Radziecki, kraje Demokracji 
Ludowej L milionowe masy ro­
botnicze we wszystkich czę­
ściach świata.

Kilka tygodni zaledwie temu 
obchodziliśmy 5 lat zwycięstwa 
ustroju ludowego, opartego na 
masach robotniczych i chłop­
skich, które budują silne pań­
stwo, wolne od wyzysku spo­
łecznego. Dzielą nas już tylko 
tygodnie od zakończenia Pla­
nu Trzyletniego i przygotowu­
jemy się do Planu Sześciolet­
niego, który przez wprowadze­
nie ustroju socjalistycznego 
zmieni duchowe i materialne 
oblicze naszego kraju!

Nie dręczy nas dziś więcej 
pytanie, jak ongiś gen. Sikor­
skiego: z kim pójść? Na pyta­
nie to odpowiedziała Już histo­
ria, kiedy w braterskim mo­
zole wojska polskie i radziec­
kie dobiły hitleryzm w jego 
berlińskiej norze. Stanowimy 
dziś braterską wspólnotę z lu­
dami ZSRR i krajów Demo­
kracji Ludowej, która buduje 
nowy świat!

Dziś w Polsce za losy na­
rodu i państwa odpowiedzial­
na nie jest klika zakłamanych 
egoistów i waletów kapitali­
stycznych, lecz milionowe ma­
sy pracujące miast i wsi, z ich 
czołowym oddziałem: Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni­
czą. •

Ponurzy „bohaterzy” f Ich 
czyny sprzed lat 10 należą do 
bezpowrotnej przeszłości. Po­
dobnie jak do wspomnień je­
dynie należą bezpowrotne 
wydarzenia, które tak tragicz­
nie oświetliła historia!

Florian Miedzlńskl
Źródła: „Polnische Dokument* 

zur Vorgeschichte des Krieges4', 
Berlin 19^0; M. Kwiatkowski „Rząd 
i Rada Narodowa", Londyn 1942; 
Podstawowe zagadnienia Polski 
współczesnej", Londyn 1944; -Leon 
Noel „L.agression allemande eon 
tre la Pologne", Paryż 1946; MSZ 
ZSRR „Dokumenty i materiały z 
przedednia Drugiej Wojny Świa­
towej", Warszawa 1949; prasa poi 
ska krajowa i emigracyjna oraz 
prasa francuska.

Zdjęcia: „Matoh", „Ilustracja 
Polska“ i wydawnictwa niemie­
ckie.
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1-go WRZEŚNIA 1939 roku
Mija 10 lat od owych straszliwych chwil, kiedy na Polską runęła nawała pancerna Hitlera, — 

chwil, wobec których bledną najazdy tatarskie i potop szwedzki. W dniu 1 września 1939 rokuroz 
począł się bowiem największy kataklizm nie tylko w dziejach narodu polskiego lecz całej ludzkości! 

Wstrząs ten przyspieszył jednak tylko w ostatecznym rezultacie narodziny Nowej Polski.
Dla wielu Polaków, szczególnie tych co ślepo szli za obozem sanacyjnym, katastrofa przyszła wówczas 
jakby nagle. Załamał się kunsztownie zbudowany strop z perfidii i kłamstwa, podtrzymywany głównie 
przez czołowego sprawcę katastrofy, ministra spraw zagranicznych JÓZEFA BECKA, kontynuatora polityki 
Józefa Piłsudskiego.

W rzeczywistości jednak katastrofa nie przyszła nagle. Czaiła się ona na długo przed tym na naszych grani­
cach. Potworne swe oblicze ujawniła na wiele miesięcy przed tym, w rozmowach i notach dyplomatycznych, 
których treść przed narodem zakrywała nie tylko formułka „tajne", lecz także celowa wola kierowników 
polityki polskiej.

Dzień 1 września 1939 roku miał bowiem swój prolog! Rozgrywał on się jednak za szczelnie zasuniętą kur­
tyną...

Odsuńmy więc kurtynę- Przesuńmy przed pamięcią naszą ponurych „bohaterów" tego okresu, ich słowa i 
ich czyny. Zapoznajmy się ze wstępem do tragedii.

W Puszczy Białowieskiej, z dala od okłamywanej opinii, 
przedstawiciele polskiego i niemieckiego faszyzmu dobija­
li targu, którego koszta płacił naród polski. Min Goering 
nim upolował Polskę, polował na dziki z widocznym obok 

niego prezydentem Mościckim.

Huczny Sylwester i 
1939

Sylwester 1939 r. był w War­
szawie bardzo huczny. W pra* 
sie rządowej sprzed 10-ciu lat 
pełno jest opisów, jak wesoło 
bawiły się ówczesne kierow­
nicze sfery polskie. W Rok 
Nowy wchodziły beztrosko, 
zadowolone z siebie 1 z życia.

Faszyzm stał u szczytu po­
tęgi I

Trzecia Rzesza Hitlera po­
większyła się w r. 1938 o Au­
strię i o wielki szmat Czecho­
słowacji. Państwa zachodnie 
przypieczętowały zdobycze hit­
lerowskie układem z Mona­
chium, a Polska — którą iden­
tyfikowano w świecie z jej re­
żimem sanacyjnym — przyja­
zną neutralnością w sprawie 
Austrii i współudziałem w ka­
wałkowaniu Czechosłowacji.

Włochy faszystowskie tra­
wiły Abisynię, lecz już łako­
mym okiem patrzały na Bał­
kany.

W Hiszpanii republika do­
gorywała pod ciosami falang 
faszystowskich, wspomaganych 
przez kohorty niemieckie i wło­
skie.

Anglią rządził Chamberlain, 
którego głównym dążeniem by­
ło dojście do porozumienia z 
III Rzeszą. We Francji, po roz­
biciu Frontu Ludowego, „pią­
ta kolumna" mocno już była 
usadowiona w rządzie, skryta 
za szerokimi plecami napuszo­
nego lecz pustego jak garnek 
gliniany Daladiera.

A wszystkich, tych z Osi 
Berlin—Rzym i tych z Londy­
nu i Paryża, łączyła wspólna, 
.nienawiść do ZSRR! Gotowi 
byli uczynić wszystko, aby że­
lazną kurtyną oddzielić Zw. Ra­
dziecki od świata. LordHalifax, 
wysłannik Chamberlaina, de­
klarował Hitlerowi, iż „Niem­
cy słusznie mogą się uważać 
za przedmurze Zachodu przed 
bolszewizmem"...

Wszystko to szło po myśli 
efer sanacyjnych. Byli spo­
śród nich „salonowi radykało­
wie” dawno już wyzbyli się 
grzechu młodości i w faszyz­
mie widzieli także i przyszłość 
Polski. Wychowani byli na 
„wschodniej" polityce Piłsud­
skiego, lekceważącej ziemie 
zachodnie, a w uszach ich 
dźwięczały niedawne sugestie 
Góringa o „bezpośrednich in­
teresach Polski na Ukrainie”.

W kraju było także wszyst­
ko „w jak najlepszym porząd­
ku". Obóz sanacyjny miał 
„swoją” Konstytucję, „swój"

Sejm j pełne poparcie kapita­
listycznych sfer przemysło­
wych i obszarniczych. Poprzez 
jawnych zdrajców czy też 
chwiejne charaktery wniesio­
no rozbicie do klasy pracują­
cej, wyczerpanej długimi lata­
mi kryzysów j walk strajko­
wych.

Ci zaś, którzy podjęli ciężki 
trud uświadamiania mas, znaj­
dowali się albo w więzieniach 
albo też za drutami Berezy 
Kartuskiej! Policja gen, Zamor­
skiego wymieniała „doświad­
czenia" w tępieniu ruchów de­
mokratycznych z „Gestapo" 
Himmlera.

Obóz sanacyjny miał więc 
wszelkie powody ku temu, a- 
by bawić się wesoło w noc 
sylwestrową 1939 r., głusząc 
instynktowny niepokój narodu 
gromkimi okrzykami: Dosiego 
Roku..,

Historyczne 
oszustwo Becka
Nie wiedziało bowiem Je­

szcze społeczeństwo, że Rib“ 
bentrop już 24 października 
1938 r. zawiadomił ambasadora 
R. P. w Berlinie, Lipskiego, iż 
Niemcy pragną „uregulowania 
dgólnego z Polską", jako pod­
stawę tego uregulowania wy- 
suwająic powrót Gdańska do 
Rzeszy i przeprowadzenie eks­
terytorialnych autostrad po­
przez Pomorze. Społeczeństwo 
odczuwało jednak, iż — po Au. 
strii i Czechosłowacji — nad­
chodzi zwrotny moment w sto­
sunkach z Niemcami, opartych 
na ślepym popieraniu przez 
Warszawę ekspansji niemie­
ckiej.

W numerze z 1 stycznia 1939 
r. „Gazety Polskiej", czołowym 
organie obozu sanacyjnego, u- 
kazał się jednak hymn na cześć 
paktu polsko-niemieckiego i 
zapewnienie o „uczuciach wza­
jemnego zrozumienia, szacunku 
i przyj^ni”,.. między Polską i 
Niemcami.

Liczni więc nawet spośród 
tych, którzy w posylwestro- 
wym szumie głowy przypomi­
nali sobie coś niecoś o Austrii 
i Sudetach, uśmierzyli swój 
niepokój, kiedy dalej czytali w 
głównym organie rządowym: 
„Toteż z całym spokojem mo­
żemy traktować jako „strachy 
na lachy" szerzone przez ob­
cych obserwatorów pogłoski, 
że „Hitler już wkrótce będzie 
się domagać zwrotu Gdańska. 
Gdyni i t. zw. „korytarza".

Dwa miesiące poprzednio III 
Rzesza wysunęła „konkretne 
propozycje", a organ Becka o-

kłamywał naród, iż są to „stra­
chy na lachy"... że „przyjaźń" 
trwa...

W maju 1938 r. ambasador 
RP w Paryżu, Łukasiewlcz, kpił 
z min, spr. zagr. Fjancji G. 
Bonnet, kiedy ten wysunął de­
likatną wielce aluzję, iż zaję­
cie Czechosłowacji przez Niem­
cy oznaczałoby „pogorszenie 
pozycji strategicznej Polski”. 
Podobnie i tym razem, nie tyl­
ko okłamywano własny naród, 
lecz przy okazji szydzono z .. 
dobrze poinformowanych ob. 
cych obserwatorów.

Już bowiem 16 grudnia, na 
dwa tygodnie przed wielkim c- 
szustwem organu Becka, poseł 
francuski w Sofii, Rlstelhuber, 
donosił do Paryża, iż premier 
bułgarski Kiosseiwanów o. 
świadczył mu, że nowa eks­
pansja niemiecka pójdzie na 
Polskę i, źe tylko zbliżenie 
polsko-rosyjskie mogłoby się 
stać barierą przed tym niebez­
pieczeństwem!

A francuski charges d‘affai“ 
res w Berlinie, Montbas, dnia 
5 stycznia raportował, iż „na 
wschodzie i południowym 
wschodzie zanosi się na kom­
plikacje” i że „przyjaźń nie­
miecko-polska poważnie się o- 
ziębiła"... oczywiście ze strony 
niemieckiej.

Tego samego zaś dnia Beck 
konferował z Hitlere.n w

W ostatnich tygodniach omó­
wiliśmy, na podstawie doku­
mentów, politykę Anglii i Fran­
cji, która w konsekwencji — 
po prostu zachęcała Hitlera do 
rozpętania wojny. Stwierdzić 
jednak trzeba, że Beck, zapa­
trzony w Hitlera i związany 
polityką przyjaźni z Niemcami, 
sam i przez swoich zauszni­
ków czynił wszystko, aby na 
Zachodzie zabić nawet najlżej* 
szy odruch oporu przeciwko 
Hitlerowi, Świadomie wprowa­
dzał więc w błąd także polity­
ków zachodnich, chociaż ci 
dysponowali stale wzrastającą 
ilością dowodów, iż w najbliż­
szych planach Hitlera jest ta­
kie czy inne podbicie Polski, 
jako wstęp do przyszłego ata­
ku na ZSRR.

Oszustwo historyczne Becka 
wracało, poprzez zaprzedane 
Hitlerowi pisma zachodnie do 
Polski, tu zaś było wygrywa­
ne przez prasę sanacyjną ja­
ko „dowód dobrych stosun­
ków polsko-niemieckich".

Kolonialny 
parawan 

zdradzieckiej gry
Tę samą taktykę stosowano 

z okazji przybycia Ribbentro- 
pa w dn. 25 stycznia do War­
szawy. I tym razem głoszono 
o „solidności” stosunków pol-

Policja gen. Zamorskiego i „gestapo" Himmlera współ­
działały w zwalczaniu sił antyfaszystowskich. „Przyjaźń" 
działała w pełni i na tym odcinku, a wyrazem jej były wi­
zyty gestapowców w Warszawie i bezczeszczenie ich obec­

nością grobu Nieznanego Żołnierza.

Kiedy dywizje hitlerowskie zaczęły się gromadzić nad gra­
nicą polską, sanacja odwracała uwagę społeczeństwa, wzo­
rowaną na akcji hitlerowskiej kampanią „kolonialną". Na 
zdjęciu plac Wolności w Poznaniu w dn. 10 kwietnia 1939 
r. podczas takiej „kolonialnej" manifestacji.

Jeszcze Beck ukrywał przed opinią polską rozmiary nie­
bezpieczeństwa, kiedy w tygodniku paryskim „MATCH" z 
18 maja 1939 r. ukazała się powyżej zamieszczona mapka, 
przedstawiająca kierunek przyszłych uderzeń Hitlera na 

Pol skę.

Berchtesgaden. Powiedział mu 
wtedy Hitler, jak sam Beck 
zapisał w swoich notatkach; 
„Kanclerz zauważył, że Gdańsk, 
jako miasto niemieckie, prę­
dzej czy później powinien wró­
cić do Rzeszy". — Tymczasem, 
po powrocie do Warszawy, 
rozmowa Becka z amb. Francji 
Noelem taki miała przebieg, 
jak raportował Noel do Pary­
ża:

„Beck nic mi nie mówił o 
żądaniach niemieckich w 
sprawie Gdańska i koryta­
rza? nadal ukrywa je on 
przed rządem francuskim”. — 
„Nie wydaje mi się, oświad­
czył mi, aby Hitler w tym 
momencie rozmyślał nad sze­
rokim planem bliskich reali­
zacji, ni, by w jego inten­
cjach było rozpętanie w bli­
skim okresie wielkich wyda­
rzeń. Nie wywołał on (Hit­
ler na Becku) wrażenia czło­
wieka, który gotowałby się 
do wyprawy krzyżowej prze­
ciwko komukolwiek"!

sko-niemieckich, chociaż Rib- 
bentrop, w bardziej jeszcze 
wyraźnej formie, wysunął spra­
wę Gdańska i Pomorza.

Te żądania, godzące w su­
werenność i interesy Polski, 
ścierano jednak z pamięci jak 
małą plamę, narkotyzowano 
się natomiast powtórzoną przez 
Ribbentropa propozycją Hitle­
ra o wspólnym marszu na 
ZSRR. A Hitler mówił już w 
Berchtesgaden do Becka: „Zgo­
dność interesów Polski i Nie­
miec w stosunku do Rosji jest 
całkowita”. I snując przed o- 
czyma Becka perfidne miraże 
o Ukrainie, gdyż „silna Polska 
jest po prostu dla Niemiec ko. 
niecznością”! Hitler brutalnie 
odsłonił swe obliczenia: «... 
każda polska dywizja, zaanga­
żowana przeciwko Rosji, o- 
szczędzi odpowiednio Jedną 
dywizję niemiecką".

W samym przededniu woj­
ny, oraz później na emigracji, 
sanacyjni publicyści usiłowali 
wybić kapitał z faktu, że Beck

i Smigły-Rydz „propozycję tę 
odrzucili". Żadna w tym ich 
zasługa! Serca ich bowiem rwa­
ły się do wypełniania tej stro­
ny „testamentu politycznego" 
Piłsudskiego; lecz nawet w 
swoim prohitlerowskim zaśle­
pieniu zdawali oni sobie spra­
wę, że tak potwornego soju­
szu nie strawiliby nawet liczni 
ich zwolennicy. Mieliby nato­
miast przeciwko sobie cały lud 
polski, a mogliby tylko liczyć 
na poparcie tych, którzy cią­
gle jeszcze w wydawnictwach 
specjalnych mówili o „swoich" 
majątkach na Ukrainie...

Kamaryla sanacyjna, zamie­
rzając możliwie długo ukryć 
przed narodem bankructwo 
swojej polityki, chwyciła się 
przeto nowego środka, aby od­
wrócić uwagę opinii polskiej 
od niebezpieczeństwa niemie­
ckiego. Otóż Hitler, aby zama­
skować swoje plany w Euro­
pie, w przemówieniu z dn, 30 
stycznia wysunął hałaśliwie 
sprawę zwrotu b. kolonii nie­
mieckich w Afryce. W lot sko­
rzystano w Warszawie z oka­
zji, aby, za jednym uderze­
niem, stłumić rosnący niepo­
kój opinii polskiej, a wobec 
Berlina okazać swą uległość.

Już więc dn. 1 lutego urzę­
dowa „Gazeta Polska" pisała: 
— „Jeszcze w ostatnich dniach 
pewne pisma paryskie głosiły, 
że Niemcy nie wysuną w spo­
sób stanowczy żądań kolonial­
nych i nie poprą Włoch, uwa­
żając, źe przyszłość Niemiec 
leży na Wschodzie. Rzeczywi­
stość Jest odmienna. Kanclerz 
mocno, stanowczo wysunął żą­
danie zwrotu kolonii 1 nie­
mniej mocno ujął swoją soli­
darność z Italią, podczas kiedy 
ciepłe słowa o stosunkach z 
Polską uwypukliły oczyszcze­
nie atmosfery i spokój na 
wschodzie Europy".

Polak, który w r. 1949 ma za 
sobą przejścia wojenne i 5 lat 
trudu odbudowy Polski, dziś 
przetrze oczy ze zdumienia, że 
— na kilka miesięcy przed na­
padem III Rzeszy na Polskę — 
takie zdania o „ciepłych sło­
wach" Hitlera pod adresem 
Polski ukazały się na łamach 
czołowego pisma obozu, wów­
czas rządzącego Polską! W 
swojej potworności były one 
Jednak logicznym wyrazem po. 
litykj obozu, który przeżarty 
był Ideologią faszystowską i 
zatracił w niej wszelkie po­
czucie interesu narodowego.

Usiłowano dlatego kolonial­
nym hałasem stępić ujawnia­
jący się coraz wyraźniej zdro­
wy instynkt społeczeństwa, 
które, mimo kłamliwej propa­
gandy urzędowej, zdawało so­
bie sprawę, że niebezpieczeń­
stwo stale narasta. I 28 lutego 
Ribbentrop „żalił" się wobec 
amb. Lipskiego, że podczas ma. 
nifestacji antyhitlerowskich 
wybito szyby w ambasadzie 
niemieckiej w Warszawie i 
konsulacie niemieckim w Po­
znaniu, że lud warszawski wo­
łał: „Precz z Hitlerem!"

Założono więc kontrminę... 
kolonialną. Jeden z tuzów sa­
nacyjnych, referując w Sejmie 
budżet MSZ, tak się wyra­
ził: „Minister Beck Jest pierw­
szym polskim ministrem, któ­
ry nie tylko zwrócił uwagę na 
doniosłość posiadania przez 
Polskę kolonii, ale sprawę tę

zamieszczał w rzędzie swoich 
zamierzeń realizacyjnych", — 
Sanacyjni „mianowańcy" bill 
oczywiście brawa, Beck kła­
niał się uśmiechnięty z ław 
rządowych, a na terenie kraju 
rozpętano przy pomocy władz 
kampanię za przyznaniem Pol­
sce kolonii.

Taką to zbrodniczą dywer­
sją odwracano uwagę społe­
czeństwa od grożącego niebez­
pieczeństwa, kiedy padała Juź 
ostatecznie Czechosłowacja, a 
kleszcze hitlerowskie coraz 
mocniej zaciskały się dookoła 
Polski!..,

Wobec amb. III Rzeszy W 
Warszawie, Moltkego, Beck wy­
raził zaś ubolewanie za zdro­
we odruchy społeczeństwa, za­
powiedział oddanie pod sąd 
„winnego oficera policji", po 
czym wynurzył się przed 
przedstawicielem Hitlera: „Po­
lityka porozumienia (z Niem­
cami) jest rzeczywiście nia 
zawsze łatwa do przeprowa- 
dzenia. Musiał on mianowicie 
prowadzić ciężką walkę w L 
1936, ażeby przekonać do za­
inaugurowanej przez Piłsud­
skiego polityki. Od tego czasu 
napotyka jednak w kołach po­
litycznych na rosnące dla niej 
zrozumienie”. — Te „koła po­
lityczne” to byli ci wszyscyr 
w sanacyjnym czy endeckim 
obozie, którzy widzieli losy 
Polski związane z faszyzmem. 
O poparciu przez lud Beck nie 
mógł Jednak nic powiedzieć.

Zrozumiały Jest więc gniew 
Becka, kiedy kilka miesięcy 
później, na wieść o układzie 
polsko-brytyjskim, manifesto­
wały masy przed gmachem 
MSZ. I że Beck wściekle tar­
gał depesze gratulacyjne, ja­
kie z tej okazji Polacy przesła­
li do polskiego bądź co bądź 
ministra...

Storpedowanie 
rokowań 

moskiewskich
Niezależnie od wysiłków 

Becka i jego kameryli, bieg 
wydarzeń szedł już jednak nor­
malnym torem. Hitler, jak ów 
biegacz amokowy, gotował siQ 
do śmiertelnego skoku i cień 
swastyki stawał się dla wszyst­
kich coraz bardziej widoczny 
nad polską granicą. I widocz* 
nym stawało się, coraz bar­
dziej, że zamiarom Hitlera mo­
że położyć jedynie kres poro­
zumienie Polski ze Zw. Radzie­
ckim!

Widział to także Wiliam 1* 
Shirer, kierownik służby eu­
ropejskiej „Columbia Broad- 
casting Company”, który W 
tym czasie zwiedzał Polskę. W 
pamiętnikach swoich, ogłoszo­
nych w czasie wojny, pod datą 
6 kwietnia zanotował:

„... jadłem, piłem w ciągu 
tego tygodnia z co najmniej 
dwunastoma Polakami z róż­
nych środowisk: z MSZ, 
wojska, i dawnych legioni­
stów Piłsudskiego, którzy 
kierują Polskim Radiem. 
Stwierdziłem, iż nie chcą oni 
zrozumieć, że Polska nic. mo- 
że sobie pozwolić na luksus 
walki na dwa fronty: z Ro­
sją 1 Niemcami równocześ­
nie. Powinni dokonać wybo­
ru. Jeśliby doprowadzili do 
współdziałania Rosji z FraB*

cją j W. Brytanią — byliby 
ocaleni!"
Tak widział sytuację przed­

stawiciel kapitalistycznej A- 
meryki, daleki od jakichkol­
wiek sympatii dla kraju rewo­
lucji społecznej. Po prostu rea­
lizmem „człowieka interesu" 
dostrzegł, gdzie leży interes 
Polski w zarysowującym się 
dramacie historycznym.

Cóż natomiast czynili ci. 
którzy „przed Bogiem i histo­
rią” — jak mówiła ich Konsty­
tucja, — wzięli siłą odpowie­
dzialność za losy Polski? Otóż 
czynili wszystko, aby unicest­
wić jedyną okazję uratowania 
kraju przed niebezpieczeń­
stwem!

Dziś, w świetle ujawnionych 
dokumentów udowodnionym 
jest, źe Anglia — 1 ciągnąca 
w jej ogonie Francja — nie 
dążyły safczerze do osiągnię­
cia pozytywnych wyników w 
toczących się latem w Mos­
kwie rokowaniach z ZSRR. Ba­
ły się one, co prawda, dyna- 
Uiicznej siły agresywnych Nie, 
Uiiec, lecz jeszcze większa by­
ła ich nienawiść klasowa do 
ZSRR. Całe ich wysiłki były 
Więc skierowane w celu zwró­
cenia Niemiec przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, w myśl teorii 
o „wzajemnym wykrwawieniu 
się", tak drogiej w czasie oku, 
Pacji naszym sanatorom i en­
dekom.

Niemniej, pozytywne stano­
wisko Polski mogło by nadać 
Inny kierunek rokowaniom 
Moskiewskim. Stanowcze o- 
świadczenie Warszawy, że do* 
Maga się ścisłego współdyiała, 
Uia 2 ZSRR na wypadek agre­
sji hitlerowskiej, byłoby mia­
ło wówczas swoją wagę w o- 
pinii Zachodu, która był? zde­
zorientowana kampanią „V ko­
lumny" i wahaniami swych 
Rządów. Było by takie poiozu- 
Mienie prawdopodobnie uda­
remniło wybuch wojny, a co- 

jurniej z miejsca nadało jej 
luny bieg i skróciło okres jej 
trwania.

W każdym razie jest bez­
spornym faktem historycznym, 

wynik rokowań moskiew* 
skich zależał w znacznym sto­
pniu od stanowiska rządu pol­
skiego, że Beck i Smigły-Rydz 
rokowania te storpedowali z 
całą świadomością! — Beck, 
wierny swojej polityce przy­
jaźni z Hitlerem, nawet wtedy 
jeszcze, kiedy Już było wi­
docznym, źe burza wybuchnie 
lada chwilę, taki bowiem na­
dawał kierunek polityce pol­
skiej, aby wszystkie atuty zna. 
lazły się w rękach Trzeciej 
Rzeszy...

Polityką Polski w r. 1939 
kierdwali mianowicie niewol­
nicy „koncepcji' Piłsudskiego, 
dla których prastare ziemie za­
chodnie były niczym, ziemie 
Wschodnie zaś, domena żu­
brów kresowych — wszystkim 
Polityka ta, u której źródeł 
stał stary germanofil Studni- 
cki, po rewolucji społecznej 
w Rosji nabrała poza tym o- 
blicze klasowej nienawiści, 
podczas kiedy Berlin repiezen. 
tował klasową solidarność. 
Stad wywodzi się stanowisko, 
jakie Beck i jego kamaryla za­
jęli także i w dniach przed- 
Wrześniowych.

Anglia i Francja, wahając się 
Między nienawiścią do 7SRR i 
obawą przed III Rzeszą bvły 
podobne 'wówczas do ludzi, 
których trzeba pchnąć w pew­
nym kierunku, a później sami 
już idą nakreśloną im drogą.

Warszawa jednak nie tylko nic 
nie uczyniła, aby stworzyć sil­
ny front antyhitlerowski, lecz, 
wręcz odwrotnie, hamowała 
nawet wszystkie zamierzenia 
ku temu.

Ambasador Francji Noel cy. 
tuje ze wspomnień ówczesnego 
ambasadora W. Brytanii w 
Berlinie, sir Neville Henderso­
na, że ni Francja ni W. Bry­
tania nie były wówczas w sta­
nie udzielić Polsce skutecznej 
pomocy. Wobec tegc. nawet 
Henderson, znany ze swego 
wrogiego stanowiska do ZSRR, 
oświadczył: „Jedyna, natych­
miastowa pomoc, w przypu­
szczeniu że można jej (Polsce) 
było pomóc, mogła wyłącznie 
przyjść od Wschodu i, w kon­
sekwencji, tylko Rosja mogła­
by była jej udzielić'

Ta myśl, jak czerwona nić, 
przewija się poprzez wspomnie­
nia Noela. Już zresztą rok 
przed tym, w kwietniu 1938 r., 
antyradziecko nastawiony min. 
spr. zagr. Francji G. Bonnet 
klarował amb RP w Paryżu 
Łukasiewiczowi, że byłoby do­
brze dla Polski nie zapominać, 
o tym, iż Francja posiada so­
jusz z ZSRR — Łukasiewicz, 
który w tym czasie ogłosił w 
Paryżu książkę, gloryfikującą 
akurat w*śród Francuzów pro- 
hitlerowską politykę Becka, a 
w grudniu 1938 r. odniósł się 
przychylnie do deklaracji fran- 
cusko-niemieckiej, która była 
wodą na młyn „piątej kolu­
mny", na owe nieśmiałe suge­
stie Bonnet odparł arogancko, 
że ponieważ już Smigły-Rydz 
wykluczył wobec gsn. Gamelin 
jakiekolwiek rozmowy na ten 
temat, przeto „nie ma się na 
co powoływać”.

Noel przytacza dowód po 
dowodzie, jak Beck 1 Smigły- 
Rydz odrzucali wszelkie pro­
pozycje jakiejkolwiek współ­
pracy wojskowej z ZSRR! — 
Przytacza m. in. taki fakt: Da­
ladier wysłał do Rydza w spe­
cjalnej misji francuskiego at­
tache wojskowego w Warsza­
wie, gen. Musse, aby odpowie­
dnio wpłynął na Rydza. „Cho­
ciaż obdarzony wielkim talen­
tem i persona grata u Mar­
szałka — pisze Noel — gen 
Musse nie zdołał, oczywiście, 
zmienić punktu widzenia sze­
fa armii polskiej”. Rydz powo­
ływał się na poglądy Piłsud­
skiego, potwierdzając tym sa­
mym, jak silnie kierownicy sa. 
nacyjnej kamaryli spętani by­
li proniemieckimi a antyro­
syjskimi „koncepcjami" Pił­
sudskiego.

W innym miejscu piszeNoel;
„Rząd polski i marsz. Rydz- 

Śmigły odmawiali wkrocze­
nia na drogę, na jaką, na 
życzenie ZSRR chcialy ich 
skierować Francja i W Bry. 
tania. W tych warunkach 
gen. Doumenc (szef misj; 
alianckiej w Moskwie — 
dop.) byi zmuszony odpowie 
dzieć Woroszyłowowl, że Po­
lacy nie zgadzają się na 
plan, jaki on, w szerokich 
zarysach, przedstawił misji 
franęusko-brytv|skiej". 
Wspomniany zaś już Ame­

rykanin Shirer w pamiętniku 
swoim, pod datą 20 sierpnia, 
zanotował: „Gdy się ich pytać 
o sprawę rosyjską, o co w ze­
szłym tygodniu pytałem urzęd­
ników MSZ i woisknwvch, to 
wzruszają ramionami Dla nich 
Rosja się nie liczy, chociaż 
powinna się liczyć".

Wiadomo, jak wówczas spra­
wy potoczyły się dalej. I do

dziś w umysłach części społe­
czeństwa polskiego tkwi osad 
owych chwil z ostatnich dni 
pokoju, kiedy, po rozbiciu ro­
kowań moskiewskich, Zw. Ra­
dziecki, nastawiony nie na 
wojnę lecz na pokojową prze­
budowę socjalistyczną swego 
olbrzymiego terytorium, zna­
lazł się w konieczności uzy­
skania dłuższego oddechu w 
obliczu nieuniknionej już wte­
dy wojny, która prędzej czy 
później, wobec zamiarów Hit­
lera na Wschodzie, przekro­
czyć musiała także granice ra­
dzieckie. W chwili bowiem, 
kiedy gen. Doumenc, musiał 
złożyć w Moskwie swe oświad­
czenie o odmowie Polski, ko­
ści zostały rzucone. Jako lo­
giczna konsekwencja nowej 
sytuacji nastąpiła umowa ra- 
dziecko-niemiecka, co do trwa­
łości której nikt zresztą w świe­
cie się nie łudził.

Kamaryla sanacyjna, która 
nasamprzód torowała Hitlero­
wi drogi w Europie, następnie 
okłamywała społeczeństwo co 
do skutków tej polityki, Je­
szcze więc w ostatniej chwili 
odepchnęła współdziałanie z 
ZSRR, ułatwiła W. Brytanii i 
Francji ich późniejszą bierność 
militarną, a dla III Rzeszy 
stwarzała możliwie najpomyśl­
niejsze warunki!

Hitler był napastnikiem — 
lecz politycznie 1 wojskowo 
ułatwiła mu zadanie szajka sa­
nacyjna!

Granice 
nieuzbrojone

i granice 
ufortyfikowane 
W parze z pronienretką a 

antyradziecką polityką szła bo­
wiem także odpowiednio zbrod­
nicza polityka wojskowa.

Mówił o niej w swoim pize- 
mówieniu radiowym dó Kiaju 
w dn. 30 lipca 1'941 r. gen. Si­
korski, nazajutrz po podpisa­
niu umowy między polskim 
rządem emigracyjnym a ZSRR. 
Oświadczył wtedy Sikorski:

„... niejednokrotnie stawa­
ło przed nami pytanie: z 
Niemcami czy z Rosją? — 
W r. 1925, ja, Jako minister 
spraw wojskowych, oiaz moi 
ówcześni współpracownicy 
dokonaliśmy wyboru. Zdecy­
dowaliśmy mianowicie, przy 
opracowaniu planu obrony, 
że szulćać będziemy odpręże­
nia na Wschodzie, a cały 
wysiłek skoncentrujemy na

ków żubra kresowego, który 
„obronę narodową” pojmował 
jako obronę jego folwarków. 
W ten zbrodniczy sposób wy* 
stawiono żołnierza polskiego 
bez ochrony na atak nie­
miecki, kiedy sama kamaryla 
— po otwarciu bram kraju na 
rozcież napaści — uciekała w 
popłochu ku Zaleszczykom...

Mylił się jednak gen. Sb 
korski, kiedy mówił o „łudzę* 
niu” się odpowiedzialnych kie­
rowników ówczesnej polityki 
polskiej. To nie było łudzenie 
się, a konsekwentne postępo* 
wanie. Wynikało ono z wiary 
w hitleryzm, że nie straci on 
cierpliwości wobec swoich 
ideologicznych sojuszników 
w Warszawie 1 że poczeka, 
aż uda im się dostatecznie s- 
pętać naród, by mogli stać się 
sojusznikami broni w wyprą* 
wie na Ukrainę...

Stąd to kurczowe trzymanie 
się do chwil ostatnich „soju­
szu przyjaźni” z Hitlerem, so* 
lidaryzowanie się z wszystki­
mi jego wystąpieniami, odsła* 
nianie granicy zachodniej a 
fortyfikowanie granicy wscho* 
dniej, torpedowanie próby po= 
rozumienia Zachodu z ZSRR, 
okłamywanie własnego społe* 
czeństwa do ostatniej chwili, 
a nawet gniew na tych, któ­
rzy odsłaniali grożące nie* 
bezpieczeństwo. W tym sza*

Podczas kiedy sanacja pozo­
stawiła granice zachodnie 
nieuzbrojone, ludność sama 
składała grosz po groszu na 
„Obronę Narodową'*, jak o 
tym świadczy widoczna na 
zdjęciu tablica ofiar Pomo­
rza, które złożyło blisko 2 i 

pół miliona złotych.

Zachód! Przewidywaliśmy 
nieuchronny najażd niemie- 
miecki we wcześniejszej czy 
późniejszej przyszłości. Ża­
łuję, że późniejszy rząd od­
wrócił ten, jak to stwierdza^ 
ją wydarzenia obecne, Jedy­
ny słuszny dla Polski sy­
stem obronny".
Już rok przedtem, 5 marca 

1940 r. w Angers, gen. Sikor- 
ski wysunął tę sprawę, mó* 
wiąct

„Wykażą to dokumenty... 
że łudzono się u nas do 
ostatniej nieomal chwili i 
nie wierzono w konflikt 
zbrojny z Niemcami, pomi­
mo, źe dywizje niemieckie 
stały już nad polską gra­
nicą, o czym byliśmy do* 
kładnie poinformowani. — 
Stwierdzają one dlaczego 
nie zdecydowaliśmy się na 
przygotowanie Unii obron­
nej na Zachodzie, której 
budowę rozpoczęto wiosną 
1939 r., kontynuując ją nie­
zdecydowanie 1 nieśmiało 
jakkolwiek wojna wisiała 
na włosku.”
Sikorski, otoczony od pierw 

szych chwil na emigracji fa* 
langą dygnitarzy sanacyjnych, 
z Raczkiewiczem i Sosnkow- 
skim na czele, był z koniecz­
ności umiarkowany w swo­
ich wywodach, które, mimo 
to, jakże straszliwym są o* 
skarżeniem. A ponurą ilustra­
cją jego słów jest fakt, ujaw­
niony dopiero w okresie woj­
ny, że w latach 1934—39 na

leństwie nie było „złudzeń” 
— była metoda!

Niech przy tym autorowi 
wolno będzie przytoczyć jak­
że znamienne, osobiste wspom 
nienie.

Na jednym z przyjęć ku 
Sp czci gen. Sikorskiego we Frań* 

cji w r. 1940, znalazłem się w 
towarzystwie płk. Kary, w swo 
im czasie konsula gen. w Pa­
ryżu, a przed samą wojną w 
Berlinie. Był to zdecydowany 
piłsudczyk, jeden z tych z I 
Brygady. Płk. Kara, przybity 
bankructwem swego obozu, 
mówił mi wówczas, że w lecie 
1939 r. wysłał z Berlina do 
MSZ raport, w którym dono­
sił, że Niemcy gorączkowo 
fortyfikują granicę z Polską i 
masują wojsko. I oto, jak się 
później dowiedział, jeden z 
głównych współpracowników 
Becka na raporcie napisał: 
„Niech się ten pan nie wtrąca 
do nieswoich rzeczy...”

Informowanie o przygoto* 
waniu napaści hitlerowskiej 
było** więc „ideswoją rzeczą”, 
ponieważ przekreślało całą 
ich politykę. Ba, okłamywano 
się nawet we własnym obozie 
sanacyjnym, jak później, w 
Bukareszcie, Smigły-Rydz „ża« 
lił” się wobec amb. Noela, że 
Beck trzymał go w „nieświa­
domości”. Dlatego też „cho­
ciaż wojna wisiała na włosku” 
(Sikorski), fortyfikacje na gra­
nicy zachodniej umacniano 
„niezdecydowanie i nieśmiało”.

Trzecią Rzeszą, albowiem ku 
jej ustrojowi ciągnęły serca 
kierowników sanacji, niena* 
widzących wszystko, co zwią­
zane było z postępem społecz­
nym. Przyjaźń do Hitlera i 
ślepa wiara w niego miała 
bowiem podłoże klasowe, jak 
z tego samego podłoża wywo* 
dziło się stanowisko rzekomo 
„patriotycznej” endecji i które 
dziś — na politycznej emigra­
cji — połączyło sanację i en­
decję w ślepej nienawiści do 
ustroju ludowego.

Stąd też dla sanacji Zw. Ra­
dziecki był wrogiem przede 
wszystkim klasowym, jako o- 
gnisko rewolucyjnych idei so­
cjalnych, którym — za wszel­
ką cenę — należało zatamo­
wać drogę. Zwycięstwo tych 
idei oznaczałoby bowiem klę­
skę rządzących w Polsce 
warstw, opierających swoją 
władzę na piewoli politycznej 
i społecznej szerokich mas lu­
dowych.

Dziś czołowym kierowni­
kiem wysługującej się impe­
rializmowi amerykańskiemu 
emigracji politycznej jest gen 
Sosnkowski. Czyż można sobie 
wyobrazić, że Sosnkowski, wła 
ściciel wielkiego majątku rol­
nego w Wielkopolsce, mógł 
mieć sympatię do kraju, w 
którym obszarnicy przestali 
istnieć? Bronił więc klasowych 
interesów w Polsce przed* 
wrześniowej; bronił ich także 
kiedy po podpisaniu umowy 
polsko-radzieckiej w r. 1941, 
wystąpił z rządu emigracyjne* 
go, nie pojmując żadnej for­
my współpracy między Polską 
a ZSRR. Polska znajdowała 
się pod butem hitlerowskim, 
ale Sosnkowski liczył się z 
tym przede wszystkim, iż wy­
zwolenie Polski od Wschodu 
nie zwróci mu jego majątku...

Czyż inną niż znudzoną mi* 
nę mógł okazywać Ed. hr. Ra­
czyński, ambasador RP w Lon­
dynie, kiedy w kwietniu 1939 
roku przedstawiciel rządu bry­
tyjskiego w parlamencie, sir 
John Simon, mimo wszystkich 
„ale” musiał przyznać, że tyl­
ko współdziałanie z ZSRR po­
łoży kres zarysującemu się 
niebezpieczeństwu agresji hi­
tlerowskiej?! Dla hrabiego 
Raczyńskiego — i jemu po* 
dobnych — polityka zawsze 
łączyła się z obroną własnych, 
klasowych interesów, a tej oc 
brony pan hrabia nie mógł 
oczywiście oczekiwać ze 
Wschodu...

Taką obronę gwarantował 
natomiast ustrój, jaki pano­
wał w III Rzeszy! Trzymali 
się więc kurczowo już nawet 
tylko cienia „przyjaźni”, a 
wszystkich, którzy wskazywa­
li na niebezpieczeństwo, uwa­
żali za wrogów osobistych.

Zamykano przeto szczelnie 
kurtynę, aby społeczeństwu 
zataić do ostatniego momentu 
bankructwo lej polityki. Ra­
czej wystawiano bezbronnego 
żołnierza polskiego na krwa* 
wą masakrę, byle by nie wy­
kazać, że w ciągu ubiegłych 
lat otwierano bramy dla hitle­
ryzmu. Na ołtarzu egoizmu 
klasowego poświęcono Pol­
skę!

1 września 1939 r. przyniósł 
tragiczne dla narodu rozwią­
zanie tego splotu egoizmu kla­
sowego, zaślepienia i zdrady

narodowej. Dla wielu Jednak 
dramat rozpoczął się nagle, 
chociaż prolog do niego roz­
grywał się od lat...

Lud pozostawiono własnemu 
losowi. W chwili niebezpie* 
czeństwa między sobą a wyda« 
nym na łup agresora ludem 
odpowiedzialni postawili barie 
rę obcej granicy...

W tejże samej chwiM czoł­
gi niemieckie tratowały wysta* 
wionych naprzeciwko nim sła» 
bo uzbrojonych żołnierzy, któ* 
rych nie chroniły żadne forty* 
fikacje. Odsunięte od wpływu 
na losy państwa masy robotni* 
cze tworzyły w Warszawie 
Pułk Obrony Robotniczej. A 
ci, których słowa protestu stłu* 
miono siłą policyjną, wyłamy* 
wali kraty więzień. Buczkowie 
prosto z więzienia szli na po* 
zycje i ginęli za Ojczyznę!

*

W lOslecie napadu hitlerow* 
skiego na Polskę w jak* 

że innych znajdujemy się wa* 
runkach. Faszyzm rozkłada 
się w zgniliznae klęski, a na* 
stępcy jego, imperializmowi 
zachodniemu, zamyka drogę 
wielki światowy obóz pokoju, 
obejmujący potężny Związek 
Radziecki, kraje Demokracji 
Ludowej L milionowe masy ro­
botnicze we wszystkich czę­
ściach świata.

Kilka tygodni zaledwie temu 
obchodziliśmy 5 lat zwycięstwa 
ustroju ludowego, opartego na 
masach robotniczych i chłop* 
skich, które budują silne pań* 
stwo, wolne od wyzysku spo« 
łecznego. Dzielą nas już tylko 
tygodnie od zakończenia Pla­
nu Trzyletniego i przy gotowa* 
jemy się do Planu Sześciolet­
niego, który przez wprowadzę* 
nie ustroju socjalistycznego 
zmieni duchowe i materialne 
oblicze naszego kraju!

Nie dręczy nas dziś więcej 
pytanie, jak ongiś gen. Sikor* 
skiego: z kim pójść? Na pyta* 
nie to odpowiedziała Już histo* 
ria, kiedy w braterskim mo* 
zole wojska polskie i radziec­
kie dobiły hitleryzm w Jego 
berlińskiej norze. Stanowimy 
dziś braterską wspólnotę z lu­
dami ZSRR i krajów Demo* 
kracji Ludowej, która buduje 
nowy świat!

Dziś w Polsce za losy na­
rodu i państwa odpowiedzial­
na nie jest klika zakłamanych 
egoistów i waletów kapitali* 
stycznych, lecz milionowe ma* 
sy pracujące miast i wsi, z ich 
czołowym oddziałem: Polską 
Zjednoczoną Partią Robotni* 
czą. •

Ponurzy „bohaterzy” J ich 
czyny sprzed lat 10 należą do 
bezpowrotnej przeszłości. Po* 
dobnie jak do wspomnień je­
dynie należą bezpowrotne 
wydarzenia, które tak tragicz* 
nie oświetliła historia!

Florian Mtedzińskl
2ródła: „Polnische Dokumenta 

zur Vorgeschichte des Krieges", 
Berlin 19^0; M. Kwiatkowski „Rząd 
1 Rada Narodowa”, Londyn 1942; 
Podstawowe zagadnienia Polski 
współczesnej”, Londyn 1944; Leon 
Noel „L.agresslon allemande eon 
tre la Pologne”, Paryż 1946: MSZ 
ZSRR „Dokumenty 1 materiały z 
przedednia Drugiej Wojny Świa­
towej”, Warszawa 1949; prasa poi 
ska krajowa i emigracyjna oraz 
prasa francuska.

Zdjęcia: „Match”, „Ilustracja 
Polska” i wydawnictwa niemie­
ckie.

ubezpieczenie Pomorza nrzezns 
czono zaledwie 1.300,000 złfna 
fortyfikacje na Narwi (mające 
zasłonić Warszawę przed ata­
kiem z Prus Wschodnich) 
3 700 000 zł, natomiast na Po­
lesiu, w pobliżu majątków jed­
nego z Radziwiłłów... 75 mi­
lionów zł!

Z olbrzymiego budżetu woj* 
skowego przeznaczono więc za 
ledwie grosze na obronę gra­
nic przed Niemcami, miliony 
zaś poświęcono obronie mająt

Klasowe podłoże 
zdradzieckiej 

polityki
Polityk może się mylić, U 

:ródeł polityki sanacyjnej w 
przededniu wojny nie tkwiła
ednak pomyłka, a zdecydo­

wanie nakreślona linia, wyni­
kająca z faszystowskiej ideo­
logii obozu sanacyjnego! Nie 
chciano wierzyć w wojnę z

A oto smutny epilog. Wodzowie sanacyjni schronili się 
do Rumunii, a opuszczeni przez nich żołnierze szli do 

niewoli hitlerowskiej...
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John Bullow ziewnął sze* 
roko. Znudzony, spojrzał 

niechętnie na stos przeczyta­
nych gazet i czasopism, leżą*, 
cych na płytce pod oknem. 
Wysunął spod ławki nogi, 
obute w żółte, lśniące trzewi­
ki i bezceremonialnie położył 
je na aksamicie przeciwległe* 
go siedzenia. Malutka muszka 
spacerowała wolniutko wzdłuż 
jednego z zielonych pasków, 
zdobiących jedwabne, brązo* 
we skarpetki. Nie chciało mu 
się nawet wyciągnąć ręki, że* 
by strzepnąć natrętnego o« 
wada.

Podróże w zarezerwowanym 
przedziale nie należą do naj­
przyjemniejszych; w to warzy x 
stwie czas mija jakoś szybciej, 
przyjemniej. Czasem można 
zrobić w pociągu dobry inte* 
res lub poflirtować z przystoj­
ną podfruwajką. No cóż, je* 
szcze dwie godziny jazdy, 
większa część podróży na 
szczęście minęła.

Głośno westchnął.
Za oknem przesuwały się 

mniejsze i większe stacyjki, 
tak do siebie podobne, że na­
wet nie warto było spojrzeć. 
John Bullow wtulił głowę w 
miękką wełnę wiszącej na ha* 
ku marynarki i usiłował się 
zdrzemnąć.

Zbudziło go szarpnięcie 
klamki i po chwili do prze­
działu wtłoczył się mały, tłu­
sty jegomość, mocując się 
z wielką walizką. Sapiąc, po­
stawił ją na podłodze i kra­
ciastą chustką ocierał pot 
z czoła.

John Bullow okiem znawcy 
spojrzał na wielki brylant, 
połyskujący na małym palcu 
przybysza.

— Ten przedział jest dla 
mnie zarezerwowany — po­
wiedział, mimo woli podnosząc 
wzrok na skórzaną walizkę, 
umieszczoną na przeciwległej 
półce.

Intruz schował chustkę do 
kieszeni.

— Panie, pociąg jest taki na* 
tłoczony...

John Bullow machnął przy­
zwalająco ręką. Ostatecznie 
czekają go jeszcze dwie godzi­

ny jazdy, a w tej sytuacji żad­
ne towarzystwo nie jest do po­
gardzenia.

— A pan daleko jedzie, sir? 
— spytał po chwili.

— Do Lakę View. Udało mi 
się zarobić trochę pieniędzy 
i chcę tam kupić kawałek zie­
mi. To moje rodzinne strony 
— objaśniał wyczerpująco 
przybysz.

John Bullow wyjął z kie­
szeni srebrne etui i zapalił 
papierosa.

— Ładne kąty, trochę je 
znam, bo mam tam krewnych.

Nagle strzeliła mu do głowy 
jakaś myśl. Czemu by nie za­
bawić się trochę kosztem ga­
datliwego poczciwca.

— Także jadę do Lakę View 
— zmrużył znacząco jedno oko 
i nachylił się do ucha współto­

warzysza podróży. — Mam 
zamiar upchnąć tam trochę 
pieniędzy...

Gruby jegomość nie zrozu­
miał.

— Pieniędzy? — spytał — 
chce pan też coś tam kupić?

John Bullow uśmiechnął się 
tajemniczo.

— Nie wiem jeszcze. Mam 
śliczne pieniążki, niczym nie 
różniące się od państwowych, 
pan rozumie. Dolarki jak zło­
to, tylko... własnego wyrobu. 
Jest pełna walizka tego...

Grubas sapnął ze zrozumie­
niem.

— Ach tak, pan sam sfabry­
kował?

— A jakże! Wymyśliłem ma­
szynkę cacy! Nie odróżni pan 
prawdziwego dolara od moje­
go. Chce pan porównać?

Zaintrygowany grubas spoj­

rzał na Johna z zaciekawie­
niem.

— Pokaż pan.
Bullow zdjął walizkę i otwo* 

rzył. Po brzegi była wypełnio* 
na papierowymi banknotami. 
Zadrukowane, kolorowe pa­
pierki, starannie posegregowa­
ne, rozpychały boki dużego 
kuferka.

— Mam w tej chwili pół mi­
liona tego. No, porównaj pan 
— zachęcał towarzysza.

Tłuste palce wyjmowały co­
raz to inne banknoty. Baz 
z walizy, to znów ze swego, 
grubo nabitego portfelu.

— Zdumiewające! Wspania­
łe! Jak prawdziwe! No wiesz 
pan!

Porównywał papier, znaki 
wodne, druk, podpisy.

— Coś nieprawdopodobne­
go! — sapał pożądliwie.

Bullow zamknął walizkę 
1 ułożył ją z powrotem na 
półce.

— Dosyć tego — powiedział. 
— Jeszcze konduktor wejdzie 
i będę miał kłopot. Dobra ro* 
bota, co? — spytał po chwili.

— Panie, chciałbym mieć tę 
maszynkę! — szepnął grubas. 
— Tak bez kłopotu, bez ha= 
rowki, człowiek by się dorobił 
i do końca życia miał spokój!

— No, no... — mitygował 
John Bullow — ryzyko przy 
tym jest. Niech pan nie myśli, 
że to tak, jak z rękawa. Trze­
ba się także trochę napraco* 
wać, nie tyle przy fabrykacji, 
ile przy puszczaniu w obieg. 
Policja jest sprytna!

— Ryzyko ryzykiem, ale się 
opłaci — wzdychał grubas, nie 
mogąc oderwać wzroku od wa­
lizki. — Gdybym miał taką 
maszynkę, chętnie bym ryzy­
kował!

Bullow się roześmiał.
— Wierzę panu. Przy odro­

binie sprytu, potrzebna jest 
tylko odrobina ostrożności, nic 
więcej.

— Albo ja inaczej robię in­
teresy — szepnął grubas w na­
głym przypływie szczerości.

Właściciel cennej walizki 
spojrzał na niego z uwagą.

— Hm... Maszynki panu nie 
sprzedam, bo to jest., niemoż* | 
liwe. Ale zaproponuję panu । 
coś innego Oddam panu po | 
prostu walizkę z całą zawar* 
tością za urzędowe dolarki. 
Ile pan ich masz?

— Sześćdziesiąt tysięcy.
— Dawaj je pan. Masz pan 

za to pół miliona. Pan je roz­
prowadzisz, a ja pojadę za­
miast do Lakę View, do domu 
i zmajstruje drugą taką por­
cyjkę, zgoda?

Gruba łapa z wielkim bry­
lantem na małym palcu, za­
mknęła się w dłoni Johna 
Bullow.

*

Do naczelnika stacji pod­
biegł wysoki, elegancki pan.

— Oto moja legitymacja. 
Jestem kasjerem Banku X 
i służbowo znajduję się w po­
dróży. Z centrali wiozę do na­
szej filii w Silvert pół miliona 
dolarów. Przed chwilą wysze­
dłem z przedziału napić się 
piwa, a tymczasem pociąg mi 
uciekł. Proszę natychmiast za­

wiadomić policję na najbliż­
szej stacji, żeby z przedziału 
zabrali moją brązową, skórza­
ną walizkę, w której mieszczą 
się pieniądze i przechowali ją 
do mojego przybycia. W tej 

chwili wynajmuję samochód 
i spieszę na miejsce. Pan ro­
zumie, pół miliona dolarów! 
Jestem za to odpowiedzialny 
przed dyrekcją banku...

Naczelnik stacji nie zatrzy­
mując . się ani chwili, pędził 

z rozkazami do pokoju radio­
telegrafisty. —*

Pociąg ruszył, a grubas na* 
próżno wypatrywał przez okno 
swego współtowarzysza podró­
ży, który wyszedł na stację na­
pić się piwa.

Może wskoczył do innego 
wagonu i za chwilę się zjawi?

Zajął miejsce Johna Bullow 
i spoglądał na cenną walizkę, 
którą kupił za sześćdziesiąt 
tysięcy dolarów, w myślach 
lokował jej zawartość w coraz 
intratnie j szych przedsiębior­
stwach.

Marzenia te przerwało na­
gle wejście dwóch policjan­
tów.

— Czy to pański kuferek? 
— spytał jeden z nich, wska­
zując skórzaną walizkę z ni­
klowymi okuciami.

Fałszywe pieniądze — prze­
mknęło przez myśl struchla­
łego grubasa. — Wpadłem...

— Broń Boże — jęknął. — 
Nie moje! Był tu jakiś pan 
i wyszedł na poprzedniej sta­
cji napić się piwa. To jego wa­
lizka... nie znam go zupełnie... 
— usiłował się tłumaczyć

— Zgadza się — powiedział 
drugi policjant, sięgając po 
walizkę. Zasalutowali i wy­
szli, zostawiając zdruzgotane­
go stratą grubasa, tępo spo­
glądającego na oszklone drzwi.*

John Bullow jeszcze raz po­
dziękował uprzejmym poli­
cjantom. Wspaniałomyślnie 
podarował im sto dolarów.

— Rozumiecie panowie, pół 
miliona dolarów, to nie frasz­
ka! I moja odpowiedzialność 
przed bankiem. Utrata posa­
dy, to byłoby jeszcze naj­
mniejsze, gdyby te pieniądze 
zginęły.

Zapalił papierosa.
— Chyba pojadę samocho­

dem, będę na miejscu wcześ­
niej niż pociąg — mruknął 
z zadowoleniem, myśląc o nie­
spodziewanie „zarobionych'4 
sześćdziesięciu tysiącach do* 
larów. — Stać mnie dziś na 
to.,

Magda Gregory

Środek na szczury

— Czy ten środek na szczu 
ry jest naprawdę skuteczny?

— Ho! Ho! Jeszcze jsk. 
Wszystkie szczury z sąsiedz­
twa przybędą do pańskiego 
mieszkania.

— Czy ma pan dobrą pa­
mięć?

— Doskonałą, panie szefie*
— A więc na pierwszego 

proszę mi przypomnieć, że 
mam panu wypowiedzieć.* * *

— To pan obciął swemu 
psu ogon?

— Tak, nie mogłem znieść 
jak to bydlę machało ogonem, 
gdy przechodziła moja te­
ściowa-

•> EKRAN i FILM ••
„Harry Smith odkrywa Amerykę"

w wersji polskiej

Jedna ze scen tego interesującego filmu, trzymającego przez ca­
ły czas widza w napięciu. Artystka K. Kuźmina stworzyła w ro­
li Jessy doskonały typ młodej Amerykanki tak żądnej pienię­
dzy i komfortu, że gotowa jest porzucić ukochanego, w chwili 

gdy opuszcza go „szczęście* (w pojęciu amerykańskim).

Prawdziwą niespodzianką 
dla publiczności kinowej a 
jednocześnie sensacją na na­
szych ekranach będzie nowa 
wersja znanego filmu ra- 
dzieckiego , Harry Smith od­
krywa Amerykę". który uj­
rzymy za kilka dni w formie 
dubbingowej — z doskonały­
mi polskimi tekstami nagra­
nymi przez naszych artystów.

Ta nowa ciekawa inowacja 
— dubbing popularnego fil­
mu radzieckiego, nakręcone­
go według powieści drama­
turga K. Simonowa pt* „Za­
gadnienie rosyjskie", została 
dokonana przez ekipę Filmu 
Polskiego w łódzkim atelier 
w reżyserii M. Kaniewskie 

i pod kierownictwem A* Zo- 
łotnickiego.

Aby zaspokoić ciekawość 
Czytelników podaj emy na­
zwiska polskich artystów, wy 
konawców poszczególnych ról 
w wersji polskiej: rolę Smi­
tha (w wersji rosyjskiej) — 
(artysta W. Arsenów) — St. 
Borowski, Jessy (K. Kuźmina) 
— D Szaflarska, Meepherso- 
na (M. Astangow) — L. Pie­
traszkiewicz, Goulda (J. Nas- 
wanow) — Jerzy Duszyński, 
Murphy‘ego (B. Tenin) —- A. 
Mikołajewski, Meg (M* Bar- 
banowa) — H. Billing, Pre­
stona (A. Cynman) — J. Ja- 
roń, Hardv‘ego (B. Posław- 
ski) — L. Tatarski, Kesslera 

(S. Antermunow) — K. Pą- 
gowski, Williamsa CM- Troja^ 
nowski) — M. Melina. Opra­
cowanie techniczne nowego 
filmu jest b. dobre. Bezna- 
ganne są również teksty pol­
skie redaktorów J* Balkie- 
wieża i J. Czarnego.

Warto przypomnieć Czytel­
nikom treść tego oryginalne­
go filmu, który na pewno nie­
jeden z nich pamięta w pier­
wszej wersji rosyjskiej, któ­
ra przed rokiem święciła tri. 
umfy na naszych ekranach.

Dramaturg Simonow dema­
skuje w swej sztuce którą 
jest „Zagadnienie rosyjskie" 
według której nakręcony 
jest film, amerykańską obłu­
dę. zakłamanie i ślepą niena- 
wiść do Związku Radzieckie­
go sfer imperialistycznych. 
Młody, utalentowany dzien­
nikarz Smith udaje się do 
Związku Radzieckiego, aby 
po powrocie opublikować 
swe wrażenia o kraju socja- 
lizmu. Wielkie wydawnictwa, 
będące agenturą Wall Street, 
i mające w swoim ręku ry­
nek wydawniczy, uniemożli­
wiają mu wydrukowanie 
prawdy o ZSRR Toczy się 
walka między sforą prowo­
katorów wojennych a uczci­
wym Amerykaninem. Ale 
Smith nie poddaje się w tej 
walce 1 chociaż finansowo 
zniszczony, głosi prawdę o 
kraju, który widział na wła­
sne oczy i pokochał.

Film ten jest jednocześnie 
hołdem Ameryce Roosevelta 
i Lincolna oraz wszystkich 
Amerykanów myśli postępo­
wej.

Podróż w pociągu podmiejskim była 
trochę męcząca...

Nareszcie znaleźliśmy się z dala od tłoku... w miłym przytulnym zakątKu...

z dala od zgiełku i gwamu. A wieczorem godzina samotności i ciszy.^
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Państwo Ludowe a kościół katolicki 5)

WOLNOŚĆ RELIGII A POSTAWA KLERU
r

W związku z oświadczeniami Rządu R. P. 
Z dnia 18 marca i 26 lipca br. w sprawie stosunku 
kościoła do Państwa „Trybuna Ludu" ogłasza 5 
z cyklu artykułów redakcyjnych poświęconych te­
mu zagadnieniu.

Ulubionym argumentem wrogiej nam
propagandy stało się w ostatnich czasach 
twierdzenie, że państwo ludowe walczy z 
religią, prześladuje kościół, ogranicza swo­
bodę praktyk religijnych, dyskryminuje 
wierzących.

Cała ta propaganda jest świadomym fał­
szem wrogów państwa ludowego, jest 
sprzeczna z praktyką Polski Ludowej.

Pę’ska Ludowa stoi na 
gruncie wolności relgii

Państwo Ludowe dąży do tego, by każ­
demu obywatelowi zapewnić wykształce­
nie i uprzystępnić w pełni wszystkie zdo­
bycze wiedzy. Od tego bowiem zależy de-

Ministrów tow. Józef Cyrankiewicz oświad­
czył w Sejmie:

„Stojąc twardo na gruncie wolności wie­
rzeń religijnych i wolności sumienia, bę­
dziemy nadal jak j dotychczas z całym 
uszanowaniem odnosić się do uczuć i uświę­
conych tradycją zwyczajów wierzących 
katolików i do ich potrzeb religijnych, po­
dobnie jak do wyznawców innych religii. 
Będziemy nadal respektowali w granicach 
obowiązujących ustaw prawa kościoła ka­
tolickiego gwarantując mu pełną swobodę 
kultu religijnego i otaczając go należytą 
opieką".

W oświadczeniu Rządu R. P. z dnia 18 
marca 1949 roku czytamy:

„Rząd stwierdza z całą stanowczością, że 
nie zamierza uszczuplać swobód religij­
nych. Kler korzysta w Polsce z różnych 
uprawnień w znacznie większym zakresie, 
niż w wielu krajach zachodnio - europej-

cja Katolicka" Była to organizacja hie­
rarchicznie uzależniona całkowicie od wła­
dzy kościelnej, oparta na zasadzie ślepego 
posłuszeństwa jej członków wobec miano­
wanego przez episkopat zwierzchnictwa. 
„Akcja Katolicka** w Polsce była odpo­
wiednikiem identycznych organizacji zagra­
nicznych, których centralne kierownictwo 
znajdowało sie w Watykanie i które stano­
wiły ramię świeckiej działalności politycz­
nej Watykanu i hierarchii kościelnej po­
szczególnych krajów. Działalność „Akcji 
Katolickiej" we wszystkich krajach regulo­
wał „Kodeks Akcji Katolickiej" opracowa­
ny przez ks. Guerry. zatwierdzony przez 
właściwe czynniki watykańskie. Oto co czy­
tamy w tym „kodeksie" na temat wolno-
ści religijnej:

„Nie jest dozwolone domagać się. 
lub udzielać nieroztropnie wolności
prasy, nauczania wyznań jako

br oni ć 
myśli, 
praw7

przyrodzonych ludzkości (str. 67)".
„Wolność sumienia nie jest dopuszczalna 

w7 tym znaczeniu, jeśli rozumie się przez to,
brohyt powszechny i szczęście każdej jed- skich. Wszelkie wersje o likwidacji neu-
nnstki. Tylko św;atły i wykształcony oby­
watel. zbrojny w wiedze i znajomość praw 
naukowych potrafi w pełni korzystać z praw 
politycznych, które zapewnia mu ustrój 
demokracj* ludowej. Tylko taki obywatel 
potrafi dobrze wypełniać swe obowiązki 
wobexj państwa ludowego.

Dlatego państwo ludowe opiera naukę 
szkolną na podstawach naukowych. Szanu- 
jąo wszakże potrzeby religijne swych oby­
wateli. pozostawia naukę religii, w szko­
łach dla tych, którzy pragną zapewnić 
dz»eciom wychowanie religijne.

Stanowisko Partii w sprawie wolności 
sumienia i stosunku Państwa do kościoła 
znajduje pełne odbicie we Wszystkich 
oficjalnych dokumentach państwowych i 
wypowiedziach odpowiedzialnych przedsta-
wideli rządu.

Przypomnijmy 
nifest Lipcowy 
Polsce Ludowej 
Ustawodawczy w

więc raz jeszcze, że Ma- 
PKWN proklamował w 
wolność sumienia. Seim 
deklaracji z dnia 22 lute-

go 1947 roku zapewnił obywatelom wolność 
sumienia i wolność wyznania.

W dniu 28 listopada* 1947 r. Prezes Rady

ki religii w szkole są bezpodstawne. Zz^ho- 
wując naukę religii. Rząd będzie jedmk 
twardo przestrzegał ogólnej zajady konsty­
tucyjnej, że „wolności wyznania nie wolno 
używać w sposób przeciwny ustzwom" —- 
i nie będzie tolerował nadużywania religii 
przez niektórych katechetów dla siania 
niepokoju w umysłach młodzieży j podbu­
rzania przeciwko władzy państwowej".

„Równocześnie Rząd będzie się stanow­
czo przeciwstawiał wybrykom czy wysko­
kom. obrażającym uczucia religijne wie­
rzących 1 naruszającym obowiązujące prze­
pisy prawne",

„Władze państwowe nie zamierzają się 
wtrącać ani do spraw kultu ani do we­
wnętrznych spraw organizacji kościelnej".

„Wszyscy lojalni przedstawiciele ducho­
wieństwa i instytucje religijne korzystają 
z pełnej opieki prawnej i opieki władz, wy­
nikającej z obowiązującego ustawodaw­
stwa".

że każdy może według 
i chęci oddawać lub nie 
gu . (str. 68)“.

..Wolność wyznaniowa

własnego uznania 
oddawać czci Bó­

w stosunku do
jednostek jest przeciwna cnocie religijnej 
i opie a się na zasadzie, że wolno każdemu 
wyznawać taką religię. jaka mu się podo­
ba lub nawet nie wyznawać żadnej (str. 
68)". *

Jak widać „kościół wojujący" dobrze ro- 
zum?e na czym polega wolność sumienia 
i takiej wolności jest zasadniczo przeciwny. 
Pragnąłby natomiast narzucić obywatelom 
przymus religijny i to przymus swrojego 
obrządku. Rzecz jasna, że tego Państwo 
Ludowe, oparte na poszanowaniu elemen- 
ta nych praw i wolności obywatela, tole­
rować nie może.

Ustawodawstwo Ludowe 
broni wolności religii

Każdy, kto uznaje słuszność zasady wol­
ności sumienia i wyznania zgodzi się bez- 
wątpienia z potrzebą ochrony tych swobód 
przed ich naruszeniem z jednej strony, 
a nadużyciem z drugiej. Tej potrzebie czy­
nią zadość poszczególne artykuły Dekretu-

Przeciwko, wró działalności
reakcyjnej części kleru

Czy więc może ktoś kwestionować zasada, 
że ivó!ność i wyznania nię da s?e
pogodzie z og^ariiczabieni praw obywatela

Mimo jednak takiego stanowiska Państwa 
Ludowego i ścisłego przestrzegania gq w 
praktyce — reakcyjny odłam kleru i więk­
szość wyższej hierarchii kościelnej usposo­
biona jest wrogo wobec Państwa Ludowe- 
ro — i jak to wykazaliśmy w artykułach 
poprzednich — prowadzi do zaognienia 
stosunków między kościołem a Państwem. 
Postawa owego odłamu kleru spowodo-
wała następującą wypowiedź Prezydenta 

tow. Bolesława BierutaRzeczypospolitej. _
na Kwietniowym Plenum KC PZPR w dniu
24 kwietnia 1949 roku:

„Jest sprawą hierarchii kościelnej, by w 
najbliższym czasie.’ zdecydowała, czy chce 
korzystać z tych uprawnień f możliwości, 
które dla niej są zarezerwowane w Polsce 
Ludowej, zgodnie z deklaracją rządową o 
stosunkach między Państwem a kościołem, 
ozy chce — jednym słowem — oprzeć swą 
działalność na zasadach lojalności wzglę­
dem Państwa Ludowego, czy też wybierze 
sojusz z wrogimi siłami antyludowyml 
i antynarodowymi. sojusz z obcymi poten-

„Rzeczpospolita Polska poręcza wszystkim 
obywatelom wolność sumienia j wyznania".

A przecież wszystkie pozostałe artykuły 
dekretu są tylk^ konsekwentnym rozwinię­
ciem tej podstawowej i niewzruszalnej za­
sady i gwarancją .jej rzeczywistego wciele­
nia w życie-

Niemniej jednak wroga propaganda i ten 
dekret usiłuje wyzyskać w swej akcji zwró­
conej przeciwko Państwu Ludowemu po­
sługując się bezpodstawnym twierdzeniem 
o rzekomym zagrożeniu wolności religijnej 
w Polsce Akcja ta uprawiana jest przez 
reakcyjny odłam kleru, który najdonośniej 
skarży się na rzekome ograniczenie wolno­
ści religijnej w Polsce. A tymczasem — 
jeżeli sięgnąć do sedna sprawy — ten wła­
śnie odłam kleru jest zasadniczo przeciwny 
wolności religii i wolności sumienia. Istnie­
ją na to liczne dowody i dokumenty.

Przed wojną działała na terenie Polski 
szeroko rozgałęziona organizacja Pn. „Ak-

ze względu na jego przynależność wyzna­
niową przekonania religijne lub bezwy­
znaniowość? Art. 2 Dekretu wymierzony 
jest przeciwko tego rodzaju naruszaniu 
wolności sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować zasadę, że
wolność sumienia i wyznania nie da 
pogodzić z przymuszaniem kogokolwiek 
udziału w czynnościach lub obrzędach

się 
do
re-

ligijnych. albo z bezprawnym powstrzymy­
waniem kogokolwiek od tego rodzaju czyn­
ności? Art. 3 Dekretu wymierzony jest 
przeciwko tego rodzaju naruszaniu wolno­
ści sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować zasadę, że
wolność 
pogodzić 
gijnych 
Dekretu 
rodzaju

sumienia 1 wyznania nie da się 
z nawoływaniem do waśni reli- 
albo ich pochwalaniem? Art. 6

i wyznania.

wymierzony 
naruszaniu

jest przeciwko tego
wolności sumienia

Czy może ktoś kwestionować słuszność 
wyznaniazasady że wolność sumienia i 

nie da się pogodzić z publicznym lżeniem

cjami i podziemiem**.
„Poszanowanie uczuć 

religijnego jest naszą 
której ściśle będziemy 
stosunek do hierarchii

religijnych i kultu 
niezłomną zasadą, 

przestrzegać, lec® 
kościelnej zależeć

będzie też od jej postawy wobec Państwa**.
I wreszcie oświadczeniem z dnia 27 lip­

ca br. Rząd Rzeczypospolitej stwierdził, że 
nie dopuści do dyskryminacji religijnej 
obywateli z powodu ich poglądów lub dzia­
łalności politycznej. Zapowiedź takiej dy­
skryminacji zawierała uchwała Watykanu, 
grożąca ekskomunika za przynależność do 
partii komunistycznych i robotniczych oraz 
Sympatyzowanie lub współdziałanie z nimi. 

„Kosdół wojuW przeciw 
wolności sumienia

Stanowisko Państwa Ludowego w opra­
wie religii znalazło pełne odbicie w dekre­

cie Rady Ministrów z dnia 5 sierpnia 1949 
roku o ochronie wolności sumienia i wy­
znania.

Sformułowania tego dekretu są tak jasne 
1 proste, że nie budzą zdawałoby się naj­
mniejszej wątpliwości a wolnościowy diich 
dekretu tak oczywisty, że nie powinien 
wywoływać najmniejszych zastrzeżeń.

Czy może bowłem jakikolwiek uczciwy 
demokrata zakwestionować intencje pier. 
wszego i podstawowego artykułu tego de­
kretu. który powiada:

lub wyszydzaniem lub poniżaniem grupy 
ludności lub pojedynczych osób — z powo­
du ich przynależności wyznaniowej, prze­
konań religijnych lub bezwyznaniowości, 
a tym bardziej z naruszeniem nietykal­
ności osobistej człowieka z tego samego 
powodu? Art. 7 Dekretu wymierzony jest 
przeciwko tego rodzaju naruszaniu wolno­
ści sumienia i wyznania.

Czy może ktoś kwestionować zasado że 
obrażanie uczuć religijnych wierzących jest 
naruszeniem wolności sumienia i wyzna­
nia? Art 5 Dekretu wymierzony jest prze­
ciwko tego rodzaju wystąpieniom.

Czy może ktoś kwestionować słuszność 
zasady że wolność sumienia i wyznania nie 
da się pogodzić z odmową udostępnienia 
komukolwiek obrzędu lub czynność? reli­
gijnej z powodu jego działalności nolitycz- 
nej lub poglądów politycznych społecznych
czy naukowych? Art. 4 Dekretu wymierzo- 

narnszańiuny jest p. zeciwko tego rodzaju 
wolności sumienia i wyznania-

Każdy, kto szczerze uczciwie
prawdziwie der^.ok’,"<xTcznvm .
uznaje zasadę wolrrści wyznania
mienia przyzna że 
artykułach Dekret

i w duchu 
pojmuje i

we wszystkich
su­

tych
Rządu R. P. z dni* 5

sierpnia br konsekwentnie rozwija i zabez. 
piecza podstawową zasadę wolności su­
mienia i wyznania stwarzając po raz pier­
wszy w dziejach Polsk? ustawodawstwo 
w7 pełni tę wolność gwarantujące.

A z drugiej strony każdy kto szczerze 
j uczciwie pojmuje i uznaje zasadę wolno­
ści sumienia i wyznania zgodzi się z ko­
niecznością zabezpieczenia Państwa i jego 
obywateli przed nadużywaniem religi? i 
kościoła do celów nic wspólnego z religią 
nie mających.

Czy więc może ktoś zakwestionować 
słuszność zasady, że działalność zwrócona 
przeciwko ustrojowi Rzeczy po-pclHcj Pol­
skiej prowadzona pod plaszczykie-n religii 
nie ma z religią nic wspólnego że wręcz 
przeciwnie iest z religią sprzeczną i stano­
wi nadużycie wolnoścj religijnej? Żadne 
państwo nie tolerowałoby tego rodzaju 
działalności Państwo Ludowe zdecydo­
wane jest zapobiegać j unieszkodliwiać 
wszelkie próby zamachu na jego ustrój. 
Kościół zaś w swym własnym interesie, a 
przede wszystkim w interesie religii i wier- 
n^eh powinien nilnie baczyć bv nikt n’e 
nadużywał religii ani kościoła do tego ro­
dzaju akcji która j kościołowi i religii 
przynosi niepowetowaną szkodę i obniża 
powagę**.

Czv wreszcie może ktoś zakwestionować 
zasadę, że czerpanie korzyści osobistych 
majątkowych droga wyzyskiwania łatwo­
wierności ludzkiej przez szerzenie fałszy­
wych wiadomości, lub wprowadzanie w 
błąd lub przez oszukańcze lub podstępne 
czynności jest nadużywaniem religii i ko­
ścioła. gwałceniem swobody sumienia i wy­
znania? Państwo Ludowe musi bronie 
swych obywateli przed tego rodzaju nad­
użyciami, graniczącymi z pospolitym oszu­
stwem i szalbierstwem. Kościół zaś w 
obronie swej powagi i powagi religii po­
winien wydać tego rodzaju praktykom naj­
ostrzejszą walkę i współdziałać na tym po­
lu z władzami państwowymi. Leży to we 
własnym jego interesie.

Art. 8 j 9 Dekretu chronią religic i Ko­
ściół przed nadużyciem ich w celach prze­
stępczych natury politycznej bądź krymi­
nalnej.

Patriotyczny odłam duchowieństwa może liczyć
na opiekę Państwa

Oficjalne oświadczenia Rządu, ustawo­
dawstwo i praktyka władz świadczą że 
Polska Ludowa nie prowadzi walki z relł-
gią Wręcz przeciwnie Polska Ludowa

i wyznaniauznaje wolność sumienia 
i broni jej przed wszelkimi ograniczenia
mi. równocześnie zaś zapobiega jej naduży­
waniu.

Jeżeli wlec wśród duchowieństwa kato­
lickiego, a zwłaszcza wśród wyższej hie­
rarchii kościelnej istnieją grupy nieprzy­
chylnie a nawet wrogo ustosunkowane do 

' Państwa Ludowego — to motywem ich 
postępowania nie jest wzgląd na dobro 
religii. wiernych i kościoła, lecz względy 
czysto polityczne, wynikające z ich reakcyj­
nego nastawienia wobec demokracji ludo­
wej i dokonywanych przez nią reform 
społecznych. Na szczęście grupy te nie re­
prezentują całego duchowieństwa katolic­
kiego w Polsce. Istnieje w szeregach kleru 
polskiego poważny odłam duchowieństwa 
o przekonaniach szczerze demokratycznych, 
patriotycznych — odłam rozumiejący inte­
resy mas ludowych i sympatyzujący z ich 
dążeniami.

Ci postępowi, demokratyczni i patrio­
tyczni księża doceniają znaczenie ogrom­
nych przemian społecznych które dokonały 
się na naszych ziemiach w okresie ostat­
niego pięciolecia j które dokonywują się 
nadal prowadząc Polskę ku socjalizmowi.

Ci postępowi i patriotyczni księża pojmują 
prawdziwe intencje Państwa Ludowego, za­
pewniającego swym obywatelom pełną 
swobodę pełną wolność religijną i szanu­
jącego religijne potrzeby r uprawnienia ko­
ścioła Księża ci, widząc, że Państwo Lu­
dowe nic krępuje ich niczym w pełnieniu 
obowiązków duszpasterskich, wyciągają z 
tego faktu wezeiwe wnioski. Porównując 
oświadczenie rządowe z praktyką władz 
ludowych, widzą jak lalece każde słowo 
tych oświadczeń każdy akt ustawodawczy 
odpowiada rzeczywistości. I ci księża — 
mówią wiernym prawdę o Polsce Ludowej. 
Umieją godzić swe obowiązki duszpaster­
skie z nakazami patriotyzmu i obywatelską 
postawą wobec Państwa Ludowego. W wa­
runkach bowiem pełnej wolności sumienia, 
wyznania • religii nic nie stoi na przeszko­
dzie pogodzenia tycb obowiązków i na­
kazów.

Państwo Ludowe w pełni docenia posta­
wę tycb księży patriotów. W oświadczeniu 
z dnia 26 lipca 1949 r. Rząd Rzeczypospo- 

. litej stwierdził;
„Patriotyczne i lojalne wobec Państwa 

duchowieństwo korzystać będzie przy wy­
konywaniu swych obowiązków duszpaster­
skich z ielnej opieki prawnej i przyjaznego 
stosunku władz państwowych"

Premier Cyrankiewicz, przemawiając w 
Sejmie w imieniu Rządu w dniu 10 stycz­
nia br. oświadczył:

będzie otaczał opieką tych karła„Rząd będzie otaczał opieką tych kapła­
nów którzy dali i dają dowody swego pa­
triotyzmu, chęci służenia ludziom wierzą­
cym i nie dają się wyciągnąć do antylndo-
wych rozgrywek politycznych".

Księża patriotyczni i lojalni wobec Pań­
stwa Ludowego mogą więc w pełni liczyć 
na jego pomoc i opiekę w realizowaniu te­
go stanowiska. Wszelka natomiast kolizja 
z prawem pociągnie za sobą wszystkie kon­
sekwencje prawem przewidziane. /

Władza ludowa stworzyła w Polsce wa­
runki dla uregulowania stosunku kościoła 
do Państwa w duchu całkowitego zaspo­
kojenia potrzeb religijnych obywateli i za­
bezpieczenia religijnych uprąwnień kościo­
ła. Świadomość tego stanu rzeczy prze­
nika — mimo wysiłków wrogiej propagan­
dy — do coraz szerszych kół zarówno wier­
nych jak i duchowieństwa katolickiego 
w Polsce. Sądzimy, że nacisk ofpinij publicz 
nej, nacisk wiernych i lojalnego odłamu 
duchowieństwa katolickiego weźmie w koń­
cu górę nad wpływami tej części kleru, 
która prowadzi d0 zaognienia stosunków 
między kościołem a Państwem. Im szybciej 
to nastąpi — tym szybciej dojdzie do ta­
kiego uregulowania stosunków między ko­
ściołem a Państwem jakie od powiada inte- 
ręsom Polski Ludowej i interesom ogółu 
wierzących Polaków. Zasady tego porozu- 
mienta sformułował Rząd w swych oświad­
czeniach.
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Nowe momenty i nowe doświadczenia

ruchu łączności fabryk ze wsią
w województwie poznańskim

Dowstanie ruchu łączności 
• miasta ze wsią, a ści­

ślej mówiąc fabryk ze wsią, 
podobnie jak powstanie wszy 
stkich masowych ruchów, 
było wynikiem wzrostu świa­
domości klasowej robotni­
ków zrozuinienia znaczenia 
dalszego umocnienia sojuszu 
r mało 1 średniorolnymi chło­
pami w walce o realizację 
programu partii — budowy 
socjalizmu-

2yde dowiodło, że ruch 
łączności fabryk ze wsią stał 
się poważnym czynnikiem w 
walce biednych i średniorol­
nych chłopów ze spekulanta­
mi i bogaczami wiejskimi.

Na przestrzeni minionych 
kilku tygodni wyjechało z 
fabryk i zakładów pracy 211 
ekip łączności odwiedzając 
144 wsi na terenie Wielkopol­
ski. Ekipy .składają się w 
większości z fachowców, któ­
rzy bezinteresownie napra­
wiają 1 remontują mało 1 
średniorolnym chłopom sprzęt 
gospodarski, jak maszty i 
narzędzia rolnicze. W tych 
wioskach, gdzie zawsze jedne 
i te same ekipy przyjeżdżają 
i dokonują napraw, nawiązu­
je się bliższa znajomość z ro­
botnikami i zacieśnia się 
więź serdecznej przyjaźni.

Ekipy łączności nabierają 
stopniowo coraz szerszego 
znaczenia. Robotnicy nie o- 
graniczają swych zadań wy^ 
łącznie dn napraw maszyn i 
narzędzi, ale często biorą u- 
dział w zebraniach podstawo 
wych organizacji partyjnych 
na wsi. w Kołach Związku 
Samopomocy Chłopskiej i ze­
braniach gromadzkich.

Ostatnio robotnicy fabrycz­
ni uczestniczyli w 31 wiej­
skich organizacjach partyj­
nych, w 22 zebraniach Sa­
mopomocy Chłopskiej i 29 o- 
góbiych gromadzkich.

Dzięki temu łatwiej roz­
wiązywano trudności i usu­
wano bolączki miescowej lud 
ności. Chłopi wspólnie z ro­
botnikami dmawiali sprawy 
dotyczące przygotowania, ma­
szyn i narzędzi do żniw. 
Sprawy spółdzielczości wiej­
skiej jak np. organizowanie 
sklepów spółdzielczych, kwe­
stie radiofonizacji i elektryfi 
kaci i wsi, sprawy szczepienia 
ochronnego trzody chlewnej, 
podniesienia hodowli i wiele 
wiele innych zagadnień, ma­
jących ścisły związek z ży­
ciem i pracą mieszkańców 
wsi

Często towarzysze członko­
wie ekip pomagali gromadz­
kiej organizacji partyjnej 
przy należytym zaprowadze­
niu ewidencji członków, po- 
uczali jak należy opracowy­
wać protokoły i prowadzić 
zebrania, słowem jako więcej 
doświadczeni udzielali rad, 
pomocy, zdobywając sobie 
to mranie i sympatię.

Praca ekip na odcinku 
kulturalno-oświatowym 
Charakterystyczną cechą 

ruchu łączności fabryk ze 
wsią jest coraz większe jego 
przenikanie do życia kultu­
ralnego. Nie ma dziś ekipy 
robotniczej, która by w tej 
czy innej formie nie przyczy­
niła sie do podniesienia o- 
światy ludności wiejskiej. 
Pomagają one przy zorgani-

Bieg dookoła Polski

— Omyłka, la znajduje tu­
taj tylko na wczasach.

Ucwkajmy! To maj kra­
wiec!^

mi się wydaje, jako- — Ty widzisz? To jest chy 
byin pomylił w drodze,.. ba główny „as" biegu...

sowaniu świetlic. Jak remon­
cie lokali, umiejętnym roz­
mieszczeniu sprzętów i este­
tycznym urządzeniu świetlic. 
Ekipa robotnicza z Państwo­
wych Zakładów Graficznych 
w Poznaniu oprawiła wszy­
stkie książki, znajdujące się 
w bibliotece gromady Bo­
brówko (pow. Strzelce Kr). 
Młodzież ZMP pomogła mło­
dzieży wiejskiej w groma­
dach Wójcin. Suchorzewko i 
w widu innych zorganizować 
zespoły teatralne. Poza tym 
w ekipach biorą także udział 
fabryczne zespoły świetlico­
we. których występy ludność 
wiejska wita niezwykle ser­
decznie.

Ostatnio do ruchu łączno­
ści fabryk ze wsią przyłą-

Niedociągnięcia — które należy usunąć
Mimo wielu pozytywnych 

osiągnięć ruchu łączności, po­
siada on jeszcze niemałe 
braki. Hamują one niekie­
dy prace ekip fabrycznych.

Jednym z najważniejszych 
hamulców, to brak dostatecz­
nego zrozumienia znaczenia 
ruchu łączności przez nie­
które organizacje wiejskie. 
Jako typowy przykład takie­
go niezrozumienia można wy­
mienić p. o. P- we wsi Wale- 
wice, w pow. sulęcińskim, 
gdzie towarzysze nie zainte­
resowali się ekipą. Również

Spófdzielczosc samopomocowa w służbie 

mało i średniorolnego chłopa
Coraz częściej można spotkać 

przejeżdżając przez wieś skrom­
ny szyld: Filia Spółdzielni Gmin 
nej „Samopomoc Chłopska" w... 
Coraz mniej jest gromad, z któ­
rych trzeba iść kilka kilometrów 
do najbliższego sklepu.

Od rolnika 
do Gminnel Spółdzielni 

Na miesiące policzyć można 
okres, którym obok wegetującej 
często Spółdzielni Gminnej (SCh) 
prowadziły działalność bogate 
spółdzielnie „Rolnika", sklepy 
spożywcze spółdzielczości społe-

Gminna Spółdzielnia 
nerwem życia gospodarczego wsi

Dzisiaj trudno byłoby sobie wy 
obrazić wsie bez spółdzielni. Sta­
ła się ona niezbędną komórką or 
ganizmu gminy. Niezbędną i ko­
nieczną obejmującą całość obro­
tu między wsią i miastem, uspra 
wniającą ten obrót.

W rękach tych, którym służy
Wiele trudności trzeba było w 

boju o nową spółdzielczość poko­
nać, zanim wykuto z niej samej 
oręż w tej walce. Powstająca w 
lutym ubr. Gminna Spółdzielnia 
S. Ch. w Wałowicach pow. Gu­
bin miała 43 członków i 40 tys. 
zł gotówki. Towar zwożono w ple 
caku na rowerze. Już pod koniec 
tego samego roku obroty wynio­
sły 11.587 tys. zł. Były i inne 
przeszkody. Zła wola, kumoter­
stwo a nawet umyślne działanie 
na szkodę spółdzielni.
Niedawne wybory oddały wła­

dzę Gminnych Spółdzielni w ręce 
chłopa małorolnego, robotnika 
rolnego, wprowadziły tam ko­
bietę wiejską i młodzież wiejską. 

czyło się nawet nasze woj­
sko. Urządza ono dla ludności 
wiejskiej koncerty, które nie­
rzadko przekształcają się w 
zabawy ludowe.

Śmielej i z coraz większą 
ufnością bierze w nich u- 
dział ludność wiejska. Tam, 
gdzie do niedawna ze zdzi­
wieniem przyjmowano wy­
ciągnięta przez robotnika bra 
terską dłoń, gdzie niekiedy z 
za płotu przyglądano się z 
niedowierzaniem, dziś mało i 
średniorolni chłopi przełamu­
ją w sobie nieufność, nagro­
madzoną z powodu wiekowe­
go upośledzenia i doznanych 
krzywd, widząc w robotni­
ku swego brata i sojusznika 
w walce o lepsze jutro 
szczęście dla swych dzieci.

i

tamt. Kom. Gm. nie przeja­
wiał większej aktywności na 
tym odcinku. Jest to w du­
żej mierze wynikiem braku 
zespołowej pracy egzekuty­
wy KG, a nawet KP, jak np. 
KP Gorzów i Żnin, które pozo 
stawiły ekipy łączności swe­
mu losowi, nie nawiązując 
ścisłej współpracy z nimi.

Ale są także organizacje 
partyjne, które wyróżniły się 
w swej pracy z ekipami, któ­
re należycie doceniają poli­
tyczny aspekt ruchu łączno­
ści. Taką wzorową organi-

mowskiej, a także prywatne 
przedsiębiorstwa handlowe.

Pod szczytnymi hasłami „Współ 
nota" i „Jedność" prowadzono 
działalność mającą na celu, mó­
wiąc jasno, zyski. Spółdzielczość 
owa była celem a nie środkiem. 
Inaczej zresztą być nie mogło. W 
Zarządzie siedział bogaty chłop 
spekulant. Rada Nadzorcza była 
wybornym źródłem diet za posie 
dzenia. W’ygodne to były’ gniazd­
ka. Kilkanaście miesięcy temu 
mało i średniorolny chłop, cho­
ciaż był członkiem Spółdzielni, 
nie miał na nią najmniejszego 
wpływu.

W pow. Sulęcin pracowały n. p. 
pod koniec 1948 r. tylko cztery 
placówki spółdzielcze. Obecnie, 
po upływie półtora roku, sama 
spółdzielczość samopomocowa po 
siada 27 placówek w tym 19 filii 
w gromadach.

Nowy statut gwarantuje utrzy­
manie tej władzy. Komitety 
członkowskie wyrabiają szereg no 
wych i świadomych spółdzielców. 

One, Komitety Członkowskie do 
pilnują, żeby małorolny chłop 
otrzymał przede wszystkim na­
wozy, zaliczki na hodowlę, pasze 
których przed tym zwykle dla 
niego zabrakło, żeby ziemia jego 
była uprawiona w należytym cza 
sie, za godziwą cenę.

Żeby rzadkie towary przeznacz© 
ne dla wsi nie przenikały’do rąk 
spekulanta i żeby władze spół­
dzielni strzegły interesów mało 
i średniorolnego chłopa.

Adam Sar. 

z&cją jest p. o. P. w Piaskach 
(pow. rawicki), której sekre­
tarz potrafił tak ułożyć plan 
współpracy, że ekipa nie na­
potyka na żadne trudności.

Udział kabiel
Dodatnim objawem rozwo­

ju ruchu łączności jest coraz 
większy udział kobiet. W 
Kaiiszu, Jarocinie, Ostrowie, 
Chodzieży i innych miastach 
do ekip robotniczych włącza­
ne są grupy szwaczek. Jest 
to oczywiście dobre, ale pod 
warunkiem, że są to facho­
we siły, które lepiej potrafią 
us^yć sukienkę czy fartuszek 
od kobiety wiejskiej, w prze­
ciwnym bowiem razie akcja 
ta nie miałaby znaczenia, nie 
dałaby właściwych rezulta­
tów. Trzeba przy tym grupy 
te organizować tak, aby za­
wsze one miały pracę. Nie­
stety towarzysze nie prze­
strzegają tego i bywają wy­
padki jak np- we wsi Gęba- 
rzewo w pow. gnieźnieńskim, 
gdzie po drugim pobycie 
członkinie ekip nie miały co 
robić. Do grup takich należy 
dobierać kobiety politycznie 
uświadomione i społecznie 
wyrobione, aby od nich mo­
gły się uczyć kobiety wiej­
skie.

Do ruchu łączności miasta 
ze wsią przystąpiło także wie 
lu lekarzy. Kilka takich 
grup lekarskich włączono do 
ekip robotniczych, oddając 
ludności wiejskiej niemałe 
usługi nad podniesieniem sta 
nu ich zdrowia i higieny 
wsi.

Jak widzimy ruch łączno­
ści fabryk ze wsią jest waż­
nym czynnikiem w umocnie­
niu sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, w walce o uwolnienie 
mało- i średniorolnego chło­
pa spod wyzysku bogacza 
wiejskiego, w walce o nową 
wieś. Fr. Starosławski

Kolejarze węzła ostrowskiego odbyli naradę

80 km na godz. pojada pociągi
po ulepszeniu torów w ramach planu 6-letniego

W stołówce Warsztatów Ko 
lejowych w Ostrowie odbyła 
się narada wszystkich służb 
kolejowych węzła „Ostrów", 
dotycząca planu 6-letniego.

W naradzie wzięli udział 
przedstawiciele partii, ZZK 
przodownicy pracy, racjonali­
zatorzy i kolejarze z Ostro­
wa, Kalisza Skalmierzyc, 
Kępna i Wielunia. Wstępem 
do dyskusji nad zadaniami 
planu sześcioletniego węzła 
ostrowskigeo był referat 
przedstawiciela Dyrekcji 
PKP ob. Kolasińskiego.

Wzrost produkcji przemy­
słowej w Polsce w okresie 
6-letnim będzie wynosił rocz­
nie przeciętnie 11—12 proc, 
do tego wielkiego wzrostu 
przemysłu dostosować się mu 
siał pian 6-letni w kolejni­
ctwie.

0 63 proc, wzrosną 
przewozy

Plan przewozów PKP prze 
widuje wzrost przewozów o 
63 proc., przy możliwie jak

Ludność Wielkopolski 
i Ziemi Lubuskiej 

potępia groźbę ekskomuniki 
ommiimnifriiiiiiiHiiiiiiimniiiiiiimmm

Zapowiedź ekskomuniki spotkała się z tak pow­
szechnym zdziwieniem i została nawet przez aktyw­
nych katolików przyjęta z tak niekłamanym zakłopo­
taniem, że trudno uwierzyć, aby mogły istnieć jakieś 
poważniejsze przesłanki, które skłoniły Watykan do 
powzięcia tej niezwykłej decyzji. Stając na platfor­
mie wiary, mamy prawo idealizować stanowiska zaj­
mowane przez hierarchię kościelną i oczekiwać, aby 
o sprawach zasadniczych nie decydowały bieżące, par­
tykularne interesy nawet wpływowych ugrupowań.

To też zdziwienie nasze płynie stąd, że uważaliśmy 
hierarchię Kościoła katolickiego za dziedzica chrzęści 
jaństwa, które człowieka niewolniczo poniżonego pod 
niosło do godności i praw równych z klasami przodu­
jącymi. Wydawałoby się, że obecnie, kiedy realizuje 
się ideał równości człowieka hierarchia kościelna z 
wielką przychylnością oceni te wysiłki i udzieli naj­
szerszego poparcia. Tymczasem dostojnicy watykań­
scy. kierowani nawykami chyba czysto osobistymi, 
zdają się widzieć dobro kościoła po stronie elemen­
tów walczących o zachowanie różnic klasowych. Pow- 

• szechność zakłopotania spowodowała jeszcze inna rów 
nie zasadnicza sprawa — suwerenność państwa. Koś 
ciół katolicki posiada nawet dogmatyczne wskazania 
do respektowania niezależności władzy świeckiej. Czę 
stokroć respekt swój posuwał Watykan aż do uznania 
eksterminacyjnej polityki carskiej i przemilczania o 
krucieństw hitlerowskich. Te fakty spotykały się zaw 
sze z ostrą krytyką całego społeczeństwa polskiego

Oczywiście nie wymagamy aby politycy papiescy 
aprobowali rzeczy sprzeczne z zasadniczymi aktami 
wiary katolickiej. Lecz w demokracji ludowęj speł­
niają się najbardziej istotne ideały chrześcijaństwa 
ideały wyzwolenia człowieka z poniżającej zależności 
ekonomicznej, ideały sprawiedliwego współżycia mię 
dzy ludźmi i narodami, ideały powszechnego udostęp­
nienia oświaty i kultury.

Ekskomunika oceniana na tej płaszczyźnie wydaje 
się być nieporozumieniem lub pomyłką człowieka, 
który zamiast szkieł zbliżających widoczność nadcho­
dzącej epoki, założył lustra odbijające zeszłowieczne 
dawno strupieszałe koncepcje społeczne.

'DR KAZIMIERZ MALINOWSKI
Dyrektor Muzeum Wielkopolskiego

najmniejszej ilości wagonów, I 
oraz zwiększenie przeciętne­
go załadunku wagonów (z 
17,3 do 19 ton), tzn- o 9,8 
proc.

Dla wypełnienia tak wiel­
kiego zadania trzeba zmobi­
lizować cały aparat RKP do 
walkj o każdą minutę tak w 
ruchu pociągu, jak w opera­
cjach manewrów na stacji. 
Równocześnie musi być pod­
niesiona szybkość handlowa 
pociągów o 10 proc. Wyma­
ga to w pierwszej linii bu­
dowy drugich torów (0.8 proc, 
więcej) i nowych połączeń, 
wymaga to wymiany szyn na 
liniach głównych na szyb­
kość 80 km na godzinę, przy 
nacisku 20 t°n na oś, wyma­
ga to wymiany podkładów o 
27 proc, i zastąpienia pod­
sypki żwirowej 1 piaszczy­
stej na tłuczeniową o 38 
proc, w stosunku do r- 1948. 
Do podwyższenia handlowej 
szybkości przyczyni po- 
ważnie skrócenie postojów 
wagonów, szczególnie na sta­
cjach technicznych, do 12 go­
dzin. Będzie to możliwe 
przez rozbudowę i moderni­
zację stacji, np. długość to­
rów stacyjnych wzrośnie o 
20 proc.

600 km nowych 
linii kolejowych

Na polepszenie obrotu wa­
gonów wpłyną dodatnio ha­
mulce zespolone, których 
nasz tabor będzie posiadać w 
roku 1955 o 50 proc, więcej, 
jak również zwiększenie ilo­
ści wagonów 4-osiowych o 
136 oroc. w stosunku do r 
1949. Ilość 4-osiowych wę ' 
glarek wzrośnie o 198 proc 
co usprawni znacznie prace 
ładunkową. W planie sze 
ścioletnim przewidziana jes< 
budowa w całej Polsce okoł^ 
600 km nowych linit kole jo 
wych. Ilość wagonów towa 
rowych wzrośnie o 16 proc 
w tym ilość .zdrowych" o 

25 proc., co świadczy c sta- 
tj. przez skrócenie współ­
czynników obrotu o 18 proc, 
łym zmniejszaniu się ilości 
„chorych" wagonów.

Spadek procentu „diorych" 
parowozów z 33 proc, w roku 
1949 do 17.2 proc, w roku 
1955 i zwiększenie ilości prze 
wozów jest możliwy przez u- 
sprawnienie . organizacji, 
zwiększenie wydajności i po­
lepszenie wskaźników tech-

ekonomicznych.możno
Wszystkie wagony otrzymają 
oświetlenie. Wzrośnie ilość 
miejsc siedzących.

Trzeba zwiększyć 
ilość napraw

Te nowe zadania stawiają 
przed służbą warsztatową o- 
bowiązck zwiększenia ilości 
napraw o 25 proc, oraz lep* 
szego i terminowego wykona­
nia tych napraw. W tym 
celu ilość pracogodzin na Jed 
na naprawę będzie zmniej­
szona o 12 proc-

Poza tym plan sześcioletni 
przewiduje budowę na sze­
roką skalę mieszkań dla pra­
cowników kolejowych. Su­
ma preliminowana na świad­
czenia dla dzieci (kolonie, o* 
gródki, przedszkola i żłóbki) 
wzrośnie o 355 proc, obec­
nych świadczeń, a świadcze­
nia dla pracowników wzrosną 
o 185 proc, (wczasy*, ogródki 
działkowe, ośrodki kultural' 
no.oświatowe itp.)

Wygłoszony referat o 
daniach jakie czekają kole­
jarzy ostrowskich, kaliskich, 
kępińskich j wieluńskich, wy 
wołał długą i żywą dyskusję* 
Kolejarze ci. tak jak wyko­
nali w terminie plan trzy­
letni również terminowo za­
kończą i plan sześcioletni, 
przyspieszają znacznie roz­
wój gospodarczy Polski 

wej,
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Po wypoczynku i zabawie-do pracy i nauki
Uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego w powiatach: gorzowskim i zielonogórskim

Kończą się wakacje. Z gór 
i znad morza. z kolonii i let­
nisk wracają do miast gwar­
ne, radosne i zdrowe groma­
dy dzieci i młodzieży.

Za kilka dni wchłoną je 
mury gmachów szkolnych na 
10 miesięcy wytężonej pra­
cy.

Ale start do tej pracy mu­
si hyc miły i pogodny. W 
obu więc powiatach trwają
ostatnie przygotowania 
uroczystego rozpoczęcia 
szkolnego.

do 
roku

W Gorzowie

uroczystości rozpoczną się 
dniu 31 sierpnia-

w

Ze wszystkich szkół wyru­
szą szeregi dzieci, które zbio- 
rą się na placu Jedności Ro­
botniczej. gdzie o godz. 20 
odbędzie się uroczysty cap­
strzyk. W czwartek, 1 wrze­
śnia o godz. 9 w szkołach na­
stąpi oficialne otwarcie roku 
szkolnego, z udziałem przed­
stawicieli władz miejskich, 

/ czynnika społecznego i ro­
dziców.

Popołudnie tego dnia mło­
dzież szkół średnich spędzi na 
zabawie, a młodsza dziatwa 
obejrzy bezpłatnie filmy wy­
świetlane w kinach gorzow­
skich.

Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza przygotowuje bo­
gaty pr°gram artystyczny, z 
którym wystąpi w szkołach. 
W dniu tym odbędą się też 
igrzyska sportowe na stadio­
nie przy uh Dąbrowskiego.

Ilość nauczycieli szkół po­
wszechnych i średnich na te­
renie miasta jest wystarcza­
jąca, gdyż Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego dba o uzupeł­
nianie etatów nauczyciel­
skich. Trochę gorzej przed- 
stawia się 
naukowych,

sprawa pomocy 
lecz Inspektorat

Dziś sobota 27 sierpnia 1949 roku

r.
Józefa — Przybymierza

Jutro niedziela 28 sierpnia 1949 
Augustyna — Stronisława

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

GORZOW, UL, HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 890 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29 — 839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

JUNACY ODJEŻDŻAJĄ 
DO BRYGAD

Dnia 30 bm. w Komendzie Po­
wiatowej ,,SP“ hufiec z Bagdań- 
ca da przedstawienie dla 123 ju­
naków, którzy odjada do brygad. 
Operator Filmu Polskiego utrwa­
li na taśmie ciekawe w dniu tym 
momenty.

POSIEDZENIE BUDŻETOWE 
PREZYDIUM PRN.

W dniach 30 i 31 bm. o godz. 
10,30 w Starostwie odbędą się po­
siedzenia budżetowe Prezydium 
PRN„ mające na celu przedy­
skutowanie preliminarza budżeto 
wego i statutów na rok 1950 dla 
Pow. Związku Samorządowego w 
Gorzowie, oraz zatwierdzanie pre 
liminarzy budżetowych i statu- 
tów na rok 1950 dla gmin wiej- 

: skich i miast Kostrzyna i Wit­
nicy. (D)

ŻEBRANIE POW. RADY NARÓD.
Dnia 6 września br. o godz. 

10,30 odbędzie się w Starostwie 
posiedzenie Powiatowej Rady Na 
rodowej, na którym uchwalony 
zostanie preliminarz budżetowy 
i statuty Pow. Związku Samorzą 
dowego na rok 1950. (D)

REPERTUAR KIN
Drezdenko — „polonia** 

/.Przeczucie”
GORZÓW — „Capitol"

„Wieś na pograniczu”
Gorzów — „słońce”

„Wielkie życie”
, „Młoda gwardia” I seria
KrzyZ — „Polonia**

„Cygańska miłość”
KUROWO STARE — „Jutrzenka** 

„dziewczęta z baletu”
Międzyrzecz — „Świt”

„Mali detektywi”
Słubice — „piast**

„Lęnin w 1918 r.”
STRZELCE KRAJEWSKIE

„Osadnik” — „Pieśń Tajgi”
SULĘCIN — „Lech”

„Znak Zorro”
Trzcianka — „Corso**

,;Knóck 
Witnica

„Śólero* 
FILA -

aut”
„Kometa**

„Zorza”
.Czwarty peryskop**

Szkolny robi usilne starania, 
aby brak tych pomocy nie 
hamował programu naucza­
nia danego przedmiotu.

| W Zielone! Górze

1 września program prze­
widuje w godzinach rannych 
zbiórkę uczącej się młodzieży 
w swoich budynkach szkol­
nych, gdzie o godz. 9 wysłu­
cha okolicznościowych prze­
mówień przedstawicieli partii 
politycznych, czynnika spo­
łecznego i Komitetów Opie­
kuńczych.

Po przemówieniach odbędą 
się występy artystyczne w wy 
konaniu świetlicowych ze­
społów fabrycznch j kół ZMP.

Po południu o godz. 16 
młodzież wszystkich szkół 
zbierze się na stadionie spor­
towym przy ul. Wyspiań­
skiego.

Sygnałem do rozpoczęcia 
igrzysk sportowych będzie 
odegranie hymnu Światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej, po którym na­
stąpi przemówienie przedsta­
wiciela Zarządu Powiatowe­
go Związku Młodzieży Pol­
skiej.

W programie igrzysk prze­
widziane są zawody w siat­
kówkę, koszykówkę, biegi itp.

Z boiska młodzież z udzia­
łem orkiestry „Zastalu” Pol-

Gorzów przygotowuje się 

t KM ŚIW19 loliiclwa
W dniu 4 września cała Pol 

ska obchodzi uroczyście do­
roczne Święto Lotnictwa. Jest 
ono dowodem łączności naro­
du z bohaterskim Wojskiem 
Polskim.

Jutro zawody 
motocyklowe 

o mistrzostwo Ligi Okr.
W niedzielę, dnia 28 bm. 

godz. 15 na stadionie spor 
towym przy ul. Wrocław­
skiej w Zielonej Górze, od­
będą się wielkie zawody 
motocyklowe na żużlu o 
mistrzostwo Ligi Okręgo­
wej.

W zawodach wezmą u- 
dział motocykliści z Ostro­
wa. z Zielonej póry i po­
znański Kolejarz-

Organizatorem imprezy 
jest zielonogórski Mótoklub 
„Unia”. Bilety wstępu na 
wyścigi w cenie 100 zł. dla 
młodzieży 50 zł. (te)

Ambitnej załodze Tartaku Państwowego w Cybince 

irziu bhoc ni usunięciu mM I miiciuiiit
Ostatnim osiedlem nadgra­

nicznym na kn.i kolejowej 
Rzepin — jest Cybinka. Dzia­
łania wojenne nie wyrządziły 
w tej miejscowości dużych 
szkód.

Warsztatem pracy dla wielu 
mieszkańców w nowocześnie 
rozbudowanej Cybince jest 
Tartak Państwowy, który do 
roku 1948 był w rękach pry­
watnych i zatrudniał zaled­
wie 20 osób. Dopiero w grud­
niu 1948 r. Tartak przeszedł 
pod Zarząd Państwowy, a kie­
rownictwo objął tow. Peszyń- 
skr wspólnie z Radą Zakłado­
wą.

Z małą wówczas jeszcze licz 
bą robotników — mimo pory 
zimowej przystąpiono do roz­
budowy budynków admlnistra 
cyjnych oraz hal fabrycznych 
i w krótkim czasie ulepszono 
2 tartaki do przecierania drze 
wa.

Dzięki wydajnej pracy za­
łóg; Tartak rozwija się szybko 
od lutego 49 roku, pracując 
na dwie zmiany i powiększa­
jąc stan liczebny do 70 pra­
cowników.

Tartak w Cybince posiada 
również przodowników pracy , 
tow. Czerwiński w ostatnim i Kobiety pracujące w halach i 
miesiącu wykonał 185 proc. | na placu bezskutecznie upom. 
normy przy manipulacji «u- nają się o fartuchy.

skiej Wełny i ZZK, zwartymi 
szeregami przemaszeruje na 
Stary Rynek, gdzie uroczy­
stość zakończy krótkie prze­
mówienie prezydenta miasta 
oraz odegranie Międzynaro­
dówki.

sami 181® nimi dogodne mi 
na akcję hodowlaną

Celem przyśpieszenia akcji 
hodowlanej Państwowy Bank 
Rolny otworzył kredyty zwro­
tne i bezzwrotne z Planu In= 

' westycyjnego Ministerstwa Roi 
nictwa i Reform Rolnych, na 
zakup buhajów i knurów dla 
stacji kopulacyjnych.

Założenie stacji kopulacyj® 
nych na terenie powiatu gos 
rzowskiego będzie obecnie naj 
żywotniejszym zagadnieniem.

Z kredytów korzystać będą 
mogły w pierwszym rzędzie 
Spółdzielnie produkcyjne, par- 
celacyjno*osadnicze, Gminne
Spółdzielnie ^Samopomoc
Chłopska” oraz chłopi mało i 
średniorolni.

Wysokość kredytu przewie 
dziana jest do 100.000 zł na 
jednego buhaja i do 40.000 zł 
na jednego knura. Kredyt l?ez

Lokalne uroczystości 
Gorzowie rozpoczną się już 
przededniu święta. Będą 

w 
w 
to

akademie w zakładach pracy. 
Komitet Organizacyjny Świę 
ta Lotnictwa uchwalił, że w 
sobotę, dnia, 3 września o go­
dzinie 18 w sali Teatru Miej­
skiego odbędzie się uroczysta 
akademia dla mieszkańców 
miasta, składająca się z czę­
ści oficjalnej i artystycznej-

W niedzielę, 4 września w 
Parku Wiosny Ludów będą 
zorganizowane koncerty. Prze 
widziane jest pomysłowe u- 
dekorowanie miasta, a w 
szczególności Placu Jedności 
Robotniczej, na którym urzą­
dzi się wystawę modeli lata­
jących i rozmieści tablice, o- 
brazujące rozwój lotnictwa.

Całe społeczeństwo gorzow 
skie winno wziąć udział w 
obchodzie Święta, dekorując 
wystawy emblematami lotni­
czymi j uczestnicząc w aka­
demii. Nie szczędźmy też 
datków pieniężnych, zbiela­
nych w tym dniu, gdyż silne 
lotnictwo, to silne państwo.

(Dej)

rowca a ob. Połaczański 155 
proc, przy obsłudze maszyn.

Tartak prowadzi współza­
wodnictwo* z Tartakiem Gont- 
ki-Wielkie.

Świetlica w Tartaku jest wy 
posażona w radio, małą bi­
blioteczkę oraz różne gry to­
warzyskie, a przed Tartakiem 
znajduje się dobrze utrzyma­
ny plac do gier sportowych. 
Mimo tych osiągnięć w Tarta 
ku jest jeszcze bardzo wńele 
do zrobienia. Dotychczas był 
zupełny brak życia kultural­
no-oświatowego,. Świetlica 
zawsze świeci pustkami, a 
prasa partyjna nie docierała 
do robotników. Nikt się tym 
nie zajmował, nikt nie wy­
stąpił z inicjatywą. Dopiero w 
ubiegłym tygodniu na ogól­
nym zebraniu załogi, w zrozu 
mieniu korzyści jakie daje 
prasa partyjna robotnicy pod 
jęli uchwałę, na mocy której 
od dnia 1. 9. 49 r. będą abo- 
nować 50 egzemplarzy Gazety
Lubuskiej.

W Tartaku są również 
ważne niedociągnięcia w 
kresie opieki społecznej.

po-
za-

Na 64 robotników dopiero
10 otrzymało ubrania robocze.

Opieka nad całością orga­
nizacji spoczywa w ręku 
Komisji Imprezowej z prze­
wodniczącym inspektorem 
Kultury Fizycznej ob. Sob­
kowem i dyrektorem Gapiń- 
skim na czele. (Jm) 

zwrotny będzie udzielany w 
granicach do 50% ceny żaku* 
pu każdej sztuki. Zaintereso* 
wane spółdzielnie i rolnicy 
winni podpisać umowę i zobo® 
wiązać się że stację kopula® 
cyjną utrzymają przez okres 3 
letni dla buhajów i 2 letni dla 
knurów.

Podania spółdzielni muszą 
być zaopiniowane przez Refe= 
rat Rolnictwa i Ręfoim Rob 
nych, zaś podania rolników 
przez Zarząd Gminny ZSCh. 
Kredytobiorcy po zakupieniu 
każdej sztuki zobowiązani bę= 
dą doręczyć Referatom Rolnic® 
twa świadectwa zdrowia za3 
kupionego rozpłodnika, wy® 
stawione przez lekarza wete= 
rynarii.

Za pokrywanie krów ustalo­
no opłatę 500 zł od sztuki, za 
pokrywanie macior 300 zł. O® 
płaty te pobierane będą 
rzecz prowadzących stacje 
pulacyjne.

Pożyteczna ta innowacja 

na
ko®

nie
wątpliwie rozwinie, się należy® 
cie, gdyż przyniesie korzyści 
hodowcom sztuk rozpłodowych 
i przyczyni się do szybszego 
przeprowadzenia ogólnej akcji 
hodowlanej. (Dej)

W pow. guWrisKini 

nie znaleziono 
stonki ziemniaczanej

W związku z ukazaniem się 
w ubiegłym roku stonki zie­
mniaczanej na granicy powia= 
tu gubińskiego i krośnieńskie­
go tegoroczna akcja poszuki® 
wania stonki miała szczególną 
wagę.

Okres poszukiwania stonki 
trwał w całym powiecie gu= 
bińskim przeszło 20 dni. Wy* 
niki były dobre, gdyż nie za® 
notowano ani jednego wypad« 
ku znalezienia tego najwięk= 
szego szkodnika ziemniaków. 
Akcją walki ze stonką kie-ro® 
wał instruktor ob. Wenkel, 
który wiele pracy włożył -w 
szkolenie gminnych instrukto­
rów i powołanie do życia Ko® 
misji Ochrony Roślin i walki 
ze szkodnikami. (Rys)

Straż pożarna nie posiada 
żadnego sprzętu przeciwpoża­
rowego, a biorąc pod uwagę 
łatwopalny materiał jaki s:ę 
znajduje* na terenie zakładu, 
zaniedbanie to w wypadku po

Zawoefy pływackie
o puchar przechodni Z.M.P
w Zielonej Górze

W dniu 4 września o godz. 
15.00 na Pływalni Miejskiej 
przy ul. Batorego w Zielonej 
Górze, odbędą się tradycyj­
ne zawody pływackie o pu­
char przechodni Związku Mło 
dzieży Polskiej oraz o tytuł 
mistrza Zielonej Góry Ha rok 
1948/49.

W zawodach wezmą udział 
KS „Gwardia”. KS „Spójnia”, 
„Stal” oraz zawodnicy ZMP 
z Zielonej Góry. Przewidzia­
nych jest 12 konkurencji pły­
wackich, w tym dla kobiet 
100 m styl dowolny, dla męż­
czyzn styl dowolny na 50. 
100. 200 j. 400 m. Ponadto męż 
czyźni 100 i. 200 m styl kla­
syczny, ino m grzbietowy, ju­
niorzy 50 m dowolny, oraz 
sztafe+a 3X100 m styl zmien­
ny i 5X50 m styl dowolny.

przrdwlio uchwale walykańskiel
W łańcuchu wypowiedzi w sprawie uchwały watykańskiej 

notujemy dalsze głosy z terenu wój. poznańskiego:

RACULA

Nie

Na 
wraz

odstąpimy
od socjalizmu"

zebraniu aktywu
Z całą załogą fabryczną 

cęgielni Pacułą na Ziemi Lu­
buskiej robotnicy wyśłu- 
ch aw śży o kolićzn óś ciówego 
refratu o polityce Watykanu 
wobec Polski Ludowej, w 
ostry sposób potępili groźby 
•Watykanu i postanowili, na 
zakusy burzycieli pokoju 

odpowiedziećświatowego
wzmożoną pracą, dla dobra 
Polski Ludowej i mas pracu­
jących. Robotnicy z Racuk 
nie pozwolą się zepchnąć z 
drogi do socjalizmu, nie da­
dzą sobie wydrzeć nic ze zdo 
byczy socjalnych jakie świat 
nracv uzyskał w Polsce Lu­
dowej.

SMOGÓRY

„Nie pozwollmy 
nadużywać naszych 
uczuć religijnych" 

Górnicy z kopalni węgla 
brunatnego w Smogórach w 
pow. rzepińskim odbyli ze­
branie w sprawie groźby wa 
tykańskiej. W dyskusji omó- 
wiono nie tylko tę sprawę, 
lecz również skrytykowano 
postępowanie rozpolitykowa­
nego kleru w Polsce. „Część 
duchowieństwa, która jeszcze 
zajmuje się polityką, używa­
jąc uczuć religijnych jako 
narzędzia w walce politycz­
nej, musi, zrozumieć, że po­
niesie konsekwencje za takie 
postępowanie. . Górnicy nie 
pozwolą, by w ten sposób 
nadużywano ich uczuć reli­
gijnych” — oświadczył jeden 
z mówców.

Dalsze wypowiedzi podkre­
ślały obojętność Watykanu 
dla spraw polskich w naj-

Zielonogórskie Pogotowie Ratunkowe U. S.

przejął miefscowy PCK
Z dniem 18 lipca br. zaprze 

stało swą działalność pogoto5 
wie Ubezpieczalni Społecznej 
na terenie miasta i powiatu 
zielonogórskiego.

Pomocy w razie wypadków i 
nagłych zachorowań udziela 
jedynie stacja lekarskiego Po­
gotowia Ratunkowego PCK 
Zielonej Górze, ul. Sen. Stali­
na 24 — telefon 800.

Działalność pogotowia PCK 
rozciąga się na miasto i powiat 
zielonogórski. Ubezpieczeni i 
członkowić ich rodzin korzyć 

żaru spowodować może nie­
obliczalne szkody.

Tartakowi w Cybince trze­
ba przyjść jak najprędzej z 
pomocą w usunięciu tych bra 
ków. (MD)

Po zakończeniu konkurencji 
pływackich odbędą się konku 
rencje w skokach z trampoli­
ny.

Zawody odbędą się bez 
względu na pogodę, bilety 

•wstępu w cenie 50 zł. a dla 
młodzieży 30 zł.

Dla zdobywców pierwszych 
miejsc przeznaczone są war­
tościowe nagrody ufundowane 
przez społeczeństwo zielono­
górskie.

Tegoroczne zawody pływać 
kie o puchar przechodni ŻMP, 
zorganizowane są jak i poprze 
dnie przez Związek Młodzieży 
Polskiej. . Zawody mają już 
swą tradycję, bowiem są one 
czwartym.: z rzędu. W latach 
ubiegłych puchar przechodni 
zdobyli: w r. -1946 ZWM. w 
1947 r. Klub Sportowy „Zie­
loni” i w 1948 r. ZW. (Te) 

tr u dniej szych okresach życia 
narodu i zapowiedzieli, że 
groźba ekskomuniki przyczy­
ni się jedyńię. do zwiększenia 
tempa ićh pracy. Będzie naj- 
iepszą odpowiedzią, jaką gór­
nik mcże dać podżegaczom 
wojennym.

WOLCZTYN

Wszystkie gminy 
wclsziyńskie pf@f@5tu|ą

Szerokim echem wśród spo 
leczeństwa miasta i powiatu 
wolszlyńskiegó odbiła się an- 
tvhidowa uchwała Watykanu. 
Ń a j dobi tniej szą odpowiedzią 
społeczeństwa w olsztyńskiego 
na groźbę Watykanu było pu­
bliczne zebranie PRN. Po 
refera ie nastąpiła ożywiona 
dyskusja- Liczni mówcy da- 
wali ^yraz swemu zdziwie­
niu i oburzeniu na obecną 
politykę Watykanu. Przed­
stawiciel chłopów z SL o- 
świadczył, „że chłopi powiatu 
wolsztyńskiego z wielkim 
zdziwieniem przyjęli groźby 
Watykanu, solidaryzują się^z & 
oświadczeniem Rządu Pol-1 
skiego w tej sprawie oraz są 
przygotowani do dania od­
powiedniej odprawy0.

,Praktykujący katolicy
Wolsztyna — oświadczył in­
ny mówca — nie zgadzają się 
ze stanowiskiem Watykanu. 
Watykan nie znalazł słowa 
pogardy dla zbrodniarzy hi­
tlerowskich, wkroczył więc 
Watykan na tory polityki ka­
pitalistycznej

„Nie możemy pogodzić, się 
— mówił przedstawiciel na­
uczycielstwa — z dwuznacz­
ną polityką Watykanu, go­
dzącą w interes państwa poi- 
skiego”. Po dyskusji uchwa­
lono deklarację protestacyjną 
oraz postanowiono zorganizo­
wać w poszczególnych gmi­
nach i powiatach lokalne ze* 
brania protestacyjne.

stać mogą z usług pogotowia 
PCK na koszt Ubezpieczalni.

Od dnia przejęcia pogotowia 
przez PCK, Ubezpieczalnia Spo 
łeczna będzie pokrywała ko« 
szty prywatnej pomocy w nas 
głych wypadkach tylko wów* 
czas, gdy pogotowie PCK mi* 
mo .zawezwania, nie przyszło z 
pomocą, (Nj)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ul Żeromskiego nr 3 tel. 400 .
WAŻNIEJSZE NRY TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854

Pogotowie ratunkowe ambulator- 
PCK: 800
Straż Pożarna: 140
Hotel pód Białym Orłem tel 200

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Egon Dąbrow­

ski, ul. Widok 25.

GDZIE WOLNO SKŁAD 40 
ŚMIECI

Celem zasypania dużego dołu 
przy ul. Jaskółczej i Kukułczej 
Zarząd Miejski zezwala na skła­
danie w nim śmieci i gruzów. 
Jednakże składanie śmieci celem 
zabezpieczenia stanu sanitarnego 
śmieci należy zalać wapnem i 
zasypać piaskiem. Winni nieza­
stosowania pociągnięci zostaną 
do odpowiedzielnaści karno-admi 
nistraeyjnej.

UKARANY SPEKULANT
Ob. Władysław Błaszkowski za­

mieszkały przy ul. Pionierskiej 5 
za prowadzenie potajemnego wy 
szynku i nielegalną sprzedaż 
wódki ukarany został przez Dele 
gaturę Komisji Specjalnej w Po­
znaniu grzywną w wysokości 40 
tys. złotych.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier** 

„Zielone lata**
,Lubuskie”KROSNO — 

„Ojczyzna' 
LUBSKO — 

„Skarb**
.Patria**

ŚWIEBODZIN — „Rialto”
„Kwiat miłości”
„Noc w Casablance”

WSCHOWA - „Hel” 
„Maksym”

ZIELONA GÓRA — „Nysa” 
„Decyzja prof Milasa”
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nowy rok szkolny

Z podobną inicjatywą powi«

na»

ML. Molicki

50

Atrakcyjne spotkania w Poznaniu
mecz hokejowyGodz. 18.00

żadnej oferty.

1245

0^

jak żywić, jak pielęgnować, jak wychowywać dzieci.

W ramach niedzielnych wycie­
czek dla świata pracy Okręgowa

12
3

16

Wicek patrzył niby struty 
potem popędził jak strzała.
Teraz czyni jej wyrzuty, 
że tak naprzód się wyrwało.

Florci zryw nie trwał zbyt długo, 
choć zapału jej nie brakło — 
pod ciężarem bujnych kształtów 
tylne koło prędko klapło.

Cena numeru »Kobiety« została obniżona do 25 zł
Florcia Wicka przeprosiła, 
że tak samolubną była.
Potem rowery zabrali, 
do miasta podrałowali.

szt. 
szt. 
szt.

Biura I Skład Artykułów 
Technicznych 

Poznań, ul. św. Marcina !
Telefon 21-43

jak wyżej mocy 7—7,5 KW,
jak wyżej mocy 9 KW, 
silniki elektryczne krótkozwarte wolno­
obrotowe w obudowie hermetycznej 
mocy 3 KW.

„Kto o drugich zapomina 
zawsze pożałuje gorzko. 
Zostawiłaś mnie samego...
.4 rezultat? — Rower w pi uszku!

Zagubiono książeczkę Ubezpie' 
czalni Społecznej na nazwisko 
Hudziak Józef. Poznań, ul. Ba- 
gtimińska 8, m. 2. B. 12j*

Okazja! Sprzedam pierścień 
brylant 1 karatowy, futro ka­
rakułowe, figura Średnia, w 
dobrym stanie. Mostowa 33, 
m. 7. godz. 13—14. Wł. 1237

dostarcza:
Armaturę do wody, gazu 
i pary, szczeliwa metale 
łożyska kulkowe j rolko­
we. gryzy do drzewa, na­
rzędzia stolarskie i do ob­
róbki metali. A. 1225

Zgłaszać do dnia S. IX. 1349 r. Woj&kowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane Poznań, ul. Solna 
nr 16a. 1207

1. Rejonowy Urząd Likwidaeyjny w Poznaniu ogłasza

PRZETARG USTNY
na ca 700 m bież, parkanu siatkowego i kombinowanego na 
rozbiórkę oraz mur na rozbiórkę, które znajdują się na tere­
nie przy ul Kordeckiego — Skorupki (obok „Motozbytu"). 
Przetarg odbędzie się dnia 2 września 1949 r. o godz. 11.00 
na miejscu.

Bliższych danych dowiedzieć się można w Referacie Przetar­
gów przy ul. Wały Batorego 3.

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy. — 
Kursy Handlowe Smól- 
skiego. Wawrzyniaka 

nr 33. 780

KAPRAWA 
ROWStóW

* 1244
Naczelnik 1 R. U. L,

RYCZYWÓŁ
< Wybudowanie 7 Pow. Oborniki *

Telefon nr 5 £3 1237 ►

500 miejsc w domach akademickich orec?® rew® M
przygotował „Bratniak4 dla młodzieży robotniczej i chłopskiej 
wstępującej na Uniwersytet Poznański

Nowy rok akademicki „za 
Ipasem”, Już wkrótce rozpocz* 
ną się w poznańskich uczeb 
niach egzaminy wstępne. Set* 
ki młodzieży robotniczo- 
chłopskiej zapełnia sale wyc 
kładowe. Wydział domów aka 
demickich Bratniej Pomocy 
Uniwersytetu Poznańskiego ma 
wiele pracy z przygotowaniem 
po aszczeń dla przyszłych 
studentów.

W nowym Domu Akademie* 
kim przy ul. Leszczyńskiego 
nr 6 przeznaczono dla „pieiw* 
szo roczniaków” 360 miejsc w 
120 pokojach. Rozpoczęto już 
prace malarskie. Obecnie za* 
opatruje się pokoje w łóżka, 
szafy, stoły itd. Ogółem Bra* 
tnia Pomoc U. P. przeznaczy­
ła w tym roku 500 miejsc dla 
nowo wstępu j ący ch.

Ministerstwo Oświaty przy® 
dzieliło ostatnio Bratniej Po­
mocy U. P. 5 mil. zł na dal­
szą odbudowę trzech domów 
akademickich oraz 7200 tys. zł 
na wyposażenie domów w 
sprzęt, Z funduszów tych pro= 

* wadzić się będzie prace mu- 
rarskie, tynkarskie, stolar­
skie i szklarskie w Domu Me- 
dyków i Rolników, a w N. D. 
A. w stołówce prace sztuka- 
torskie i instalacyjne. 1 paź* 
dziernika ma być zupełnie wy 
kończona kuchnia i stołówka. 
Sądzimy, że Poznańska Dyrek= 
cja Odbudowy, która prowadzi

Tour d&

Niepowodzenia Polaków na trasie Olsztp-Cdańst Zakupimy natychmiast młp Parowy
10IV etap Tour de Pologne 

wygrał Amrnentorp (Dania) 
—4:51:00, 2) Ruzicka (CSR) — 
4:51:01, 3) Olsen (Dania) — 
4:51:02, 4) Niculescu (Rumu­
nia) — 4:51:03, 5) Saunders 
(Anglia) — 4:51:04. 6) Lemay 
(Francja) — 4:51:05, 7) Ciar­
kę (Anglia) — 4:51:09, 8) 
Clark (Anglia) — 4:51:10, 9)' 
Chicomban (Rumunia) — 
4:51:15, 10) Negoescu (Rumu-

Kto, z kim, gdzie?

SOBOTA DNIA 27. 8. 1949
Godz. 17,30 — spotkanie piłkar­

skie WKS ^adra^ - „Kole­
jarz Ib“ na boisku „Koleja­
rza" w Dębcu.

Godz. 18.00 — zawody o mistrzost­
wo juniorów, półfinał pomiędzy 

■ ZKS „Budowlani — Dąb(t — 
KS „Związkowiec — Warta“ 
na boisku miejskim w śródce

Polska A — Polska B na bo­
isku przy Stadionie Miejskim. 

Godz. 18,00 — spotkanie towarzy­
skie piłki nożnej „Związko­
wiec" Poznań — „Ogniwo II" 
na boisku przy Stadionie 
Miejskim.

NIEDZIELA, DNIA 28. 8. 1949
Godz. 11.00 — mecz piłkarski o 

mistrz, kl. A „Legia" (Poz­
nań) — „Kolejarz" (Rawicz) 
boisko Arena.

Godz. 13,30 — start honorowy do 
wyścigu kolarskiego pocztow­
ców przed Domem Pocztow­
ca.

Godz. 14,30 - start ostry na skrzy 
żowaniu ul. Krakowskiej i 
Czech osłowack iej.

Godz. 15.00 — początek imprez 
sportowych w ramach „Tour de

Pologne" na boisku „Koleja­
rza" w Dębcu.

Godz. 16.00 — o mistrz, kl. A „Ko 
lejarz" (Leszno) — „Gwardia" 
(Luboń) na boisku w Lubo­
niu — przedmecz rezerw o 
godz. 14.

prace dołoży wszelkich starań 
i dotrzyma terminu, przez co 
uboższej młodzieży umożliwi 
studia.

Komisja Kwalifikacyjna 
„Bratniaka” rozpatrzywszy po- 
dania przydzieliła ponadto 313 
miejsc studentom lat wyż­
szych. Niestety, nie wszyscy 
potrzebujący otrzymają miesz 
kania, gdyż .Bratniak” dyspo­
nuje zbyt małą ilością pokoi.

Ze względu na coraz to wię­
kszy napływ młodzieży ze wsi 
i miasteczek da poznańskich 
uczelni należałoby pomyśleć 
o zapewnieniu im pomie* 
szczeń.

Pomysłowy murarz PPB 
usprawnił wykonanie narożników

Przy budowie narożników domu 
mieszkalnego dla pracowników 
Zjednoczenia Energetycznego za­
stosowano ostatnio nowy przy­
rząd sporządzony według projek­
tu murarza I Oddziału St. Wło- 
darczaka.

Przyrząd wykonany z dwóch 
kawałków żelaza długości 3,20 m 
ustawionych pod kątem prostym 
opiera się na 2 listwach, które 
utrzymują go w pozycji pionowej 
Jego zastosowanie umożliwia wy 
konywanie narożników domu w 
trakcie murowania ścian. Daje

nia) — 4:51:16. Polacy: 19) 
Wójcik, 20) Rzeźnicki, 21) No 
woczek, 24) Kapiak, 25) Wrze 
siński, 27) Pietraszewski, 28) 
Siemiński, 29) Napierała. 40) 
Wyglenda.

Na etapie wycofał się Oester 
gaard (Dania).

Drużynowo IV etap wy­
grała Anglia — 14:33:23, 2) 
Rumunia — 14:33:24, 3) Wło­
chy — 14:35:21, 4) Dania — 
14:37:03, 5) Polska — 14:38:43, 
6) CSR — 14:42:16. 7) Polonia 
francuska — 15:00:57, 8)
Francja — 15:03:20 9) Szwaj 
caria — 15:34:17, 10) Finlan­
dia — 15:35:24-

Po czterech etapach pro­
wadzi Rumunia — 64:23:52, 2) 
Włochy — 64:25:53, 3) Polska

W dniu 25 bm. odbyła się w 
sekretariacie POZPN konfe­
rencja informacyjno-dysku- 
syjna członków Prezydium

Widermański
zdobywcą pucharu

W ramach mistrzostw in- 
indywidualnych Poznańskiego 
Klubu Szachistów tradycyj­
nie rok rocznie odbywa się 
tu^aiej szachowy o puchar 
przechodni im. R. Gostyń­
skiego.

Po 6-tygodniowych wal­
kach padły następujące wyni­
ki: puchar i I miejsce — 
L. Widermański, 7 pkt., 2) 
A. Kwilecki 6,5 pkt-, 3) St. 
Siadak 6 pkt., 4) B. Stróż­
niak (zeszłoroczny mistrz) 5,5 
pkt. 5) Fr, Kubicz 5 pkt., 6) 
Janik 4 pkt-, 7) J. Pawelczak 
3,5 pkt., 8) K. Krokos 3 pkt., 
9) J. Jędrzejczak 3 pkt., 10) 
Br Stróżniak 1 pkt*

W Warszawie Towarzystw I 
Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych wspólnie z Urzędem 
Kwaterunkowym wprowadziło 
akcję kontroli mieszkań wielo 
pokojowych i wolne izby przy 
dzieła studentom. Przydała 
by się ta akcja i w Poznaniu.

Foca mmi no marszowy 
organizuje Komisja Krajoznawcza

to dużą oszczędność czasu.
Zamiast wykwalifikowanego mu 

rarza, który do tej pory był nie­
zbędny przy murowaniu narożni­
ków, obecnie pracę tę wykona 
nawet uczeń murarski. Przy za­
stosowaniu przyrządu nie potrze­
bna jest t. zw. miara warstwowa, 
gdyż poszczególne wysokości mu- 
ru są na przyrządzie dokładnie 
odmierzone.
Wynalazek pomysłowego mura­

rza znajdzie w najbliższym czasie 
zastosowanie również na innych 
budowlach PPB. (ZB)

— 64:28:27, 4) Anglia — 
64:54:14, 5) Dania — 64:57:14, 
6) Francja — 65:03:33. 7) Cze 
chosłowacja — 66:12:09, 8) 
Finlandia — 66:38:13, 9) Po­
lonia francuska — 67:16:18, 
10) Szwajcaria — 71:23:06.

Indywidualnie po czterech 
etapach: 1) Niculescu (Rum.) 
— 21:21:43, 2) Locatelli (Wł.) 
— 21:22:26, 3) Sandru (Rum.) 
— 21:24:54, 4) Spalazzi (Wł.) 
— 21:26:15, 5) Wójcik (P<>L) 
— 21:27:02, 6) Saunders (Ang.) 
— 21:33:07. 7) Nowoczek (Pol.) 
— 21:33:26, 8) Olsen (Dan.) — 
21:36:46, 9) Wrzesiński (Pol.) 
— 21:37:57, 10) Wyglenda 
(Pol.) _ 21:38:55, 24) Napie­
rała (Pol.). 28) Rzeźnicki (Pol.) 
31) Siemiński (Pol.)

POZPN z prezesem PZPN inż. 
Przeworskim, na której m. in. 
uchwalono przydzielić Po­
znaniowi pierwszy Po 17 la­
tach międzypaństwowy mecz 
piłkarski z Czechosłowacją. 
Spotkanie powyższe odbędzie 
się w dniu 30 października br.

W dniu 11 września br* od­
będzie się w Poznaniu atrak­
cyjne spotkanie Śląsk — Po­
znań o puchar Kałuży. Mecz 
ten zadecyduje o zajęciu 
pierwszego miejsca w tego­
rocznej tabeli rozgrywek.

men wystąpić również 
znański Oddział T. P.
S. W.

Młodzieży akademickiej 

Po* 
M.

leży zapewnić lepsze warunki 
mieszkaniowe niż w ubiegłym 
roku. (r)

Komisja Krajoznawcza przy O. R. 
Z. Z. organizuje wycieczkę pocią­
giem popularnym do Warszawy. 
Program wycieczki przewiduje 
zwiedzenie Trasy W—Z oraz in­
nych odbudowanych obiektów 
stolicy. Wyjazd nastąpi w sobo­
tę 27 bm. o godz. 23.55 z Dworca 
Głównego. Powrót z Warszawy 
w niedzielę o gódz. 21.82. Bilety 
w cenie 1000 zł za podróż w obie 
strony do nabycia w Ref. Krajo­
znawczym ORZZ i w „Orbisie". 
Ponadto Komisja Krajoznawcza 
organizuje wycieczkę samochoda­
mi do Promna w cenie 60 zł. Wy 
jazd z PL Wielkopolskiego o 
godz. 8. W Promnie czeka uczest 
ników szereg imprez artystyczno- 
rozrywkowych, które urozmaicać 
będą pobyt nad pięknym jezio­
rem. Równie bogaty program 
niespodzianek przygotowała Ko­
misja Krajoznawcza w Slrzeszyn- 
ku dokąd dejechać można auto­
busami od końcowego przystan­
ku linii nr. 9 na Golęćinie. Prze 
jazd w obie strony 80 zł.

każde ilości — do ilości podanej
3xt. silników elektrycznych pi^śsieniowych 

na łożyskach kulkowych w obudowie 
hermetycznej wolnoobrotowej z rozrusz­
nikiem olejowym 220/389 V mocy 5.5KW,

1. Rejonowy Urząd Likwidacyjny w Poznaniu ogłasza

Przetarg ofertowy
a) szopv na rozbiórkę, znajdujące ’ się na terenie Centrali 

Produktów Naftowych w Poznaniu przy ul.Sredzkiej 1344, 
Szopy ogladać można w dniach 29 i 30 bm. na miejscu 

w godz. od To—13. Nabywca pokryć musi koszty roz­
biórki i usunięcia gruzu.

b) Samochód osobowy marki „Opel". Samochód ciężarowy 
minki „Renault", 5 ton.

Częściowe urządzenie piekarni mechanicznej ruchomo­
ści pod b) oglądać można w składnicy przy Wałach Ba­
torego nr 3. w czasie od 10—12.

Przetarg odbędzie się dnia 1 września 1949 o godz. 11.00.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na..." 

składać w składnicy Rej. Urzędu Likwidacyjnego w Poznaniu 
przy ul. Wały Batorego 3 do dnia 1. 9. 1949 r. godz. 10.00.

Do ceny kupna dolicza się lO’/o opłaty manipulacyjne i 1,25®/® 
podatku od nabycia praw majątkowych. Urząd zastrzega sobie 
prawo dowolnego wybeni oferenta, jak również nieprzyjęcia

1 września we wszystkich 
szkołach odbędzie się uroczy*! 
ste rozpoczęcie i oku szkolne*; 
go, które mieć będzie zgoła 
odmienny charakter, aniżeli 
w latach ubiegłych.

W przededniu nowego roku 
szkolnego ulicami miasta prze# 
maszeruje capstrzyk, dzieci o- 
raz organizacji młodzieżo* 
wych.

1 września o godz. 9 w pos 
szczególnych szkołach zbiorą 
się dzieci i młodzież wraz z 
gronem nauczycielskim, aby 
uczestniczyć w uroczystościach 
rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, piątego z kolei w 
nowej odrodzonej Polsce. Wyg 
słuchają tam okolicznościom 
wych pogadanek, referatów nt, 
osiągnięć Polski Ludowe; oraz 
nt. zadań młodzieży w nowej 
rzeczywistości.

W godzinach popołudniom 
wych odbędą się w kinach 
poznańskich specjalne seanse 
dla dzieci i młodzieży. W par= 
kach i na placach przy dźwię­
kach orkiestry, odbędą się za= 
bawy. Młodocianych amato= 
rów sportu zapewne zaintere* 
su ją imprezy sportowe o godz. 
17 na „Arenie”. Także widów 
nie teatrów dnia tego zmienią 
się. Królować tam będą nie* 
podzielnie młodzi.

W dniu 1 września w rado* 
ścj dzieci i młodzieży udział 
weźmie całe społeczeństwo, 
wyrazem tego będzie odświęt­
ny wygląd każdej świetlicy, 
każdej instytucji. Komitety 
Rodzicielskie i Opiekuńcze po* 
myślą także o przygotowaniu 
niespodzianek.

Nowością związaną z no­
wym rokiem szkolnym będą 
„Kiermasze książek”, które 
umożliwią młodzieży zaopa* 
trzenie się w podręczniki. Na 
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Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P K. O. Poznań 
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nacz. 508-73, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22 
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dział kulturalny, kobiecy, gospodarczy 1 rolny — 
508-56, dyr. delegatury 529-36, kolportaż i prenu 
mera ta zamiejsc. 502-84, kolp, i prenum. Poznań 
— 502-81. biuro ogłoszeń 529-31. ekspedycja 32-48

Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione - 
Zakład Główny w Poznaniu 

K — 880

Wicuś i Florcia

Naczolnik 1 R. U. Ł.

fi —

terenie Poznania prse? £ nie nr 
szych dni września w lu^uyęh 
punktach miasta czynne bę? 
dzie 35 stoisk kiermaszowych* 
Także ZMP łącznie z ZHP zór 
ganizują stoiska w szkołach 
podstawowych i licealnych, 
odległych od punktów śprze* 
dąży, (n)

Puszkina;
,Na20.20 Koncert rozrywkowy — „ż

nutę ludową" — transmisja z Cze 
chosłowacji; 21.00 Dziennik wie­
czorny; 22.00 Muzyka taneczna w 
wyk. orkiestry pod dyr. Jana 
Cajmera; 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści; 23.10 Reportaż z międzynaro­
dowego wyścigu kolarskiego do­
okoła Polski;; 23.30 Muzyka ta­
neczna.

poemat Aleksandra

na sobotę, dnia 27 sierpnia 1949 
3.20 Koncert dla świata pracy — 
transmisja z Brna; 6.00 Dziennik 
poranny; 6.15 Muzyka rozrywko­
wa; 7.90 Wiadomości dziennika 
porannego; 12.04 Wiadomości po­
łudniowe oraz przegląd prasy 
stół.; 12.20 Audycja dla wsi; 12.50 
„Na swojską nutę“ — gra zespół
T. Kozłowskiego; 13.30 Muzyka 

13.35 „Uśmiechy wczasów", trans­
misja z Łagowa Lubuskiego. Wy­
konawcy: Mała orkiestra symfo­
niczna pod dyr. Jerzego Młodzie- 
jowskiego, Krystyna Zemancowa 
(harfa), Barbara Sawicka (sopran) 
Aleksander Klonowski (tenor); 
14.40 Felieton pt. „Uniwersytec­
kie studia polonistyczne przed 
reformą"; 14.55 Informacje po­
znańskie; 15.15 „Z życia wsi"; 
16.00 „Wczasy ruchome — obozy 
wędrowni" — pogadanka; 16.15 
Muzyka; 16.40 „Nauka w służbie 
człowieka"; 16.55 Lokaine wiado­
mości sportowe: 17.00 I Dziennik 
popołudniowy; 17.15 „Przy sobo­
cie po robocie"; 18.40 Utwory 
skrzypcowe; 19.00 II Dziennik po 
południowy; 19.15 „Na muzycznej 
fali"; 20.00 „Eugeniusz Oniegin"

POWIATOWY 
ZARZĄD DROGOWY 

w KĘPNIE 
zatrudni od zaraz 

810 HVZ! 
oraz odoowiednię ilość 

Wars OMtB) 
do bruczku z kostki 9/11 cm 
na podsypce batonowej.

Zgłoszenia należy kiero­
wać do ?. Z. D. w Kępnie 
ul. Kościuszki 9 (telefon 44)

Zagubiono kartę rowerowa 
58 49 ramy 0115 na nazwi­
sko Kamiński Rajmund. 1239

Zagubiono zniżkę kolejową 
832 755 na nazwisko Jan Zie­
liński.___________________ 124?

Zagubiono legitymację 
288558 ZZK Zbąszynek. Józei 
Chłopawiec. Szczaniec. 123®

Zagubiono legitymację Uber 
pieczalni Społecznej Poznafl- 
Bujakiewicz Jerzy. Strzelec­
ka 27 Wł. 1236

Chcesz być dobrą matką
• ucz się od „KJ)B1E1Y”±


